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Drobne, nie mal mi kro sko pijne płatki śniegu wi rują, spa da jąc z czar nego nieba. Pon tu sowi przy szła ochota, żeby ła- 
pać je na ję zyk jak w dzie ciń stwie. Uśmiech nął się sam do sie bie i pod cią gnął odro binę za mek kurtki. Miał za sobą
ciężki ty dzień, ale po stą pił wła ści wie. Wy brał wła ści wie. Wszystko się ułoży. Skrę cił w nie wielką prze cznicę łą czącą
parki Kung sträd går den i  Be rze liusa. Wci snął dło nie głę boko w  kie sze nie i  po chy lił głowę. Na gle po czuł, jak coś
twar dego i zim nego przy ci ska się do jego skroni. Ze sztyw niał na ca łym ciele. Bi cie serca za dud niło mu w uszach.
Duża dłoń w rę ka wiczce chwy ciła go za ra mię, ob ró ciła i przy parła do ka mien nego muru. Męż czy zna sto jący na prze- 
ciwko był wy soki i bar czy sty. Pod ob szerną czarną pe le ryną prze ciw desz czową Pon tus doj rzał parę ja snych oczu i –
mógłby przy siąc – uśmiech. Roz glą dał się roz pacz li wie za kimś w po bliżu, za kim kol wiek, kto by mu po mógł, ale
ulica była zu peł nie pu sta. Za nim Pon tus zdą żył za wo łać na po moc, męż czy zna przy ci snął jego głowę do chro po wa tej
ściany bu dynku i owi nął mu ra mię wo kół szyi. On z ca łych sił spró bo wał na brać po wie trza, ale mu się nie udało.
Przed oczami wy strze liły mu białe iskry. Po czuł, jak drży na ca łym ciele, i prze stał się kon tro lo wać. Po no gach spły- 
nął mu cie pły mocz. Usły szał głu chy huk. A po tem wszystko spo wiła czerń.

Ciało Pon tusa Ols sona upa dło na chod nik. Wy soki męż czy zna po chy lił się i wci snął mu w usta zło żoną kartę. Na- 
stęp nie od szedł szyb kim kro kiem, po wstrzy mu jąc się jed nak od biegu. Przy naj bliż szym ko szu na śmieci zdjął czarną
pe le rynę i ją zgniótł. Pod spodem miał czarny płaszcz zi mowy się ga jący do ziemi, czarne trze wiki i zro bioną na dru- 
tach czapkę. Rę ka wi czek nie ścią gnął. Po szedł w dół ulicy, a po tem przez park Be rze liusa. Wszę dzie pa no wała ci sza.
Płatki śniegu wciąż wi ro wały w po wie trzu. To piły się na tych miast po wy lą do wa niu w ciem no czer wo nej ka łuży, która
po wstała na chod niku.
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Kiedy chu cha łam na dło nie w rę ka wicz kach, żeby się roz grzać, od dech zmie niał się w wielką chmurę. Sta łam po- 
środku mo stu Ström bron i zmru żo nymi oczami wpa try wa łam się w po ły sku jącą wodę. Wi dzia łam nie prze rwany stru- 
mień opa tu lo nych lu dzi su nący przez wą ską kładkę pro wa dzącą do Mo derna Mu seet. Chwia łam się na zdrę twia łych
pal cach u stóp. Był pierw szy na prawdę sło neczny dzień od dawna. Kiedy tylko zo ba czy łam, jak przez okno sy pialni
wpada żół to białe zi mowe świa tło, wło ży łam ko szulkę polo, długi, gruby płaszcz z wełny oraz mocne trze wiki na wy- 
so kim ob ca sie i wy szłam z domu, słu cha jąc An drei Bo cel lego na słu chaw kach iPoda. Do brze się zło żyło, bo i  tak
przed po łu dniem mia łam się spo tkać z Eme lie pod ban kiem Lind stein.

Prze szłam przez most i za trzy ma łam się w oko li cach dol nej czę ści Kung sträd går den. Tuż obok wiel kiego kręgu
drzew znaj do wał się skwer z pro sto kąt nymi, schlud nie przy cię tymi krze wami buksz panu. Do kład nie nad pro stą kra- 
wę dzią ży wo płotu wy sta wały ma leń kie róże w ko lo rze ciem nego, zga szo nego różu, a brzegi ich płat ków opró szone
bia łym szro nem iskrzyły się w słońcu. Mróz za kon ser wo wał kwiaty. Sta łam tak i długo się im przy glą da łam. Kiedy
ob cho dzi łam klomb, żeby zo ba czyć je z dru giej strony, pra wie wdep nę łam w za mar z nięte wy mio ciny. Pa miątka po
któ rymś z go ści Café Opera. Ob ró ci łam się na pię cie i po szłam da lej, mi ja jąc śli zgawkę z ha ła śli wymi łyż wia rzami.

Duet Ma donny i Ju stina Tim ber lake’a le ciał z gło śni ków lo do wi ska na cały re gu la tor i ostro wbi jał się w sub telne
tony Ave Ma ria w mo ich słu chaw kach. Wo kół ta fli zbu do wano całe mia steczko skła da jące się z czer wo nych mi nia tu- 
ro wych dom ków. Mocno kon tra sto wały ze sno bi stycz nymi, nie do stęp nymi fa sa dami ota cza ją cymi park. Wo kół placu
je dyny po krze pia jący wi dok sta no wił ko ściół Świę tego Ja kuba w ży wym po ma rań czowo-czer wo nym ko lo rze, są sia- 
du jący z Café Opera. Skrę ci łam w stronę bu dynku z grubo cio sa nego sza rego ka mie nia z wiel kimi czar nymi kra tami
w oknach. Eme lie stała przed drzwiami i  roz ma wiała przez ze staw słu chaw kowy ukryty pod czar nym ka pe lu szem
w stylu lat dwu dzie stych. Spod ronda wy sta wały jej blond włosy. Mó wiła z oży wie niem, śmiała się i ge sty ku lo wała.
Brą zowe oczy lśniły. Za sta na wia łam się, kto jest na dru gim końcu li nii. Kiedy we szłam na chod nik i do niej po ma- 
cha łam, po że gnała się, wy łą czyła te le fon i mocno mnie uści snęła.

– Wła śnie roz ma wia łam z Fre dri kiem Hes slo wem z banku. Spo tka się z nami za dzie sięć mi nut. Carl przyj dzie tro- 
chę póź niej.

– Co to za Fre drik? Dy rek tor?
– Dy rek to rem jest Carl. To o  nim ci wcze śniej opo wia da łam, że wy gląda jak hor ro rowa wer sja pana Burnsa

z Simp so nów. Hes slow jest kon tro le rem, a poza tym prawą ręką Carla, że się tak wy rażę. To moja osoba do kon taktu.
– Aha. I na pewno fajny fa cet – od par łam, ki wa jąc zna cząco w stronę jej te le fonu.
– O tak! – od po wie działa Eme lie z sze ro kim uśmie chem. – I w su mie przy stojny. A do tego sin giel. Z moim szczę- 

ściem na pewno jest ge jem. – Eme lie prze wró ciła brą zo wymi oczami.  – Zdą żymy spraw dzić, gdzie zgi nął Pon tus
Ols son, je śli jesz cze chcesz.

– Ja sne.
Eme lie wska zała drogę, po czym we szły śmy w po bli ski za ułek. Mach nęła w głąb ulicy. Znaj do wał się tam gra na- 

towy kon te ner na od pady bu dow lane. Był po kryty ba zgro łami i oto czony roz wa lo nym pło tem. Pod ścianą stał prze- 
peł niony kosz na śmieci.

– Jak byś po szła da lej, tra fisz do parku Be rze liusa i ho telu Berns. Tu taj go za strze lono. Za kon te ne rem.
We szły śmy za płot. Na chod niku roz po ście rała się wielka ciemna plama. Wciąż wi siała tu biało-nie bie ska ta śma

po li cyjna. Dzi siaj był po nie dzia łek, a ciało ja kaś ko bieta z psem zna la zła wcze snym ran kiem w so botę. Po pa trzy łam
w obie strony. Miej sce można było doj rzeć z parku Be rze liusa, ale z Kung sträd går den już nie. Na kilku za ciem nio- 
nych szy bach po jed nej stro nie ulicy wid niało logo Chi na te atern. Po dru giej stro nie wy soko w gó rze było otwarte
okno, a we wnątrz po miesz cze nia wi siały lśniące pa tel nie.

– Ra czej nie zbyt do godne miej sce, żeby do ko goś strze lać. – Po dra pa łam się w głowę pod czapką z dasz kiem. –
Cho ciaż oczy wi ście, w środku nocy, w środku zimy jest tu na pewno dość pu sto. Ale i tak wy ma gało to sporo chłod- 
nej kal ku la cji albo kom plet nego sza leń stwa.

Eme lie po ki wała głową.



– W ze szły pią tek Pon tus wy szedł z banku jako ostatni. Było w oko li cach je de na stej. Około siód mej rano w so botę
po li cja za te le fo no wała do Tommy’ego, współ lo ka tora Pon tusa, który też jest tech ni kiem w banku. Od razu do mnie
za dzwo nił.

– Dla czego? – Prze stę po wa łam z nogi na nogę i ude rza łam się skrzy żo wa nymi ra mio nami, żeby się roz grzać.
– Od po wia dam prze cież za bez pie czeń stwo banku, w tym da nych. Je śli po li cja ze chce spraw dzić kom pu ter służ- 

bowy Pon tusa, a chciała, do pil nuję, żeby przy oka zji nie do tarły do niej żadne ta jem nice biz ne sowe.
Eme lie miała wła sną firmę o na zwie In fo sec zaj mu jącą się bez pie czeń stwem da nych. Za trud niała w niej pię ciu

pra cow ni ków. Lind stein był ich naj więk szym klien tem. Do dała:
– Po pę dzi łam do banku i zro bi łam ko pię twar dego dysku Pon tusa. A po tem sama za czę łam w nim tro chę grze bać,

no i…  – Za śmiała się su cho, ko piąc po gnie ciony jed no ra zowy ku bek.  – Wtedy się zo rien to wa łam, że mam pro- 
blem. – Po de szła do mnie i wsu nęła mi rękę pod ra mię. – Całe szczę ście, że mo żesz po móc. Li czę na to, że kiedy wy- 
trza snę im pro fi lerkę, cho ciaż tro chę się ucie szą.

Ści snę łam jej dłoń.
– Ja sne. Od czego są przy ja ciele?
– Mam na dzieję, że nie mu sia łaś ni czego przeze mnie od wo ły wać.
Uśmiech nę łam się i po krę ci łam głową.
– Bez obaw. Ra czej nikt nie za sy puje mnie pracą.
Za czę ły śmy po woli kie ro wać się w stronę banku.
– My śla łam, że pra cu jesz dla Mo dusa.
– Tak, ro bię tro chę ana liz jako fre elan cerka, ale ra czej nie za dużo. To bar dzo miłe ze strony Toma, że chciał mnie

zo sta wić w fir mie. Cią gle jesz cze ma ru dzi, że bym wra cała. Ale nie chcę się prze pro wa dzać do No wego Jorku, a jego
ze spół woli oczy wi ście za an ga żo wać pra cow nika, z któ rym można od by wać spo tka nia sta cjo nar nie. Ja też bym wo- 
lała. – Roz ło ży łam ra miona. – Zna le zie nie pracy w Szwe cji gra ni czy z cu dem. Baza klien tów nie jest zbyt duża.

– Po li cja, po li cja albo po li cja, tak?
– Coś w tym ro dzaju. Ale od tam tej sprawy ze szłego lata nie za dzwo nili.
Do tar ły śmy pod wej ście do banku. Eme lie otwo rzyła cięż kie prze szklone drzwi i we szły śmy do po ma lo wa nej na

biało sali o  wy so kim su fi cie. Na dru gim końcu po miesz cze nia pięły się ogromne spi ralne schody. Wy glą dało jak
w ho te lo wym lobby. Ni g dzie nie było wi dać skry tek ani ta blicy elek tro nicz nej z czer wo nymi cy frami. Wielki pla kat
gło sił:

Dzia łamy na 100%
Ob sługa – bez pie czeń stwo – in ter net

– My śla łam, że w ca łym tym halo z Lind ste inem cho dzi o to, że nie ma biur – po wie dzia łam do Eme lie, roz glą da- 
jąc się do okoła.

– Bo nie ma. Wszyst kie po za my kali dwa lata temu. To jest sie dziba główna, tu taj spo tyka się we wnętrzny krąg
ban kow ców i klu czo wych klien tów. Praw dziwe szy chy. In nymi słowy, to miej sce do wrę cza nia ła pó wek przy lun chu
i za wie ra nia po ta jem nych ukła dów.

Po dą ży łam za Eme lie do bia łego kon tu aru wy po le ro wa nego na wy soki po łysk. Kiedy szły śmy po ja snej ka mien nej
pod ło dze, roz le gało się echem stu ka nie na szych wy so kich ob ca sów. Re cep cjo nistka wpi sała nas na li stę, dała mi
iden ty fi ka tor go ścia i  wska zała dwa duże fo tele o  wy so kich opar ciach, obite czer wo nym ma te ria łem firmy Ma ri- 
mekko. Zdję ły śmy sza liki, rę ka wiczki i czapki, po czym usia dły śmy. Cho ciaż po win nam po wie dzieć, że ja zdję łam
brą zowy kasz kiet, dzia ni nowe rę ka wice i długi ja skra wo czer wony sza lik. Eme lie na to miast ka pe lusz w stylu lat dwu- 
dzie stych, czarne skó rzane rę ka wiczki i apaszkę marki Pucci w róż nych od cie niach zie leni. Nikt nie mógłby nam za- 
rzu cić, że za sprawą trwa ją cej po nad dwa dzie ścia lat zna jo mo ści jedna upodob niła się za bar dzo do dru giej. Eme lie
spoj rzała na ze ga rek, a po tem na mnie.

– Spo tka nie nie po winno za długo po trwać. Zjemy u mnie po tem brunch? Wsta wi łam do lo dówki cia sto do wy ro- 
śnię cia.

– Do lo dówki? To tam co kol wiek wy ro śnie?
– No… Nie py taj, jak to się dzieje. To zbyt skom pli ko wane dla tak ku li nar nie upo śle dzo nej jak ty.
Prze wró ci łam oczami.
– Tak, tak, ob ra żaj mnie, ob ra żaj, śmiało!



Brunch u Eme lie wart był kilku przy ty ków. Uwiel biała brun che tak bar dzo, że wła ści wie przy rzą dzała je o każ dej
po rze dnia i nocy.

Po pię ciu mi nu tach pod szedł do nas ja kiś męż czy zna. Lśniące blond włosy za cze sał na karku w długi, cia sny ku- 
cyk i  miał orze cho wo brą zowe oczy. Ubrany był w  białą ko szulę, ka mi zelkę i  do pa so wany ja sno szary gar ni tur ze
srebr nymi gu zi kami man kie tów. Ele ganc kie, mi ni ma li styczne oprawki, także srebrne. Sy gnet na ma łym palcu. Po ru- 
szał się z mie szanką de li kat no ści i siły, która nie zu peł nie pa so wała do ofi cjal nego stroju.

– Fre drik Hes slow – po dał mi rękę z uprzej mym uśmie chem i po pa trzył w oczy.
– Al thea Mo lin.
Uścisk jego dłoni był mocny i przy jemny. Fre drik i Eme lie ga wę dzili ze sobą, kiedy wspi na li śmy się po wiel kich

spi ral nych scho dach w dro dze do ban ko wego biura.
– Wchodź cie i sia daj cie, ja tylko po pro szę o kawę – po wie dział, otwie ra jąc nam drzwi do sali kon fe ren cyj nej.
We szły śmy. W  środku pa no wała kom pletna ci sza. Nie było sły chać ulicz nego ha łasu ani mu zyki z  lo do wi ska

w Kung sträd går den. Prze cha dza łam się, roz glą da jąc do okoła. Prze su nę łam pal cami po gład kiej, lśnią cej po wierzchni
pieca ka flo wego.

– Ale sala! – po wie dzia łam ci cho.
– No… Ra czej wyż sza półka, wiem – od rze kła Eme lie, rów nież ci chym gło sem.
W  po miesz cze niu stały krze sła w  stylu gu sta wiań skim, stół kon fe ren cyjny wy po le ro wany na wy soki po łysk

i z ciem nego drewna wy pro du ko wa nego wbrew za sa dom ochrony la sów desz czo wych, a na ścia nach wi siały por trety
w zło tych ra mach. Po miesz cze nie wy peł niały re pro duk cje. Cho ciaż Lind stein na zy wano obec nie naj no wo cze śniej- 
szym ban kiem w Szwe cji, jego przed sta wi ciele naj wy raź niej nie chcieli, aby go ście od wie dza jący sie dzibę główną
za po mnieli, że jest też jed nym z naj star szych. Luk su sowe wnę trze bez wąt pie nia nie współ grało z fi nan so wymi tur- 
bu len cjami w ostat nim cza sie. Ale oczy wi ście nikt nie może prze cież żą dać, aby bank po wy prze da wał swoje gu sta- 
wiań skie krze sła tylko dla tego, że giełda sza leje. Czy na pewno?

Drzwi lekko skrzyp nęły i wszedł do nas Hes slow. Usie dli śmy w trójkę.
– Kawa się pa rzy. Carl przyj dzie za kilka mi nut i opo wie o banku, a kiedy bę dziemy cze kali, może się przed sta- 

wisz? – Spoj rzał na mnie.
– Ja sne. Je stem, jak na pewno mó wiła Eme lie, wy kwa li fi ko waną pro fi lerką, kry mi no lożką i psy cho lożką. Pra cuję

głów nie dla firmy o na zwie Mo dus Ope randi. – „Głów nie” to pew nie lekka prze sada, ale brzmiało do brze.
– Czy to nie cie bie na padł tam ten se ryjny mor derca w No wym Jorku?
Po ki wa łam głową, ale nic nie po wie dzia łam. Nie mia łam ochoty za głę biać się w  szcze góły na te mat tego, jak

w zim nym ko ściele w No wym Jorku nie mal po de rżnięto mi gar dło. Uzna łam, że nie ma to nic wspól nego ze sprawą.
Ga zety w Szwe cji sporo na ten te mat pi sały, więc mimo wszystko nie zdzi wi łam się, że o  tym sły szał. Do tarło do
mnie, że wy da rzyło się to nie mal do kład nie rok temu.

Na szczę ście prze rwała nam ko bieta w śred nim wieku ubrana w sza ro be żowy ko stium, wcho dząc z tacą. Stały na
niej cztery mi sterne fi li żanki z biało-nie bie skiej por ce lany i pół mi sek cy na mo no wych bu łe czek.

– Dzię kuję – po wie dział Hes slow do ko biety, gdy po roz sta wiała przed nami fi li żanki, a ona uśmiech nęła się i wy- 
szła z po miesz cze nia.

Jak za uwa ży łam, no wo cze sność nie roz cią gała się też na role płciowe. Ani na roz miar fi li ża nek do kawy. Drzwi
znowu się otwo rzyły i do środka wszedł star szy męż czy zna. Był łysy. Bez włosą głowę zdo biło kilka plam wą tro bo- 
wych. Miał po marsz czoną twarz i ja sno szare, krysz ta łowo przej rzy ste oczy za parą szkieł bez opra wek. Jego ubra nia
były wprost per fek cyjne. Ina czej nie da się tego opi sać. Do pa so wany fa son, spinki do man kie tów eks klu zywne, ale
nie na chalne, i gra na towy no wo cze sny gar ni tur. Dłoń, którą wy cią gnął, da leka jed nak była od per fek cji. Przy po mi- 
nała ra czej łapę z pa zu rami – po marsz czona i upstrzona star czymi pla mami. Kiedy wsta wa łam, żeby się z nim przy- 
wi tać, przy po mniało mi się, że Eme lie opi sy wała go jako pana Burnsa z Simp so nów. Nie mo głam się po wstrzy mać
od uśmie chu. Opis pa so wał kropka w kropkę. Je dyną róż nicą było to, że Carl Lind stein, dy rek tor ge ne ralny banku,
wy da wał się znacz nie bar dziej nie prze jed nany. Kiedy wszy scy się ze sobą przy wi tali i z po wro tem usie dli śmy, Carl
za brał głos.

– Dzię kuję za przy by cie. Na po czą tek chciał bym po wie dzieć kilka słów na te mat banku.
Po ki wa li śmy gło wami.
– Lind stein to bar dzo stary bank i trzeci pod wzglę dem wiel ko ści w Szwe cji. Za ło żył go mój dzia dek. – Carl wska- 

zał sę katą dło nią złote ramy na prze ciw le głej ścia nie po koju. Za sta na wia łam się, w ja kim może być wieku. Je śli był



tak stary, na ja kiego wy glą dał, mu siał mieć do brych osiem dzie siąt lat. Na pewno nie aż tyle. Po pa trzył na mnie ostro,
jakby po tra fił czy tać w my ślach. Mi mo wol nie wy pro sto wa łam plecy. Cią gnął:

– Ofe ru jemy usługi za równo dla przed się bior ców, jak i klien tów in dy wi du al nych. W za le d wie pięć lat udało nam
się przejść drogę od wie ko wej firmy z  tra dy cjami do naj no wo cze śniej szego i  naj le piej pro spe ru ją cego banku
w Szwe cji. W tym cza sie na sze no to wa nia gieł dowe wzro sły dzie się cio krot nie.

Za uwa ży łam, że nie wspo mniał, iż w ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy no to wa nia spa dły o po nad po łowę.
– Klu czowe oka zały się wła śnie usługi in ter ne towe, w  związku z  któ rymi praca Eme lie nad bez pie czeń stwem

w ostat nim cza sie tak bar dzo się nam przy słu żyła. – Zro bił te atralną prze rwę i wziął nie wielki łyk kawy. – Męż czy- 
zna, któ rego w tak… nie przy jemny spo sób nam ode brano, pra co wał jako ope ra tor sys temu w dziale IT. Chciał bym
jak naj moc niej pod kre ślić po wagę sy tu acji. Je śli za bój stwo miało coś wspól nego z ban kiem, chcę to wie dzieć. Chcę,
że by śmy do wie dzieli się na te mat śledz twa wszyst kiego, co tylko się da. – Carl wbi jał po ko lei wzrok w każ dego
z nas.

Nikt nic nie po wie dział. W końcu od wró cił głowę do Eme lie.
– Przejdźmy jed nak do kwe stii naj waż niej szej. Fre drik wspo mniał, że w kom pu te rze Pon tusa zna la złaś nie pra wi- 

dło wo ści. Mo gła byś to roz wi nąć?
Eme lie miała usta pełne kawy, którą szybko prze łknęła i ostroż nie od sta wiła fi li żankę.
– W ze szłą so botę pre wen cyj nie prze pro wa dzi łam ru ty nową kon trolę kom pu tera Pon tusa, żeby nie zna la zło się tam

nic, czego nie po winna zo ba czyć po li cja…
Carl po ki wał z apro batą i mi ni mal nie się uśmiech nął. Eme lie od wza jem niła uśmiech i mó wiła da lej:
– Od kry łam, że w so botę rano, to zna czy po śmierci Pon tusa, ja kiś fał szywy użyt kow nik za lo go wał się do jego

kom pu tera i usu nął z niego pliki.
– Co zna czy „fał szywy”? – spy tał Carl.
– Cho dzi o konto użyt kow nika, które wy gląda do kład nie tak samo jak konto wszyst kich in nych poza tym, że nie

można go przy pi sać do żad nego pra cow nika banku. To Pon tus za kła dał nowe konta, więc to też mu siał oso bi ście
utwo rzyć jako ja kie goś ro dzaju konto do dat kowe.

– Co usu nęła osoba, która za lo go wała się na to konto?
– Na ra zie zdą ży łam uru cho mić tylko naj bar dziej pod sta wowe pro gramy dia gno styczne, ale już wia domo, że ska- 

so wała hi sto rię cha tów i wia do mo ści e-mail. Pra cuję nad ich przy wró ce niem, żeby spraw dzić, co w nich było.
– Cho dzi o ja kąś formę prze stęp stwa? – Carl się po chy lił. Wy glą dał po waż nie.
– Tak. Wy daje mi się, że ktoś szu kał da nych wraż li wych. Może ja kie goś ro dzaju in for ma cji do wy ko rzy sta nia

w  celu wy war cia pre sji. Żeby po wie dzieć wię cej, mu szę prze pro wa dzić ca ło ściową ana lizę.  – Ski nęła w  moją
stronę. – Za pro si łam tu dziś Al theę. Za równo z tego po wodu, że ma do świad cze nie ze śledz twami w spra wie za bój- 
stwa i może nas wpro wa dzić w me tody pracy po li cji, jak i dla tego, że mo głaby wy ko nać pro fil psy cho lo giczny Pon- 
tusa, co po zwoli nam go le piej zro zu mieć.

– Ale czy to ma coś wspól nego z mor der stwem? – spy tał Hes slow.
– Zde cy do wa nie ist nieje taka moż li wość – od po wie działa Eme lie. – Trudno mi so bie wy obra zić, że to zbieg oko- 

licz no ści.
Carl ścią gnął usta w li nijkę i wolno po ki wał głową.
– Ro zu miem. Brzmi to bar dzo po waż nie. Je śli coś za graża bez pie czeń stwu banku, mu simy to do głęb nie zba dać.

W ciągu ty go dnia chcę otrzy mać szcze gó łowy ra port i plan dzia ła nia. To pod żad nym po zo rem nie może się do stać
do wia do mo ści pu blicz nej. Me dia po tra fią roz dmu chi wać ta kie sprawy poza wszel kie gra nice. – Utkwił spoj rze nie
w Eme lie i uśmiech nął się chłodno. Ski nęła głową. Carl zwró cił się w moją stronę. – W ob li czu tych fak tów ro zu- 
miem, dla czego Eme lie ze chciała cię za an ga żo wać. Spoj rze nie na pro blem pod tym ką tem wy daje mi się bar dzo in te- 
re su jące. Eme lie po in for mo wała cię za pewne, że obo wią zuje cię taka sama za sada po uf no ści co In fo sec. Mam na- 
dzieję, że to nie pro blem.

– Ab so lut nie – od po wie działa szybko za mnie Eme lie.
– Do brze. – Wstał, a wraz z nim Eme lie, Fre drik i ja.
– Dzię kuję, że przy szli ście. Fre drik omówi z wami szcze góły. In for muj cie go o wszyst kim na bie żąco i do zo ba- 

cze nia za ty dzień.
Uści snę li śmy so bie dło nie. Kiedy Carl od szedł, wo kół stołu przez chwilę pa no wała ci sza. Pierw szy ode zwał się

Fre drik Hes slow:



– Cała ta afera jest strasz nie nie po ko jąca, Eme lie. Do pil nu jesz, mam na dzieję, żeby po li cja ni czego się nie do wie- 
działa? Nie wiemy jesz cze, czy to w ogóle coś po waż nego, a ostat nia rzecz, któ rej by śmy so bie ży czyli, to nie po ko je- 
nie na szych klien tów groź nymi na głów kami w ga ze tach, że mamy pro blemy z bez pie czeń stwem. Nie mam ra cji?

Eme lie i ja obe szły śmy stół.
– Tak, cał ko wi cie się zga dzam. Mu simy wie dzieć znacz nie wię cej, za nim z kim kol wiek po roz ma wiamy. Al thea

prze pro wa dzi tak zwaną au top sję psy cho lo giczną Pon tusa, czyli ana lizę jego ży cia, stanu psy chicz nego i tego, jaką
osobą był tuż przed śmier cią, aby zna leźć za cho wa nia mo gące wska zy wać, że po peł nił prze stęp stwo lub je pla no wał.

– Do brze. – Fre drik zwró cił się w moją stronę. – Dzię kuję, że zgo dzi łaś się nam po móc. Chcę, abyś wie działa, że
nie spo dzie wamy się cu dów. Z taką garstką in for ma cji wy cią gnię cie ja kich kol wiek wnio sków ra czej nie może być ła- 
twe, prawda?

– Nie, to prawda, ale coś na pewno uda mi się wy pra co wać.
– Tak jak mó wię, wszystko się przyda, na wet dro bia zgi. I wi dzimy się za ty dzień. Eme lie, mo gła byś przez ten czas

dzwo nić i in for mo wać mnie na bie żąco?
– Ja sne.
Fre drik wziął wy cią gniętą rękę Eme lie w swoje obie dło nie i uśmiech nął się krótko, a po tem od wró cił się do mnie

i uści snął moją dłoń nieco bar dziej ofi cjal nie.
– Po wo dze nia z psy cho lo gią – rzekł, pa trząc na mnie oczami o orze cho wo brą zo wym ko lo rze. Po tem znik nął za

drzwiami.
– Ale się spie szył – po wie dzia łam, spo glą da jąc za nim.
– Tak, jak zwy kle – stwier dziła Eme lie i uśmiech nęła się krzywo. – My też się spie szymy. Na brunch!
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Świa tło sło neczne wpa da jące przez okno spra wiało, że in ten syw nie zie lona kuch nia Eme lie z oknem wy cho dzą cym
na re stau ra cję Claes på Hör net nie da leko Ro slags ga tan na bie rała śród ziem no mor skiego cha rak teru.

– Ty na kryj do stołu, a ja wsta wię chleb do pie kar nika. – Eme lie za częła wy cza ro wy wać na stole je dze nie. Trzy ro- 
dzaje sera, ja jecz nica, pie czone po mi dory, pie czarki pod sma żane na ma śle i  ja go dowe smo othie. Do słow nie
wszystko. Nikt nie umiał przy go to wy wać brun chów tak jak ona. Poza tym roz niósł się nie ba wem po kuchni za pach
świeżo pie czo nego chleba. Otwo rzy łam szafkę, wzię łam opa ko wa nie płat ków i pra wie je upu ści łam. Wa żyło do brych
parę kilo.

– Co ty trzy masz w tej paczce? Sztabki złota?
Eme lie się za śmiała.
– Ko pię za pa sową da nych z banku. To naj bez piecz niej sze miej sce, ja kie znam.
– Ty je steś na prawdę nie nor malna. Czy to nie po winno być w sej fie czy czymś ta kim?
– Ech, to prze cież pierw sze miej sce, w któ rym by szu kali. Poza tym je den eg zem plarz jest też w sej fie an ty wy bu- 

cho wym. To w za sa dzie tylko ko pia za pa sowa sys temu In fo secu, ale jego dużą część sta no wią dane banku.
– Wie dzą tam o tym?
– Że ją mam? Tak, to wcho dzi w za kres mo ich obo wiąz ków. A gdzie ją mam, to zu peł nie inna kwe stia…
– O rany! – Ostroż nie odło ży łam paczkę wraz z jej dro go cenną za war to ścią na sam tył szafki i wy ję łam inną, o od- 

po wied niej wa dze. – To są płatki? Czy znajdę tu sys tem in nego klienta?
– To są praw dziwe płatki, nic in nego, przy się gam. Resztę trzy mam w pacz kach mąki.
Eme lie wy bu chła śmie chem, wi dząc moje sze roko otwarte oczy.
– Żar to wa łam! Spo koj nie. Jak ci się po do bał Fre drik? – spy tała, kro jąc świeżo upie czony chleb.
– Nie wiem. Nie jest tro chę zbyt… cza ru jący?
Eme lie unio sła brwi.
– Zbyt cza ru jący? Pierw szy raz sły szę, żeby ktoś to uzna wał za wadę. W prze ci wień stwie do tych dup ków, któ rymi

in te re suję się za zwy czaj, tak?
– Nie, tak. Nie o to mi cho dziło, prze pra szam. Tylko nor mal nie nie po do bają ci się tacy wy mu skani fa ceci. Bar dzo

dużo ma z przed sta wi ciela elity fi nan so wej, a bar dzo mało z rock’and’rol lowca.
– To prawda. To ty się za ko chu jesz w ko le siach jak z re klam Ganta. Może po pro stu za czy nam doj rze wać. Boże

ucho waj! Ma w każ dym ra zie dłu gie włosy.
– Wła śnie. Spo tka łaś się z nim kie dyś? – Wzię łam duży kęs ka napki. Miała nie ziem ski smak: słony, lekko orze- 

chowy, a na gó rze de li kat nie roz to pione ma sło.
– Kilka razy zje dli śmy lunch i uma wia li śmy się na drinka. Kiedy śledz two się skoń czy, może spró buję go gdzieś

wy cią gnąć. Parę ko le jek Long Is land Ice Tea wy star czy, żeby po zbyć się tych jego kan ci ków i po lu zo wać mu kra wat,
no nie?

– Ja sna sprawa. Po daj ja jecz nicę.
– Pro szę. À pro pos ele ganc kich fa ce tów, od zy wał się do cie bie twój chło pak? Co u niego?
– Świet nie się bawi – od po wie dzia łam z po nurą miną.
Ric kard był ko mi sa rzem kry mi nal nym i spę dzał urlop na nar tach w Val d’Isère z trzema naj lep szymi kum plami.

Taki mieli naj wy raź niej co roczny mę ski ry tuał. Nie do sta łam za pro sze nia, by im to wa rzy szyć. Po wie dział coś w stylu
„ko biety nie mile wi dziane”. Nie na wi dzi łam zjeż dżać ze stoku, więc wła ści wie mi to nie prze szka dzało, ale i tak nie
mo głam się po wstrzy mać od dow cip ko wa nia na ten te mat. Coś mi się chyba na leży od ży cia za to, że zo sta łam
w stycz nio wym Sztok hol mie, który z wy jąt kiem dzi siej szego dnia był smutny i po nury, pod czas gdy Ric kard jeź dził
sla lo mem, po pi jał wino i miesz kał w fan ta stycz nym ho telu.

– Mało so li dar nie z jego strony. Mimo wszystko po wi nien cię za brać. Za miast zjeż dżać mo gła byś prze cież cho dzić
do spa.

Wy bu chłam śmie chem.



– Do spa? Ja? To byłby ja kiś kosz mar! Pa mię tasz, jak do sta łam od cie bie kartę upo min kową na ma ni cure? Po kwa- 
dran sie pi ło wa nia i dłu ba nia do sta łam świra. Ile czasu może za jąć ogar nię cie dzie się ciu pa znokci?

– Je steś po pro stu zbyt nie cier pliwa. Mu sisz się na uczyć, jak zwal niać i cie szyć się tym, co tu i te raz.
– Cie szyć się tym, co tu i te raz, to ża den pro blem, ale sie dzieć bez ru chu i nie ro bić nic in nego? To nie dla mnie.
– W ta kim ra zie nic dziw nego, że twoje pa znok cie wy glą dają tak okrop nie. – Eme lie lekko zmru żyła oczy i uważ- 

nie przyj rzała się mo jej twa rzy.  – Po win naś przy naj mniej na kła dać w  domu ja kąś ma seczkę, bo wy glą dasz szaro
i blado.

– Tak, tak… Za czy nasz mó wić jak moja mama. Też ma ob se sję na punk cie pie lę gna cji skóry.
Prze wró ci łam oczami i zmie ni łam te mat.
Kiedy naja dły śmy się już tak, że omal nie pę kły śmy, po sprzą ta ły śmy ze stołu, a Eme lie włą czyła zmy warkę. Zer- 

ka łam na nią ukrad kiem. Sama była blada i mimo uśmie chu i ma ki jażu wy glą dała na wy czer paną. Za czę łam się za- 
sta na wiać, czy opo wie działa mi wszystko, czy jest coś jesz cze. Cho ciaż to ja sne – od kry cie po ten cjal nej kra dzieży
da nych w banku, gdzie sama od po wiada za bez pie czeń stwo, to na pewno nic przy jem nego. Na wet je śli In fo sec wy- 
szedł z tego cało, utrata ta kiego klienta jak bank by łaby za pewne ka ta strofą. Nie miała ni kogo, kto po zwa lałby wy cią- 
gać choćby po dobne pie nią dze.

Kiedy po sprzą ta ły śmy w  kuchni, wzię ły śmy fi li żanki z  kawą i  usia dły śmy na ciem no zie lo nej so fie w  sa lo nie.
Miesz ka nie Eme lie wy glą dało, jak by to ująć, ni czym wnę trze w stylu Laury Ash ley na spe edzie. Albo re zul tat eks- 
plo zji w  skle pie z  far bami. Na mniej wię cej sześć dzie się ciu me trach kwa dra to wych mie szały się ja skrawa zie leń,
bordo, złoto i błę kit, pa ski i kwiatki. Krótko mó wiąc, wszystko. Poza tym Eme lie miała nie moż liwą wprost liczbę po- 
du szek i bi be lo tów. Przede wszyst kim nie wiel kich anio łów. Zbie rała je, od kąd była dziec kiem. Nie mo głam tego po- 
jąć. Dla czego miała bzika aku rat na ich punk cie? W mo ich oczach re pre zen to wały tylko to, co po wierz chowne. To,
co po wierz chowne, a obec nie smu tek. Po śledz twie w spra wie mor der stwa la tem trudno mi było oglą dać anioły, nie
my śląc o po mor do wa nych mło dych ko bie tach. Pod cią gnę łam nogi na sofę i wzię łam łyk kawy.

– Co są dzisz o spra wie banku? Mo żesz w ciągu ty go dnia wy cią gnąć z tego coś sen sow nego o Pon tu sie?
– Coś pew nie by się dało, ale będę po trze bo wała sporo in for ma cji na jego te mat.
– Ża den pro blem. – Eme lie wy cią gnęła swo jego black berry. – Je śli zaj dziesz ju tro do biura, mo żemy za cząć ana li- 

zo wać to, co już mamy. Spró buję za pro sić też Tommy’ego, współ lo ka tora Pon tusa. Wy star czy na po czą tek? Czego
jesz cze po trze bu jesz?

– Gdy bym tylko wie działa! – Zwią za łam swoje nie sforne krę cone włosy w gruby wę zeł, który spię łam dłu go pi- 
sem.

– Naj pierw opra cuję jego pro fil, czyli au top sję psy cho lo giczną, a po tem zo ba czymy, do kąd nas to za pro wa dzi. Mu- 
simy roz ło żyć jego ży cie na czyn niki pierw sze. Nie do końca wiem, jak mo żemy się do wie dzieć, kim był, nie zdra- 
dza jąc ni komu, czym się zaj mu jemy. Je śli po roz ma wiamy z jego bli skimi, za cho dzi ry zyko, że po wie dzą o tym po li- 
cji, a my nie bę dziemy mo gli temu za po biec.

– Wiem, co zro bimy. Nie masz po ję cia, ile można się do wie dzieć przez in ter net. Przede wszyst kim o kimś, kto –
z tego, co wiem, jak Pon tus – pro wa dził tam dużą część ży cia to wa rzy skiego.

Przez chwilę prze rzu ca ły śmy się po my słami, po czym wró ci łam do domu. Moje miesz ka nie zdra dzało pilną po- 
trzebę sprzą ta nia, a ja od kła da łam to wy star cza jąco długo. Nie wy ry wa łam się do szo ro wa nia pod łóg. Kiedy je cha łam
z po wro tem au to bu sem, roz legł się sy gnał mo jego te le fonu. Na wy świe tla czu zo ba czy łam, że to mama dzwoni z No- 
wego Jorku. W przy szłym ty go dniu przy la tują z tatą do Sztok holmu i spę dzą tu pra wie mie siąc. Mama bę dzie tro chę
fo to gra fo wać, a tata spo ty kać się z ludźmi i oma wiać nowe pro jekty dla ONZ. Poza tym wy ko rzy stają ten czas, żeby
zo ba czyć się ze zna jo mymi, któ rych tu mają, i oczy wi ście ze mną. By łam kosz mar nie zmę czona tymi wszyst kimi
pla nami i dys ku sjami, z któ rymi wią zała się ich wi zyta. Mama dzwo niła ostat nio kilka razy dzien nie. Wes tchnę łam
i ode bra łam.

– Cześć, umma.
– Mina-ya, jak to do brze, że cię zła pa łam! Mam wspa niałe wie ści! Roz ma wia łam z Tilly i Cle asem i za pro si łam

ich na wspólne świę to wa nie Se ol lal w domku. Uznali, że to do sko nały po mysł. A  skoro ja i  tata przy la tu jemy do
Szwe cji wcze śniej, mo żemy się ra zem na prawdę do brze przy go to wać! Je ste śmy prze cież te raz pra wie ro dziną, więc
to się cu dow nie składa!

– Mamo… Nie je stem pewna, czy Ric kard chce w ogóle ob cho dzić ko re ań ski nowy rok. – Prze su nę łam dło nią po
twa rzy.



– Eee tam. Oczy wi ście, że Ric kard chce świę to wać z nami i swo imi ro dzi cami. Nie ma chyba zna cze nia, że to ko- 
re ań skie święto? Prze cież cho dzi tylko o smaczne je dze nie i miłe to wa rzy stwo!

De spe racko pró bo wa łam wpaść na spo sób, jak się z tego wy krę cić. Pew nie trzeba było wi nić samą sie bie. Tak to
jest, kiedy czło wiek się zwiąże z sy nem naj lep szych przy ja ciół swo ich ro dzi ców. Do strze głam ostat nią de skę ra tunku
i spró bo wa łam roz pacz li wie:

– Na wet nie wiem, czy bę dziemy mo gli… Kiedy wy pada nowy rok?
– Siód mego lu tego. Tilly mó wiła, że Ric kard i tak pla no wał przy je chać do nich w ten week end, więc wiem, że jest

wtedy wolny.
– Tak, ale mamo, no nie wiem…
– Daj spo kój, bę dzie wspa niale. Ty i Ric kard mo że cie za je chać kie dyś do domku i  tylko tro chę go ogar nąć, a ja

i tata zaj miemy się póź niej resztą!
– Tak, ale…
– Nie mo żemy się już do cze kać, aż się z tobą spo tkamy! Bu ziaki!
Mama się roz łą czyła. Od chy li łam głowę na opar cie i wbi łam wzrok w su fit au to busu. Z całą pew no ścią na wet się

nie za sta no wiła, czy uwa żam to za do bry po mysł, czy nie. Czy ona nie ro zu mie, że nie po doba mi się trak to wa nie
mnie i Ric karda prak tycz nie jak mał żeń stwa, cho ciaż je ste śmy ra zem za le d wie pół roku? Ale to dla mamy ta kie ty- 
powe. Nie do my śliła się też, że chęt nie spę dzi ła bym z nimi ostat nie święta. Usi ło wa łam to za su ge ro wać i py ta łam,
czy mam przy je chać do Flu shing, ale mama za pla no wała już wyj ście na dużą ko re ań ską im prezę w No wym Jorku,
którą or ga ni zo wało kil koro jej przy ja ciół ze sfer po li tycz nych. W ogóle nie zro zu miała mo ich alu zji. Przy pusz cza- 
łam, że to tro chę zde rze nie kul tur. W Ko rei Boże Na ro dze nie spę dza się z przy ja ciółmi, a tu taj to święto ro dzinne.
Mimo wszystko mama była znacz nie bar dziej ko re ań ska niż ja, cho ciaż od pią tego roku ży cia miesz kała w Sta nach.
Skoń czyło się tak, że mu sia łam spę dzać święta u  ro dzi ców Ric karda w Ekerö. I  to na prawdę nie wy pa dło tak jak
trzeba. Cały czas czu łam się jak in truz. Sie dzia łam w swo jej na je le gant szej bluzce wy pro sto wana jak struna i po kle- 
py wa łam ich czwo ro noż nego pu pila. Byli nie zwy kle ser deczni i  ro bili wszystko, że bym czuła się jak w domu, ale
i  tak wy da wało mi się, że jest nie tak, jak po winno. Ich dom był ele gancki i  fan ta stycz nie urzą dzony. Tilly, mama
Ric karda, była kie dyś pri ma ba le riną i  dało się to za uwa żyć. W  po zy tyw nym sen sie. Miała w  so bie wielką siłę
i wdzięk. W po rów na niu z nią czu łam się bar dziej za nie dbana niż ich pies.

Wes tchnę łam i wyj rza łam przez szybę au to busu na Karl berg ska na len. Świa tło la tarni ulicz nych od bi jało się i po ły- 
ski wało w czar nej wo dzie. Co ja mam z tym zro bić? Wy da wało mi się tro chę że nu jące, że mu szę opo wie dzieć Ric- 
kar dowi o zwa rio wa nym pla nie mamy. Mia łam wielką na dzieję, że się zgo dzi. Co prawda już za pla no wa li śmy, że po- 
je dziemy na week end za mia sto, więc oczy wi ście mo gli śmy wtedy po sprzą tać do mek, ale i tak mnie wku rzało, kiedy
mama sta wiała mnie w  ta kich sy tu acjach i  zmu szała do roz wią zy wa nia pro ble mów po wsta ją cych wo kół niej.
Z wście kło ścią sku ba łam po ma rań czowy, zme cha cony ma te riał sie dze nia i resztę jazdy po świę ci łam na wy my śla nie
spo so bów, jak wy krę cić się z tego, na co się wła śnie zgo dzi łam albo czemu nie udało mi się choćby za po biec. Jesz- 
cze.

Otwo rzy łam drzwi miesz ka nia. Pod łogę w przed po koju za sy py wały to rebki, buty, sza liki i kurtki, a do tego ulotki
re kla mowe i  eg zem pla rze „Da gens Ny he ter” z  po łowy ty go dnia. Za mknę łam za sobą drzwi i  prze krę ci łam klucz.
Opar łam się o ścianę i z głę bo kim wes tchnie niem zdję łam płaszcz. Od czego za cząć? Pa dło na kuch nię, tam było naj- 
go rzej. Zrzu ci łam ma ry narkę i resztę ubrań na sofę w sa lo nie i wło ży łam zno szony czer wony dres. Na sta wi łam gło- 
śno starą płytę Me lissy Ethe ridge. W moim uko cha nym miesz ka niu zu peł nie bra ko wało ja skra wych ko lo rów, które
tak lu biła Eme lie. W sa lo nie, ga bi ne cie i kuchni ściany były białe, a w sy pialni ja sno zie lone. Całe miesz ka nie zo stało
oszczęd nie wy po sa żone brą zo wymi i  be żo wymi me blami. Dużo ksią żek. Nieco ko loru da wały je dy nie ro śliny do- 
nicz kowe wy peł nia jące każdy moż liwy kąt, na wet prze strze nie mię dzy du żymi czarno-bia łymi fo to gra fiami, z któ- 
rych więk szość zro biła mama. Przed sta wiały moje dru gie mia sto ro dzinne – Nowy Jork.

Naj bar dziej uwiel bia łam zdję cie babci. Sie działa na nim w  ogródku ulu bio nej ka wiarni w  dziel nicy Flu shing.
Przed nią znaj do wały się mała fi li żanka her baty i gruba książka. Nie wiel kie oku lary miała zsu nięte na czu bek nosa,
a cie płe, fi glarne spoj rze nie skie ro wała pro sto na apa rat. Prze pro wa dzili się z dziad kiem z Ko rei do Sta nów Zjed no- 
czo nych w  la tach pięć dzie sią tych, pod czas wojny. Mama miała wtedy za le d wie pięć lat. Bab cia ko chała Ame rykę
i ni gdy nie prze stała od czu wać wdzięcz no ści za szansę, jaką ten kraj dał na szej ro dzi nie.

Była drobną, z po zoru ule głą ko bietą z mnó stwem we wnętrz nej siły, od wagi cy wil nej i nie złom nej woli. Prze sia dy- 
wała w tej ka fejce, czy ta jąc książki, nie mal co dzien nie przez te lata, gdy miesz ka li śmy we Flu shing. Kiedy prze pro- 
wa dziła się z  nami do Sztok holmu, za wsze po wta rzała, że to za tym tę skni naj bar dziej. A  prze pro wa dziła się ze



względu na mnie. Zmie niła całe swoje ży cie. Prze pro wa dziła się, bo wie działa, że po trze buję jej wspar cia. Za wdzię- 
czam jej wszystko. To ona jako pierw sza zro zu miała, że je stem na prawdę chora, a nie tylko „ja kaś taka nie swoja”,
jak ma wiała mama.

Ostroż nie prze su nę łam pal cami po ma to wej po wierzchni fo to gra fii. Po pa trzy łam babci w oczy. Nie spodo ba łoby
się jej, że mam taki ba ła gan. Że dba nie o dom po łą czy łam z cho robą. Za wsze kiedy sprzą ta łam, serce za czy nało mi
moc niej wa lić i ro biło mi się nie do brze. Tak bar dzo się ba łam, że ro bie nie po rząd ków wy woła na trętne my śli. Za wsze
krą żyły wo kół ukła da nia i li cze nia, więc w mo jej gło wie zwią zek był oczy wi sty. Nie mal sły sza łam, jak bab cia mówi
do mnie z nieba. „Bzdury!”, po wie dzia łaby swoją ła maną an gielsz czy zną, gdyby usły szała moje wy mówki. I mia łaby
ra cję. Wy star czyło w za sa dzie tylko ru szyć. Po szłam do kuchni i za bra łam się do my cia prze peł nio nego, śmier dzą- 
cego zlewu. Go dzinę póź niej kuch nia była przy naj mniej jako tako wy sprzą tana, a mnie ob le wał pot. Roz legł się sy- 
gnał te le fonu. Dzwo niła Eme lie.

– Prze szka dzasz mi w sprzą ta niu!
– Co ta kiego? Ty sprzą tasz?! To mu szę chyba wpaść na kon trolę!
– Ni czego nie mu sisz. Czemu dzwo nisz?
– Po grze ba łam tro chę w kom pu te rach. My li łam się, a ra czej mia łam ra cję co do Pon tusa.
Wy da wało mi się, że Eme lie jest w lek kim szoku.
– Nie ro zu miem. – Pod czas roz mowy cho dzi łam po miesz ka niu, pod no sząc z pod łogi brudne pra nie.
– To nie Pon tus zro bił coś po dej rza nego. Wręcz prze ciw nie. Udało mi się przy wró cić je den z cha tów, które usu- 

nięto z jego kom pu tera. Pon tus pi sze: „Czuję się zmu szony, żeby zgło sić to na po li cję”. Nie znany użyt kow nik od po- 
wiada: „Czuję się zmu szony od strze lić ci łeb, skoro przy cho dzi ci to do głowy”.

– Kurde, brzmi to tak, jakby ktoś się na niego wściekł! Mor derca?
– Moż liwe. Tak się wy daje, bez dwóch zdań. Roz ma wiali w dniu po prze dza ją cym mor der stwo.
– Ale prze cież w ta kim ra zie Pon tus nie tyle wszyst kich oszu kał, ile im po mógł.
– No wła śnie. To co ro bimy?
– Pro szę, opo wiedz całą tę hi sto rię jesz cze raz.
– A więc ktoś, pod wła sną na zwą użyt kow nika, gro ził Pon tu sowi śmier cią, a po tem usu nął pliki. Albo chat nie ma

z  ban kiem nic wspól nego, cho ciaż to w  za sa dzie nie praw do po dobne. Po co ten czło wiek miałby wtedy w  banku
konto użyt kow nika? Moim zda niem, cho ciaż nie po tra fię jesz cze tego udo wod nić, Pon tus od krył coś, czego nie po wi- 
nien.

– Na przy kład co?
– Cóż, co kol wiek. Wła ma nie do sys temu ban ko wego. Afera ła pów kowa. Czy jaś zdrada. Carl Lind stein w czer wo- 

nych dam skich majt kach. Nie mam po ję cia!
– Coś, dla czego warto za bić. My ślę, że i  tak prze pro wa dzimy ca ło ściową ana lizę jego osoby. Może znaj dziemy

tam ja kieś cie kawe wątki.
– Zgoda. Wra caj do sprzą ta nia, a ja jesz cze po grze bię. Do zo ba cze nia ju tro w biu rze!
Roz łą czy łam się i wes tchnę łam. Wy pi łam w kuchni dużą szklankę lo do wa tej wody i za bra łam się z po wro tem do

pracy.



4

„Nie mogę tego sku mać. Że Cię nie ma. Już mi bra kuje Two jego ma sa krycz nego baj zlu. Im prezy, me cze, nie
no, kurde, całe ży cie bę dzie bez Cie bie do dupy”.

„Ko chany! Ostatni raz w The Lab to naj lep szy wie czór w moim ży ciu. Tak chcia łam Ci po wie dzieć, jak bar- 
dzo Cię ko cham, ale za bra kło mi od wagi. I już ni gdy się nie do wiem, czy czu łeś to samo. Jak mam prze stać
pła kać? Kiedy znajdę w so bie siłę, by wró cić do ży cia? Na za wsze po zo sta niesz w moim sercu”.

Strona Pon tusa Ols sona na Fa ce bo oku zmie niła się w księgę kon do len cyjną. W po miesz cze niu za pa dła kom pletna
ci sza. Wszy scy wpa try wali się w ekran. Pon tus uśmie chał się do nas ło bu zer sko ze zdję cia pro fi lo wego. W pa sku na
dole znaj do wały się jego data uro dze nia i śmierci. Jego matka za mie ściła post, w któ rym dzię ko wała za wszyst kie
cie płe słowa o synu i po da wała datę po grzebu. Poza tym stronę wy peł niały wia do mo ści od przy ja ciół. Wy razy pa- 
mięci, krót kie aneg doty i wzru sza jące po że gna nia.

Sie dzie li śmy w  sie dzi bie In fo secu. Było to gi gan tyczne, po ma lo wane na biało pod da sze z  anek sem ku chen nym
w jed nym rogu i no wo cze sną salą kon fe ren cyjną ze szkla nymi ścia nami na krót szym boku. Zo sta wiono nie ohe blo- 
wane pa nele i belki u su fitu. To tu taj pra co wała Eme lie i jej pię ciu ko le gów, sami fa ceci. Żeby dojść do biura, trzeba
było mi nąć kilka zu peł nie zwy czaj nych krzy wych bok sów ma ga zy no wych z nie po ma lo wa nych de sek. Eme lie wy ma- 
ru dziła moż li wość uży wa nia lo kalu, który znaj do wał się w tym sa mym bu dynku, gdzie miesz kała.

Dzięki wiel kiemu upo rowi i wielu pusz kom farby zmie niła pod da sze w praw do po dob nie naj bar dziej kli ma tyczną
sie dzibę firmy IT w Sztok hol mie. Sama pod czas urlopu w Szwe cji wy sta wa łam tu z pędz lem ma lar skim i jej po ma- 
ga łam, a po tem bar dzo czę sto ko rzy sta łam z wol nego biurka, kiedy nie mia łam ochoty pra co wać sama w domu. Na
so fie przed ekra nem sie dział obok mnie Tommy ze skrzy żo wa nymi ra mio nami. Był jed nym z tech ni ków pra cu ją cych
w banku i osobą naj bli żej zwią zaną z Pon tu sem. Wy naj mo wali wspól nie miesz ka nie. Za ofe ro wał po moc, udzie la jąc
nam do stępu do ak tyw no ści Pon tusa w in ter ne cie.

Pro fil Pon tusa na Fa ce bo oku cią gnął się w nie skoń czo ność. Pon tus miał wśród zna jo mych dwie ście osiem dzie siąt
osób. Co naj mniej po łowę z nich sta no wiły ko biety. Kil koro to sta rzy zna jomi z po li tech niki KTH, a część – ko le dzy
z pracy i przy ja ciele. Po pro si łam Tommy’ego, aby wy świe tlił na stępną za kładkę, że bym mo gła spraw dzić, ja kie apli- 
ka cje za in sta lo wał Pon tus. Więk szość pól zaj mo wały pro gramy rand kowe z nutką porno. Do jego po zo sta łych za in te- 
re so wań na le żały hor rory, cie ka wostki, gra World of War craft i  dru żyna ko szy kar ska, w  któ rej grał. Po my śla łam
o swoim wła snym, dość skrom nym pro filu. Lu bi łam Fa ce book. Sta no wił dla mnie spo sób na utrzy my wa nie kon taktu
z wie loma ame ry kań skimi oraz szwedzko-ko re ań skimi zna jo mymi i ko le gami ze stu diów. Na moim pro filu nie było
jed nak żad nych gier ani alu zji sek su al nych, za to głów nie in for ma cje na te mat do brych ksią żek i sta rych czarno-bia- 
łych fil mów. Bez wąt pie nia wy pa dam na naj więk szą nu dziarę świata! Pon tus spra wiał zaś wra że nie cie płego, to wa- 
rzy skiego fa ceta o gim na zjal nym hu mo rze, uga nia ją cego się cią gle za ko bie tami. Eme lie wska zała jego zdję cie z pa- 
roma kum plami. Był wy soki, dość bar czy sty i miał ja sne, krótko przy strzy żone włosy. Z ku flem piwa wznie sio nym
w stronę apa ratu wy glą dał na szcze rego i we so łego.

By łam ab so lut nie za fa scy no wana tym, jak wiele śla dów zo sta wiamy za sobą w  in ter ne cie. Jak wiele pi szemy
o swoim ży ciu, jak wiele za miesz czamy zdjęć, nie my śląc o tym, jak mogą je od bie rać inni. To był dla mnie zu peł nie
nowy świat. Ni gdy wcze śniej tak o tym nie my śla łam. Wpisy na gru pach dys ku syj nych, blogi, zdję cia ro dzinne na
Flic krze, awa tary na plat for mie Se cond Life. Dla ko goś, kto wie dział, jak i gdzie szu kać, całe ży cie da nej osoby było
jak otwarta księga. Dzięki temu, że Tommy znał ha sło Pon tusa, już wcze śniej czy ta li śmy jego wpisy na fo rum Fla sh- 
back i na match.com. Po mimo – a może dla tego – że zaj mo wał się w pracy bez pie czeń stwem, uży wał tego sa mego
ha sła do wszyst kich kont w in ter ne cie, to zna czy „Ni cole”, od imie nia swo jej ulu bio nej ce le brytki Ni cole Ri chie.

– Co te raz?  – spy tała Tommy’ego Eme lie i  po ło żyła mu po przy ja ciel sku dłoń na ra mie niu. To było dla niego
trudne za da nie. Uśmiech nął się tro chę za kło po tany.

– World of War craft.
Od wró ci łam się w jego stronę.



– Dużo grał?
Tommy po ki wał głową.
– Roz gry wa li śmy trzy, cztery mi sje, to zna czy gra li śmy trzy, cztery wie czory w ty go dniu. Mamy dość mocną Gil- 

dię.
Eme lie włą czyła grę na mo ni to rze. Uka zał się mroczny świat fan tasy.
– Jaką po sta cią grał Pon tus?
– Ło trzy kiem, a jego główną pro fe sją była al che mia. Jego naj lep sza umie jęt ność to ry bo łów stwo.
– Duży fa cet, który jest al che mi kiem i lubi węd ko wać – prze tłu ma czyła mi Eme lie.
– Ach tak. Okej.
To, jaką po stać wy biera dana osoba w grze RPG, jest nie sa mo wi cie cie kawe. O ile wiem, nie ist nieją żadne kon- 

kretne ba da nia w tym ob sza rze, ale za ba wia łam się prze pro wa dza niem wła snych ob ser wa cji. Od nio słam wra że nie, że
ist nieją trzy grupy. Część to ci, któ rzy wy bie rają po stać, aby stać się tym, kim nie są w praw dzi wym ży ciu. Ni ski,
chudy chło pak gra mię śniaka, pa cy fi sta wo jow nika i tak da lej, choć w za sa dzie nie jest to zbyt czę ste. Po wszech niej- 
sze są ra czej wy bory au to iro niczne, ta kie jak Pon tusa, który zde cy do wał się grać du żym, przy cza jo nym al che mi kiem
lu bią cym węd ko wać, a nie żadną bar dziej atle tyczną lub po wabną po sta cią. Trze cią grupę sta no wią ci, któ rzy po pro- 
stu wzmac niają wła sne ce chy cha rak teru. Jak bym na przy kład grała kar licę, która po trafi czy tać w my ślach.

– Chcesz zo ba czyć wię cej? – spy tała mnie Eme lie.
– Nie, my ślę, że nie te raz – od po wie dzia łam.
– To może zjemy lunch? Chodź z nami, Tommy.
– Nie, ra czej urwę się do domu. – Był blady i wy glą dał na zmę czo nego.
Do brze go ro zu mia łam.
– Okej. Zdzwo nimy się w ty go dniu. Wiel kie dzięki za po moc.
Eme lie mocno go przy tu liła. Wy da wał się kom plet nie za że no wany. Ski nął chło pa kom, wło żył nie bie ską pu chową

kurtkę w ogrom nym roz mia rze i wy szedł.
– Jak tech nicy funk cjo nują jako ze spół? Masz ja kieś wy obra że nie o  roli Pon tusa w  gru pie?  – spy ta łam Eme lie

w win dzie, gdy je cha ły śmy na dół.
– Są bar dzo zgrani. Oni kon tra reszta świata. Byli dla mnie nie sa mo wi cie mili, bio rąc pod uwagę, że wła ści wie to

ich pracę ana li zuję.
– Je śli do brze cię znam, też wło ży łaś cał kiem sporo ener gii, żeby na wią zać z nimi do brą re la cję – od rze kłam, pró- 

bu jąc prze sko czyć dużą kupę sza ro brą zo wego błota po śnie go wego obok pa sów. Wy cią gnę łam rękę, żeby po móc
Eme lie omi nąć tę breję. Miała ko lor po myj ze zlewu.

– To prawda – od parła. – Znacz nie ła twiej się wtedy pra cuje. No i wpa dło jedno czy dru gie piwo na koszt In fo secu.
Za śmia łam się.
– Jaka była rola Pon tusa w ze spole? Był li de rem? Bła znem? Milcz kiem?
– Cza ru siem i tro chę dy plo matą. To chyba on z chło pa ków naj le piej ro zu miał, że ważne są re la cje z in nymi dzia- 

łami i oso bami. I to on się mną za jął, cho ciaż nie na le żało to do jego obo wiąz ków.
Eme lie po pro wa dziła mnie ku wej ściu do re stau ra cji. Na ta blicy wid niał na pis: „Bol ly wood  – naj lep sze curry

w mie ście”.
– W tym miej scu dają na prawdę fan ta styczne curry. – Otwo rzyła przede mną drzwi i ze szły śmy po stro mych scho- 

dach do nie wiel kiego lo kalu.
Za mó wi ły śmy i za pła ci ły śmy za dwie por cje curry z ja gnię ciną, po czym usia dły śmy przy jed nym ze sto li ków pod

oknem. Na ze wnątrz było szaro, jakby ktoś przy krył niebo weł nia nym ko cem. Słońca przez cały dzień nie było wi- 
dać.

Na sze je dze nie po ja wiło się na tych miast. Po dano je w nie wiel kich głę bo kich mi secz kach z me talu. Na bra łam curry
na łyżkę i spró bo wa łam. Sma ko wało kar da mo nem, kmi nem rzym skim i czosn kiem w cu dow nym po łą cze niu.

– Py cha!
– Ow szem, ra czej nie mają kon ku ren cji – od po wie działa Eme lie z peł nymi ustami.
– Jak to moż liwe, że da nie wy na le zione w upal nych In diach tak do brze pa suje do na szego su ro wego kli matu?
– Do bre py ta nie.
Przez chwilę ja dły śmy w mil cze niu, po czym wró ci łam do swo jego prze py ty wa nia:
– Ja kie wra że nie ro bił na to bie Pon tus jako osoba?



– Był bar dzo miły, in te re so wał się spor tem, ra czej nie skom pli ko wany. Bar dziej zrów no wa żony niż więk szość lu- 
dzi. Chciał się po ka zać jako bar dzo zdolny. Może odro binę mą drala, lu bił zaj mo wać się in nymi i wy po wia dać, jak
trzeba zro bić to czy tamto.

Od chy li łam się na opar cie i wyj rza łam na Ro slags ga tan. Roz pa dało się. Ja kaś ko bieta z du żym po ma rań czo wym
wóz kiem dzie cię cym dla bliź nia ków wła śnie prze cho dziła przez pasy. Dwaj fa ceci od prze pro wa dzek za par ko wali na
dru giego po prze ciw nej stro nie ulicy, a te raz ma new ro wali sofą, wno sząc ją przez tylne drzwi fur go netki. Duży nie- 
bie ski au to bus skrę cił za róg i usi ło wał wci snąć się mię dzy nią a wy sepkę dla pie szych, wście kle przy tym trą biąc.
My śla łam o Pon tu sie Ols so nie. Dla czego zo stał za mor do wany? Na co ta kiego się na tknął, że aż trzeba było po zba wić
go ży cia? Cza ru jący tech nik, który wie czo rami gry wał w ko sza, a no cami w World of War craft.

Po lun chu po szły śmy do Non Solo na Oden ga tan i ku pi ły śmy latte na wy nos. Pa dała lekka mżawka. Po wie trze
było zimne i wil gotne. Kiedy wró ci ły śmy do biura, za bra łam się z po wro tem do ana li zo wa nia ca łego ma te riału, który
udało się zdo być Eme lie. Kon wer sa cje e-ma ilowe. Pry watne pliki z kom pu tera Pon tusa. Nie do koń czony szkic kiep- 
skiego hor roru. Eme lie z resztą ze społu na dal roz pra co wy wali wła ma nie i w miarę moż li wo ści śle dzili jego skutki.
Eme lie krzyk nęła z  ra do ści, kiedy udało się jej przy wró cić na prawdę sporo usu nię tych e-ma ili i cha tów. Zie lo nym
fla ma strem na du żej bia łej ta blicy ry so wano co raz wię cej okrę gów przed sta wia ją cych ele menty ukła danki. Łą czyły
się ze sobą, z  czwo ro ką tami i  czer wo nymi zna kami za py ta nia. Z  każdą przy no szoną przeze mnie fi li żanką kawy
sche mat nieco się po więk szał. Około dzie sią tej wie czo rem w lo kalu na gle za pa dła ci sza. Nikt nic nie mó wił, nikt nie
stu kał w kla wia turę. Ze zdzi wie niem pod nio słam wzrok. Wszy scy poza mną wpa try wali się w dużą ta blicę.

– Niech mnie cho lera, to jest ge nialne! Zro bił sa lami! – wy krzyk nął Jer ker.
Po de szłam do nich i  też się przyj rza łam. Na ta blicy wiła się plą ta nina okrę gów, li nii i  na pi sów. Ni czym gi gan- 

tyczna mapa my śli z lat osiem dzie sią tych.
– Nic z tego nie ku mam – po wie dzia łam.
– Usiądź na so fie, wy ja śnię ci – po wie działa Eme lie i od wró ciła się do Jer kera. – Zo stało z syl we stra ja kieś piwo?

Chyba wszy scy po trze bu jemy po jed nym.
– Robi się!
Dwie mi nuty póź niej sie dzie li śmy z zim nymi bu dwe ise rami w dło niach. Eme lie wska zała bu telką piwa misz masz

na ta blicy.
– Za cznijmy od po czątku. Ja kiś ko leś wła muje się do sys temu ban ko wego za po mocą peł no praw nego konta. Swo- 

jego użyt kow nika na zywa „Henry Dor sett Case”. To główny bo ha ter książki Neu ro man cer Wil liama Gib sona.  –
Eme lie unio sła brwi, wska zu jąc ry su nek kom pu tera i  lu dzika na sa mej gó rze. Rze czy wi ście, było tam na pi sane
„Case”.

– Nie zła książka. Główna po stać, Case, to ra czej ego ista, bez względny wy rzu tek i ha ker, więc na zwa pew nie pa- 
suje – po wie dzia łam nie bez dumy. Science fic tion to je den z mo ich ko ni ków. Każdy sza nu jący się mi ło śnik tego ro- 
dzaju li te ra tury znał Neu ro man cera – kul tową po wieść cy ber pun kową. Za no to wa łam, żeby spraw dzić, czy mam jesz- 
cze na półce eg zem plarz.

– To się zga dza z na szymi od kry ciami – od po wie działa Eme lie. – Ale skąd on wziął konto, na dal nie wiem…
– Nie mógł wy łu dzić go od Pon tusa? – wtrą cił Jer ker.
– Nie wiem, ale jest taka moż li wość. W roz mo wach mię dzy Case’em a Pon tu sem nie zna leź li śmy tego stwier dzo- 

nego wprost. Zna leź li śmy na to miast bez po śred nią groźbę śmierci. Pon tus pi sze: „Czuję się zmu szony, żeby zgło sić to
na po li cję”. Użyt kow nik Case od po wiada:

„Czuję się zmu szony od strze lić ci łeb, skoro przy cho dzi ci to do głowy”.
– Co za żar tow niś – po wie dzia łam su cho i pod cią gnę łam nogi na sofę.
– Coś w tym ro dzaju. No więc Case za lo go wał się przez tu nel VPN…
– Przez co ta kiego? – do py ta łam.
– To bez pieczne po łą cze nie mię dzy kom pu te rem do mo wym a sie cią w fir mie.
Po ki wa łam głową. W Mo du sie było coś po dob nego.
– Kiedy już do stał się do sys temu, miał więk szość upraw nień, ale nie wszyst kie. Bar dzo in te li gent nie, dla tego że

za re ago wa li by śmy, gdyby użyt kow nik, któ rego nie roz po zna jemy, miał pełne upraw nie nia ad mi ni stra tora do sys- 
temu. – Wska zała na stępne pole w kształ cie nie wiel kiego walca. – No więc wy szu ki wał konta użyt kow ni ków, za- 
równo firm, jak i osób, które miały kilka róż nych rat kre dytu na mie siąc. Po więk szał tam po pro stu stopę pro cen tową
o pięć set nych, a nad wyżkę umiesz czał na wła snym kon cie. Ale to nie ko niec. Do dał też dzie sięć ko ron do wszyst- 
kich opłat rocz nych na kon tach, które wy ka zy wały ja kiś zysk i gro ma dziły od po wied nio duże środki. Zdaje się, że



ani jedna osoba i ani jedno przed się bior stwo tego nie za uwa żyły i nie ode zwały się do banku. Mógł pew nie zmie niać
tę me todę w nie skoń czo ność. Jak na ra zie nie po tra fimy się gnąć zbyt da leko w prze szłość, ale w grę wcho dzą na
pewno ogromne kwoty, które wy pro wa dzał w ten spo sób. Bank ofe ruje czte ry sta ty sięcy kont. My ślę, że wszedł na
jedną trze cią z nich i zgar niał przy naj mniej kil ka set ko ron na jed nym.

– Sza leń stwo! – po wie dzia łam. – To prze cież po nad dzie sięć mi lio nów!
Eme lie po ki wała głową z po wagą.
– Poza tym po usu wał z sys temu fi nan so wego wszel kie ślady trans ak cji, żeby osta tecz nie liczby i sta ty styki się zga- 

dzały. Ten fa cet jest prze ra ża jąco zdolny, prze cho dzi przez na sze za bez pie cze nia jak nóż przez ma sło. Ge nialny
z niego pro gra mi sta. Jer ker przy uży ciu in ży nie rii od wrot nej prze ana li zo wał pro gram Case’a. Jest świet nie na pi sany.

– A co to ma wspól nego z sa lami? – spy ta łam. Mu sia łam się do wie dzieć.
Eme lie wy bu chła śmie chem.
– Cho dzi o tech nikę – wy pro wa dzał nie wiel kie sumy na raz, jak pla ste rek po pla sterku. To nie mal le gen darna me- 

toda, o któ rej wszy scy mó wią, ale z którą w rze czy wi sto ści spo ty ka li śmy się bar dzo rzadko.
Za cie ka wiło mnie to.
– Jer ker, ty spraw dzi łeś pro gram. Opisz mi, ja kiego ro dzaju pro gra mi sta go na pi sał.
– Pro fe sjo na li sta. In te li gentny kod. Pro ste roz wią za nia trud nych pro ble mów. Ale to nie zor ga ni zo wany typ pro gra- 

mi sty. Kod na pi sano cha otycz nie. Jest trudny do od czy ta nia. Po wie dział bym, że ko leś jest sa mo ukiem, cho ciaż nie- 
które kon wen cje for ma to wa nia i wy ra że nia prze ka zy wane na KTH też można tam zna leźć. Jest więc praw do po dobne,
że przy naj mniej przez krótki czas tam stu dio wał. Mówi po szwedzku. W pro gra mie jest kilka po praw nie na pi sa nych
wer sów ko men ta rza.

– Do bra ana liza. Kiedy znu dzisz się pro gra mo wa niem, może uda mi się za in te re so wać cię psy cho lo gią.
– Pro szę nie pod bie rać mi per so nelu!  – ode zwała się Eme lie i  wy trzesz czyła oczy w  uda wa nym obu rze niu.

Chrząk nęła. – A te raz, je śli mo gła bym kon ty nu ować… Ge ne ro wana nad wyżka tra fiała na mniej wię cej trzy dzie ści
kont nu me rycz nych, mię dzy in nymi w Mo nako.

– Fan ta stycz nie. – Nie by łam pewna, czy wszystko zro zu mia łam, ale na pewno mnie to in te re so wało.
– Wła śnie. Kiedy do rwiemy tego typa, naj pierw zgło szę go na po li cję, a kiedy wyj dzie z wię zie nia, za pro po nuję

mu pracę – za po wie działa Eme lie.
– A co się dzieje po za si le niu tych kont? Mo że cie po su nąć się da lej?
Mar kus, chudy, ciem no włosy fa cet, po krę cił głową.
– Nie, dzięki temu idzie mu tak gładko. Po pro stu ofi cjal nymi ka na łami nie da się uzy skać wglądu w konta i dane

o ich wła ści cie lach. W ban ko wym sys te mie in for ma tycz nym ani na wy ciągu ano ni mowe konto nu me ryczne nie jest
przy pi sane do na zwi ska. Je dyny spo sób iden ty fi ka cji po lega na tym, że w banku musi być co naj mniej je den pra cow- 
nik rze czy wi ście zna jący na zwi sko klienta, któ rego rzecz ja sna nie wy ja wia. Mimo to na dal bę dziemy to ana li zo wać,
bo nie jest wy klu czone, że wpad niemy na to czy tamto. Strze lam, że konta na leżą do ja kiejś fun da cji, która z ko lei
po siada w Szwe cji spółkę ak cyjną, gdzie pra cuje Case. Spółka płaci mu wy soką pen sję i… szast-prast – pie nią dze
z wła mań do sys temu są opo dat ko wane i czy ste.

Wzię łam łyk piwa. Po czu łam się przy tło czona.
– Na wet ja za czy nam ro zu mieć.
– Nie może być! Aż ta kie skom pli ko wane to ra czej nie było… – rze kła z uśmie chem Eme lie.
– Jak długo się tym zaj mo wał?
– Nie wiem, jest do bry w za cie ra niu po so bie śla dów. Mogę opie rać się tylko na tym, że konto użyt kow nika zo stało

utwo rzone w banku trzy lata temu…
– Trzy lata! Da wał radę aż tak długo?
– Oba wiam się, że tak.
– Co te raz zro bimy? – spy ta łam zszo ko wana.
– Mu simy jesz cze po grze bać, ale my ślę, że w środę, naj póź niej w czwar tek, umó wimy się z ban kiem na spo tka nie.

Po pro stu mu simy ich skło nić, żeby zgło sili wła ma nie na po li cję. Cho dzi prze cież o mnó stwo okra dzio nych przed się- 
biorstw i osób. Ni gdy wcze śniej nie spo tka łam się z tak umie jętną i do brze za pla no waną kra dzieżą da nych. Ten typ
ze swoją wie dzą może zro bić do słow nie wszystko.

– I jest go towy zro bić do słow nie wszystko – do da łam. – Nie tylko ukradł pie nią dze, ale też za mor do wał Pon tusa,
żeby nie wpaść. Mamy to czarno na bia łym w ich kon wer sa cji. Tego musi się do wie dzieć po li cja i może to być nie- 



zwy kle istotne w jej śledz twie.
W sali pa no wała zu pełna ci sza. Wszy scy się za sta na wia li śmy, co to wszystko ozna cza. A im wię cej o tym my śla- 

łam, tym okrop niej sze mi się to wy da wało.
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Śro dowy po ra nek po świę ci łam na za po zna nie się z Hen rym Dor set tem Case’em. Sie dzia łam sku lona w swoim wy- 
świech ta nym fo telu, z du żym kub kiem her baty i ogromną cy na mo nową bu łeczką pod grzaną w mi kro fa lówce. Na ko- 
la nach mia łam wszystko, co wy dru ko wa łam z in ter netu na te mat bo ha tera Gib sona, a do tego wy grze ba łam wła sny,
nie sa mo wi cie sfa ty go wany eg zem plarz Neu ro man cera. Świat stwo rzony przez Wil liama Gib sona to głę boki hołd zło- 
żony cy ber prze stęp czo ści. Bły sko tliwy ob raz bar dzo ciem nej i brud nej przy szło ści ste ro wa nej przez ogromne przed- 
się bior stwa i astro no miczne sumy pie nię dzy. Co in te re su jące w tym kon tek ście, główny bo ha ter, Case, był fak tycz nie
ha ke rem, zło dzie jem da nych, co w książ ko wym uni wer sum wy da wało się zu peł nie nor malne i  nie bar dziej godne
mo ral nego po tę pie nia niż obec nie praca na czarno. Coś na da ją cego się do uspra wie dli wie nia fak tem, że prze cież
trzeba za ra biać na chleb. Nasz mor derca iden ty fi ko wał się więc z pew nym za ćpa nym ha ke rem. Który po nadto był
go towy po peł nić każdą zbrod nię, aby od zy skać zdol ność łą cze nia się przez skroń z wir tu alną rze czy wi sto ścią. Cie- 
kawe. Po de szłam do kom pu tera i usia dłam. Cały świat za oknem, pod któ rym stało biurko, znowu był szary. Ide alny
dzień, by pić nie skoń czone ilo ści her baty i pra co wać.

Spró bo wa łam po my śleć, od czego za cząć spo rzą dza nie dla Eme lie pro filu, a ra czej pro fili. Mu sia łam przy go to wać
je den Pon tusa i  je den Case’a, czyli ha kera. Ha kera w czar nym ka pe lu szu, jak wła ści wie po winno się go na zy wać
zgod nie z tym, czego się do wie dzia łam. Ha ker może być za równo do bry, jak i zły – w bia łym ka pe lu szu i w czar nym
ka pe lu szu. A na wet w sza rym ka pe lu szu. Głu pawe okre śle nia, ale sens ro zu mia łam. Wie dza była ta sama, tylko wy- 
ko rzy sty wana na różne spo soby. Coś w ro dzaju: różne cele – różne ka pe lu sze.

Za bur czało mi gło śno w brzu chu i po my śla łam, że chyba le piej bę dzie, jak naj pierw upichcę ja kiś lunch, a do piero
po tem za biorę się do pro fi lo wa nia. Nie stety lo dówka była zu peł nie pu sta, je śli nie li czyć sło ika kim chi i sple śnia łego
ogórka, ale w szafce zna la złam puszkę ra violi. Słabo, ale mu siało wy star czyć.

Po po łu dniu opa tu li łam się i wy grze ba łam pa ra sol. Mu sia łam ku pić coś do je dze nia. Prze kro czy łam Karl berg ska- 
na len i ze szłam Kungs ga tan. Moje buty już w oko li cach to ro wi ska wo kół dworca Cen tral sta tio nen prze mo kły, a stopy
zmar zły. Za tę sk ni łam za kom pu te rem. Dziś była środa, więc na za jutrz mia łam przed sta wić Eme lie pro file w ja kiejś
po staci. Co z tym zro bić? W za sa dzie mia łam zbyt mało in for ma cji, ale nie mo głam po wstrzy mać się od my śli, że
fan ta stycz nie mieć sprawę, w którą można się za głę bić. Przy spie szy łam, żeby nie zmar z nąć. Kiedy prze cho dzi łam
przez Va sa ga tan, mu sia łam wręcz rzu cić się na chod nik, żeby nie ochla pał mnie od góry do dołu ja sno szary mer ce- 
des, i do słow nie wpa dłam na ga zety wy wie szone przed kio skiem Press by rån. Dia beł za strze lił 29-latka! I  jak tu nie
ko chać po po łu dnió wek? Na prawdę w nich wie dzą, jak two rzyć rze czowe, wy wa żone i zgodne z prawdą na główki.
Uzna łam, że owym dwu dzie sto dzie wię cio lat kiem okre ślają Pon tusa Ols sona, tak bo wiem na zwali go dwa dni wcze- 
śniej, kiedy po raz pierw szy po świę cili mu główny ar ty kuł. Wes tchnę łam, ska pi tu lo wa łam, we szłam do środka i ku pi- 
łam ga zetę. Oraz snic kersa.

Z ar ty kułu do wie dzia łam się, że we dług ano ni mo wego źró dła po li cja we wła snym kręgu na zy wała mor dercę „Dia- 
błem”. Gdy au tor tek stu za dał ofi cjalne py ta nie, skąd się wziął pseu do nim, or gany ści ga nia od mó wiły od po wie dzi. To
się na zywa ro bić z igły wi dły. Po li cja nie rzadko na daje mor dercy ja kieś miano, bo to po pro stu bar dziej prak tyczne,
niż cały czas okre ślać go jako „po dej rza nego” czy „za bójcę”, przede wszyst kim dla tego, że w bie żą cej pracy to czy
się czę sto wiele spraw. A ma ono nie mal za wsze mają ja kieś ba nalne wy tłu ma cze nie. Nie mniej za sta na wia łam się,
czego ta kiego do pu ścił się aku rat ten sprawca, że za słu żył so bie na ta kie dość dra styczne miano jak „Dia beł”. Po my- 
śla łam, czy mo gła bym po pro sić Ric karda, żeby tro chę po wę szył, ale mimo wszystko nie wy da wało się to cał kiem
w po rządku. Ech, dzien ni ka rzom uda się na pewno wkrótce wy grze bać jesz cze wię cej. Wci snę łam ga zetę do ma te ria- 
ło wej torby i ru szy łam da lej, prze żu wa jąc snic kersa.

Na placu Hötor get skrę ci łam w nie wielki za ułek i prze szłam przez nie rzu ca jącą się w oczy bramę. Za nią su rowe,
grubo cio sane drew niane schody pro wa dziły do Omi Fo ods. Za zwy czaj zde cy do wa nie kiep sko się ba wi łam, ku pu jąc
je dze nie, lecz w ostat nim cza sie zro biło się jesz cze go rzej. Po peł ni łam błąd, czy ta jąc w święta dwie książki – jedną
krzy kliwą i po szat ko waną o tym, jak żyć bar dziej eko lo gicz nie, a drugą bar dzo do brze na pi saną o trwa ją cym obec nie
wiel kim oszu stwie spo żyw czym, wszyst kich sub stan cjach che micz nych w  je dze niu i  pro du ko wa nej prze my słowo
żyw no ści. Tę drugą po da ro wał mi Ric kard, że bym prze stała jeść tyle prze two rzo nych pro duk tów. I za dzia łało. Czu- 



łam praw dziwy wstręt na myśl o tych wszyst kich po dej rza nych skład ni kach, więc po sta no wi łam się wy si lić i sama
spró bo wać go to wa nia. A do tego żyć bar dziej eko lo gicz nie, we dług za sad z pierw szej książki. Gdy po raz pierw szy
chcia łam zro bić za kupy zgod nie z kry te riami, do pro wa dziło to do ma łego kry zysu. Mia łam ku po wać pro dukty eko lo- 
giczne, lecz nie ta kie, które były eko lo giczne, ale przy były aż z Bra zy lii, bo wtedy ro biło się nie eko lo gicz nie. Który
ket chup jest zdrow szy? Eko lo giczny z do dat kiem cu kru, bez cu kru, ale ze sztucz nym sło dzi kiem czy taki z ob ni żoną
za war to ścią cu kru i ozna cze niem Fair Trade? Co jest lep sze? Nie eko lo giczna ryba czy eko lo giczne mięso? Mie szało
mi się od tego w gło wie. Za kupy za jęły mi dwie go dziny i kosz to wały ma ją tek.

Poza tym mia łam jesz cze je den pro blem, i to wła ści wie dość po ważny – nie umia łam go to wać. Je dyny ro dzaj je- 
dze nia, o któ rego przy rzą dza niu mia łam ja kie kol wiek po ję cie, to ko re ań skie. Na uczy łam się tego od babci przez te
lata, gdy u niej miesz ka łam. Kło pot po le gał jed nak na tym, że pro dukty były naj czę ściej ty powo ko re ań skie i dla tego
tro chę za dużo się na podró żo wały, żeby za ła pać się do eko lo gicz nej prze gródki. Na żadne roz wią za nie jesz cze nie
wpa dłam, we szłam więc z wy rzu tami su mie nia do du żej, za nie dba nej piw nicy, w któ rej mie ściło się Omi Fo ods, i ku- 
pi łam so bie je dze nie na wie czór. Zwra ca łam uwagę, żeby wy bie rać tylko to, czego nie ma w lo kal nej wer sji. Wo do ro- 
sty na na szej sze ro ko ści geo gra ficz nej po pro stu nie wy stę pują, więc po dej rze wa łam, że wer sja z za chod niego wy- 
brzeża Szwe cji ra czej nie wróży suk cesu. Wy pa ko wa łam cały ko szyk róż nymi to wa rami, ale pod ko niec ska pi tu lo wa- 
łam na ca łej li nii, wzię łam gi gan tyczne opa ko wa nie go to wych mro żo nych pie roż ków i za pła ci łam.

Po za ku pach prze szłam przez Hötor get i  ze szłam do Hötorg shal len. Ku pi łam tu wa rzywa, bu telkę bia łego wina
i ca łego śle dzia dla Kisse, kotki Ric karda, która u mnie tym cza sowo po miesz ki wała. On wra cał do piero w pią tek,
więc ja i Kisse mia ły śmy przed sobą jesz cze dwa sa motne wie czory.

Na ko niec ku pi łam na targu czer wone tu li pany. Nio sąc torby z  za ku pami, po szłam w  kie runku ulicy Kungs bro
Strand. Tę sk ni łam za wio sną. Eme lie twier dziła, że zmie rzamy już ku ja śniej szemu okre sowi, lecz ja uwa ża łam, że
na dal pra wie bez prze rwy było ciemno.

W domu zrzu ci łam płaszcz na pod łogę w przed po koju i wta ra ba ni łam się z tor bami do kuchni. Kisse zgo to wała mi
cie płe po wi ta nie. Po dej rze wa łam, że wy czuła za pach ku pio nej ryby. Kiedy sta wia łam torby na bla cie ku chen nym,
nie cier pli wie ocie rała mi się o nogi. Ogon stał jej na sztorc. Uśmiech nę łam się, po dra pa łam ją za uchem i po sta wi łam
jej ta le rzyk na pod ło dze. Roz legł się chrzęst, gdy z  roz ko szą wbiła zęby w  rybę. Pod grza łam pie rożki w mi kro fa- 
lówce i przy go to wa łam dip z sosu so jo wego, se zamu, octu, chili i cu kru. Wy ło ży łam na ta lerz wielką górę kim chi –
cu dow nej pi kant nej, fer men to wa nej ka pu sty z chili, którą uwiel bia łam i  ja dłam do wszyst kiego. Ukłu cie wy rzu tów
su mie nia spra wiło, że do da łam odro binę sa łaty i kilka pla ster ków ogórka. Wzię łam je dze nie, po szłam do ga bi netu
i usia dłam przed kom pu te rem. Prze żu wa jąc pie rożka, chwilę się za sta na wia łam. Po sta no wi łam za cząć od Rady ds.
Za po bie ga nia Prze stęp czo ści, bo po trze bo wa łam przede wszyst kim in for ma cji ogól nych.

Mię dzy jed nym gry zem a dru gim do wie dzia łam się z nie za leż nych ra por tów Rady, że kra dzieży da nych czę ściej
do ko nują pra cow nicy we wnętrzni niż osoby po cho dzące z ze wnątrz, ale to te prze stęp stwa firmy zgła szają chęt niej,
przy pusz czal nie dla tego, że z we wnętrz nymi ra dzą so bie sami. Poza tym na ru szeń ochrony da nych do ko ny wali nie- 
mal wy łącz nie męż czyźni i że sześć dzie siąt osiem pro cent spraw ców ma od pięt na stu do dwu dzie stu pię ciu lat. Wow,
jacy mło dzi.

Po chwili do łą czyła do mnie Kisse, która wsko czyła mi na ko lana. Po drep tała do okoła, po ło żyła się z za do wo le- 
niem i za mru czała. Po gła ska łam ją jedną ręką, a drugą od su nę łam kla wia turę.

Wró ci łam do czy ta nia ra portu. Stwier dzono w  nim, że ano ni mo wość osób ko rzy sta ją cych z  kom pu te rów i  brak
kon kret nych ofiar stwa rzały wa runki do po peł nia nia w in ter ne cie prze stępstw, o któ rych sprawcy w praw dzi wym ży- 
ciu nie mo gliby na wet po ma rzyć – zwy kłe normy w rze czy wi sto ści wir tu al nej nie obo wią zy wały w rów nie oczy wi sty
spo sób. Prze stęp czość jest też obec nie w więk szym stop niu glo balna – pie nią dze mię dzy pań stwami można prze le- 
wać w ułamku se kundy. Skła dano też bar dzo nie wiele zgło szeń. Firmy w ba da niu Rady uza sad niały to tak, że chciały
unik nąć ne ga tyw nej opi nii, a po li cja i tak nie dys po no wała wy star cza ją cymi kom pe ten cjami ani za so bami, aby pro- 
wa dzić do cho dze nia w spra wie o te prze stęp stwa. Nie na dą żało też prawo, gdyż w naj wyż szym stop niu trudno było
okre ślić, co sta no wiło na ru sze nie prze pi sów i jak kwa li fi ko wać czyny. Wy glą dało to na jedno wiel kie ba gno.

Po trzech go dzi nach, gó rze wy śmie ni tych pie roż ków, dwóch lamp kach wina i dwóch fi li żan kach kawy od chy li łam
się na opar cie i roz cią gnę łam ra miona. Kisse nie za do wo lona ze sko czyła z mo ich ko lan i uło żyła się na fo telu. Z za fa- 
scy no wa niem prze wer to wa łam kilka ra por tów i ana liz Rady. Prze stępcy fi nan sowi nie byli choć w mi ni mal nej czę ści
tak szcze gó łowo opi sani jak mor dercy czy na wet mor dercy se ryjni. Ilu ich przy pa dało na jed nego za bójcę? Może ty- 
siąc? A mimo to ist niało nie wiele, je śli w ogóle ja kie kol wiek spraw dzone teo rie do ty czące typu osób, które po peł- 
niają te prze stęp stwa. Krą żyły je dy nie luźne po my sły.



Jak mam po su nąć się da lej? Sta nę łam przy bia łej ta blicy wi szą cej na ścia nie obok biurka. Co wie dzia łam? Że fa- 
cet, który to zro bił, jest bez wąt pie nia in te li gentny. Miał wie lo let nie do świad cze nie w pro gra mo wa niu, być może stu- 
dio wał na KTH, jak twier dził Jer ker. Dys po no wał bar dzo dużą wie dzą o  tym, jak prze bie gają trans ak cje ban kowe.
Czy Pon tus mógł go tego na uczyć? Czy mógł to być ktoś, kogo znał? Nie wy klu czone. Czy mógł to być któ ryś z tech- 
ni ków ban ko wych? Eme lie uwa żała, że to na pewno nikt z pię ciu pra cow ni ków działu IT, gdyż ża den z nich nie miał
wy star cza ją cej wie dzy na te mat pro gra mo wa nia.

Po dra pa łam się po karku, wpa tru jąc się w no tatki na ta blicy. Sprawca miał praw do po dob nie nie wię cej niż dwa- 
dzie ścia pięć lat, je śli wie rzyć sta ty sty kom Rady. Ra czej na pewno był to męż czy zna. Na wet je śli jest dużo zdol nych
pro gra mi stek i ha ke rek, to nie wiele do ko nuje za bójstw. Ta osoba speł niała oba kry te ria.

Ta ostat nia kwe stia spra wiała mi duży kło pot. Jak to oba kry te ria? To dwa zu peł nie różne typy oso bo wo ści. Do bry
pro gra mi sta jest cier pliwy, umie się skon cen tro wać i  gło wić nad roz wią za niem pro blemu ca łymi go dzi nami czy
dniami, lecz rów nież nie za wsze jest zbyt spo łecz nie roz wi nięty i od ważny. Mo ty wem ha kera bywa chęć zy sku, lecz
także zwy kła cheł pli wość – może się gdzieś wła my wać tylko z za mia rem udo wod nie nia, że so bie z tym po ra dził.

Żeby za bić ko goś w taki spo sób, po trzebne jest chłodne wy ra cho wa nie w rze czy wi sto ści, a nie po śród zer i je dy- 
nek. Case za mor do wał, aby chro nić swoją in we sty cję, czyli wła ma nie do sys temu ban ko wego. Za mor do wał, aby sa- 
memu nie ry zy ko wać, że trafi do wię zie nia. Za mor do wał, aby za trzy mać pie nią dze, które ukradł do tej pory, z chci- 
wo ści, żeby zdo być ich jesz cze wię cej. Więk szość zbrodni po peł nia się w afek cie, jak to się daw niej ma wiało. Ktoś
wy buchł z wście kło ści, ktoś so bie po pił i wpadł w gniew, a ktoś inny wdał się w bójkę czy był cho ro bli wie za zdro- 
sny. Je śli zu peł nie zwy czajna osoba zna la zła się w od po wied nim sta nie na pię cia emo cjo nal nego, mo gła za mor do wać,
kim kol wiek była. Nie w każ dym wy padku, lecz pra wie. Za mor do wać po na my śle, po wy bra niu od po wied niego spo- 
sobu, a przy tym – jak w tym przy padku – ma jąc inne roz wią za nia, bo Pon tusa można było na przy kład prze ku pić
albo zmu sić do mil cze nia, wy ma gało nie wia ry god nego emo cjo nal nego chłodu.

Ten za bójca to pod ręcz ni kowy przy kład osoby, która za mor do wała z zimną krwią. Cze kał na Pon tusa i strze lił mu
w skroń, bez ja kich kol wiek wstę pów czy rę ko czy nów. Gdyby do szło do wy miany zdań albo kłótni, za strze liłby Pon- 
tusa z  od le gło ści paru kro ków. Gdyby mor derca się zde ner wo wał, za ob ser wo wa li by śmy jesz cze wię cej prze mocy.
Wszyst kie znaki wska zy wały tu na za pla no wane i kon tro lo wane dzia ła nie, choć nie był psy cho patą. Ci nie mają wy- 
star cza ją cej cier pli wo ści do pracy pro gra mi sty. Był to ktoś, kto praw do po dob nie wcale nie cier piał na żadną cho robę
psy chiczną, tylko po pro stu zimna, wy ra cho wana osoba. I to na prawdę nie bez pieczna, go towa po su nąć się do wszyst- 
kiego, aby nie dać się zła pać. Prze ko py wa łam się da lej przez li te ra turę przed miotu, żeby zna leźć wię cej in for ma cji.

Wy pro sto wa łam się. Jak na ra zie nie ru szy łam z ha ke rem zbyt da leko. Za częło się ro bić późno, więc po sta no wi łam
zo sta wić Case’a  i  przez chwilę za jąć się Pon tu sem. Za czę łam wy pi sy wać, co o nim wie dzia łam. Upra wiał ko szy- 
kówkę. Pra co wał w banku od trzech lat. Grał w World of War craft, in ter ne tową grę RPG, co naj mniej trzy wie czory
w  ty go dniu. A  na Fa ce bo oku był praw dzi wym cza ru siem. Spra wiał na mnie wra że nie nie skom pli ko wa nego, dość
zrów no wa żo nego i  to wa rzy skiego ko le sia. Prze czy ta łam jego wpisy na ni szo wej stro nie na Fla sh backu. Na le żał do
tych fa ce tów, któ rzy lu bią mó wić in nym, jak działa to czy tamto i jak coś trzeba ro bić, ale ni gdy nie za chę cał do prze- 
stęp stwa. Zga dza się to z teo rią, że na prawdę od krył wła ma nie, na tknął się na Case’a, a po tem zo stał za mor do wany,
bo za gro ził zgło sze niem na po li cję. Czy znał toż sa mość Case’a? Nie, je śli wie rzyć cha tom od ko pa nym przez Eme lie.
We dług niej tego użyt kow nika nie dało się wy śle dzić.

Na pi sa łam tak szcze gó łowy ra port, jak tylko mo głam. Z kosz mar nie za gra co nej półki przy nio słam jedną książkę
i  dla pew no ści spraw dzi łam kilka źró deł, po czym uzna łam, że wszystko go towe. Wpa try wa łam się przez chwilę
w półkę, a na stęp nie wci snę łam książkę w wolną szcze linę. Tova, z którą pra co wa łam nad sprawą ze szłego lata, za- 
trud niona w  po li cji bły sko tliwa, za bawna człon kini sub kul tury go tyc kiej, po mo gła mi upo rząd ko wać książki, ale
półka po woli po grą żała się z po wro tem w cha osie. Na prawdę po win nam ją po sprzą tać. Wy ję łam parę ksią żek. Usta- 
wi łam je we wła ści wych miej scach. Wy cią gnę łam jesz cze kilka. Za drżały mi palce. Ogar nęła mnie fala mdło ści. Wa- 
liło mi serce i po czu łam silny przy mus po li cze nia ksią żek. Do tknię cia ich wszyst kich po ko lei. Zła pa łam się za pierś.
Nie mo głam od dy chać. Pie przone cho rób sko!

Zmu si łam się, by odejść od półki, po tar łam się po twa rzy i na la łam do wanny go rą cej wody. Było to pra wie nie wy- 
ko nalne, lecz zmu sza łam samą sie bie, by pa mię tać, że tymi my ślami stra szy mnie tylko mój mózg i że nie są praw- 
dziwe. Spró bo wa łam od wró cić swoją uwagę. My śli po woli ustę po wały. Mo głam z po wro tem od dy chać. Kiedy ką piel
była go towa, znik nęły pra wie cał ko wi cie. Bo lał mnie każdy mię sień i  ob le wał mnie pot. Ale wy gra łam, mimo
wszystko. Nie li czy łam ksią żek ani nie do ty ka łam każ dej okładki po ko lei w bo le snym po ni że niu. Ro ze bra łam się
i opłu ka łam twarz zimną wodą. Kiedy za nu rzy łam duży pa lec u nogi, za dzwo nił te le fon. Za czę łam bie gać nago po
miesz ka niu, chcąc go zna leźć. Do prawdy nie po win nam mieć po zwo le nia na po sia da nie te le fonu ko mór ko wego. Po



ja kichś dzie się ciu sy gna łach zna la złam go pod fio le to wym sza lem, na du żej ko re ań skiej szafce le kar skiej, która słu- 
żyła w ko ry ta rzu za ko modę. Owi nę łam się nim, żeby nie za mar z nąć na śmierć, i z tru dem ła piąc od dech – ode bra- 
łam.

– Mówi Al thea.
– Cześć, ko cha nie! Po szłaś do łóżka z li sto noszką? Wy da jesz się taka za sa pana.
– Mo żesz so bie po ma rzyć. Znowu nie mo głam zna leźć tego dur nego te le fonu.
Li sto noszką była młoda dziew czyna z ja skra wo czer wo nymi wło sami.
– Może spró buj przy cze pić te le fon w przed po koju?
– Nie zły po mysł, cho ciaż tro chę w stylu lat sie dem dzie sią tych. A jak tam u cie bie i reszty twar dzieli?
– Eks tra! Pięk nie świeci słońce, a stoki są ide alne. Mu simy tu kie dyś przy je chać we dwójkę.
Uśmiech nę łam się, po cie ra jąc brzuch swo jego du żego śmie ją cego się buddy. Stał po środku bez ład nej kupy li stów,

rę ka wi czek, bi le tów au to bu so wych w blocz kach i po dob nych dro bia zgów.
– A mają dla mnie dzie cięcy stok? A może przy stoj nego in struk tora?
– To prze cież ja będę ro bić za przy stoj nego in struk tora!
– Ha! Tylko nie in struuj żad nych in nych ko biet.
– Nic się nie bój. – Mil czał przez chwilę. – Tę sk nię za tobą.
– Ja też. I ja, i Kisse za tobą tę sk nimy.
– Ju tro znowu za dzwo nię. Śpij do brze. Uca łuj ode mnie Kisse.
– Ni gdy w ży ciu! Zja dła na ko la cję ca łego śle dzia. Do usły sze nia ju tro.
Odło ży łam te le fon i przej rza łam się w lu strze. Nie wie dzia łam, czy się śmiać, czy pła kać. Całe szczę ście, że to nie

była roz mowa wi deo, bo pew nie wtedy Ric kard nie tę sk niłby za mną rów nie mocno. Swoje czarne, grube loki zwią- 
za łam w wę zeł, który opa dał z jed nej strony na pół głowy. Skóra blada z wy jąt kiem ciem nych krę gów pod oczami.
Ciało mia łam kan cia ste jak chło pak przed okre sem doj rze wa nia. By łam chuda, cho ciaż brzuch nie mal wy sta wał mi
bar dziej niż nie ist nie jące piersi. Ele gancko. Za chwy ca jąco. Sek sow nie. Mu szę coś z tym zro bić. Za czę ły śmy cho dzić
z Eme lie na jogę, bo mia ły śmy do syć na szych trzę są cych się rąk i mięk kich brzu chów, więc wspól nie pod ję ły śmy po- 
sta no wie nie no wo roczne, że za pi szemy się na kurs. Zna la zły śmy cu downe, kli ma tyczne ma leń kie spa na Ro slags ga- 
tan, za le d wie kilka prze cznic od bu dynku, gdzie znaj do wały się miesz ka nie i biuro Eme lie. Za ję cia jogi pro wa dzili
w ład nym po koju z wy so kim su fi tem, pie cem ka flo wym, w któ rym trza skał ogień, i skrzy pią cymi pa ne lami, ale wy- 
da wało mi się, że to ra czej nie wy star czy do na bra nia kon dy cji. Spoj rza łam na ulotkę z  sieci si łowni SATS, którą
przy cze pi łam do lu stra w przed po koju. Ju tro za dzwo nię i się za pi szę. Może.

Po szłam do ła zienki, po ło ży łam się w wan nie i od da łam nie we so łym roz my śla niom. Fakt, że nie mia łam praw dzi- 
wej pracy, i próby spro sta nia na rzu co nej przez samą sie bie roli nor mal nej, uro czej dziew czyny cał ko wi cie mnie do bi- 
jały, co dość ab sur dalne. Ko cha łam Ric karda i  śmier tel nie się ba łam, że go stracę, co do dat kowo po gar szało całą
sprawę. Moje żą da nia, aby być nor malną, sprzą tać miesz ka nie, nie re cho tać na całe gar dło, nie dra pać się po nie od po- 
wied nich miej scach, nie zo sta wiać po so bie nie przy jem nego za pa chu w  to a le cie ani dłu gich czar nych wło sów pod
prysz ni cem, nie ustan nie wpę dzały mnie z po wro tem w pro blemy psy chiczne. One i brak sen sow nej pracy. Nie chcia- 
łam pi sać ar ty ku łów o pro fi lo wa niu ani ana liz in nych spraw, co było moim je dy nym za ję ciem przez ostat nie pół roku.
Chcia łam ro bić coś na po waż nie. Tylko wtedy, kiedy mo głam na prawdę pra co wać, po ma gać, coś zmie niać, czu łam
się do brze. Wtedy wie rzy łam w sie bie. Wtedy by łam za do wo lona. Im bar dziej sza lo nych spraw ców ana li zo wa łam,
tym nor mal niej sza wy da wa łam się sa mej so bie.

Mi nął do piero ty dzień, od kąd otrzy ma łam ofertę pracy jako pro fi lerka dla no wo jor skiej po li cji. To była naj lep sza
pro po zy cja za wo dowa, jaką kie dy kol wiek do sta łam. Nie mia łam od wagi ni komu o niej po wie dzieć. Chcia łam przy jąć
to sta no wi sko, ale nie za mie rza łam roz sta wać się z Ric kar dem. To, że chciałby prze pro wa dzić się ze mną, uzna łam za
nie praw do po dobne. Był w sa mym środku ka riery ko mi sa rza w Re jo no wym Wy dziale Kry mi nal nym i uwiel biał swoją
pracę. Jego ro dzice za czy nali się sta rzeć, po dob nie jak moi, a on przy wią zy wał dużą wagę do tego, by być przy nich.
Chcia łam zo stać z nim tu taj, ale czy warto po świę cać całą ka rierę męż czyź nie, z któ rym by łam od pół roku? A gdy- 
bym nie opu ściła Sztok holmu i miała nie udaną ka rierę, czy czu ła bym się szczę śliwa, na wet w związku z Ric kar dem?
Wes tchnę łam głę boko i za nu rzy łam się głę biej w go rą cej, pach ną cej la wendą wo dzie.
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Pie przone ko nie. K. P. Rön n dahl zgniótł ku pon i ści snął go w dłoni. Sie dział w swoim ulu bio nym fo telu i wpa try wał
się w te le wi zor. Ostat nia go ni twa wła śnie się skoń czyła. Wstał po woli z cięż kim wes tchnie niem i po szedł do kuchni.
Na pił się wody. Prze su nął dło nią po si wym kil ku dnio wym za ro ście. Taki był pe wien tej go ni twy. Z dru giej strony sto
pięć dzie siąt ko ron to prze cież ża den ma ją tek. Po pro stu nie na wi dził prze gry wać. Roz legł się dzwo nek do drzwi. Po- 
szedł po su wi stym kro kiem do przed po koju i wyj rzał przez nie wielki wi zjer. Na klatce scho do wej pa no wały ciem no- 
ści. Pie przeni wan dale znowu tu byli. Nie mógł doj rzeć, kto stoi za drzwiami, ale to na pewno Agda z na prze ciwka.
Za wsze się nie po ko iła, kiedy na klatce było ciemno, i po trze bo wała to wa rzy stwa. Otwo rzył jej z uśmie chem. Męż- 
czy zna z ciem no sza rym kap tu rem na cią gnię tym głę boko na czoło prze szedł szybko przez drzwi i ci cho je za sobą za- 
mknął.

– Czego chcesz? Tu nie ma nic do za bra nia. Nie mam pie nię dzy!
Rön n dahl od wró cił się i wbiegł w głąb miesz ka nia, żeby do trzeć do te le fonu. Męż czy zna zła pał go z tyłu i mocno

za ci snął mu ra mię wo kół szyi. Rön n dahl dziko wy ma chi wał rę kami, udało mu się oswo bo dzić, ale stra cił rów no- 
wagę, ude rzył ple cami o ścianę i ru nął na chwiejny sto lik w przed po koju. Zdo łał przy trzy mać się jego kra wę dzi i nie
upaść. Pierw szy strzał tra fił w  li nię wło sów. Rön n dahl krzyk nął, lecz roz legł się je dy nie gar dłowy jęk. Na stępny
strzał tra fił w  śro dek klatki pier sio wej. Męż czy zna był mar twy, jesz cze za nim ciało z głu chym ło sko tem ude rzyło
o pod łogę.
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Jak to się mo gło stać? Wpa try wa łam się scep tycz nie w swoją szafę. W środku wi siały dwie su kienki i ma ry narka.
Reszta ubrań znaj do wała się w dwóch wy peł nio nych do po łowy tor bach z  Ikei, które stały w gar de ro bie obok sy- 
pialni. Od ostat niego pra nia na wet ich nie roz pa ko wa łam. Jedna z to reb się prze wró ciła, a jej za war tość wy pa dła na
pod łogę. Rzu ci łam okiem na ze ga rek w sy pialni. Je śli mia łam być na czas, do wyj ścia zo stało mi pięt na ście mi nut.
Pra wie cały czwar tek pra co wa ły śmy z  Eme lie w  In fo secu i  spo rzą dzi ły śmy na prawdę do bry, szcze gó łowy ra port.
Dziś na to miast był pią tek, a my mia ły śmy się spo tkać z przed sta wi cie lami banku. Co na sie bie wło żyć? Sta nęło na
ko szuli w ko lo rze kró lew skiego błę kitu i czar nych spodniach. Przez dzie sięć mi nut usi ło wa łam wy gła dzić swoje nie- 
sforne włosy i spleść je w jako taki po ważny wę zeł opa da jący na kark. W końcu się pod da łam. Za wsze zo sta wał ja kiś
mały wy sta jący lok. Tak po pro stu było. A na za koń cze nie tego kosz mar nego po ranka po cią gnię cie za lotką, odro bina
tu szu do rzęs i tro chę błysz czyku. Po raz ostatni przej rza łam się w lu strze i jesz cze tro chę pod nio słam koł nie rzyk ko- 
szuli, pró bu jąc za kryć długą bli znę, która za czy nała się w oko li cach le wego oboj czyka i bie gła nad prawą pier sią. Pa- 
miątka po na pa dzie w No wym Jorku. Mia łam na dzieję, że po roku bli zna się roz ja śni i nie bę dzie już taka wy pu kła,
ale nic na to nie wska zy wało. Za no to wa łam w pa mięci, żeby się do wie dzieć, czy można coś z nią zro bić, i wy pa dłam
przez drzwi z to rebką i płasz czem w ręce. W win dzie po sła łam swo jej gar de ro bie nie na wistną myśl.

Że znaj do wała się w tak kiep skim sta nie, było winą Eme lie, cho ciaż nie, ra czej wy łącz nie moją wła sną. To, co wy- 
da wało się na po czątku na prawdę do brym po my słem, oka zało się bar dzo złym. Od kiedy pa mię tam, w kwe stii ubioru
by łam bez na dziejna. Chyba ni gdy nie wy ję łam z szu flady pary raj stop, które by łyby całe. Ubra nia w mo jej obec no ści
jakby się roz pa dały. Pusz czały szwy. W prze ci wień stwie do plam. Swe try z dzia niny zmie niały się w zme cha cone
nie szczę ścia. Za nic nie po tra fi łam za dbać o wła sną gar de robę, co mnie za wsty dzało, lecz z czym mimo wszystko się
po go dzi łam. Za każ dym ra zem jed nak, kiedy cze kało mnie ważne spo tka nie, by łam na sie bie rów nie mocno zła. Pew- 
nego li sto pa do wego wie czoru po tego typu spo tka niu, kiedy to cho dzi łam w  dziu ra wych raj sto pach i  z  brze giem
spód nicy za ce ro wa nym agrafką, sie dzia ły śmy u mnie z Eme lie i pi ły śmy wino. Roz ma wia ły śmy o moim odzie żo- 
wym ka lec twie i Eme lie za pro po no wała śro dek za rad czy.

– Masz po pro stu za dużo sta rych, znisz czo nych ubrań. Mu simy ci zro bić w sza fie czystkę. Gdy byś miała mniej
ciu chów, dba ła byś o nie le piej.

– Ale ja je tak lu bię.
Nic nie po wie działa, tylko spoj rzała zna cząco na czer wony swe ter z dzia niny, który mia łam na so bie. Był zno szony

i roz cią gnięty we wszyst kie strony, aż trudno go było roz po znać.
– Okej, może po win ny śmy w ta kim ra zie tro chę po wy rzu cać – przy zna łam.
– Tro chę! Zo baczmy. – Wstała i po szła w stronę gar de roby.
– Te raz?
– A jak! Naj wyż szy czas.
Eme lie po wy rzu cała z to reb z Ikei i szu flad wszyst kie moje ubra nia. Na stęp nie usia dły śmy na pod ło dze z kie lisz- 

kami wina. Na dal nie by łam do końca pewna, czy po doba mi się ten po mysł.
– A te? Moim zda niem do wy rzu ce nia. – Eme lie pod nio sła parę czar nych spodni z po psu tym zam kiem.
– Nie… Prze cież by się nadały, gdy bym je na pra wiła…
– Aku rat to zro bisz! Ale okej, odłóżmy je na kupkę „Może”, a ja w przy szłym ty go dniu we zmę ze sobą igłę i nitkę.
– Ni gdy nie bę dzie mnie stać, żeby ku pić tyle no wych ubrań – stwier dzi łam po nuro, wpa tru jąc się w wielki stos

„Do wy rzu ce nia”.
– Cho dzi o  to, że byś nie miała tylu ubrań. Nikt nie po trze buje sze ściu par czar nych spodni. Wy star czą dwie,

o które bę dziesz na prawdę dbać. I rza dziej pie rzesz.
– No tak, chyba masz ra cję.
– Poza tym więk szość po trzeb nych rze czy mo żemy ku pić w lum pek sie. To ci się na pewno spodoba – po wie działa,

wy rzu ca jąc jed no cze śnie z nie sma kiem nie sa mo wi cie sprany biu sto nosz.
Skoń czy ły śmy do piero około pół nocy.



– Kupka „Zo sta wić” wy daje mi się nie po ko jąco mała – ode zwa łam się.
– Tak, ale reszta to same szmaty. – Wstała i roz cią gnęła plecy. – A te raz na śmiet nik!
– W środku nocy?
– Ow szem. Te raz. Bo ina czej za łożę się, że kiedy przyjdę na stęp nym ra zem, po łowa tych ubrań w ja kiś ta jem ni czy

spo sób znaj dzie się z po wro tem w sza fie. – Wzięła się pod boki i wbiła we mnie wzrok.
Prze wró ci łam oczami. I po czu łam się winna.
Do śmiet nika na od pady wiel ko ga ba ry towe spół dzielni miesz ka nio wej za nio sły śmy cztery pełne pa pie rowe torby

z ubra niami. Póź niej, kiedy już po że gna łam się z Eme lie, wśli zgnę łam się tam i wy kra dłam z po wro tem trzy swe try
zro bione na dru tach i uko chany, naj bar dziej wy świech tany dres.

Po tym wie czo rze moja gar de roba była nie mal pu sta. Zu peł nie nie spo dzie wa nie moż liwe kom bi na cje stały się bar- 
dzo ogra ni czone. Ale Eme lie miała ra cję. Te wszyst kie odzie żowe opcje były w za sa dzie całe i czy ste, na wet je śli
jesz cze nie wy pra so wane. Szko puł oczy wi ście w tym, że ni gdy nie przy szło mi do głowy, by wy brać się na za kupy,
skom ple to wać gar de robę i przy wró cić ją do stanu uży wal no ści.

Na spo tka nie z Eme lie zdą ży łam z za le d wie dwu mi nu to wym za pa sem. Wi dzia łam, jak cho dzi tam i z po wro tem
przed wej ściem do domu to wa ro wego NK i stuka w swo jego black berry. Ma na so bie roz pięty, szyty na miarę płaszcz
w kre mo wym ko lo rze, szary ko stium i szare la kierki na wy so kim ob ca sie. Lśniły jej ob cięte na pa zia włosy. Kurde,
ależ ona jest ładna. Uśmiech nę łam się, po de szłam do niej i  ją przy tu li łam. Zro biło mi się jej żal. Eme lie nie lu biła
prze gry wać, a to wła ma nie ode brała bar dzo oso bi ście.

– Po spa łaś cho ciaż tro chę?
– Eee tam… Po spać mogę kiedy in dziej. Naj waż niej sze jest ra to wa nie firmy.
– A ja dłaś?
Eme lie wy glą dała po waż nie.
– I tak mu szę schud nąć. – Za częła iść w kie runku placu Nor r malm storg.
– Nie idziemy do banku? – spy ta łam.
– Idziemy do ja kie goś ma łego pry wat nego klubu pre mium, o któ rym ni gdy wcze śniej nie sły sza łam. Na Ja kobs- 

bergs ga tan, prze cznicy od Bi blio teks ga tan – wy ja śniła. – Nie chcieli się spo tkać w biu rze, bo nie chcieli, żeby lu dzie
za częli py tać, dla czego bie gamy tam tak czę sto. – Eme lie prych nęła.

Na Ja kobs bergs ga tan za pu ka ły śmy do nie po zor nych drzwi i zo sta ły śmy wpusz czone przez męż czy znę w czar nym
gar ni tu rze. Wpro wa dził nas do du żego po miesz cze nia po grą żo nego w ab so lut nej ci szy. Tu i tam stały grupki mocno
wy pcha nych fo teli obi tych bor dową skórą. Z su fitu zwi sał ogromny krysz ta łowy ży ran dol. Dwie grupy sof były za- 
jęte. Sami męż czyźni, wszy scy w ciem nych gar ni tu rach. Roz ma wiali ści szo nymi gło sami. Część z nich czy tała ga- 
zetę. Sta ły śmy przy drzwiach i nie do końca wie dzia ły śmy, do kąd po win ny śmy się skie ro wać, kiedy z in nych drzwi
wy szedł do nas Hes slow. Miał dziś na so bie szarą ko szulę za piętą pod szyję, fio le towy kra wat i  czarny gar ni tur,
a jego ku cyk był zwią zany rów nie schlud nie jak ostat nio. Uśmiech nął się do nas uprzej mie i uści snął naj pierw dłoń
Eme lie, a po tem moją. Wy jąt kowo Eme lie się my liła. Fa cet był do niej zde cy do wa nie po zy tyw nie na sta wiony, dało
się to wy czy tać w jego oczach.

– Wi tamy – po wie dział stłu mio nym gło sem. – Tędy.
Prze szli śmy przez salę ja dalną za sta wioną okrą głymi sto li kami, na któ rych le żały białe ob rusy się ga jące pod łogi,

i zna leź li śmy się na dłu gim ko ry ta rzu z nie ozna czo nymi drzwiami. Hes slow otwo rzył trze cie i wpu ścił nas do środka.
W okrą głym piecu ka flo wym trza skał ogień. Sia dły śmy na prze ciwko w skó rza nych fo te lach. Carl Lind stein już tu
cze kał.

– Zo baczmy, do czego do szły ście – ode zwał się Hes slow.
– Z przy jem no ścią – od po wie działa Eme lie, cho ciaż wie dzia łam, że w rze czy wi sto ści się tak nie czuje. – Pra co wa- 

ły śmy nad tym pro ble mem z dwóch róż nych per spek tyw. Czę ściowo w tym celu, aby spo rzą dzić ca ło ściową ana lizę
tego, co się stało w sys te mie, a czę ściowo aby w kilku punk tach wzmoc nić bez pie czeń stwo. Wszystko jest w pi sem- 
nym ra por cie, który otrzy ma cie.

Carl Lind stein po ki wał głową. Złą czył opuszki pal ców i od chy lił się na opar cie fo tela.
– Co zna la zły ście? – Hes slow spra wiał wra że nie znie cier pli wio nego. Za uwa żył, że na niego pa trzę, i nie mal de- 

mon stra cyj nie spoj rzał na ze ga rek.
Wes tchnę łam nie sły szal nie.
Eme lie roz ło żyła dło nie.



– Zna la zły śmy nie mal ge nialny pro gram do nie zau wa żal nego wy sy sa nia pie nię dzy z  banku. Nie stety nie mogę
jesz cze oce nić, jak długo to trwało ani o  ja kie kwoty cho dzi, ale ob sta wia ła bym, że od by wało się to od trzech lat,
a klienci banku stra cili co naj mniej dzie sięć mi lio nów ko ron.

Ża den z męż czyzn nie zmie nił wy razu twa rzy. Byli jed nak znacz nie bledsi niż kilka chwil temu.
– Od kry ły ście ja kieś po szlaki, kto do ko nał wła ma nia? – spy tał Hes slow.
– Nie, nie stety nie. Ślad koń czy się na kilku za gra nicz nych kon tach nu me rycz nych, któ rych jako firma nie mamy

moż li wo ści wy śle dzić. Lecz przy po mocy po li cji…
– Nie ma mowy! – wy krzyk nął Carl. Hes slow od chy lił się ciężko na opar cie. – Czy to nie ten tech nik do ko nał wła- 

ma nia? – Lind stein wy glą dał scep tycz nie.
– Nie, prze ciw nie – od krył wła ma nie i gro ził, że zgłosi je na po li cję.
– Cho dzi więc o to, że do ko nał tego ktoś inny z banku czy to zło dziej z ze wnątrz?
– Tego nie wiemy, ale je ste śmy ra czej pewni, że to ktoś z ze wnątrz, po nie waż nie mo gli śmy zna leźć ani jed nego

lo go wa nia na to konto z banku. Za wsze lo go wał się z ze wnątrz.
– „Ra czej pewni”, co to ma być za od po wiedź, do cho lery? – Carl za ma chał ręką. – Ro bisz za eks perta w tym te- 

ma cie i je steś za trud niana za cięż kie pie nią dze, żeby to się ni gdy nie zda rzało. A kiedy już się zda rza, na wet nie po- 
tra fisz mi po dać jed no znacz nej in for ma cji. Je stem głę boko roz cza ro wany.

– Je stem rów nie roz cza ro wana, że do tego do szło, ale bę dziemy mo gli się do wie dzieć, co się stało, i od zy skać pie- 
nią dze klien tów. Ra zem z po li cją…

– Są dzi łem, że jest ja sne jak słońce, iż nie bę dziemy w to mie szać żad nych or ga nów. Chyba to ro zu miesz, moja
panno? Na sze no to wa nia gieł dowe po le ciały w dół, ale i tak mniej niż in nych ban ków. Ta kiego kry zysu jed nak nie
wy trzy mamy. Tu wcho dzi w grę ist nie nie ca łej firmy. Dzie sięć mi lio nów to dla nas drobna suma, zwłasz cza w po- 
rów na niu z war to ścią na szej re pu ta cji.

– Tak, ale klienci mają prze cież prawo wie dzieć. To osta tecz nie ich pie nią dze znik nęły.
– To pie nią dze banku! – ryk nął. – I wy daje mi się, że to ja nim kie ruję. Żad nego zgła sza nia na po li cję! – Pod niósł

sę katy pa lec i wbił wzrok w Eme lie.
– Tak, ale…
– I mam na dzieję, że je steś ob jęta bar dzo do brym ubez pie cze niem. Spo dzie waj się po zwu. Drogo cię to bę dzie

kosz to wało.
– Chcę tylko za zna czyć, że nie by łam od po wie dzialna za ten ob szar bez pie czeń stwa banku. W trak cie ca łej na szej

współ pracy od ma wia li ście mi do niego do stępu. Poza tym w umo wie jest za pi sane czarno na bia łym, że pod żad nym
po zo rem nie mogę być po cią gnięta do od po wie dzial no ści za…

– Bzdury. Od po wia dasz za to. Chcę, abyś w ciągu dwóch ty go dni zna la zła osobę, która to zro biła, i wy my śliła roz- 
wią za nie, jak od zy skać pie nią dze, które stra ci li śmy. Wtedy się ewen tu al nie za sta no wimy, czy zo sta wić ci to zle ce nie.
Chyba zda jesz so bie sprawę, że kiedy prze sta niemy być twoim klien tem, trudno ci bę dzie po tem zna leźć in nych, nie- 
praw daż?

Eme lie sie działa z za ło żo nymi rę kami i tylko się w niego wpa try wała. Była blada jak ściana.
– Do brze. W ta kim ra zie dzi siaj nie mamy już so bie nic do po wie dze nia. Zo staw tu ra port.
– Mam na dzieję, że nie ist nieje wię cej ko pii – ode zwał się Hes slow.
– Nie, tylko te dwie – po twier dziła Eme lie.
Ski nął krótko, wy szedł za nami, de li kat nie za my ka jąc za sobą drzwi, i po wie dział:
– Prze pra szam, że Carl był taki nie miły. Po mó wię z nim o tym po zwie. Chyba mogę go na kło nić, żeby dał so bie

spo kój.
– Tak, o ile nie chce, żeby to się do stało do wia do mo ści pu blicz nej, nie ła two mu bę dzie na pi sać po zew, no nie? –

spy ta łam, nie mniej wście kła niż Eme lie.
Hes slow się uśmiech nął. Z  za kło po ta niem. Ser decz nie od wza jem ni łam uśmiech. Nie wąt pi łam ani przez chwilę

w to, że jego zda niem Carl po stą pił nie wła ści wie.
– Trudno się nie zgo dzić. Eme lie, skon tak tujmy się za ty dzień i wtedy zo ba czymy, co ro bimy da lej z do cho dze- 

niem.
Eme lie krótko ski nęła i uści snęła jego wy cią gniętą dłoń. W mil cze niu prze szły śmy przez klub. Kiedy zna la zły śmy

się na ulicy, drzwi ciężko się za nami za mknęły. Z oczu Eme lie sy pały się iskry wście kło ści. Za pię łam płaszcz pod
samą szyję i wsa dzi łam ręce głę boko do kie szeni.



– Carl Lind stein to kom pletny idiota, naj więk szy, ja kiego spo tka łam – po wie dzia łam z na ci skiem.
– Tak. Al thea, co ja mam, do cho lery, zro bić?
– Idziemy się na pić po du żej fi li żance moc nej kawy. – Wło ży łam jej rękę pod ra mię. – Damy so bie radę.
Wy glą dała, jakby nie była tego rów nie pewna. Szcze rze mó wiąc, ja też nie, ale nie mia łam za miaru tego tak od

razu przy zna wać. W mil cze niu prze szły śmy po Bi blio teks ga tan i przez Nor r malm storg i mi nę ły śmy wy so kie, kan cia- 
ste fi lary z gra nitu po środku placu, ma jące sta no wić coś w ro dzaju fon tanny, oto czone przez wielką, płytką ka łużę
pełną nie do pał ków pa pie ro sów, li ści i skraw ków pa pieru. Ka wa łek da lej szedł ja kiś męż czy zna i grze bał w ko szach
na śmieci. Ty powa star sza pani z dziel nicy Öster malm w ró żo wej gar sonce o splo cie ma te lassé i ka pe lu szu oraz z pa- 
pie ro sem w roz cza pie rzo nych pal cach sie działa na są sied niej ławce i pa trzyła na po szu ki wa cza z nie sma kiem. Skrę ci- 
ły śmy w  Hamn ga tan i  w  końcu do tar ły śmy do ka fejki obok księ garni w  NK. Sie dzia ły śmy tam, w  tej twier dzy
zbytku, po pi ja ły śmy cap puc cino i pa trzy ły śmy na lu dzi. Ga da ły śmy o urzą dza niu wnętrz. I o książ kach. Kawa była
do bra, a  naj więk szy szok po chwili mi nął, więc od wa ży ły śmy się po roz ma wiać o  spo tka niu z  przed sta wi cie lami
banku. Mu sia ły śmy przy znać, że umowa mimo wszystko mocno wią zała Eme lie. Naj lep szym, co mo gła zro bić, było
kon ty nu owa nie do cho dze nia, aby zna leźć tro chę wię cej in for ma cji, które za do wo li łyby Carla, a po tem spró bo wa łaby
zre zy gno wać ze zle ce nia tak szybko, jak tylko na to po zwa lały za pisy umowy.

– Nie chcę mieć nic wspól nego z tym wstręt nym ty pem dłu żej, niż to ko nieczne. A ja my śla łam, że mu za leży na
klien tach. Idiotka ze mnie. Za leży mu wy łącz nie na jego pie przo nym szwaj car skim kon cie!

– Do brze ro zu miem, że nie chcesz się z nim za da wać. Ale nie stra cisz tego zle ce nia, o tym je stem ab so lut nie prze- 
ko nana.

– Jak mo żesz być tego taka pewna?
– Je żeli wy po wie ci umowę, to prze cież skoń czą się też jego moż li wo ści, by tobą kie ro wać, kon tro lo wać, co ro- 

bisz, i dbać o to, że trzy masz bu zię na kłódkę, prawda?
– I tu mo żesz mieć ra cję. – Eme lie chwilę się za sta na wiała. – Olać go. A te raz idziemy zro bić za kupy na po cie sze- 

nie. Nie mam siły wra cać do biura.
– Ide al nie. Jak wiemy, mam w sza fie tylko echo.
Nie spiesz nie po dą ży ły śmy przez mia sto. Ku pi łam w  Sta dium wia trówkę i  parę rę ka wi czek, a  do tego ob szerny

golf w H&M. W Bey ond Re tro na Drot t ning ga tan zna la złam przy po mocy Eme lie prze śliczne rze czy. Ten sklep był
ab so lut nie nie wia ry godny. Ni gdy wcze śniej nie by łam w lum pek sie ta kich roz mia rów. Mnó stwo ciu chów z lat pięć- 
dzie sią tych i ko lej nych de kad. Klienci od na sto lat ków po star sze pa nie. Szybko do szłam do wnio sku, że to od dzi siaj
mój ulu biony sklep.

Po po łu dniu, po tym jak na Cen tral sta tio nen prze ka za łam roz wście czoną Kisse w po dróż nej klatce Tilly, ma mie
Ric karda, wsia dłam do po ciągu ja dą cego do Flen ra zem z  no wymi na byt kami w  wiel kiej tor bie i  resztą ba gażu.
Wtasz czy łam dwie torby na półkę i usia dłam przy oknie. Kiedy po ciąg na bie rał pręd ko ści, czu łam, jak moje tętno się
ob niża. Wyj rza łam za okno. Za toka Rid dar fjär den była ciemna i wy glą dała na zimną i nie przy ja zną, ale su rowa bryła
ra tu sza Stad shu set była ładna w każdą po godę. Nie było na świe cie dru giego mia sta tak pięk nego, tak zróż ni co wa- 
nego, tak do pra co wa nego w szcze gó łach. Man hat tan i Flu shing, dwa po zo stałe miej sca, w któ rych miesz ka łam, nie
były ani tro chę tak ładne jak Sztok holm. Nie po ru szały mnie su rowa czarno-biała ko lo ry styka Man hat tanu ani jego
po kaźny ob szar pro stych jak struna ulic i błysz czą cych dra pa czy chmur. Moje serce skra dła ni ska, kom pak towa za bu- 
dowa Sztok holmu z ma to wymi otyn ko wa nymi fa sa dami w ca łej skali ko lo rów – od naj ja śniej szego beżu po naj ciem- 
niej szą ce gla stą czer wień, pod kre ślo nych nie bie sko sza rym bla skiem wody. I tak było od za wsze.

Ale mia łam jesz cze jedną mi łość – ro dzinny do mek let ni skowy w Sörm lan dzie. Buj nie po ro śnięte dę bami zbo cza
wo kół bu dynku i po łysk je ziora były tak piękne, że dzia łały jak bal sam na du szę. Na święta do sta łam w tym roku do- 
mek od mamy i taty w pre zen cie i to tam te raz je cha łam. Wra ca jąc ze swo jego wy jazdu dla twar dzieli, Ric kard miał
wy lą do wać na Ska v ście, za brać stam tąd sa mo chód i do mnie do łą czyć. Do mek do sta łam praw do po dob nie dla tego, że
ro dzice wie dzieli, jak bar dzo Ric kard też go lu bił. Kiedy by li śmy dziećmi, na sze ro dziny wiele razy świę to wały tam
na dej ście lata. Za równo mama, jak i tata byli prze szczę śliwi, że zwią za łam się z Ric kar dem. Miał wszystko, czego
ocze ki wali od zię cia. Roz ta czał po czu cie bez pie czeń stwa, był do brze wy cho wany i ukła dała mu się ka riera. To mnie
tro chę nie po ko iło. Może ich zda niem do mek sta no wił gwa ran cję, że mnie nie zo stawi. Mama stra ciła ro zum do tego
stop nia, by są dzić, że coś ta kiego mia łoby ja kie kol wiek zna cze nie. Sama była nie mal kom plet nie ode rwana od rze- 
czy wi sto ści. Nie gdy do ty czyło to ży cia to wa rzy skiego, prze ciw nie, uwiel biała lu dzi i przy ję cia, ale w gło wie miała
je dy nie fo to gra fo wa nie. To było jej ży cie, jej pa sja. Fi nanse, re la cje ro dzinne, uczu cia in nych czy ziem skie do bra…



Wszyst kie te sprawy ja wiły się jej jako obce i nie zro zu miałe. Była uznaną fo to grafką, ale ni gdy nie do sta łaby na- 
grody dla matki roku.

Za wsze mia ły śmy, de li kat nie mó wiąc, trudną re la cję. Co prawda po na pa dzie się po pra wiła, ale tylko nie znacz nie.
Je sie nią po je cha łam do No wego Jorku, żeby obej rzeć jej wy stawę w mu zeum PS1. Jak zwy kle ta sama hi sto ria. Na
dzień wcze śniej za re zer wo wa ły śmy sto lik, żeby zjeść lunch, i umó wi ły śmy się, że wpadnę do jej pra cowni we Flu- 
shing. Kiedy za dzwo ni łam, drzwi otwo rzył młody chło pak z ciem nym ma ki ja żem i grzywką tak długą, że nie było
wi dać jed nego oka. Pew nie nowy asy stent. Wy ja śni łam, kim je stem. Wpu ścił mnie i po in for mo wał, że Sun Hi pra- 
cuje, i spy tał, czy on tym cza sem może za pro po no wać mi latte. Zgo dzi łam się i sta nę łam pod ścianą na sa mym końcu
du żej pra cowni, żeby nie prze szka dzać. Świa tło we wnątrz było na prawdę za chwy ca jące. Po ma lo wane na biało po- 
miesz cze nie miało nie mal pięć me trów wy so ko ści, a z krót szej strony okna od pod łogi po su fit.

Wzdłuż ściany stało na sta ty wach kilka wiel kich re flek to rów. Duży, biały ru lon pa pieru na sto jaku był roz wi nięty
aż do pod łogi. Po środku ca łej tej bieli znaj do wało się ja skra wo czer wone fu tu ry styczne krze sło ob ro towe. Sie działa
na nim rzecz niczka Izby Re pre zen tan tów, któ rej na zwi ska nie pa mię ta łam. Przed nią stała moja ma leńka ko re ań ska
mama, niż sza niż ja, lecz o ta kiej au rze i z ta kim gło sem, które do mi no wały w ca łym po miesz cze niu. W jej dło niach
apa rat wy glą dał na sur re ali stycz nie duży. Przy glą da łam się im przez chwilę. Mama na prawdę znała się na rze czy.
Udało się jej spra wić, że rzecz niczka sku piła się tylko na niej, cho ciaż w lo kalu nie ustan nie krę cili się lu dzie. Do li- 
czy łam się co naj mniej sze ściu osób. Od przy po mi na ją cego pandę asy stenta do sta łam swoją kawę. Po wie dział, że se- 
sja skoń czy się za kwa drans.

– Mina-ya, wspa niale cię wi dzieć! – Mama w końcu do mnie po de szła i krótko mnie przy tu liła, na dal trzy ma jąc
apa rat w jed nej dłoni.

– Cześć, umma. Dużo pracy? – spy ta łam cierpko. Naj wi docz niej za po mniała o na szym lun chu.
Prze wró ciła oczami, nie sły sząc sar ka zmu w moim gło sie.
– Nie wy obra żasz so bie! Końca nie wi dać. Nie mam te raz na wet czasu na wła sne pro jekty, cią gle tylko por trety!

Wi dzę, że do sta łaś kawę. – Spoj rzała na ze ga rek.
Oszczę dzi łam jej ko niecz no ści przy zna wa nia, że za po mniała o na szym spo tka niu.
– Lunch? – spy ta łam.
Roz pro mie niła się.
– Otóż to! Za raz wy ślę Je ana.
– Pandę?
– Pandę? – Przez se kundę wy glą dała na zdez o rien to waną, ale po chwili jej twarz się oży wiła. – Ach, no tak, tak,

on. Co chcesz do je dze nia?
Nie wcho dziło w grę, żeby wy szła z pra cowni bez wcze śniej szego obej rze nia i za ak cep to wa nia cy fro wych zdjęć,

które wła śnie zro biła.
– Coś ko re ań skiego? Z Ari rang?
Za śmiała się. W  Ari rang je dli śmy, od kąd pa mię tam. Kuch nia mamy nie na le żała do naj lep szych, po dob nie jak

moja, na wet je śli ona miała wię cej en tu zja zmu dla do mo wego je dze nia.
– Oczy wi ście. Jean! – wy krzyk nęła jego imię tak, że było sły chać w ca łym po miesz cze niu.
Pod czas lun chu mama wiele razy od bie rała te le fon. Kiedy roz ma wiała, ge sty ku lu jąc, pa trzy łam na nią i za sta na- 

wia łam się, czy kie dy kol wiek uda nam się ze sobą po mó wić szcze rze. I w spo koju. Jest tyle kwe stii, które mu simy
po ru szyć. Tyle sta rych spraw, któ rych nie wy ja śni ły śmy.

Kon duk tor, który chciał zo ba czyć mój bi let, przy wró cił mnie do rze czy wi sto ści. Kiedy po szedł, spraw dzi łam go- 
dzinę i zo rien to wa łam się, że jesz cze tylko pięt na ście mi nut. Wy ję łam ko sme tyczkę i po pra wi łam ma ki jaż. Ric kard
miał się ze mną spo tkać na sta cji, a ja nie chcia łam wy glą dać nie chluj nie.
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Wszę dzie le żał bie lutki śnieg. Cały świat był biały. Śnieg pod nami, niebo nad nami, a wo kół nas po wie trze na sy cone
wil go cią. By łam zlana po tem, prze mo czona i  ro ze śmiana. Cie pło pa ro wało mi spod koł nie rza i czu łam, jak kro ple
potu spły wają mi pod pa chami. Ric kard ani ja nie zda wa li śmy so bie sprawy, że w domku bę dzie tyle śniegu. Za rząd
Dróg był tak miły, że od śnie żył nie wielką ścieżkę pro wa dzącą do na szego po dwórka, ale nie da lej. Za po mocą awa- 
ryj nej szu fli z sa mo chodu udało się nam prze do stać do sto doły z jed nej strony dzie dzińca, żeby wy grze bać dwie duże
ło paty. A po tem wy star czyło już tylko za brać się do pracy. Dom znaj do wał się na nie wiel kim wznie sie niu ja kieś dwa- 
dzie ścia me trów od po dwórka. Do tar cie do we randy za jęło nam dwie go dziny. Usia dłam na przy mo co wa nej do
ściany ławce i przez chwilę tylko od dy cha łam, a po tem okrę ci łam sza lik wo kół szyi i spoj rza łam na dużą łąkę przed
do mem. Po dru giej stro nie zo ba czy łam pro ste jak tyczki pnie brzóz, które w pół mroku pra wie świe ciły. Ostatni raz
by łam tu zde cy do wa nie zbyt dawno.

Na po sia dłość skła dały się czer wony dwu pię trowy dom z kla sycz nymi bia łymi na roż ni kami i szklaną we randą oraz
dwa małe bu dynki roz miesz czone nieco przy pad kowo. Je den był star szy niż sam dom, a drugi do bu do wa li śmy jako
do mek dla go ści. Ten pierw szy sta no wił cel mo ich ucie czek, kiedy by łam jesz cze na tyle mała, że mu sia łam jeź dzić
z mamą i tatą za mia sto, ale wy star cza jąco duża, by uzna wać spę dza nie z nimi czasu za nudne. I wresz cie stała tam
wspa niała, ogromna sto doła z  gra tami gro ma dzo nymi przez co naj mniej trzy po ko le nia. Wszyst kie bu dynki będą
pew nie od nas wy ma gały sporo pracy. Cie szy łam się, że już zima, tak że aku rat oszczę dzi łam so bie oglą da nia, jak
zdą żył za ro snąć ogród. Przez wiele lat miesz kali tu na stałe bab cia z dziad kiem od strony taty. Kiedy zmarli, za czę li- 
śmy ko rzy stać z domku wy łącz nie w wa ka cje. Przez ostat nich pięć lat ani ja, ani ro dzice nie by wa li śmy tu wię cej niż
około raz w roku. Ale i tak było to jedno z mo ich ulu bio nych miejsc na ziemi.

Ric kard wy szedł na we randę i otrze pał z bu tów śnieg, pod czas gdy ja wy grze ba łam klucz, wciąż przy ozdo biony
mi ko ła jem na czer wo nym sznu reczku, po czym otwo rzy łam drzwi domu, o któ rym już za czy na łam my śleć „nasz”,
nie tylko „mój”. Kiedy we szli śmy, ude rzył w nas za pach stę chli zny.

– Ty powy za pach domku let ni sko wego! – rzekł Ric kard, wę sząc z za do wo le niem w po wie trzu.
– Boże, jak cu dow nie wejść do środka! – Zdję łam kurtkę i gruby swe ter, po czym ścią gnę łam trze wiki.
Kilka lat wcze śniej za in we sto wa li śmy w ogrze wa nie, które można włą czać przez te le fon, a  ja by łam te raz za to

nie wy mow nie wdzięczna. Sys tem dzia łał już dobę. Ric kard zro bił jesz cze jedną rundkę, żeby przy nieść je dze nie,
które ku pił po dro dze ze Ska vsty. Ro zej rza łam się do okoła. Nie pa mię ta łam, że było tu taj na prawdę tak brzydko. Czy
rze czy wi ście mu sie li śmy re mon to wać tu w la tach sie dem dzie sią tych? Po de szłam do ko minka w sa lo nie.

– Od wa żymy się tu za pa lić? – za wo ła łam do kuchni.
– Cóż, warto spró bo wać. We wszyst kich do brych fil mach para na wa ka cjach upra wia seks przed ko min kiem, no

nie? Nie mo żemy prze cież być gorsi.
– Ha, ha – od po wie dzia łam su cho, lecz mimo wszystko ucie szy łam się, że Ric kard my śli o łóżku, cho ciaż wy glą- 

da łam, jak wy glą da łam. – To przy nieś tro chę drewna, spraw dzimy, czy da się tu ja koś roz pa lić.
– Tak jest! Mo żesz na sta wić wodę? Mam straszną ochotę na kawę. Jest w któ rejś tor bie.
Po szłam do kuchni i po sta wi łam gar nek na nie wiel kiej ku chence. Prze szu ka łam siatki i za czę łam wkła dać za kupy

do lo dówki. Ric kard wkro czył ciężko do środka z peł nym na rę czem drewna.
– Je dze nia ku pi łeś jak dla woj ska!
– Ty powy błąd. Nie można ku po wać na głod nego.
Zo sta wił drewno i wziął je den z kub ków z kawą. Ra zem za bra li śmy się za ko mi nek i roz pa li li śmy go po drob nych

kło po tach z po wodu za mknię tego szy bra. Z za do wo le niem usie dli śmy przed trza ska ją cym ogniem na brą zo wej drew- 
nia nej so fie z po du chami w po ma rań czowe kwiaty.

– To jak, faj nie bę dzie wró cić do pracy? Czy zo sta niesz te raz in struk to rem nar ciar skim na pe łen etat? – spy ta łam,
ogrze wa jąc dło nie o ku bek.

– Cóż, co prawda uwiel biam śnieg, ale mam do syć zimna na cały przy szły rok. Su per bę dzie z po wro tem za brać
się do ro boty.



– Na prawdę po dzi wiam, że da jesz so bie radę z całą ad mi ni stra cją, fi nan sami i spra wami per so nal nymi, a jed no cze- 
śnie ak tyw nie pra cu jesz jako śled czy.

Ric kard oparł łok cie o ko lana i wbił wzrok w pło mie nie. Prze cze sał dło nią ciem no blond grzywkę. Miał na so bie
gra na towe, pra wie czarne dżinsy i białą ko szulę. Jak za wsze. Mu sia łam przy znać, że Eme lie miała ra cję, twier dząc, iż
po do bali mi się męż czyźni, któ rzy wy glą dali jak wy jęci z re klam Ganta. Ric kard na prawdę się do nich za li czał, cho- 
ciaż nie był prze sad nie przy stojny. Miał ra czej nie zgrabny nos i wy so kie ko ści po licz kowe. Ale tym, co w pierw szej
chwili się u niego za uwa żało, za wsze były fan ta styczne oczy. Miał naj ser decz niej sze, naj cie plej sze oczy, w ja kie kie- 
dy kol wiek pa trzy łam. Za każ dym ra zem roz ta pia łam się pod ich spoj rze niem.

– Tak, na wet ja cza sami czuję, że jest za dużo ad mi ni stra cji. A praw dzi wej ro boty za mało – od po wie dział, roz kła- 
da jąc dłoń.

– Do sko nale cię ro zu miem. By łoby mi strasz nie trudno pra co wać w ta kim miej scu.
– My śla łem, że to tego chcesz – zdo być sta no wi sko w po li cji. Bo gdzie in dziej bę dziesz pra co wać? – Od chy lił się

i spoj rzał na mnie ba daw czo.
– Co prawda, to prawda. W Szwe cji nie ma zbyt wielu in nych po ten cjal nych pra co daw ców. – Wzię łam łyk kawy,

żeby ze brać się na od wagę przed na stęp nym kro kiem. Mu szę po wie dzieć mu o pro po zy cji z No wego Jorku.
– Na pewno coś znaj dziesz – rzekł Ric kard, za nim zdą ży łam się ode zwać. Cmok nął mnie de li kat nie w usta.
Ugry złam go w wargę. Po ca ło wał mnie długo i in ten syw nie. Po moim ciele ro ze szło się go rąco. Po ma new ro wa łam

przy gu zi kach bia łej ko szuli i  wresz cie ją z  niego ścią gnę łam. Z  roz ko szą prze su nę łam po woli dłońmi po piersi.
Uwiel bia łam jego ży la ste ciało bie ga cza. Ric kard roz piął mi spodnie i po cią gnął za no gawki. Pod da łam się ca łym
cia łem. Się gnę łam do kra wę dzi ka napy, ale nie tra fi łam i gruch nę łam z hu kiem na pod łogę. Po tar łam tył głowy i za- 
śmia łam się z  jego zdzi wio nej, skru szo nej miny. Wy ko rzy sta łam oka zję, klęk nę łam i  roz pię łam mu roz po rek dżin- 
sów. Po ło żył mnie na szma cia nym dy wa niku przed ko min kiem, tym ra zem osła nia jąc mi tył głowy dło nią. Wplą ta li- 
śmy się w sie bie, na prze mian śmie jąc się i  ję cząc z roz ko szy. Po wszyst kim le że li śmy długo w mil cze niu, pa trząc
w ogień. Po ło ży łam głowę na brzu chu Ric karda.

– Mu simy ku pić owczą skórę. Ten dy wa nik to ja kiś kosz mar – po wie dział w końcu i się prze cią gnął.
– Ow szem. To może chodźmy do łóżka?
Ubra li śmy się i we szli śmy na górę po skrzy pią cych scho dach.
– Który po kój bie rzemy?
– A który był nor mal nie twój?
Sta li śmy na ma łym ko ry ta rzu z  kwie ci stymi ta pe tami i  białą bo aze rią an giel ską. Było tu dwoje drzwi z  le wej

strony, dwoje z pra wej, a na wprost po dru giej stro nie mała wnęka z fo te lem i se kre ta rzy kiem pod nie wiel kim oknem.
– Od kąd skoń czy łam kil ka na ście lat, moja była tamta klitka, ale na prawdę nie po le cam jej ni komu po wy żej me tra

sie dem dzie siąt wzro stu.
– No tak. Poza tym nie mam za miaru już się dziś zgi nać po tym od śnie ża niu – od parł Ric kard, uchy la jąc pierw sze

drzwi na lewo. – Wiesz co? Chyba przez te wszyst kie lata, kiedy tu przy jeż dża łem, ani razu nie by łem na gó rze.
– Nie? No coś ty! Ten po kój miała bab cia, kiedy nas od wie dzała – wy ja śni łam, wcho dząc do po miesz cze nia, któ- 

rego drzwi Ric kard wła śnie otwo rzył. Był to mały, po ma lo wany na biało po kój ze spa dzi stym su fi tem i nie wiel kim,
ład nym wy ku szem z wbu do waną ka napą. Znaj do wała się na niej duża po duszka w biało-czer woną kratę. Obok le żała
para ma łych oku la rów w sta lo wych opraw kach. Wzię łam je ostroż nie do ręki. Ric kard pod szedł i po gła skał mnie po
ple cach.

– Twoja bab cia była ab so lut nie wy jąt kowa.
– Tak, to prawda. – Odło ży łam oku lary na miej sce i wy szłam na ko ry tarz. – Na stępna sy pial nia była ro dzi ców.

Chyba ma bar dziej od po wiedni roz miar.
Otwo rzy łam drzwi i we szłam do środka. Ten po kój był zde cy do wa nie więk szy. Znaj do wały się tu po kaźne stare

łóżko mał żeń skie, dwa duże fo tele i ściana za sta wiona sza fami. A także kom pletna se ria fo to gra fii ero tycz nych, które
mama zro biła w la tach sie dem dzie sią tych. Mię dzy in nymi taka, która prze sta wiała sześć albo i wię cej pół na gich, po- 
spla ta nych ciał o róż nych od cie niach skóry.

– Rze czy wi ście wy gląda, jakby Sun Hi cią gle tu była – rzekł Ric kard z uśmie chem.
– Boże, tak. Kiedy tu przy jeż dża łeś, my śla łeś na pewno, że zna la złeś się w  naj bar dziej zwa rio wa nej ro dzi nie

w dzie jach – od po wie dzia łam, sia da jąc na wie lo ko lo ro wej pat chwor ko wej koł drze. Ric kard za jął miej sce po dru giej
stro nie i oparł się o wez gło wie.



– Kiedy pierw szy raz do sta li śmy tu za pro sze nie, mia łem ja kieś dzie sięć czy je de na ście lat. Pa mię tam, że z  po- 
czątku w ogóle nie mia łem ochoty je chać. Ale po tem to tal nie prze pa dłem. Ni gdy w ży ciu nie by łem wśród tak fa jo- 
wych, tak sza lo nych lu dzi. Gło śna, kłó tliwa i za wsze ro ze śmiana ro dzina, która roz ma wiała na prze mian po an giel- 
sku, ko re ań sku i szwedzku. Czu łem się tu taj za wsze tak cie pło przyj mo wany, taki do ro sły. Twoi ro dzice py tali, co są- 
dzę na każdy te mat, od po li tyki po mu zykę, i  fak tycz nie słu chali od po wie dzi. – Za ło żył ręce za szyję i wy buch nął
śmie chem. – Pew nego lata do sta łem tu też swoją pierw szą lampkę wina, ku wiel kiej roz pa czy mamy.

– Pa mię tam to. I  pełne fru stra cji miny Tilly, kiedy mama w  two jej i  mo jej obec no ści wy ra żała się tro chę zbyt
otwar cie!

– Oj, tak było. Sporo się tu taj o tym i owym na uczy łem. Za wsze mia łem wra że nie, że je ste ście szczę śliwi. Zwa rio- 
wani, to na pewno, ale przede wszyst kim ser deczni i za do wo leni z ży cia mimo two jej cho roby i tego wszyst kiego.

– W su mie to prawda. Mama prze cież była i jest taka, jaka jest. Ale sta bil ność da wała mi bab cia, a przy tym wię cej
mi ło ści i wspar cia, niż kie dy kol wiek mo gła bym wy ma gać od taty. Na wet je śli wiele razy wy da wało mi się, że miesz- 
kam w cyrku, to bar dzo faj nie było z  fo to mo del kami mamy oraz wszyst kimi ko re ań skimi i  ame ry kań skimi zna jo- 
mymi, któ rzy cią gle przy jeż dżali do Szwe cji w od wie dziny. Ra do ści z ży cia ni gdy nam nie bra ko wało.

– Tak, a jest bar dzo cenna. À pro pos ra do ści z ży cia, co po wiesz na to, że by śmy prze jęli tę sy pial nię i wy pró bo wali
łóżko?

– Chęt nie. Cho ciaż te fo to gra fie mu szą ra czej po wę dro wać na strych.
– Ni gdy w ży ciu! Są eks tra. To prze cież re tro w naj lep szym wy da niu!
– No do bra. To przy naj mniej nie mama i tata są na tym zdję ciu gru po wego seksu.
– Je steś pewna?
Ro ze śmia łam się.
– Nie, w su mie to nie!
Pra co wa li śmy w domu przez cały dzień – sprzą ta li śmy, szo ro wa li śmy i wie trzy li śmy. Wy rzu ci li śmy naj brzyd sze

i naj bar dziej zu żyte rze czy, usta li li śmy, co mu simy ku pić, a co za trzy mamy. Ric kard był za ska ku jąco za an ga żo wany,
a do tego oka zał się do bry w urzą dza niu wnę trza. Miał dużo cie ka wych po my słów i  spo strze żeń. Trudno się tego
było spo dzie wać, je śli kie dyś prze kro czyło się próg jego ka wa ler skiego miesz ka nia przy Fri dhem splan. Poza tym wy- 
bra li śmy się na od kryw czą wy prawę do sto doły, gdzie zna la złam swoje stare na rzę dzia do wy ra bia nia ce ra miki,
w tym ma lutki piec do wy pa la nia, który do sta łam od ro dzi ców na osiem na ste uro dziny. To było je dyne z mo ich za in- 
te re so wań, które mama go rąco wspie rała. Psy cho lo gia cie szyła się mniej szym uzna niem, nie wspo mi na jąc już o kry- 
mi no lo gii. Na tych miast spa ko wa łam te wszyst kie szpar gały do ba gaż nika z moc nym po sta no wie niem, by wró cić do
sta rego hobby.

W nie dzielę świe ciło słońce, a my roz ko szo wa li śmy się na po dłuż nej, prze szklo nej we ran dzie książką i fi li żanką
kawy. Ci szę prze rwał mój te le fon. Po pę dzi łam do przed po koju i zna la złam go w ostat niej chwili głę boko w kie szeni
kurtki, którą rzu ci łam w kąt na pod łogę.

– Al thea Mo lin.
– Cześć! Mówi Len nart z Re jo no wego Wy działu Kry mi nal nego w Sztok hol mie. Chcie li by śmy za pro sić cię ju tro

na ósmą. Mamy za da nie, do któ rego sze fowa chce cię za an ga żo wać. Lubi ame ry kań skie kry mi nały.
– Słu cham? Tak, no ja sne. Mogę przy je chać ju tro koło ósmej.
– Do brze, w ta kim ra zie do zo ba cze nia. Spy taj w re cep cji o Tovę, po kie ruje cię.
Już mia łam py tać, o jaką sprawę cho dzi, kiedy Len nart się roz łą czył. Wle pi łam wzrok w te le fon. Wy szłam na we- 

randę.
– Je śli to Sun Hi, ser decz nie ją ode mnie po zdrów – po wie dział Ric kard, nie od ry wa jąc wzroku od roz iskrzo nego

słoń cem kra jo brazu za oknami.
– To nie mama, tylko Len nart z Re jo no wego Wy działu Kry mi nal nego.
Ric kard zdjął nogi ze stołu i ze zdzi wie niem wbił we mnie wzrok.
– Len nart? Mój Len nart?
– Twój jak twój, ale tak. Na bur mu szony, py skaty, mu szę-udo wod nić-ca łemu-światu-jaki-ze-mnie-ma cho-cho ciaż-

sie dzę-za-biur kiem Len nart. Do kład nie ten.
– Czego chciał?
– Ma dla mnie za da nie. To ty go po pro si łeś, żeby za dzwo nił?



– Gdy bym to ja go po pro sił, prę dzej by za dzwo nił do sa mego Boga Ojca niż aku rat do cie bie. Mu siał do stać bez- 
po średni roz kaz, żeby cię włą czyć. Cie kawe, co to za sprawa.

– To ko men dantka chciała, żeby mnie wcią gnęli. Nie po wie dział, o ja kie za da nie cho dzi.
– To brzmi bar dziej praw do po dob nie. Kri stina była pod wiel kim wra że niem two jej pracy ze szłego lata. Kiedy

masz się spo tkać z Len nar tem?
– Ju tro o ósmej.
– Oj, to mu simy bar dzo wcze śnie wy je chać. A może wo lisz je chać do mia sta już dziś wie czo rem?
– I stra cić jesz cze jedną noc go rą cych mi ło snych uciech na dy wa nie albo w skrzy pią cym łóżku? Ni gdy w ży ciu.
Kiedy tro chę póź niej go to wa li śmy obiad w ma łej kuchni z ja skra wo nie bie skimi prze suw nymi drzwicz kami i żół- 

tymi plam kami na ka fel kach, ze bra łam się na od wagę. Mia łam za miar po wie dzieć mu o za cho wa niu mamy i pracy
w No wym Jorku. Rów nie do brze można za jąć się wszyst kim na raz.

– A tak w ogóle, kilka dni temu roz ma wia łam z mamą.
– Co u niej sły chać? – Ric kard spoj rzał znad po mi do rów, które wła śnie kroił.
– Wszystko w po rządku. – Prze łknę łam ślinę. – Za parę dni przy la tują do Sztok holmu. Wpro sili się tu taj ra zem

z two imi ro dzi cami na wspólne świę to wa nie Se ol lal, ko re ań skiego no wego roku, nie py ta jąc mnie o zda nie.
– Może wy szło dość nie zręcz nie, ale brzmi faj nie.
Od wró ci łam się do zlewu i po pa trzy łam na niego ba daw czo.
– Na prawdę tak my ślisz? Je śli chcesz, bez pro blemu mo żemy się z tego wy krę cić, ro zu miem, że nie… Wiem, że

mama jest bez na dziejna, nie za wsze się za sta na wia, za nim wy my śli coś ta kiego.
Ric kard od wró cił się do mnie z uśmie chem.
– Nie mu sisz uspra wie dli wiać Sun Hi. Pa suje mi.
– Nie za wsze ro zu mie, ile robi pro ble mów. Cza sami jest tak nie sa mo wi cie ode rwana od rze czy wi sto ści.
– Ale je żeli tak czu jesz, nie mu sisz prze cież cią gle uspra wie dli wiać swo jej matki. Wiem, jak po trafi się za cho wy- 

wać, ale nie po win naś mieć po czu cia, że za nią od po wia dasz.
– Prze cież nie mam! – Skrzy żo wa łam ra miona i wle pi łam w niego wzrok.
– Ow szem, masz. Uwa żasz, że mu sisz prze pra szać za to, co robi, i wszystko na pra wiać. Po zwól jej sa mej za to od- 

po wia dać. Masz do syć swo ich spraw. – Wró cił do kro je nia.
– O co ci cho dzi?
– Nie cho dzi mi ab so lut nie o nic. – Po krę cił głową. – Tylko o to, że każdy musi brać od po wie dzial ność za wła sne

po stę po wa nie i roz wią zy wać wła sne pro blemy.
– Moje wła sne pro blemy? Wiesz, co we dług mnie masz na my śli? We dług mnie uwa żasz, że je stem chora psy- 

chicz nie i nie mam pracy. Bo twoim zda niem na pewno za to po win nam wziąć od po wie dzial ność?
Jak on śmie su ge ro wać coś ta kiego?! Woda na ma ka ron wy ki piała. Ścią gnę łam gar nek z ku chenki, prze ła ma łam

spa ghetti i wrzu ci łam je do środka. Ric kard z ło sko tem po ło żył nóż obok po mi do rów i znowu na mnie spoj rzał.
– Nie, nie to mia łem na my śli. Cho dziło mi o to, że masz tak na prawdę wła sne ży cie. Dla czego je steś taka wraż- 

liwa? Nie nad in ter pre tuj tego wszyst kiego.
– Nie nad in ter pre tuję! Sta ram się po pro stu zro zu mieć, co do kład nie mó wisz. Wy daje mi się, że we dług cie bie nie

po tra fię kie ro wać wła snym ży ciem i za miast tego mar twię się o mamę. My ślisz, że nie zaj muję się swo imi pro ble- 
mami? Albo że znowu może być ze mną go rzej?

– Nie, nie my ślę tak. Po pro stu się nie po koję… – Ric kard skrzy żo wał ra miona i spu ścił wzrok na pod łogę. Ko pał
frędzle dy wanu.

– Czym ty się nie po ko isz? Że do końca ze świ ruję? Nie chcę, że byś się nie po koił. Dam so bie radę!
Ric kard za śmiał się z re zy gna cją.
– Od puść so bie! Nie po wie dzia łem o  two jej cho ro bie ani słowa. To chyba zu peł nie nor malne, że mar twimy się

o lu dzi, na któ rych nam za leży, prawda? Nie rób z tego ta kiej wiel kiej sprawy.
– To jest dla mnie wielka sprawa! Mu szę wie dzieć, że tak pro stu so bie nie cze kasz, aż się psy chicz nie po sy pię.

Chcę wie dzieć, że mi ufasz.
– Prze cież mó wię, że ci ufam! Tak na prawdę to ty nie słu chasz! Cho dzi mi tylko o to, że twoja mama jest do ro sła,

a ty za nią nie od po wia dasz. To ty źle in ter pre tu jesz, co mó wię!
Od wró ci łam się z po wro tem do garnka i z wście kło ścią za czę łam mie szać w nim cho chelką. Woda chlap nęła przez

kra wędź i za sy czała na płytce ku chenki.



– Nie, to ty su ge ru jesz różne rze czy o mo ich pro ble mach.
– Boże święty! – Ric kard pod niósł głos. – Po wta rzam po raz ostatni – nie o to mi cho dziło!
Za mil kłam, nie prze ry wa jąc mie sza nia w garnku. Czu łam, jak Ric kard przez mo ment wpa truje się w moje plecy,

ale by łam zbyt wzbu rzona, żeby coś po wie dzieć. Gło śno wes tchnął i wy szedł. Chwilę póź niej usły sza łam, jak rą bie
na ze wnątrz drewno. Nie ru szy łam się od zlewu. Mia łam łzy w oczach. Kłót nia z Ric kar dem to ostat nie, czego bym
chciała. Wła ści wie przez te pół roku, kiedy by li śmy ra zem, pra wie w ogóle się nie sprze cza li śmy. Czy to po czą tek
końca? Ech… Na wet ja się zo rien to wa łam, że taka myśl to prze sada.

To wa rzy szyło mi nie przy jemne uczu cie, że miał ra cję, a ja fak tycz nie po su nę łam się za da leko, ale by łam wście- 
kła. Wie dział rów nie do brze jak ja, że na po rażkę ska zana jest próba spra wie nia, by mama zro zu miała nas, któ rzy ży- 
jemy w in nej rze czy wi sto ści niż ona. Co się ty czy mo jego ży cia, to w ostat nim cza sie do ko na łam wła ści wie ogrom- 
nych po stę pów. Cho dzi łam do no wego psy cho loga i czu łam, że te raz na prawdę kon tro luję na trętne my śli. Nie przyj- 
mo wa łam le ków, ale ba łam się mniej niż kie dy kol wiek, że do stanę na wro tów. My śli były, ale na uczy łam się z nimi
po stę po wać. Ric kard po wi nien być na prawdę tro chę bar dziej wy ro zu miały. Wes tchnę łam, otar łam łzy i po zmy wa łam
do końca.

Resztę dnia i wie czoru trak to wa li śmy się uprzej mie, ale żadne z nas nie miało za miaru prze pra szać. O sek sie na
dy wa nie nie było mowy.
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Wcze snym ran kiem w po nie dzia łek ubra łam się w jedno ze swo ich lum pek so wych zna le zisk – szma rag do wo zie loną
weł nianą su kienkę z dłu gim rę ka wem i wy so kim koł nie rzy kiem polo. Otwo rzy łam nowe opa ko wa nie czar nych leg- 
gin sów i za wie si łam na szyi długi łań cu szek z dużą srebrną kulą. Po chwili zda łam so bie sprawę, że mam do wy boru
tylko zi mowe buty i czarne ma sywne czó łenka. Mu siało sta nąć na cięż kich ja sno brą zo wych trze wi kach, bo leg ginsy
nie za kry wały stóp, a mia łam je dy nie parę ja sno sza rych skar pe tek. Czy nie mo głoby mi się udać cho ciaż je den je- 
dyny raz? Czy za wsze musi się tak ukła dać? Wi dzia łam, że Ric kard na mnie zerka i uśmie cha się pół gęb kiem, ale
miał przy naj mniej na tyle roz sądku, żeby się nie ode zwać ani sło wem. Uma lo wa łam się w sa mo cho dzie, kiedy je cha- 
li śmy do mia sta. Za trzy ma li śmy się na pierw szej z brzegu sta cji ben zy no wej i ku pi li śmy wszyst kie dzien niki, które
tylko wpa dły nam w ręce, żeby się do wie dzieć, w związku z ja kim wy da rze niem po li cja może po trze bo wać mo jej po- 
mocy. W domu let ni sko wym był te le wi zor, ale nie po my śle li śmy, żeby za brać tam de ko der, więc nie mie li śmy sy- 
gnału.

Ric kard wy rzu cił mnie dwie prze cznice od Kry mi nal nego. Po że gna li śmy się z pew nym ocią ga niem i dość chłodno,
ale prawdę mó wiąc, nie my śla łam o tym zbyt wiele, tak by łam sku piona na zbli ża ją cym się spo tka niu. Nie mia łam
po ję cia, czego się spo dzie wać, ale już dawno nie by łam tak pełna ener gii i pod eks cy to wana. Wła śnie tego chcia łam –
do stać szansę na pracę w Szwe cji. Mo gła bym jesz cze na ja kiś czas odło żyć wszyst kie trudne de cy zje. Ignore it and
it’ll go away – Zi gno ruj to, a samo znik nie. Do sko nała stra te gia. Do tarło do mnie, że na dal nie po in for mo wa łam Ric- 
karda o pro po zy cji z No wego Jorku. Mu szę to zro bić jak naj szyb ciej.

Po szłam w kie runku Wy działu Kry mi nal nego, który znaj do wał się w du żym kwar tale na le żą cym do po li cji i or ga- 
nów wy miaru spra wie dli wo ści. Cały kom pleks wy glą dał, jakby grupa sza lo nych ar chi tek tów ba wiła się w  tę dzie- 
cięcą za bawę, pod czas któ rej jedna osoba ry suje naj pierw głowę i zgina kartkę, tak że wi dać tylko dwie kre ski szyi,
po tem ko lejna ry suje tu łów, zgina i po daje da lej. Były tu re pre zen to wane wszyst kie style ar chi tek to niczne, od trzy na- 
stego wieku po dwu dzie sty pierw szy. Prze szłam przez rzeź bione drzwi pro wa dzące do bu dynku, który wy glą dał jak
ko lo sal nych roz mia rów szkoła z lat sie dem dzie sią tych, je śli po mi nąć kraty w oknach.

Zgło si łam się do re cep cji i prze cha dza łam się nie spo koj nie w ocze ki wa niu, aż ktoś po mnie przyj dzie. Nie po zwo- 
lono mi cho dzić po ga bi ne tach na wła sną rękę. Trzy mi nuty póź niej po scho dach ze szła Tova i mocno mnie przy tu- 
liła.

– Al thea, su per cię wi dzieć!
– Cie bie też! – Przyj rza łam się jej.
Na dal miała dłu gie włosy po far bo wane na czarno z  ja skra wo nie bie skimi pa sem kami, ale były za cze sane do tyłu

w cia sny war kocz, a ma ki jaż wy glą dał pra wie zu peł nie nor mal nie – po wieki w ko lo rze sa dzy, ale już bez czar nej
szminki. Czarne dżinsy i  czarny swe ter. Ma leńki nie bie ski ka myk w  jed nym ze skrzy de łek nosa zdra dzał stan dar- 
dowy styl Tovy jako kró lo wej sub kul tury go tyc kiej. – Fan ta stycz nie wy glą dasz!

Tova za śmiała się odro binę prze pra sza jąco.
– Tro chę wię cej pra cuję w służ bie ze wnętrz nej, a tam na leży wy glą dać nor mal nie. Nie chcę bez po trzeby stra szyć

świad ków!
– W służ bie ze wnętrz nej! Gra tu la cje! Po doba ci się?
Kiedy przy trzy my wała mi drzwi windy, za uwa ży łam, że se kundę się waha.
– Chyba tak. Jesz cze się do końca nie przy zwy cza iłam. Cią gle naj czę ściej pra cuję w środku.
– W ta kim ra zie masz tro chę jed nego i dru giego.
– Otóż to! A jak u cie bie? Wszystko w po rządku?
– Jak naj bar dziej. – Aku rat dzi siaj na prawdę czu łam się tak, jakby to była prawda.
Tova za pro wa dziła mnie do nie wiel kiej sali kon fe ren cyj nej, gdzie u  szczytu stołu roz ma wiali Len nart i Ga briel.

Za mil kli, kiedy we szły śmy do po miesz cze nia. Uści snę łam obu dło nie. Tova prze pro siła i wy szła. Usie dli śmy. Nie
można po wie dzieć, żeby po kój wy peł niły cie płe uczu cia z po now nego spo tka nia. Na wet mi nie za pro po no wali kawy.
Za równo Len nart, jak i Ga briel pra co wali la tem nad sprawą mor do wa nych ko biet. Ga briel za dbał o  to, żeby od su- 



nięto mnie od śledz twa, a  Len nart cały czas był nie przy jemny i  wszystko pod wa żał. Wy glą dał jak zwy kle. Tylko
włosy o my sim ko lo rze miał tro chę cień sze, a ko szulę tro chę bar dziej spraną. I tro chę bar dziej wy le wała się opona
wo kół pasa. Wy glą dał na wy mę czo nego i zmi zer nia łego. Jak stary, brudny ka wał gra nitu. Na to miast Ga briel był tak
samo mod nie od strze lony jak za wsze. Roz ja śniane włosy miał nieco dłuż sze i ele gancko przy strzy żone. No sił nie- 
dbałą i nieco roz czo chraną fry zurę, któ rej uło że nie mu siało zaj mo wać rano z pół go dziny. Jego szyty na miarę gar ni- 
tur i wy pie lę gno wane palce przy po mniały mi na gle o trze wi kach, które mia łam na so bie, a przede wszyst kim o znisz- 
czo nych pa znok ciach. Szybko po ło ży łam dło nie na ko la nach pod sto łem. Tova z po wro tem wśli zgnęła się ci cho do
sali i po sta wiła przede mną wy szczer biony por ce la nowy ku bek z kawą.

– Dzięki – wy szep ta łam, uśmie cha jąc się do niej.
Od wza jem niła uśmiech i wy szła z po miesz cze nia. Len nart spoj rzał na nią z iry ta cją.
– Na po czątku po win ni śmy ci chyba po dzię ko wać, że udało ci się przy je chać, cho ciaż za pro si li śmy cię tu z  tak

krót kim wy prze dze niem – po wie dział Ga briel i przej rzał nie dbale swoje pa piery.
– Nie ma sprawy.
– Czyżby zle ce nia nie pły nęły jedno za dru gim? – spy tał Len nart z lek kim uśmie chem.
– W ja kiej spra wie po trze bu je cie mo jej po mocy? – Nie mia łam za miaru zni żać się do jego po ziomu.
Wy pro sto wał się i po chy lił nad sto łem z rę kami przed sobą.
– Dwie osoby w od stę pie ty go dnia zo stały za strze lone praw do po dob nie przez tego sa mego sprawcę.
Kiedy wspo mniał o za strze lo nych oso bach, wzdry gnę łam się tak bar dzo, że roz la łam kawę na rę kaw. Za uwa ży łam,

jak Len nart pry cha.
– Pon tus…? – spy ta łam. Jak mo głam po wie dzieć, nie mó wiąc?
Ga briel od czy tał ze swo ich kar tek:
– …Ols son. Tak, to była pierw sza ofiara. Jak ro zu miem, prze czy ta łaś o nim w ga ze tach. Dru gie za bój stwo miało

miej sce w czwar tek. Cho dzi o by łego pro ku ra tora, który miesz kał w trzy po ko jo wym miesz ka niu na Öster mal mie.
– Udało się wam po twier dzić, że cho dzi o tego sa mego sprawcę?
– Może w No wym Jorku strze la nie do lu dzi to chleb po wsze dni, ale tu taj to się zda rza cho ler nie rzadko – syk nął

Len nart. – Nie są dzę, że by śmy po trze bo wali ja kichś śla dów DNA, aby się do wie dzieć, czy to ten sam typ. Poza tym
obaj mieli wci śniętą do ust ja kąś tam kartę ta rota.

– Kartę ta rota? – Szcze rze mnie to zdzi wiło. O tym bank ani Eme lie nie wie dzieli. To jed nak oczy wi ste. Nie wi- 
dzieli ciała, a to ty powy szcze gół, któ rego nie zdra dza po li cja, aby móc go wy ko rzy stać pod czas prze słu chań i in nych
czyn no ści.

– Tak, taką kartę do wróżb.
– Tak, wiem, czym jest ta rot. Co to była za karta?
– Na pierw szej było na pi sane „Dia beł”. A na dru giej „Spra wie dli wość” – od rzekł Ga briel.
W tej chwili zro zu mia łam, skąd się wziął pseu do nim sprawcy.
– Ja cyś świad ko wie?
– W pierw szej spra wie nie. Cho ciaż w śmiet niku nie da leko miej sca zbrodni zna leź li śmy czarną pe le rynę prze ciw- 

desz czową w bar dzo du żym roz mia rze i z od pry skami krwi. W dru giej są siadka o imie niu Agda wi działa, jak męż- 
czy zna w ciem nej kurtce i kap tu rze bie gnie ko ry ta rzem. Zo ba czyła go jed nak przez ju dasz, ale oświe tle nie na klatce
scho do wej się po psuło, więc ze zna nie nie jest zbyt wia ry godne – od parł Ga briel.

– Jak naj szyb ciej chcemy mieć pro fil psy cho lo giczny sprawcy – do dał Len nart. – Tym ra zem twoja praca bę dzie
prze bie gać zgod nie z wy tycz nymi ad mi ni stra cyj nymi, które fak tycz nie ist nieją, nie jak ostat nio, kiedy przy po mi nało
to tro chę Dziki Za chód. Do sta niesz wła sny ze spół i  ga bi net. Obo wią zuje tra dy cyjna stawka dla pra cow ni ków ze- 
wnętrz nych. Ga briel po każe ci, ja kie blan kiety masz wy peł niać do ra por tów czasu pracy i tak da lej. Jak my ślisz, dasz
radę? – Unie sione brwi. Lekki uśmiech.

– Oczy wi ście. – Wier ci łam w dłoni krót kimi pa znok ciami.
– Bio rąc pod uwagę, jak nie wiele dni mi nęło mię dzy mor der stwami, po trze bu jemy two jego pro filu w ciągu ty go- 

dnia. – Len nart wstał i spoj rzał na ze ga rek. – O dru giej po po łu dniu do sta niesz pierw sze spra woz da nie od ze społu
tech nicz nego i pa to lożki są do wej. Na miej scu bę dzie też wtedy twój ze spół. – Ski nął do mnie krótko i opu ścił po- 
miesz cze nie.

Ga briel i ja wsta li śmy. On uśmiech nął się prze pra sza jąco.



– Do sta łam to zle ce nie, dla tego że pro fi le rzy za trud nieni w Kry mi nal nym prze ko nali się, że nie da się spo rzą dzić
pro filu w tak krót kim cza sie? – spy ta łam.

– Coś w tym ro dzaju. A poza tym opo wia da nie, że za trud niamy eks per tów ze wnętrz nych, za wsze po pra wia PR. –
Ga briel za cho wy wał się bar dzo nie zręcz nie, jakby nie wie dział, co ma o mnie my śleć.

Zda łam so bie sprawę, że się po my li łam, za kła da jąc, że mnie nie lubi, na wet je żeli to on do pil no wał, aby po przed- 
nim ra zem mnie wy łą czyli. Po ki wa łam głową.

– Chodź za mną, pod pi szemy kilka pa pie rów i wy ro bimy kartę do drzwi.
Pół go dziny póź niej sta łam z po wro tem na ulicy przed Kry mi nal nym. Tym ra zem z Tovą, którą udało mi się wy- 

cią gnąć na lunch. My śli kłę biły mi się w  gło wie. Na prawdę mu sia łam je upo rząd ko wać. Kiedy je cha łam tu rano
z domku let ni sko wego, nie by łam go towa na dwa za bój stwa po peł nione w od stę pie ty go dnia.

– Do kąd idziemy, masz ja kiś po mysł? – spy ta łam.
– Do ka wiarni na Nor r mälar strand? Za raz za ryn kiem? – Po ka zała.
– Chyba wiem, o któ rej mó wisz. Do bra.
Wło ży łam rę ka wiczki, jesz cze raz owi nę łam wo kół szyi swój zro biony na dru tach sza lik w zie lone pa ski i ru szy ły- 

śmy spa ce rem w stronę Kung sholm storg. Gdzie mam za cząć grze bać? Nasz ha ker nie tylko za strze lił Pon tusa Ols- 
sona tuż pod główną sie dzibą banku, ale też za mor do wał ko lejną osobę. Nie mia łam od wagi po wie dzieć na wet To vie,
że wiem wię cej, niż daję po so bie po znać. Sta ra łam się roz ma wiać o czymś in nym. W ka wiarni za mó wi ły śmy po ka- 
wałku cia sta i usia dły śmy przy sto liku z wi do kiem na par king, a za nim na sza ro czarną wodę.

– Wła sny ze spół i ga bi net, do brze brzmi, cho ciaż to po mysł Len narta. Za wsze mu się udaje mnie zi ry to wać. To
musi być je den z jego ko ni ków.

Tova się za śmiała.
– Tak, to jego naj więk szy ta lent.
– Wiesz coś na te mat tego ze społu, o któ rym wspo mniał?
– Po dej rze wa łam, że o  to spy tasz, więc tro chę po wę szy łam. Tym ra zem Len nart prze szedł sa mego sie bie. Jedną

z osób, które wcią gnął do tego za da nia, wbrew jego woli, jest Gösta. Za ty dzień idzie na eme ry turę.
– Za ty dzień? Nie do wiary!
– W su mie jest nie złym po li cjan tem, ale od kąd rok temu zo sta wiła go żona, wcale nie przy kła dał się do pracy.

Czeka tylko na eme ry turę.
– Ale to pod nosi na du chu.
– Drugi ko leś jest strasz nie mi lutki, ale też strasz nie iry tu jący. Ja kieś dwa dzie ścia lat, dia blo zdolny i psy cho lo gia

kry mi nalna w ma łym palcu.
– Dwa dzie ścia? Co on robi w po li cji?
– No może fak tycz nie dwa dzie ścia pięć. Pi sze ja kąś tam pracę.
– Ach tak.
Więc Len nart dał z  sie bie wszystko, żeby mi do ło żyć. Naj bar dziej do pro wa dzało mnie do szału, że przez kilka

krót kich chwil rze czy wi ście mi to schle biało i wie rzy łam, że do stanę od po wied nie środki, a przede wszyst kim zdo- 
będę jego sza cu nek.

Tova wy bie rała się na spo tka nie poza ko mendą, więc po że gna ły śmy się przed ka wiar nią, a sama ru szy łam wzdłuż
rynku Kung sholm storg. Gdy go mi nę łam, za szłam do sklepu pa pier ni czego i ku pi łam nowy no tat nik. Był czer wony
i miał twardą okładkę obitą ma te ria łem. Ku mo jej ra do ści w skle pie pla stycz nym udało mi się też zna leźć od po wied- 
nią glinę. Już na prawdę nie mo głam się do cze kać, aż znowu zajmę się ce ra miką. Za ro giem po dro dze ze sklepu znaj- 
do wała się mała ka fejka U Al fonsa. Nie była wiele więk sza niż dziura w ścia nie, ale mieli fan ta styczną kawę. Tova
i ja po dzię ko wa ły śmy za gorz kiego sza tana, który stał w ka wiarni na pły cie grzew czej tak długo, że zro bił się cał- 
kiem gę sty, więc mia łam te raz nie sa mo witą ochotę na fi li żankę. We szłam do środka, za mó wi łam latte i  usia dłam,
żeby spi sać, co wiem o spra wie. Nie wy peł niło to na wet jed nej strony. Na sa mej gó rze za no to wa łam: „Case = Dia- 
beł?”. Ha ker, który do ko nał za bój stwa, żeby ukryć swoje prze stęp stwo, naj wi docz niej za mor do wał znowu. Czy od- 
krył, że mu się to po doba, i  sta wał się te raz naj praw dziw szym se ryj nym mor dercą? Czy mu siał za bić także Rön n- 
dahla, aby za tu szo wać kra dzież z banku? W ga ze cie na te mat wła ma nia nie na pi sano ani słowa, więc przy odro bi nie
szczę ścia może nie wie dzieć, że je ste śmy na jego tro pie. A je śli nie wie dział, to dla czego na dal mor do wał? Trzeba
za dzwo nić do Eme lie. Wy ję łam te le fon, a ona ode brała nie mal na tych miast.

– Wła śnie za trud nił mnie Re jo nowy Wy dział Kry mi nalny, że bym wy ko nała pro fil za bójcy Pon tusa Ols sona.



– Co ta kiego?
– Od kąd go za mor do wał, za strze lił jesz cze jedną osobę.
– Słu cham?
– Jesz cze o to bie nie wspo mnia łam, ale nie wiem, czy będę mo gła ukry wać to w nie skoń czo ność.
– No tak, ro zu miem. Prę dzej czy póź niej po li cja musi się do wie dzieć, ale spró buj to jesz cze tro chę prze cią gnąć, je- 

śli to nie pro blem. Mu szę opra co wać plan.
– Do bra, zo ba czę, co da się zro bić. Jak my ślisz, czy Case wie, że go śle dzimy? Mógł zo ba czyć, że we szli ście do

sys temu i w nim grze ba li ście?
Usły sza łam, jak Eme lie bie rze głę boki od dech.
– Nie, nie może tego zo ba czyć, ale je śli jest dość mą dry, może to po dej rze wać. Mo ni to ru jemy sys tem przez całą

dobę. Nie lo go wał się, ale może mieć doj ście, któ rego jesz cze nie zna leź li śmy.
– Na wet je śli wie, że wpa dli ście na jego trop, nie wie, ile wie cie, i jest ra czej pe wien, że nie wie po li cja, bo pi sa- 

łyby o tym ga zety.
– Coś w tym stylu. Za czyna się ro bić nie cie ka wie.
– Też tak my ślę.
Roz łą czy łam się i spraw dzi łam, która go dzina. Do spo tka nia zo stało pięt na ście mi nut. Wsta łam, za mknę łam no tat- 

nik i po szłam do Kry mi nal nego.
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Ja sne włosy były za bar wione na czarno od krwi, a długa strużka bie gła od otworu w skroni, nad uchem, aż na tył
głowy. Pon tus Ols son le żał sku lony na chod niku jak rzu cona szma ciana lalka, z otwar tymi ustami i  ska mie nia łym
wy ra zem zdzi wie nia w oczach wpa tru ją cych się pro sto w górę. Na war gach miał czarne plamy.

Sie dzia łam w sali kon fe ren cyj nej ze ścia nami wy ło żo nymi białą ma te ria łową ta petą i okrą głym sto łem z la kie ro- 
wa nego brzo zo wego drewna. Re pro duk cja Ne nu fa rów Mo neta i  pla kat ze Sztok holm skiego Fe sti walu Wody 1995
sta no wiły je dyne de ko ra cje. Na ścia nie przede mną wy świe tlano jedną fo to gra fię Pon tusa Ols sona za drugą.

– Ofiara zo stała za strze lona z bli skiej od le gło ści. Z góry i po sko sie. Sprawca przy pusz czal nie zbli żył się od tyłu.
Pon tus się od wró cił lub zo stał do tego zmu szony, stąd wlot po kuli tuż za le wym okiem. Zgon na stą pił na tych miast.

Po stać pa to lożki są do wej Ka te riny Mar kie vic sil nie kon tra sto wała z jej sło wami i fo to gra fiami, które wska zy wała.
Była za chwy ca ją cym zja wi skiem – spły wa jące fa lami ogni sto rude loki, miękko za okrą glona fi gura i ubra nia w stylu
boho. Dzi siaj miała na so bie sze roką spód nicę w fio le towe kwiaty i in ten syw nie fio le tową bluzkę z dłu gim rę ka wem.
Su per było znowu ją spo tkać, na le żała do osób, które chęt nie po zna ła bym bli żej. Pierw szy i je dyny raz pra co wa ły- 
śmy ra zem pod czas śledz twa ze szłego lata i bar dzo do brze się do ga dy wa ły śmy.

Sto jący z  dru giej strony ekranu An dreas z  ze społu tech nicz nego to ko lejna osoba, którą na prawdę sza no wa łam
i po dzi wia łam. Wy soki i dry bla so waty, o brą zo wych wło sach do ra mion, in te li gentny, ana li tyczny, kre atywny i ob da- 
rzony naj bar dziej sar ka stycz nym po czu ciem hu moru, z ja kim się ze tknę łam. Ta dwójka była ni czym ogień i lód, ale
sta no wili do sko nały ze spół. An dreas za brał głos i wska zał ekran:

– Strzał zo stał od dany pi sto le tem ka li ber dwa dzie ścia dwa. Wo kół wlotu po kuli nie ma żad nych ran, co ozna cza,
że wszystko od było się szybko. Sprawca nie gro ził, nie mó wił ani nie wy ma chi wał pi sto le tem, tylko prze szedł od
razu do sprawy, że się tak wy rażę. Pon tus nie zdą żył się obro nić ani w ża den spo sób wal czyć ze sprawcą. Miał sto
osiem dzie siąt trzy cen ty me try wzro stu, lecz kąt strzału wska zuje, że zo stał za strze lony przez osobę wyż szą od niego
lub z in nego po wodu znaj du jącą się wy żej.

Ko lejne zdję cie. Po miesz cze nie na gle mocno się roz ja śniło. Karta sfo to gra fo wana na bia łym tle. Karta ta rota po- 
pla miona krwią. Pa sek po środku su ge ro wał, że była zło żona. Miała wy ra zi ste ko lory. W cen trum na ko lum nie sie- 
dział dia beł o  tra dy cyj nym wi ze runku z  pen ta gra mem na czole, ro gami ko zła, ludz kim tu ło wiem, ko zimi no gami
i pa zu rami za miast ko pyt. Do ko lumny przy kuci łań cu chem byli naga ko bieta i nagi męż czy zna. Na sa mym dole wid- 
niało tylko „Dia beł”.

– Nie udało nam się za bez pie czyć żad nych od ci sków pal ców.
– Cie kawe. Me toda za bój stwa, czyli strzał z pi sto letu, jest sku teczna, po zba wiona emo cji, ra cjo nalna. Na to miast

karty ta rota są ty powo ne wage’owe. A to prze cież za prze cze nie ra cjo nal no ści. Dziwne po łą cze nie. Mu simy je prze- 
ana li zo wać – ode zwa łam się, zer ka jąc na dwie osoby sie dzące obok mnie. Mój ze spół.

Nie do końca wie dzia łam, co o nich my śleć. Nie stety opis Tovy zda wał się pa so wać do nich bar dzo do brze. Star szy
pan, mó wiąc dy plo ma tycz nie, i chło pak, który wy glą dał, jakby le dwo wy szedł z okresu doj rze wa nia, cho ciaż dawno
nie wy cho dził z aka de mika. Eme ryt Gösta był drobny i ni ski, opa dały mu ra miona i miał włosy o my sim ko lo rze, na
szczy cie głowy jesz cze cień sze niż w po zo sta łych miej scach. Cała jego po stać miała wła ści wie mysi ko lor. Spoj rze- 
nie kry sta licz nie czy ste, ale po zba wione za in te re so wa nia. Były w  nim ja kaś twar dość i  hart, które się na bywa po
prze pra co wa niu ca łego ży cia w po li cji, jak przy pusz cza łam. Oznaj mił, że zo stał mu ty dzień do eme ry tury. Za sta na- 
wia łam się, ile wła ści wie ma lat. Jak długo trzeba pra co wać w po li cji, żeby pójść na eme ry turę? Nie mia łam po ję cia.
Może sześć dzie siąt pięć? Sie dział na krze śle wy pro sto wany jak ofi cer i nie po ru szony słu chał wy wodu.

Mat tias, sie dzący na prze ciwko Gösty, sie dział z bar kami unie sio nymi do uszu i skrzy żo wa nymi ra mio nami. Wy- 
glą dał, jakby naj chęt niej od wró cił wzrok od ekranu. Jak mi się wy da wało, ciem no blond włosy przy ciął sam rok czy
dwa lata temu ku chen nymi no życz kami. Twarz miał jed no cze śnie mę ską i dzie cinną. W ja kiś kan cia sty spo sób był
przy stojny, ale miał naj brzyd sze brą zowe oprawki, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łam – przy po mi nały te, które lu dzie no- 
sili w la tach osiem dzie sią tych w cza sach mo jego dzie ciń stwa. Mat tias rze czy wi ście nie pra co wał jako po li cjant. Był
dok to ran tem na uni wer sy te cie. Stu dio wał psy cho lo gię i kry mi no lo gię oraz ja kąś setkę in nych kie run ków, które wy li- 
czał wcze śniej, kiedy w po śpie chu się so bie przed sta wia li śmy. W ra mach pracy, którą pi sał, miał przez sześć mie- 



sięcy ob ser wo wać i ba dać pracę po li cji. Przede wszyst kim, jak wy ko rzy stuje no wo cze sną psy cho lo gię. Wy ka zy wał
się go rą cym en tu zja zmem, że do stał „szansę”, jak się wy ra ził, na współ pracę z za wo do wym pro fi le rem.

Kiedy po pa trzy łam na swo ich współ pra cow ni ków, ude rzyła mnie jedna rzecz – ubie rali się w iden tycz nym stylu.
Be żowe chi nosy, białe ko szule, już nie zu peł nie białe, i swe try zro bione na dru tach. Obaj byli na pewno cał kiem sym- 
pa tyczni i  kom pe tentni w  swo ich dzie dzi nach, ale nie bar dzo wie dzia łam, co mam zro bić z po li cjan tem tuż przed
eme ry turą i dok to ran tem psy cho lo gii. Po co do sta łam swój „ze spół”? Mu sia łam przy znać, że nie do końca to ro zu- 
mia łam, choć mia łam pewne po dej rze nia.

– Zna leź li ście na miej scu zbrodni ja kieś ślady DNA? – spy ta łam An dre asa.
– Tak, ale nic szcze gól nie wy raź nego ani in te re su ją cego. Odro binę śliny na twa rzy, jed nak rów nie do brze może po- 

cho dzić od ja kiejś osoby, która stała w tej sa mej win dzie co ofiara i nie chcący kich nęła. Pań stwowe La bo ra to rium
Kry mi nalno-Tech niczne jesz cze nie skoń czyło ana lizy, więc nie wia domo, czy nie wpad niemy na trop w ja kiejś ba- 
zie, ale praw do po do bień stwo jest mi ni malne.

– Mo żemy w każ dym ra zie stwier dzić, że za bój stwa zo stały za pla no wane, a mor derca to osoba zor ga ni zo wana.
Wziął ze sobą karty ta rota, wło żył rę ka wiczki i mu siał za ła twić so bie pi sto let – od par łam.

An dreas po ki wał głową.
– Prze cho dzimy do ko lej nej ofiary – ode zwała się Ka te rina.
Na stępna fo to gra fia. Ta przed sta wiała star szego męż czy znę le żą cego na brzu chu na pod ło dze w nie wiel kim przed- 

po koju wy ło żo nym ja sno be żo wym li no leum. Ręce i  nogi były od rzu cone od ciała. Siwe włosy, które za ży cia na
pewno sta ran nie za cze sy wał na gołe cie mię, zwi sały do ka łuży krwi utwo rzo nej pod nim i wo kół niego.

– Karl Pet ter Rön n dahl. Sie dem dzie siąt sześć lat. Miesz kał sam. Były pro ku ra tor. Po strze lony w pierś.
Na stępna fo to gra fia przed sta wiała zbli że nie umy tego tu ło wia na stole sek cyj nym.
– Pierw szy strzał mu snął szczyt głowy, drugi tra fił w serce – ob ja śnił An dreas, wska zu jąc ekran. – Ten sam ka li ber.
Zbli że nie wlotu po kuli.
– Oba strzały od dano z od le gło ści około jed nego do pół tora me tra. Kule prze sła li śmy do La bo ra to rium w celu po- 

rów na nia, ale to z naj więk szym praw do po do bień stwem ten sam pi sto let.
– Zna leź li ście ja kąś kartę ta rota? – spy ta łam, dra piąc się po gło wie dłu go pi sem.
Ka te rina po ki wała głową.
– Też w ustach. Jej na zwa to „Spra wie dli wość”.
Jesz cze jedno klik nię cie i  na stępna wy gła dzona karta z  pół prze zro czy stą po włoką za schnię tej krwi wy peł niła

ścianę przed nami. Dało się wy raź nie za uwa żyć, że jest w tym sam gra ficz nym stylu, może z tej sa mej ta lii, co ta zna- 
le ziona w ustach Pon tusa. Ta przed sta wiała dłu go włosą po stać, nie dało się roz róż nić, czy męż czy znę, czy ko bietę,
w zło tej ko ro nie oraz z mie czem w jed nej i wagą w dru giej ręce. Miała czer woną suk nię i zie loną pe le rynę. Na to- 
miast je dyną róż nicą w sto sunku do tra dy cyj nego wi ze runku spra wie dli wo ści był brak opa ski na oczach.

Uszczyp nę łam się w dolną wargę. Mój mózg pra co wał na wy so kich ob ro tach. Przej rza łam ma te riały ze śledz twa
le żące przede mną na stole.

– Dwie rze czy rzu cają się w oczy. Nu mer je den. Różne spo soby do ko na nia oby dwu mor derstw: pierw sze z bli ska,
pre cy zyj nie, nie mal jak eg ze ku cja, a dru gie z nieco więk szej od le gło ści, z dużą nie pew no ścią, pierw sza próba na wet
chy biona. W pierw szym przy padku wy star cza jąco dużo od wagi lub zu chwal stwa, by po peł nić zbrod nię na środku
ulicy, gdzie ist nieje duże ry zyko przy ła pa nia na go rą cym uczynku. W dru gim sprawca szu kał ofiary w domu i zbił
lampę na klatce scho do wej. Po sta rał się, aby nikt go nie zo ba czył ani nie zi den ty fi ko wał. – Wy li cza łam na pal cach. –
Nu mer dwa. Karty ta rota. Nie zga dzają się z resztą za cho wa nia. – Zwłasz cza je śli do da ła bym, co wiem z banku, ale
nie mogę tego po wie dzieć.

– Może cho dzić o roz dwo je nie jaźni? – za py tał Mat tias.
– Nie wy klu czone. – Wąt pi łam w to, ale nie mo głam od rzu cić jego po my słu. Nie było to zu peł nie nie do rzeczne.

Na cią gane tak, ale nie cał ko wi cie nie praw do po dobne.
– My ślisz, że za bójca znał ofiarę? – spy tał An dreas.
Mat tias mnie uprze dził.
– Czy sto sta ty stycz nie zde cy do wana więk szość spraw ców zna swoje ofiary, lecz aku rat w  przy padku se ryj nych

mor der ców jest naj czę ściej od wrot nie, to zna czy nie znają ofiar ani nie mają z nimi wcze śniej szych związ ków.
– Zga dza się – po twier dzi łam, ki wa jąc głową. Mat tias wy glą dał na szczę śli wego. – Ale jed nak pra wie za wsze ist- 

nieje po wią za nie mię dzy ofia rami, po wód, dla któ rego sprawca wy biera wła śnie je. Płeć, wy gląd, za wód, orien ta cja



sek su alna i tak da lej.
– O ile po dob nie jak mor dercy z Oak Ridge nie wy biera ofiar zu peł nie przy pad kowo. – Stało się dla mnie ja sne, że

Mat tias chce się po ka zać.
– Tak, to za sad ni czo prawda, ale w ta kich sy tu acjach przy pad ko wość można ja sno od czy tać jako swego ro dzaju

wzór – od po wie dzia łam.
– To prawda. – Mat tias spra wiał wra że nie po ko na nego.
Uśmiech nę łam się do niego prze pra sza jąco i za mknę łam no tat nik.
– Dzięki za spra woz da nie. Było bar dzo cie kawe. Nie mamy spe cjal nie na czym ba zo wać, ale mimo to jest dość

dużo wąt ków, by za cząć ba da nie. Moim zda niem droga do tego za bójcy wie dzie zde cy do wa nie przez jego ofiary.
Mu simy je cał ko wi cie prze świe tlić. Zna leźć wspólne mia now niki. Żeby po szło szyb ciej, pro po nuję się nimi po dzie- 
lić. Chcę wie dzieć wszystko, do słow nie wszystko. Od pa nień skiego na zwi ska matki po ewen tu alne ko chanki obec- 
nie. Ja we zmę Pon tusa Ols sona. – Wtedy nie będę mu siała ujaw niać wszyst kiego, co już o nim wiem. Naj pierw chcę
po roz ma wiać z Len nar tem. – Mat tias i Gösta, wy mo że cie za jąć się Rön n dah lem. – Spoj rza łam na swoje no tatki. –
Mo gli by śmy ju tro rano spo tkać się we trójkę w miesz ka niu Rön n dahla? An dreas, mógł byś iść z nami?

An dreas ski nął głową.
– Oczy wi ście. Spo tkajmy się tam o ósmej, to was wpusz czę.
– Dzięki  – od po wie dzia łam. – Może już od tego po łu dnia spró bu jemy na pod sta wie ist nie ją cych ma te ria łów ze

śledz twa bu do wać so bie wy obra że nie o oso bo wo ści ofiar.
Obaj męż czyźni po ki wali gło wami. Gösta wy glą dał na nie zbyt pod eks cy to wa nego, Mat tias zaś na pod eks cy to wa- 

nego, lecz zdez o rien to wa nego. Wszy scy wo kół stołu za częli pa ko wać swoje pa piery i wsta wać. Ka te rina i ja zo sta ły- 
śmy tro chę w tyle za po zo sta łymi.

– Wspa niale cię znowu wi dzieć. Szkoda, że po trzeba se ryj nego mor dercy, że by śmy się spo tkały!
Za śmia łam się.
– Chyba da się coś na to za ra dzić. Może lampka wina któ re goś wie czoru? Na przy kład w czwar tek?
– Chęt nie. Za py tam męża i dzieci, czy da dzą mi prze pustkę, i dam ci znać.
Wy mie ni ły śmy się nu me rami te le fonu, Ka te rina mnie uści snęła i wy szła. Zo sta łam jesz cze chwilę i ro zej rza łam się

po po koju, który nam przy dzie lono. Był mały i wi dać było z niego wielki wy as fal to wany dzie dzi niec. We wnątrz nie
było nic poza sto łem po środku, dwoma biur kami pod oknem w dal szej ścia nie, białą ta blicą i półką na książki. Od
czego za cząć? Po sta no wi łam wy brać się na po szu ki wa nia ma te ria łów biu ro wych. Mu sia łam zdo być se gre ga tory, dłu- 
go pisy, mapę Sztok holmu i mnó stwo in nych rze czy. Pół to rej go dziny póź niej do sta łam wszystko, czego po trze bo wa- 
łam, od ma rud nego do zorcy, który mru czał pod no sem, że nie zło ży łam za mó wie nia ani na wet nie mam cen trum
kosz tów. Mój na strój osią gnął ja kiś ro dzaj dna. To nie na to chcia łam po świę cać czas. To było kom plet nie bez sensu.
Zmu si łam się, żeby od wró cić uwagę od złego hu moru, i przy mo co wa łam mapę Sztok holmu obok ta blicy, na któ rej
za pi sa łam na zwi ska dwóch ofiar i  czas po peł nie nia mor der stwa oraz przy mo co wa łam wy druki zdjęć, które dał mi
An dreas. Usia dłam ze skrzy żo wa nymi no gami w ogrom nym fo telu biu ro wym i wle pi łam wzrok w fo to gra fie. Ja kim
ty pem osoby był ten, kto to zro bił?

Moja pierw sza ana liza, ta, którą spo rzą dzi łam dla Eme lie, zda wała się spraw dzać. Dzia ła nie na dal spra wiało wra- 
że nie chłod nego, sku tecz nego i w pe wien spo sób cał ko wi cie po zba wio nego emo cji za bi ja nia. Jego mo dus ope randi
róż nił się mię dzy pierw szym a dru gim ra zem, co ozna czało, że sama me toda po stę po wa nia zde cy do wa nie nie na le- 
żała do fan ta zji – wów czas nie by łaby tak zróż ni co wana. Po nadto mo gli śmy cał ko wi cie wy klu czyć, że mor der stwa
miały ja ki kol wiek mo tyw sek su alny, po nie waż do wody fi zyczne wska zy wały, że mor derca nie do tknął ciał ani przed
od da niem strza łów, ani po nim. Ist nieją wpraw dzie inne spo soby pod nie ca nia się mor dercy niż przez do tyk, ale wtedy
po lega to naj czę ściej na tym, że mor derca przy gląda się, jak na przy kład ofiara cierpi, a w związku z tym wy biera
me todę, która zaj muje wię cej czasu i spra wia wię cej bólu. Z tego sa mego po wodu nie cho dziło tu o czy sty sa dyzm.
Ist niały o wiele ła twiej do stępne moż li wo ści.

Karty ta rota wska zy wały na typ mo ty wa cji zwany mi sjo na rzem. Na te mat tego typu ist niało sporo spraw dzo nych
fak tów – sprawca mor duje z prze ko na nia i usuwa człon ków do wol nie wy bra nej grupy, któ rzy we dług niego nie są
warci, by żyć, lecz nie chęt nie przy kła da łam ten sza blon do mor derstw w tej spra wie. Przy uwzględ nie niu kra dzieży
da nych w ogóle się nie zga dzało. Zde cy do wa nie skła nia łam się ku temu, że tu taj za bójcę w stu pro cen tach mo ty wo- 
wał wła sny zysk, praw do po dob nie o cha rak te rze fi nan so wym, ale tylko jed nego by łam ab so lut nie pewna już te raz –
że ten mor derca w sza blony się nie wpi suje. Wraz z ro snącą liczbą spraw, nad któ rymi pra co wa łam, co raz ja śniej sze
sta wało się dla mnie, że sza blony i ste reo typy przy no siły wię cej szkody niż po żytku, po nie waż wnio ski wy ciąga się



na te mat cech, co do któ rych nie ma do wo dów. Po tar łam twarz i  od wró ci łam się do kom pu tera, żeby spraw dzić
pocztę i po czy tać o zna cze niu kart ta rota.

Eme lie wy słała mi e-mail. Na wszelki wy pa dek po sta no wiła ze brać cały ma te riał do zgło sze nia na po li cję, na wet
je śli wią zało się to z utratą banku jako klienta. Te raz chciała wie dzieć, jak ma ten ma te riał upo rząd ko wać. Cała Eme- 
lie. Wszystko miało być ide alne. Wy sła łam jej wzór, za mknę łam pocztę i otwo rzy łam Wi ki pe dię. Le dwo zdą ży łam
wpi sać do wy szu ki warki „ta rot”, prze rwało mi pu ka nie do drzwi. To był Ga briel.

– Za pięć mi nut mamy kon fe ren cję pra sową. Chcą, że byś na nią przy szła. Chodź. – Ski nął w stronę ko ry ta rza i ru- 
szył.

Nie mia łam in nego wy boru niż po dą żyć truch tem za nim.
– Co pro szę? Czy nikt nie mógł mnie po wia do mić parę mi nut wcze śniej?! Czego ma do ty czyć kon fe ren cja? Kto na

niej bę dzie?
– Obu za bójstw, a bę dzie cie na niej ty, Len nart i ko men dantka.
Po szłam w mil cze niu za Ga brie lem i w bły ska wicz nym tem pie spró bo wa łam upo rząd ko wać my śli. Jak przy pusz- 

cza łam, or ga ni zują kon fe ren cję, aby po dać do wia do mo ści, że obu mor derstw do ko nała ta sama osoba, i  dla tego
chcieli, że bym przy szła. Pie przony Len nart. By łam pewna na sto pro cent, że świa do mie cze kał do ostat niej chwili,
żeby mnie po in for mo wać. Nie mia łam za miaru na to przy sta wać. Kiedy na końcu ko ry ta rza Ga briel zwol nił i otwo- 
rzył drzwi po le wej stro nie, na drzwiach na prze ciwko do strze głam ta bliczkę to a lety.

– Naj pierw idę tu taj. Daj mi trzy mi nuty – po wie dzia łam.
– Nie, mu sisz wejść w tej chwili. Po le ce nie Len narta – Ga briel wy glą dał na za kło po ta nego.
– Je śli nie chcesz mnie tam wno sić, mu sisz po cze kać. – Nie słu cha jąc jego od po wie dzi, otwo rzy łam drzwi do to a- 

lety i we szłam. W środku opar łam się o we wnętrzną stronę drzwi i  za mknę łam oczy. Kon fe ren cja pra sowa. Moja
szansa na skon tak to wa nie się z za bójcą. Na wet je śli nie zo ba czy wy stą pie nia w te le wi zji, na pewno prze czyta o nim
w ga ze tach. Każde słowo, każde sfor mu ło wa nie to dla mnie szansa, by za bić mu ćwieka. I z do brym, i ze złym skut- 
kiem. Trzeba się za sta no wić. Co chcia łam mu prze ka zać? To było wła ści wie czy ste sza leń stwo. Wie dzia łam o tym
męż czyź nie zde cy do wa nie zbyt mało.

Spraw dzi łam, która go dzina. Mi nęła mi nuta. Zo stały dwie. Nie mia łam czasu na wa ha nie. Mu sia łam za ło żyć, że
moja obecna teo ria jest praw dziwa. Żądny zy sku mor derca i ha ker. Przy pusz czal nie uspra wie dli wiał swoje za cho wa- 
nie i za brnął tak da leko, że był dumny ze swo ich ha ker skich zdol no ści. Mógł prze ko ny wać, że do ko na nie mor derstw
było cał ko wi cie lo giczne i nie zbędne. Aro gancko. Mo gła bym go spro wo ko wać do na wią za nia kon taktu. Przej rza łam
się w lu strze i zwią za łam z tyłu włosy w cia sny wę zeł. Pod cią gnę łam jesz cze bluzkę, za kry wa jąc bli znę na szyi, i wy- 
szłam do Ga briela sto ją cego tam, gdzie go zo sta wi łam. Po pa trzył na mnie, nie bez bły sku w ką ciku oka, od wró cił się
i wszedł do środka, a ja po dą ży łam za nim.

Kon fe ren cja już się za częła. Wśli zgnę łam się i  usia dłam po pra wej stro nie Len narta. Nie dał po so bie po znać
choćby rzu tem oka, że za uwa żył moje wej ście. Na to miast ko men dantka po jego dru giej stro nie uśmiech nęła się i ski- 
nęła mi głową. Kiedy Len nart skoń czył mó wić, sko rzy stała z oka zji, żeby mnie przed sta wić. Po ja wiło się w związku
z tym wiele py tań. Żad nego nie udało mi się roz róż nić. I na wet nie pró bo wa łam.

– Mamy do czy nie nia z se ryj nym mor dercą. Nie bez piecz nym dla oto cze nia, bru tal nym męż czy zną, który mor duje
bez ja kie go kol wiek za sta no wie nia. Męż czy zną, który roz ko szuje się prze mocą. – To po winno go po rząd nie roz draż- 
nić. Je śli mia łam ra cję, był zu peł nym prze ci wień stwem tego, co opi sa łam. Po czuje się wów czas zmu szony, żeby się
bro nić i wy tłu ma czyć. Za de mon stro wać swoją in te li gen cję.

Len nart wbił we mnie wzrok.
– Słowa Al thei Mo lin to na ra zie tylko spe ku la cje, po nie waż za an ga żo wa li śmy ją do piero dziś rano. Nie ma po- 

wodu do pa niki.
Wie dzia łam, że zda niem Len narta w ogóle nie po win nam otwie rać ust, ale wtedy nie wlókłby mnie na to przed sta- 

wie nie. Kon fe ren cja po trwała jesz cze dzie sięć mi nut i ko men dantka za koń czyła ją kil koma sło wami pod su mo wa nia
o tym, jak ważna jest do bra ko mu ni ka cja mię dzy me diami a po li cją. Gę siego wy szli śmy z sali kon fe ren cyj nej na ko- 
ry tarz. Gdy tylko ko men dantka po dzię ko wała nam i znik nęła poza za się giem słu chu, Len nart ryk nął:

– Co to miało być, do cięż kiej cho lery? To prze cież ja kieś po pie przone, żeby przed sta wiać tego typa jako no wego
Kubę Roz pru wa cza, no nie?

– Gdy byś chciał, że bym mil czała, chyba nie ko niecz nie byś mnie tam cią gnął, prawda?
– Niech to dia bli, nie można cię wy pu ścić mię dzy lu dzi. Mu sisz zro zu mieć, że tu taj cho dzi o pracę ze spo łową.
– A to nie jest dość bez czelne w two ich ustach? Po wie dzia łam, co po wie dzia łam, bo mia łam po wód.



– Do brze to wiem. Żeby wszystko spie przyć i na ro bić kło po tów. – Len nart ru szył gwał tow nie w swoją stronę.
Sta łam z rę kami zwi sa ją cymi po bo kach. Pró bo wa łam wy glą dać, jakby zo stały mi resztki god no ści. Prze su nę łam

ręką po twa rzy i ode szłam.

Czy ta łam ra port z sek cji zwłok Rön n dahla, gdy za dzwo niła moja ko mórka. Nie roz po zna łam nu meru. Mimo to ode -
bra łam.

– Jak to moż liwe, że wi dzę cię na po li cyj nej kon fe ren cji pra so wej, jak opo wia dasz o Pon tu sie Ols so nie bez wcze- 
śniej szego po in for mo wa nia mnie o tym? A tak na mar gi ne sie, kiedy pod pi sa łaś umowę o po uf no ści? – Roz po zna łam
głos. Na le żał do Fre drika Hes slowa z Lind ste ina. Mó wił gładko, lecz z twardą nutą.

– Zo sta łam włą czona do śledz twa. Nie mia łam wy boru. Poza tym nie po wie dzia łam na te mat banku czy wła ma nia
ani słowa, co też po wi nie neś wy chwy cić, bo na kon fe ren cji nie zo sta li ście wspo mniani. A żad nego pa pieru ni gdy nie
pod pi sa łam. Mó wi łeś o tym, ale praw dzi wego do ku mentu ni gdy mi nie da łeś.

– Nie do pa trze nie z mo jej strony. Po wi nie nem był tego do pil no wać. Na ten mo ment mu szę po le gać na two ich wy ja- 
śnie niach, ale je śli się do wiem, że wy pu ści łaś choćby naj drob niej szą in for ma cję na te mat na szego udziału w tej spra- 
wie, od bije się to na Eme lie. Mam na dzieję, że to ro zu miesz.

– Dzię kuję. Groźba do tarła. Wraz z całą za mie rzoną wy ra zi sto ścią.
Fre drik się roz łą czył. Pró bo wa łam nie my śleć, w ja kich ta ra pa tach zna la zły śmy się z Eme lie. Wło ży łam te le fon do

kie szeni i spró bo wa łam czy tać da lej.
Około pią tej po sta no wi łam, że już wy star czy, spa ko wa łam się i wy szłam z Kry mi nal nego. Wy bie ra łam się na tre- 

ning. Joga była za równo zdrowa, jak i re lak su jąca, lecz mia łam po czu cie, że dzi siaj trud niej niż zwy kle bę dzie mi się
skon cen tro wać. Kiedy szłam po Fle ming ga tan w kie runku Fri dhem splan, my śli wi ro wały mi w gło wie. Jedna część
mo jego mó zgu pró bo wała szu kać punk tów wspól nych mię dzy Rön n dah lem a Pon tu sem Ols so nem, druga zaś chciała
ogar nąć mój ze spół. W jaki spo sób mo gła bym ich za an ga żo wać? Wy ko rzy stać ich? Może po win nam się ich po zbyć?
To by bez wąt pie nia nie jedno uła twiło. Nie, to żadne wyj ście. Wie dzia łam, że po skar że nie się Len nar towi jest kom- 
plet nie bez sensu. Prze ciw nie, sprawi mu ogromną ra dość.

Pik nęła moja ko mórka. To Ka te rina, która po twier dziła czwart kowe spo tka nie przy lampce wina. Od pi sa łam z py- 
ta niem, czy mogę za brać jedną przy ja ciółkę. Po dej rze wa łam, że Eme lie i Ka te rina bar dzo się po lu bią. Ka te rina na- 
tych miast od pi sała, że to w po rządku. Z za do wo le niem wło ży łam te le fon do kie szeni. Ze rwał się wiatr. Na Fle ming- 
ga tan wśli zgnę łam się jak naj głę biej do wiaty przy stan ko wej, owi nę łam jesz cze raz sza li kiem i spoj rza łam na czer- 
wone cy fry wy świe tla cza. Au to bus miał nad je chać za dwie mi nuty.

Kiedy póź nym wie czo rem wró ci łam cu dow nie obo lała na ca łym ciele, czu łam się dużo le piej. Po jo dze de ba to wa ły -
śmy długo z Eme lie i usta li ły śmy plan. Eme lie miała skon tak to wać się z kan ce la rią ad wo kacką i po pro sić tam
o przej rze nie umowy, żeby spraw dzić, jak naj le piej się z niej wy krę cić. Gdy tylko to zro bią, po wia do mimy po li cję.
Zaj mie to jesz cze tylko je den dzień lub dwa, a je śli na sze in for ma cje oka za łyby się klu czowe dla śledz twa, mia łam
po zwo le nie Eme lie, by od razu je prze ka zać, nie za leż nie od kon se kwen cji. Zro bi łam so bie parę ka na pek i fi li żankę
zie lo nej her baty. Nie stety Ric kard zo sta wił mi na po czcie gło so wej wia do mość, że mu siał zo stać po go dzi nach, więc
wśli zgnę łam się do łóżka sama, pró bu jąc się nie za sta na wiać, czy to tylko praca go za trzy mała.
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Miesz ka nie pach niało lekko dy mem pa pie ro so wym, mę skimi per fu mami i  środ kami czysz czą cymi. Był wtor kowy
po ra nek. Ra zem z Mat tia sem, Göstą i An dre asem sta li śmy w miesz ka niu Rön n dahla na Jung fru ga tan za raz za ryn- 
kiem Öster malm storg. Był to prze stronny, po rząd nie wy sprzą tany trzy po ko jowy apar ta ment z  wy so kimi su fi tami.
W mil cze niu prze pro wa dzi li śmy oglę dziny i za trzy ma li śmy się w kuchni.

– Mat tias – za czę łam. – Jaki czło wiek tu taj miesz kał? Co mo żesz wy czy tać z miesz ka nia?
– Ja? Ale ja nie wiem… Ni gdy nie… – ją kał się i roz glą dał ner wowo do okoła z ra mio nami cia sno skrzy żo wa nymi

na piersi.
– Spró buj – od rze kłam nie cier pli wie, choć za chę ca jąco. Zo rien to wa łam się, że było mu dużo trud niej wy cią gać

wła sne wnio ski z rze czy wi stych sy tu acji, niż po pro stu re cy to wać całą wie dzę, którą wbił so bie do głowy. Nic dziw- 
nego, to prze cież jego pierw sza praw dziwa sprawa.

– Cóż, hmmm… Ka wa ler.
– Wdo wiec – po pra wi łam, wska zu jąc ro bione na dru tach łapki do garn ków i nie wielką wy dzier ganą na szy dełku

ser wetkę, która znaj do wała się pod por ce la no wym wa zo nem sto ją cym w oknie.
– Tak. Masz ra cję. Kiedy ofiara jest już star sza, zwy kle odej mu jemy parę lat od wieku sprawcy. Bo wtedy za bójca

czę ściej jest młod szy. Za czyna się od dwu dzie stu pię ciu lat…
– To cał ko wi cie słuszne, ale co wi dzisz tu taj, co wia domo aku rat o tej ofie rze?
– Ma pew nie dużo pie nię dzy.
Nie zbyt ry zy kowny strzał, kiedy się stoi w trzy po ko jo wym miesz ka niu na Öster mal mie.
– Do brze. Co jesz cze?
– Jesz cze… Cóż, nie wiem. Szwe cja na leży do państw, w któ rych jest naj wię cej jed no oso bo wych go spo darstw do- 

mo wych…
Mat tias za czął się wier cić. Gösta opie rał się o zlew i wy glą dał przez okno. An dreas uśmie chał się lekko, pa trząc na

mnie i  Mat tiasa. Czu łam się jak na uczy cielka sto jąca na prze ciwko ucznia, który nie od ro bił pracy do mo wej. Nie
chcia łam być wo bec niego zło śliwa, tylko pró bo wa łam go za an ga żo wać i spraw dzić, co umie, a przy tym spra wić, by
prze stał się de ner wo wać i  wy ko rzy stał w  prak tyce całą tę wie dzę, którą w  sie bie wpa ko wał. Wpa try wa łam się
w niego jesz cze chwilę i da łam so bie spo kój.

– Gösta? – spy ta łam.
– Ob sta wia wy ścigi konne i wczo raj prze grał. – Wska zał zgnie cione ku pony le żące na pod ło dze obok te le wi zora.
– Na dal in te lek tu al nie sprawny i za in te re so wany świa tem. – Ski nę łam dło nią w kie runku stosu ga zet, nie które były

na wet po an giel sku. Na wierz chu le żały po rząd nie zło żone oku lary do czy ta nia. – Poza tym w sy pialni stał dość no- 
wo cze sny kom pu ter.

Od wró ci łam się do An dre asa.
– Mo żesz nam krótko opo wie dzieć, co zna leź li ście, o ile zna leź li ście co kol wiek?
– Cóż, wła ści wie bar dzo nie wiele, ale in te re su jące jest to.  – Wy cią gnął duży al bum i  po ło żył go na stole.  –

Wszystko to ar ty kuły o jego spra wach. Rön n dahl był pro ku ra to rem. – An dreas otwo rzył al bum. – Są tu szcze gó łowe
no tatki, wy cinki pra sowe, pro to koły. Wszystko.

– Mo żemy to po ży czyć, żeby po szu kać cze goś cie ka wego w jego ży cio ry sie?
– Pew nie.
Cho dzi li śmy po miesz ka niu jesz cze dzie sięć mi nut, gdy po czu łam, że już mam do syć za równo cięż kiego po wie trza

za le ga ją cego w środku, jak i ku le ją cej kon wer sa cji.
– My ślę, że tu się za trzy mamy. Mo gli by ście na dal prze świe tlać Rön n dahla? A ja zajmę się kar tami. An dreas, prze- 

ka żesz też Gö ście wszyst kie in for ma cje na te mat broni?
– Zrobi się. To tyle, co nic, więc szybko pój dzie! – An dreas uśmiech nął się do mnie. Wi dzia łam, że mi współ czuje.

Wła ści wie tro chę mnie to zi ry to wało, przede wszyst kim z po wodu za że no wa nia, że nie po tra fię roz ru szać swo jego
ze społu. W Mo du sie za wsze by łam tylko człon ki nią. Tamte grupy miały ko le żeń ski i dy na miczny cha rak ter, pro wa- 



dzi li śmy kon struk tywne, cza sami go rące dys ku sje, które po su wały pro fi lo wa nie do przodu z eks pre sową pręd ko ścią.
Wszy scy wno sili swoje kom pe ten cje, swój ka wa łek ukła danki. Zda łam so bie sprawę, że kie ro wa nie ze spo łem, by
funk cjo no wał w  ten spo sób, wy maga wię cej pracy, niż mo głam przy pusz czać. Po pa trzy łam po waż nie na Mat tiasa
i Göstę. Coś mu sia łam zro bić. Po zo sta wało tylko wy my ślić co ta kiego. Usta li łam z nimi spo tka nie na na stępny po ra- 
nek w celu zło że nia ra portu i jak naj szyb ciej stam tąd po szłam.
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Po je cha łam au to bu sem na Oden plan. Mia łam za miar do wie dzieć się cze goś wię cej o  ta ro cie w  Stads bi blio te ket.
Z wes tchnie niem szczę ścia we szłam po sza rych, pod nisz czo nych ka mien nych scho dach. Tu taj, wśród za pa chu pa- 
pieru i de ter gen tów, spły wały ze mnie wszyst kie zmar twie nia świata i cały stres. Przez okna wy so kiej ko puły wpa- 
dało słońce. Schody, ga le rie i półki na książki wy peł niały cy lin dryczne ściany po sam su fit, dzie sięć me trów nade
mną. Wy glą dało to pra wie na złu dze nie optyczne, ry su nek Mau ritsa Eschera. Na środku po miesz cze nia stały kom pu- 
tery z ka ta lo gami bi blio tecz nymi. Zna la złam je den wolny. Szu ka łam wszyst kiego, co miało zwią zek z ta ro tem. Wie- 
dzia łam, że to ro dzaj ta lii kart wy ko rzy sty wa nej do wró że nia, lecz nie wiele wię cej. Spraw dzi łam miej sce na półce,
po szłam do od po wied niej sali, zna la złam książki i usia dłam przy jed nym ze sto łów. Uło ży łam stos obok lampki z zie- 
lo nym szkla nym klo szem i za czę łam czy tać pierw szą po zy cję od góry.

Prze nio słam się do zu peł nie in nego świata okul ty zmu, śre dnio wie cza i mi tów. Byli w nim na wet groźni przy wódcy
sekt, jak na przy kład Ale ister Crow ley. O co cho dzilo w jego sek cie, nie było ja sne, ale w więk szo ści cho dzi zwy kle
o to samo – o wła dzę. I seks. W każ dym ra zie pan Crow ley za pro jek to wał dość ładną, w moim prze ko na niu, ta lię ta- 
rota. Gra ist niała już jed nak w szes na stym wieku. Tę samą sym bo likę i układ wy ko rzy sty wano do dzi siaj. Ta lia dzieli
się na dwie czę ści. Naj waż niej sze z per spek tywy wró że nia są Wiel kie Ar kana, czyli dwa dzie ścia dwie karty, z któ- 
rych każda ma wła sne zna cze nie. Poza tym jest także pięć dzie siąt sześć kart skła da ją cych się na Małe Ar kana, które
można po rów nać do kart nu me ro wa nych w zwy kłej ta lii i także wy ko rzy sty wać do nie któ rych gier. Dość szybko zda- 
łam so bie sprawę, że mu szę za opa trzyć się w ta lię. Wy po ży czy łam prak tyczny pod ręcz nik sta wia nia ta rota i wy szłam
z bi blio teki, przy Oden ga tan zja dłam na lunch pyszne su shi, a po tem uda łam się na po czą tek Drot t ning ga tan w oko li- 
cach parku Te gnér lun den. Znaj do wała się tu księ gar nia Vat tu man nen, gdzie sprze da wali wszystko, co miało naj- 
mniej szy zwią zek z re li gią, New Age’em, me dy cyną al ter na tywną i tak da lej. Karty ta rota oczy wi ście mieli.

Za rzu ci łam przy nętę. Wy ję łam wy druk karty ta rota wło żo nej do ust Pon tusa i po ka za łam ją przy ka sie. Mia łam na- 
dzieję, że nie za py tają o czarne plamy wi doczne na kar cie. I dzięki Bogu nie za py tali. Oka zało się, że ta lia na zywa się
Ri der-Wa ite i sta nowi naj po pu lar niej szy wzór. Pod czas gdy karty są ta kie same we wszyst kich ta liach, ist nieją nie- 
skoń czone wa rianty wy ko na nia z cza row ni cami, ko tami, el fami i in nymi ele men tami. Za nio słam ta lię Ri der-Wa ite do
kasy. Pod wpły wem im pulsu wzię łam jesz cze je den ze staw, z anio łami, które zbie rała Eme lie, więc bę dzie pa so wać,
a zbli żały się jej uro dziny. Za pła ci łam i jak naj szyb ciej wy szłam na ulicę. Od za pa chu ka dzi dła w skle pie roz bo lała
mnie głowa. Spa ce rem uda łam się sie dziby In fo secu i sko rzy sta łam z biurka, żeby upo rząd ko wać sprawę i zbu do wać
so bie wy obra że nie, jak za brać się do dzia ła nia.

Już w domu, póź nym po po łu dniem, wy ję łam ta lię z to rebki, wzię łam książkę i usia dłam na pod ło dze. Chcia łam so bie
po wró żyć, żeby le piej zro zu mieć zna cze nie i funk cje kart. Po winny brać w tym udział wła ści wie dwie osoby – jedna
wy biera kartę, a druga od czy tuje zna cze nie, ale i tak da wało radę. Ten, kto chce do stać od po wiedź, ma zaj mo wać się
kar tami, a pod czas ta so wa nia my śleć tylko o py ta niu i ni czym in nym. Wtedy im pre gnuje karty wła snym ma gne ty -
zmem i usta na wia po łą cze nie mię dzy nimi a swoją pod świa do mo ścią, jak było na pi sane w książce. Rany bo skie!
Wła sny ma gne tyzm, cóż to za wy ra fi no wane bred nie! Kiedy ostatni raz spraw dza łam, moje dło nie nie przy wie rały do
lo dówki. Oczy wi ście ro zu mia łam, że to wy ra że nie me ta fo ryczne, ale na prawdę nie lu bi łam żad nych spo so bów prze -
ko ny wa nia lu dzi, że ktoś lub coś roz wiąże za nich pro blemy. To tak nie działa.

Za czę łam jesz cze raz i spró bo wa łam nie na sta wiać się tak kry tycz nie. Za pa li łam kilka lam pek i świec, na sta rym
ze sta wie mu zycz nym na sta wi łam cu dow nie me lan cho lijną mu zykę roc ko wego ze społu Dau gh try i  na la łam so bie
małą lampkę czer wo nego wina, za sta na wia jąc się nad swoim „py ta niem” do kart. Ta so wa łam je – były nieco więk sze
niż stan dar dowe – i my śla łam. Na gle za uwa ży łam, że drżą mi ręce. Zła pa łam się za pierś. Nie mo głam od dy chać.
Czu łam, że mu szę po li czyć karty, uło żyć je w od po wied niej ko lej no ści, do tknąć ich jedna po dru giej. Od rzu ci łam je
od sie bie i wy szłam na bal kon w ciemny chłód. Sta łam z za mknię tymi oczami. Kon cen tro wa łam się tylko na od dy- 
cha niu. Po wta rza łam so bie raz za ra zem, że to nie ja, że to tylko mój mózg ma na trętne my śli. Po chwili się uspo ko- 
iłam. Po szłam pod lać kwiaty, z po wro tem za sta na wia jąc się nad py ta niem, a nie nad na tręt nymi my ślami, które wciąż
tłu kły mi się po gło wie. Od pu ściły po tym, jak przez dzie sięć mi nut grze ba łam przy kwia tach. Tym ra zem.



Po sta no wi łam spy tać, czy mam przy jąć ofertę pracy w No wym Jorku. Usia dłam po tu recku na pod ło dze, zwią za- 
łam włosy na karku i za czę łam roz kła dać karty zgod nie z ry sun kiem w książce. Nie mia łam od wagi znowu ich po ta- 
so wać. Naj pierw krzyż z pię ciu kart i  jesz cze jedna na tę znaj du jącą się po środku, a po tem pio nowy rząd czte rech
kart na prawo od krzyża. Pierw sza, którą mia łam od wró cić, znaj do wała się pod spodem na środku krzyża. Sym bo li- 
zo wała moje obecne miej sce w ży ciu. Od wró ci łam. I wy bu chłam śmie chem. Głu piec. Otwo rzy łam książkę i za czę- 
łam czy tać, co ozna cza ta karta. Li sta była długa. Po czą tek przy gody. En tu zjazm. Ini cja tywa. Nowe moż li wo ści. Pa- 
sja. Brak dys cy pliny. Nie pew ność. Nie chęć do słu cha nia cu dzych rad i tak da lej. Cóż, no tak, bez wąt pie nia za czę łam
wła śnie nową przy godę, je śli sprawę o za bój stwo można na zwać przy godą. Praca w No wym Jorku to także nowa
szansa.

Na stępna karta miała sym bo li zo wać bez po średni wpływ, co kol wiek to zna czyło. Od wró ci łam. Dia beł. To wła śnie
jego po trze bo wa łam w swoim ży ciu. Karta od no siła się z pew no ścią do mor dercy. Albo Len narta. Uśmiech nę łam się.
Po kilku na stęp nych kar tach za czy na łam ro zu mieć, o co tu cho dzi. Ta rot nie był wcale taki głupi. W tym wszyst kim
fak tycz nie tkwiła do prawdy ge nialna pro stota. Każda karta miała tak ogólne zna cze nie i tyle róż nych moż li wo ści in- 
ter pre ta cji, że ja kieś od nie sie nie za wsze uda wało się zna leźć. W ten spo sób czło wiek mu siał więc usiąść i za sta no wić
się nad swoim ży ciem tro chę z boku, tro chę z góry, żeby tak to ująć, i ra czej to da wało od po wiedź na py ta nie niż ja- 
kiś kry jący się w pod świa do mo ści ma gne tyzm. Nic w tym złego, o ile się nie wie rzy w per spek tywę nad przy ro dzoną.
A po tem spraw dzało się to bar dzo do brze lub bar dzo źle w za leż no ści od osoby, która uży wała kart. Po sta no wi łam, że
kiedy skoń czę, od dam ta lię In ger, mo jej no wej te ra peutce. Była wprost fan ta styczną ko bietą, która je sie nią i zimą po- 
ma gała mi na dro dze te ra pii po znaw czo-be ha wio ral nej od sta wić leki i po zwo liła zdo być w ob li czu cho roby zu peł nie
nową wiarę w sie bie. Ta rot ją za cie kawi.

Od czy ta łam zna cze nie dwóch kart zna le zio nych u ofiar. Pierw szą był Dia beł. Wy da wała się oczy wi stym od nie sie- 
niem do dzia ła nia, mor der stwa. We dług in for ma cji w książce kartę dało się od czy ty wać jako śmierć wraz z ta kimi na- 
wią za niami jak prze moc, upa dek i ka ta strofa. Nie można było stwier dzić, czy za bójca wy brał kartę ze względu na jej
wy gląd i na zwę, czy fak tyczne zna cze nie w kon tek ście wróżb. Może druga karta bar dziej mi po może. Ta wło żona do
ust Rön n dahla to Spra wie dli wość. Trudno uwie rzyć, że po prze pra co wa niu ca łego ży cia w wy mia rze spra wie dli wo ści
to przez przy pa dek w mo men cie za bój stwa miał wci śniętą do ust aku rat tę kartę. Mor derca znał go więc przy naj mniej
na tyle, że wie dział, kim Rön n dahl był z za wodu. Z do nie sień pra so wych wy ni kało, że pra co wał nad kil koma du żymi
spra wami. Po spiesz nie przej rza łam al bum, który zna leź li śmy w  jego miesz ka niu. Przy czy nił się mię dzy in nymi do
ska za nia po tęż nego biz nes mena o na zwi sku Gu stav Pe der sen za po peł niane przez dwa dzie ścia lat prze stęp stwa po- 
dat kowe. Wia do mo ści z  pro cesu każ dego dnia przez mie siąc po ja wiały się w  ga ze tach. Pe der sen kon se kwent nie
utrzy my wał, że jest nie winny, cho ciaż Rön n dahl wzno sił z do wo dów praw dziwy Mur Ber liń ski. Na pod sta wie ar ty- 
ku łów od nio słam wra że nie, że był do brym pro ku ra to rem. Do pro wa dził do ska za nia szy chy ze związ ków za wo do- 
wych, członka rządu i kilku biz nes me nów w ro dzaju Pe der sena. Od nio słam wra że nie, że nie co fał się przed ni czym.

Jak więc od czy tać Spra wie dli wość, gdy jest się wróżką? Po now nie zaj rza łam do książki. Karta ozna czała rów no- 
wagę. Har mo nię. Cześć. Dzie wi czość. Do bre in ten cje. Radę. Ukształ to wany cha rak ter. Chyba do sta łam od po wiedź
na swoje py ta nie. Osoba, która wy bie rała karty, brała pod uwagę ich po wierz chowne zna cze nie, nie ezo te ryczne.
A więc nie mie li śmy do czy nie nia z kimś, kto kie ruje się du cho wo ścią. Ale po co w ogóle uży wał kart, je śli nie wie- 
dział, co ozna czają, albo się tym nie przej mo wał? Oto jest py ta nie. Czy mor derca pró bo wał po pro stu spra wić, że po- 
li cja skupi się na za bój stwach i do strzeże zwią zek z kar tami, a nie kra dzież da nych? Czę ściowo mu się udało. Po li cja
nie miała po ję cia o kra dzieży da nych. Od razu, gdy zo ba czyła karty ta rota, po wią zała je z se ryj nym mor dercą. Spi sa- 
łam swoje re flek sje w no tat niku i pod kre śli łam ostat nią kwe stię po dwójną kre ską.

Wy pro sto wa łam plecy, które za czy nały bo leć od sie dze nia przez cały wie czór na pod ło dze. Wyj rza łam przez okno
i długo pa trzy łam na bursz ty nowe dro binki świa tła wy sy łane przez uliczne la tar nie da leko w dole. Za sta na wia łam się,
czy nie za dzwo nić do Ric karda, ale da łam so bie spo kój. Na dal nie by łam pewna, o co mu cho dziło, kiedy kłó ci li śmy
się w week end. Nie chcia łam mieć po czu cia, że przez cały czas się za mar twia, czy nie wrócę do swo ich na tręctw. Nie
chcia łam, aby czuł, że nie je stem wy star cza jąco silna. By łam wy star cza jąco silna. Usia dłam i spi sa łam, co będę mu- 
siała przy go to wać przed im prezą no wo roczną w domu let ni sko wym, czy to z Ric kar dem, czy bez niego. Wciąż nie
mia łam ochoty i czu łam się jak w po trza sku. By łam zła na mamę, ale nie wie dzia łam, jak to z nią po ru szyć. W pią tek
mieli przy le cieć z tatą do Szwe cji. Usta li li śmy, że w so botni wie czór zjemy ra zem ko la cję. Je śli będę miała oka zję,
spró buję z nią po roz ma wiać, ale nie za wsze uda wało się to bez pro blemu. Umy łam zęby, wło ży łam zie loną fla ne lową
ko szulę nocną i po szu ka łam na półce ja kiejś do brej książki. Po sta no wi łam jesz cze raz prze czy tać Do bry omen Ne ila
Ga imana i Terry’ego Prat chetta. Wzię łam go i wśli zgnę łam się do łóżka.
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– Przy nio słem tro chę cia sta. Wszy scy mają kawę? – spy tał Gösta i prze su nął pół mi sek z bisz kop tem po sy pa nym sie- 
ka nymi orze chami la sko wymi.

– Dzię kuję – od po wie dzia łam nieco zdzi wiona i po czę sto wa łam się ka wał kiem.
Była środa, ósma rano, a Mat tias wy glą dał, jakby do piero wstał z łóżka i le dwo zdą żył się obu dzić w dro dze na ko- 

mendę. Włosy stały mu na wszyst kie strony i miał cie nie pod oczami. Biała ko szula na pła skiej klatce pier sio wej by- 
naj mniej nie była wy pra so wana. Po czu łam przy pływ mat czy nych uczuć. Wy glą dał na tak mło dego. Kiedy ja sama
do ro słam? A  do ro słam? Nie by łam od niego o  wiele star sza, ale mia łam wra że nie, że dzielą nas lata świetlne.
Uśmiech nę łam się do niego i zmu si łam się, żeby z po wro tem skon cen tro wać się na spra wie.

– Co zna leź li ście na te mat Rön n dahla?
– Przez całą ka rierę za wo dową był pro ku ra to rem. Z suk ce sami. Spe cja li zo wał się w prze stęp czo ści go spo dar czej.

Od wielu lat na eme ry tu rze. Bez dzietny. Żona zmarła trzy lata temu. Miał młod szą sio strę, z którą re gu lar nie się wi- 
dy wał.

– Sio stra coś wie? Nie za cho wy wał się ostat nio ina czej?
– Nie. Prze ka zała po li cji, że Rön n dahl był do kład nie taki jak zwy kle i nie wspo mi nał o groź bach ani ni czym po- 

dob nym.
– W po rządku. Coś jesz cze?
– Jak wi dzie li śmy, ob sta wiał wy ścigi konne. Do brze sy tu owany, spora suma pie nię dzy odło żona w banku. – Gösta

czy tał z kartki, nie pod no sząc wzroku nad brzeg oku la rów. Jego głos był znu dzony i roz wle kły.
Nie mo głam go roz gryźć.
– Czy któ raś ze spraw, nad któ rymi pra co wał, wy dała ci się szcze gól nie in te re su jąca? – spy ta łam.
– Nie, żadna się spe cjal nie nie wy róż niała. Przede wszyst kim dłu ba nina przy po dat kach, VAT i tak da lej. Kilka na- 

prawdę du żych spraw, jak te prze ciwko Gu sta vowi Pe der se nowi, dy rek to rowi Han dels ban ken i  An der sowi Krau- 
semu. – Spoj rzał na mnie znad oku la rów.

Po ki wa łam głową. Cią gnął:
– Wszyst kie sprawy są za stare, żeby miały ja kieś zna cze nie. Poza tym spraw dzi łem. Pe der sen zmarł pięć lat póź- 

niej na atak serca, za le d wie kilka dni po tym, jak wy szedł z wię zie nia. Krause przez ostat nie pięć miesz kał na stałe
w Taj lan dii, a dy rek tora Han dels ban ken oczysz czono ze wszyst kich za rzu tów.

– Do bry po mysł, żeby spraw dzić. – Za uwa ży łam na twa rzy Gösty za czą tek sła bego uśmie chu, który co prawda
uzna łam przede wszyst kim za nieco pro tek cjo nalny.

Przed sta wi łam in for ma cje o Pon tu sie Ols so nie, wciąż nie wspo mi na jąc o swo ich po wią za niach z ban kiem. Na stęp- 
nie prze szłam do ko lej nego punktu w pla nie.

– Po my śla łam, że za nim przej dziemy da lej, prze śle dzimy ogól nie pro ces pro fi lo wa nia i może po znamy się bli żej.
Już tro chę o so bie opo wie dzie li ście, ale chęt nie do wiem się wię cej.

Gösta i Mat tias po ki wali gło wami bez więk szego en tu zja zmu, a ja do da łam:
– Mogę za cząć. Pra co wa łam jako pro fi lerka u Toma Hen der sona w Mo dus Ope randi Inc. w No wym Jorku. Moja

mama jest pół Ko re anką, pół Ame ry kanką, a  tata Szwe dem. Stu dio wa łam w  Szwe cji psy cho lo gię i  kry mi no lo gię,
a po tem jesz cze kry mi no lo gię i pro fi lo wa nie kry mi nalne na Sa int John Uni ver sity w No wym Jorku. Na stęp nie wy ma- 
ru dzi łam bez płatne prak tyki w Mo dus Ope randi, po któ rych za trud nili mnie na stałe. Pra co wa łam tam do ze szłego
roku, kiedy nie stety we szłam przez przy pa dek pro sto do je dy nego miej sca, w któ rym se ryjny mor derca w sta nie psy- 
chozy czuł się bez piecz nie. Na padł na mnie, tak że le dwo uszłam z ży ciem. – Bez wied nie prze su nę łam dło nią po
bliź nie na szyi. – Wtedy prze pro wa dzi łam się do Szwe cji. Po raz pierw szy pra co wa łam jako fre elan cerka dla szwedz- 
kiej po li cji ze szłego lata, więc to moja druga sprawa w  Szwe cji.  – Wzię łam duży łyk kawy. Sma ko wała przede
wszyst kim gorzko. – Kto na stępny?

Ża den z nich się nie ode zwał.
– Mat tias, może za czniesz? – za pro po no wa łam.



Chło pak ski nął głową i wy pił łyk kawy.
– Moja hi sto ria jest krótka i pro sta. Mam dwa dzie ścia cztery lata, uro dzi łem się i wy cho wa łem w Öster len w Ska- 

nii. Prze nio słem się do Sztok holmu, żeby stu dio wać na uni wer sy te cie psy cho lo gię, kry mi no lo gię i inne pier doły, ale
to już wiesz. Za wsze się uczy łem, da lej się uczę albo, jak aku rat te raz, pro wa dzę ba da nia. – Nie miał już nic do po- 
wie dze nia, więc się za śmiał.

– A coś wię cej? Co chcesz ro bić po stu diach?
– Pro fi lo wać. Ab so lut nie.
– Su per! A ty, Gösta? – spy ta łam.
Gösta ugryzł kęs bisz koptu i na nas po pa trzył.
– Całe ży cie za wo dowe, czyli czter dzie ści lat, prze pra co wa łem w po li cji. Za czy na łem w dro gówce w Karl skoga. –

Na pił się z siorb nię ciem kawy.
– Na ja kim sta no wi sku pra co wa łeś przez ostat nie lata? – za py ta łam.
Gösta prze su nął dło nią po sza rej szcze ci nie na gło wie.
– Przede wszyst kim jako śled czy w spra wach o za bój stwo, a w póź niej szych la tach po ma ga łem we wszyst kich in- 

nych.
– Cie kawe. Za kła dam w ta kim ra zie, że wiesz coś o pro ce sie pro fi lo wa nia?
– Cóż, tak. Ale i tak opo wiedz – od rzekł, rzu ca jąc szyb kie spoj rze nie na Mat tiasa, i wziął na stępny ka wa łek bisz- 

koptu.
Już wie dzia łam, od czego za częła mu się ro bić oponka wo kół pasa. Wes tchnę łam w du chu. Tego fa ceta za nic nie

dało się roz gryźć. Tak jak mó wiła Tova – zda wało się, że nie dba o nic, tylko o zbli ża jącą się eme ry turę. Jak mo gła- 
bym wy ci snąć z niego odro binę za in te re so wa nia i woli współ pracy? Da łam so bie spo kój z pe da go giką.

– No do brze. Na szym za da niem jest za pre zen to wa nie w po nie dzia łek pro filu mor dercy. Dzi siaj jest środa. Pro fil
po wi nien za wie rać pod sta wowe dane na te mat sprawcy, to zna czy wiek, sta tus spo łeczny i  tak da lej, ale poza tym
ana lizę tego, jaką li nię po stę po wa nia na szym zda niem obie rze w przy szło ści, oraz za le ce nia do ty czące me tody, która
umoż li wi łaby jego schwy ta nie, je żeli mie li by śmy na to ja kieś po my sły.

– My śla łem, że pro fi le rzy do sa mego śledz twa się nie mie szają – za uwa żył Gösta.
– Bo się nie mie szamy. Cho dzi mi tylko o to, że na sza po moc może po le gać na przy kład na in for mo wa niu o ty pie

oso bo wo ści, który zwy kle chce uczest ni czyć w do cho dze niu, żeby mieć je pod kon trolą, lub gdy je ste śmy prze ko- 
nani, że mor dercę można spro wo ko wać do dal szych dzia łań po przez wy po wie dzi w me diach i po dobne za biegi. –
Wró ci łam my ślami do kon fe ren cji pra so wej. Przy nęta jesz cze nie chwy ciła. Przy naj mniej nic mi o tym nie było wia- 
domo. Mu szę się skon tak to wać z Ga brie lem i wy ja śnić swoje za cho wa nie, żeby mógł śle dzić do nie sie nia na po li cyj- 
nej in fo li nii. Za pi sa łam to so bie w czer wo nym no tat niku.

Mat tias i Gösta wciąż mil czeli. Ni gdy nie by łam do brą part nerką dla nie przy stęp nych osób.
– Pro po nuję, że by śmy na po czą tek szcze gó łowo od two rzyli prze bieg wy da rzeń i  spo rzą dzili dla obu mor derstw

osie czasu. Po tem opra cu jemy ta belę, w któ rej po rów namy wszyst kie in for ma cje do ty czące zbrodni, żeby przyj rzeć
się po do bień stwom i róż ni com w spo so bie dzia ła nia. Na stęp nie za głę bimy się jesz cze bar dziej w hi sto rię tych osób,
aby zna leźć po do bień stwa i róż nice, ale z tym już dziś pew nie nie zdą żymy.

Gösta i Mat tias po ki wali gło wami.
Pra co wa li śmy cały dzień. Po rząd ko wa li śmy to, co wie dzie li śmy, i wy szcze gól nia li śmy to, czego nie wie dzie li śmy.

Do kład nie o pią tej Gösta spoj rzał na ze ga rek, wło żył pro cho wiec i po szedł do domu. Mat tiasa ode sła łam wpół do
szó stej – ko le dzy dzwo nili do niego cztery razy, a on pró bo wał ukryć przede mną, że spóź nia się na spo tka nie. Ja zo- 
sta łam i chwilę po pra co wa łam sama. Na sta wi łam Johna Lee Ho okera i jesz cze raz za dzwo ni łam do Len narta. Nie od- 
bie rał. Pró bo wa łam już dzi siaj do brych dzie sięć razy. Usia dłam i po pa trzy łam na to wszystko, co po przy cze pia li śmy
do ścian. Oś czasu. Zdję cia, które mie li śmy. Mapa. Wszyst kie duże czer wone znaki za py ta nia. Wy no to wa łam prze- 
bieg wy da rzeń dla każ dej zbrodni. W ciągu dnia la bo ra to rium po twier dziło, że kule po cho dziły z  tej sa mej broni.
Szyb kość, mała od le głość i fakt, że Pon tusa za strze lono z przodu, su ge ro wały osobę, która nie uchyla się od dzia ła- 
nia. Nieco oporne wy ko na nie w przy padku mor der stwa Rön n dahla mo gło wska zy wać, że tu taj za bójcy coś prze szko- 
dziło.

– Wie dzia łam, że jesz cze tu bę dziesz! – W drzwiach stała Tova.
– Do domu czy na mia sto? – spy ta łam. Tova miała na so bie czarne eks tra cia sne dżinsy, czarny T-shirt z Alice’em

Co ope rem, a wo kół szyi wielką czarno-czer woną ara fatkę.
– Do domu, do domu. Pod wieźć cię? Pada pa skudny roz mo kły śnieg.



– Na wet nie za uwa ży łam. Chęt nie się za biorę, wiel kie dzięki.
– Jak idzie śledz two? – za py tała Tova, gdy pa ko wa łam swoje rze czy.
Z re zy gna cją po trzą snę łam głową.
– Je śli mam być szczera, szłoby pew nie cał kiem do brze, gdyby nie mój tak zwany ze spół. Cały czas się roz pra- 

szam. Oba wiam się, że chyba kiep ska ze mnie li derka.
– Poza tym nie do sta łaś też ra czej naj lep szego ze społu na świe cie, mó wiąc wprost.
– Naj de li kat niej sze stwier dze nie dnia – od rze kłam po nuro.

Wy sia dłam z sa mo chodu przed do mem na Kungs bro Strand i po dzię ko wa łam To vie. Pod bie głam, cho wa jąc się mię -
dzy fi la rami z krót szej strony bu dynku i z ręką wo kół pod nie sio nego koł nie rza. Mie ściły się tu dwa nie duże biura
z wiel kimi oknami wy cho dzą cymi na ka nał. Po czu łam za zdrość. Je śli kie dyś taki lo kal by się zwol nił, chcia ła bym go
wy na jąć. Uwiel bia łam brą zowe, su rowe funk cjo na li styczne bu dynki w re jo nie Kung sklip pan. Sta łam przez chwilę
i pa trzy łam na smo li ście czarną wodę ka nału. Pa no wała zu pełna ci sza. Na wet od głosy sa mo cho dów prze jeż dża ją cych
po Kla ra berg svia duk ten były stłu mione. Wzdry gnę łam się, ode rwa łam wzrok od wody, po bie głam za róg i prze szłam
przez bramę. Dziś wie czo rem miał wpaść Ric kard. Usta li li śmy to przez ese mesy. Przy wie zie moje rze czy do ce ra -
miki, które za bra łam z domku. W po nie dzia łek i wto rek pra co wał do późna, więc nie mógł przy je chać, tak w każ dym
ra zie po wie dział. Cią żyła mi nie zgoda z osobą, z którą chcia łam być jak naj bli żej. Za sta na wia łam się, czy jest już
u mnie w domu, bo klucz miał od dawna. Mia łam do niego mi lion py tań i na prawdę po trze bo wa łam jego po mocy,
żeby się do my ślić, co ta kiego wła ści wie kom bi nuje Len nart.

W win dzie usi ło wa łam wy gła dzić mo kre włosy i do pro wa dzić się do po rządku. Po śli ni łam pa lec i spró bo wa łam
ze trzeć spod oczu za schnięty tusz. W wieku trzy dzie stu trzech lat po win nam się już na uczyć, że w po ło wie dnia za- 
wsze spływa, przez co wy glą dam jak kot sy jam ski z ob wód kami wo kół oczu. Po raz ko lejny obie ca łam so bie sa mej,
że wy rzucę tusz. Moje rzęsy były już prze cież czarne, więc po co się upie ra łam? Wes tchnę łam i kiedy wje cha łam na
naj wyż sze pię tro, pchnę łam cięż kie drzwi windy. Miesz ka nie było otwarte, co mu siało ozna czać, że Ric kard już przy- 
je chał.

– Ric kard? – za wo ła łam, ścią ga jąc z sie bie mo kry płaszcz i rzu ca jąc go na pod łogę w przed po koju.
– Tu taj!
Zro bi łam krok w stronę sa lonu, ale za trzy ma łam się, od wró ci łam i za wie si łam płaszcz na wie szaku obok jego ole- 

jaka. Wą ski ko ry tarz był cał ko wi cie za wa lony mo imi na rzę dziami do ce ra miki. Prze szłam nad nimi i zna la złam się
w sa lo nie. Sie dzieli tu Eme lie i Ric kard. Eme lie wy glą dała na udrę czoną i wła śnie brała duży łyk czer wo nego wina,
któ rym po czę sto wał ją Ric kard.

– Eme lie za dzwo niła do drzwi i za py tała o cie bie za raz po tym, jak wsze dłem do środka, więc ją za pro si łem – wy- 
ja śnił.

Ski nę łam głową.
– Mia łam wła ma nie do biura – ode zwała się Eme lie.
– Co?! Co ukra dli?
– Nic. Ale ten gnój sfor ma to wał wszyst kie na sze dyski. A ja zna la złam to.
Po dała mi kartkę A4 zło żoną po środku. Było na niej wy dru ko wane: „Ser deczne po zdro wie nia, Case”. Po pa trzy łam

na Eme lie.
– To jest prze cież ja kieś wa riac two. Po włą cza nie wszyst kich kom pu te rów mu siało mu za jąć kupę czasu. Jak zła mał

wa sze ha sła?
– Nie zła mał. Użył de gaus sera, du żego elek tro ma gnesu, który po pro stu czy ści twarde dyski albo przy naj mniej

nisz czy je na tyle, że stają się nie zdatne do użytku. Mam w szafce ko pię za pa sową, ale naj pierw mu simy za ła twić
nowe kom pu tery. Miną ty go dnie, za nim przy wró cimy wszystko do po przed niego stanu. Nie wspo mi na jąc o tym, ja- 
kie to bę dzie dro gie!

– Ubez pie cze nie nie po krywa cze goś ta kiego?
– Tak. W teo rii. Ale firmy ubez pie cze niowe za wsze znaj dują ja kiś spo sób, żeby wy wi nąć się ze swo ich zo bo wią- 

zań. „Ta aak? Do zda rze nia do szło o pierw szej w nocy? Cóż, wtedy ubez pie cze nie nie działa!” albo „Ta aak? Je steś
Ko zio roż cem, więc nie, dla tego znaku zo diaku ochrona przed wła ma niem nie obo wią zuje…”.

– Do brał się też do kom pu te rów banku?



– Nie, za nim tu taj przy szłam, by łam tam, żeby spraw dzić. Ba łam się mó wić co kol wiek w banku o wła ma niu, bo
nie wie dzia łam, ile mogę zdra dzić o tym se ryj nym mor dercy, a nie mogę iść prze cież na po li cję, bo wtedy stracę bank
jako klienta i zła mię umowę, więc… – Jesz cze raz wzięła duży łyk wina.

– Już tak chwilę po pija. – Ric kard wlał do kie liszka wina i po dał mi go z uśmie chem. – A wy ja śni mi ktoś coś?
Może?

Za śmia łam się z re zy gna cją i spoj rza łam na Eme lie.
– Tak, na tyle, na ile same mamy ja kieś po ję cie o tym, co się dzieje, to…
Wśli zgnę łam się na sofę i usia dłam po tu recku. Za sta no wi łam się, od czego mam za cząć w tej plą ta ni nie. Eme lie

mnie uprze dziła.
– Może ja naj pierw po wiem. Od kry łam wła ma nie do sys temu banku Lind stein. Ktoś wy kra dał mi lio nowe kwoty.

Do stał się tam przy uży ciu wła snego peł no praw nego konta użyt kow nika. Wła ma nie zna la złam, spraw dza jąc kom pu- 
ter Pon tusa Ols sona. To on je od krył i za gro ził do nie sie niem na po li cję tuż przed tym, jak zo stał za mor do wany.

– Ktoś strze lił mu w głowę i wło żył mu do ust kartę ta rota. Teo ria jest taka, że zro bił to ha ker – do da łam.
– Kartę ta rota? Nikt nic o tym nie mó wił – po wie działa Eme lie, spo glą da jąc znad kie liszka.
– Nie, na wet bank o tym nie wie. To wła ści wie in for ma cje po ufne, któ rych nie po win nam wy ja wiać, ale…
– My ślę, że Eme lie po trafi mil czeć. Okej, a co po tem? – za py tał Ric kard, żeby spro wa dzić nas z po wro tem na wła- 

ściwy tor.
– Cóż, po tem… – Za my śli łam się. – Po mo głam Eme lie spo rzą dzić pro fil Pon tusa i Case’a, czyli ha kera.
– Bank nie chce zgła szać wła ma nia na po li cję – wtrą ciła Eme lie.
Po ki wa łam głową i do da łam:
– Póź niej we zwał mnie Wy dział Kry mi nalny, że bym włą czyła się w śledz two w spra wie do mnie ma nego se ryj nego

mor dercy. Pierw szą ofiarą oka zał się tech nik Eme lie. Drugą, która zgi nęła do kład nie w taki sam spo sób, jest eme ry to- 
wany pro ku ra tor. Dwie ofiary, które z po zoru nie mają ze sobą nic wspól nego.

– A po tem ten idiota czy ści wszyst kie twarde dyski In fo secu. – Eme lie od sta wiła kie li szek z wi nem nie bez piecz nie
bli sko kra wę dzi sto lika i po tarła oczy.

– In nymi słowy, wie, że je steś na jego tro pie. Je śli to w ogóle moż liwe, jest bar dziej aro gancki, niż z po czątku my- 
śla łam – rze kłam.

– Je śli tak, to Eme lie może wpaść w ta ra paty, to zna czy je śli na prawdę mamy do czy nie nia z ha ke rem, który jest
se ryj nym mor dercą – po wie dział Ric kard z po wąt pie wa niem.

Po trzą snę łam głową.
– Ja też ni gdy wcze śniej nie na tknę łam się na kom pu te ro wego nerda, który zmie nia się w ma szynę do mor do wa- 

nia, ale jest czarno na bia łym, że fa cet gro ził Pon tu sowi śmier cią, je śli ten ujawni, co wie na te mat wła ma nia do
banku. Dzień po otrzy ma niu groźby Pon tus zo staje za strze lony. Rön n dahla za mor do wano z tej sa mej broni i  tu też
mamy kartę ta rota. In nego wy tłu ma cze nia nie ma.

– Eme lie, mu sisz prze ka zać swoją część ukła danki po li cji – po wie dział Ric kard, który na dal nie wy glą dał na cał- 
ko wi cie prze ko na nego.

Eme lie się skrzy wiła.
– Tak, wiem. Ale pod pi sa łam umowę o po uf no ści. Je śli pójdę na po li cję, zła mię ją i zo stanę po zwana czy coś ta- 

kiego.
– Chyba wiem, jak mo żemy to obejść. Mo żemy za cząć od za pro sze nia mo jego do brego zna jo mego An dre asa na

lampkę wina. Może prze pro wa dzić do cho dze nie, o któ rym bank nie musi nic wie dzieć.
– An dreas z ze społu tech nicz nego?
– Tak. – Ric kard wy cią gnął ko mórkę.
– Nie wie dzia łam, że się zna cie – po wie dzia łam tro chę zdzi wiona.
Ric kard uśmiech nął się do mnie.
– Kopę lat. – Wy brał nu mer. – Cześć, z  tej strony Ric kard. Masz ochotę na szklankę obana? – Słu chał, ki wa jąc

głową. – Mo żesz raz-dwa wpaść do miesz ka nia Al thei na Kungs bro Strand? Mam coś, co cię chyba za in te re suje. –
Ric kard roz łą czył się i po pa trzył na nas. – Bę dzie tu za pięt na ście mi nut.

Po czu łam ukłu cie za zdro ści. Dla czego nie wie dzia łam, że są zna jo mymi? Dla czego o tym nie po wie dział?
– Ale my… – ode zwa łam się. Nie wie dzia łam, jak mam spy tać, czy chce, że by śmy się kryli. Do tej pory utrzy my- 

wa li śmy nasz zwią zek w ta jem nicy przed ko le gami Ric karda.



Uśmiech nął się ło bu zer sko, nie mal za wsty dzony.
– On już wie. – Po słał mi krzywy uśmiech, któ rego nie po tra fi łam roz gryźć. Boże! Wa riuję od tych zga dy wa nek.

Kiedy coś mówi, ja pró buję in ter pre to wać, kiedy nie mówi nic, ja pró buję in ter pre to wać. Pod daję się! Naj praw do po- 
dob niej Ric kard przy naj mniej nie był na mnie zły. Ale czy ja by łam wciąż zła na niego? Póź niej się tym zajmę.

Po szli śmy we trójkę do kuchni, żeby spraw dzić, czy uda się wy trza snąć coś ja dal nego. Skoń czyło się na tym, że
do sta łam po le ce nie, by usiąść przy stole i po kroić ogórka, a po zo sta łych dwoje przy rzą dzało je dze nie wśród przy ja- 
ciel skich po ga du szek. Roz legł się dzwo nek do drzwi. Otwo rzy łam An dre asowi. Żeby mnie uści snąć, zgiął się pra wie
wpół.

– Wow! Jaki ładny budda! Ta kiego wiel kiego jesz cze ni gdy nie wi dzia łem. – Pa trzył na duży po sąg z brązu sto jący
na ko mo dzie. – Zresztą ni czego z ty loma szu fla dami też wcze śniej nie wi dzia łem. – Prze su nął dło nią pod du żej ko- 
mo dzie.

– To Bu dai, śmie jący się Budda. Odzie dzi czy łam go po babci. A  to ko re ań ska szafka le kar ska. Każdy skład nik
osobno, stąd te wszyst kie szu flady i ozna cze nia.

– Piękna.
Ric kard za wo łał z  kuchni na po wi ta nie. We szli śmy do niego i Eme lie, która z  pewną re zerwą wy cie rała dło nie

ręcz ni kiem.
– Eme lie, An dreas. An dreas, Eme lie.
– An dreas jest tech ni kiem kry mi nal nym IT w ze spole tech nicz nym. Mię dzy in nymi – wy ja śnił Ric kard Eme lie. –

Eme lie jest spe cja listką do spraw bez pie czeń stwa IT i  pro wa dzi wła sną firmę. Wa sza dwójka po winna mieć i  ma
sporo do omó wie nia.

Wie czór się roz krę cił. Po szło pół bu telki whi sky. Kiedy Eme lie i An dreas przy stą pili do rze czy, było tak, jakby od- 
na la zły się dwie osoby z ob cego kraju. Mó wili w ję zyku, któ rego ani ja, ani Ric kard nie ro zu mie li śmy. Po chwili da- 
li śmy so bie spo kój i usie dli śmy na so fie, pod czas gdy An dreas i Eme lie zo stali w kuchni.

– Opo wiedz mi o spo tka niu z Len nar tem – po pro sił Ric kard.
Za śmia łam się krótko i po krę ci łam głową.
– Cóż, wła ści wie nie wiem, co mam my śleć. We zwali mnie do Len narta, on był cho ler nie nie przy jemny, ale za po- 

wie dział, że tym ra zem do stanę wła sne biuro i ze spół.
Ric kard uniósł brwi.
– I do sta łaś?
Znowu się za śmia łam.
– Ależ tak, star szego pana, któ remu zo stał do słow nie ty dzień do eme ry tury, oraz dok to ranta na uni wer sy te cie. A do

tego mały po koik dwa pię tra po ni żej Kry mi nal nego. Od tam tej pory Len nart znik nął mi z oczu.
Ric kard nie wy glą dał na za do wo lo nego.
– Za sta na wiam się, co on, do dia bła, wy pra wia.
– Ja też.
Wzię łam duży łyk wina, żeby nic nie mó wić. Wła ści wie chcia łam po pro sić Ric karda o po moc, ale nie mia łam naj- 

mniej szego za miaru się do tego przy zna wać. Dam so bie z tym radę sama, by łam prze cież do ro sła i mu sia łam roz wią- 
zy wać swoje kon flikty. Gdyby się jed nak za ofe ro wał, może…

– In for muj mnie na bie żąco, to ju tro tro chę po słu cham na ko ry ta rzach i zo ba czę, czy mogę się cze goś do wie dzieć.
– Ja sne.
Wes tchnę łam. Prawdę mó wiąc mia łam jesz cze po waż niej szy pro blem niż Len nart. Swój ze spół. Nie za leż nie od

tego, jak do brzy czy słabi są in dy wi du al nie, mu szę uczci wie pod jąć próbę i być ich prze ło żoną. Zu peł nie nie mia łam
do świad cze nia w peł nie niu funk cji kie row ni czych. Wie lo krot nie by łam człon ki nią ze społu, lecz ni gdy jego li derką.
Mimo to mia łam po mysł, skąd mo gła bym uzy skać po moc, ale mu siało to po cze kać do ju tra.

– Spraw dzimy, jak idzie w kuchni Mar sja nom? I prze ko namy ich do mó wie nia przez chwilę po szwedzku?
– Spró bujmy prze ku pić ich tym. – Ric kard chwy cił bu telkę whi sky i po szedł za mną do kuchni.
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Da niel van der See był zmę czony. Wcze śnie rano przy je chał sa mo cho dem z Mo nako do Ni cei. Sa mo lot był oczy wi- 
ście pół to rej go dziny spóź niony. Na miej scu w Sztok hol mie przy wi tała go ta okropna po goda. Jakby tego było mało,
już po po łu dniu za pa dły egip skie ciem no ści. Jak lu dzie mogą żyć w tym kraju? Z dru giej strony Szwe dzi co do jed- 
nego są prze cież biali jak ry bie brzu chy. Przy pusz czał, że to z braku świa tła, cho ciaż jego zda niem wy glą dało to ra- 
czej na ob jaw cho roby. Uniósł szklankę z whi sky i stuk nął się nią bez en tu zja zmu ze swoim bla dym klien tem, który
sie dział w fo telu na prze ciwko niego. Na le gał, że od razu przyj dzie do po koju w ho telu. Nie mo gli za miast tego zjeść
przy zwo itego obiadu w ja kiejś faj nej knaj pie? Ale cóż, klient nasz pan. Przede wszyst kim, gdy cho dziło o klienta,
który po zwo lił mu za rzą dzać bli sko trzema mi lio nami ko ron. Im szyb ciej skoń czą, tym szyb ciej bę dzie mógł wra cać
do domu. Uśmiech nął się i się gnął po ak tówkę sto jącą obok nogi stołu. Ką tem oka do strzegł szybki ruch i z po wro- 
tem usiadł na krze śle. W mo men cie, w któ rym zo ba czył pi sto let, kula za nu rzyła się głę boko po śród sza rych ko mó rek
jego mó zgu i  Da niel van der See wbił przed sie bie pu ste spoj rze nie. Męż czy zna w  fo telu na prze ciwko opróż nił
szklankę z whi sky i wło żył ją wraz z pi sto le tem do czar nej torby na ra mię, po czym wstał i wy szedł.
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Kiedy szłam wzdłuż ka nału w stronę Stad shu set, od wody roz no sił się czy sty za pach zimna i wil goci. Była szó sta
rano, a ja ese me sem za re zer wo wa łam roz mowę te le fo niczną z To mem z Mo dus Ope randi, moim ame ry kań skim pra- 
co dawcą, dla któ rego na dal wy ko ny wa łam pro jekty jako fre elan cerka. Tak na prawdę to dla mnie zde cy do wa nie zbyt
wcze śnie, lecz w No wym Jorku do cho dziła pół noc i był to je dyny ter min, który udało nam się zna leźć z tak krót kim
wy prze dze niem, aby pa so wał nam obojgu. A ra czej naj mniej nam nie pa so wał. Pod łą czy łam ze staw słu chaw kowy do
te le fonu. Pod czas roz mowy wo la łam się prze cha dzać niż sie dzieć. A po zo sta nie w domu wy da wało mi się dzi siaj
jesz cze bar dziej nie do po my śle nia. Gdy wy cho dzi łam, Ric kard jadł śnia da nie. Kiedy on tego słu chał, z To mem roz- 
ma wiało mi się bar dzo trudno.

Za nim prze pro wa dzi łam się do Szwe cji, flir to wa li śmy ze sobą przez dłuż szy czas i spę dzi li śmy nie zwy kle upojną
noc na so fie dla go ści w jego ga bi ne cie. Ni gdy tego do końca nie prze ga da li śmy. Nie mia łam pew no ści, czy kie dy kol- 
wiek in te re so wał się mną na po waż nie, czy tylko szu kał ła twej fi zycz nej re la cji na boku. Fakt, że był żo naty,
wszystko kom pli ko wał, de li kat nie mó wiąc. Przez to, że nie zna łam jego za mia rów, nie do końca wie dzia łam, co
o nim są dzić. Bez gra nicz nie go po dzi wia łam. Był naj by strzej szym ana li ty kiem i znawcą lu dzi, z któ rym mia łam do
czy nie nia. A na do da tek chyba naj przy stoj niej szym pro fi le rem na Za cho dzie. Nie chcia łam na wią zy wać re la cji z żo- 
na tym męż czy zną, lecz tam tej nocy nie po tra fi łam mu się oprzeć. Och tak, skom pli ko wane to było, i o tym też nie
po wie dzia łam Ric kar dowi. Wes tchnę łam i wy bra łam nu mer. Tom ode brał po pierw szym sy gnale.

– Mam pro blem. Za trud nili mnie w szwedz kiej po li cji i dali wła sny ze spół. Jak, do wszyst kich dia błów, za rzą dza
się człon kami?

– Za wsze le piej ci wy cho dziło z mor der cami niż ze zwy kłymi ludźmi! – stwier dził we soło Tom.
– Że byś wie dział! Cho ciaż nikt chyba nie na zwałby tych dwóch fa ce tów zwy kłymi ludźmi – od par łam nie bez

odro biny go ry czy. Wło ży łam kap tur płasz cza. Kiedy szłam chod ni kiem wzdłuż to rów ko le jo wych przez most na Rid- 
dar hol men, po wiał lo do waty wiatr.

– No do bra. – Sły sza łam, jak się za sta na wia. – Od czego by tu za cząć? Opo wia daj za wsze o swo ich kon cep cjach,
grupa nie może czuć, że praw dziwe śledz two prze biega w  two jej gło wie. Za wsze do trzy muj słowa. Po dziel cie się
i niech każdy jak naj wię cej zaj muje się swoją czę ścią, żeby oszczę dzać czas. Za wsze wy ma gaj ust nych ra por tów, do- 
piero po tem pi sem nych, bo za bie rają za dużo czasu. Nie bój się kie ro wać i de cy do wać, ale nie uwa żaj, że twoja ana- 
liza mor dercy ma być z tego po wodu trak to wana prio ry te towo w sto sunku do in nych.

Kiedy mó wił, ki wa łam do sie bie głową. Pró bo wa łam wszystko za pa mię tać. Za nim skoń czył, zdą ży łam dojść do
ma łej ka fejki przy Korn hamn storg na Gamla Stan, czyli Sta rym Mie ście.

– No to tak, nic in nego nie przy cho dzi mi do głowy. My ślisz, że coś ci się z tego przyda?
– Ja sne! Da łeś mi dużo do prze my śle nia.
– Opo wiedz mi o śledz twie.
Tom miał taką samą ob se sję na punk cie pracy jak ja, o ile to w ogóle moż liwe. Nie za py tał z grzecz no ści, ale dla- 

tego że był au ten tycz nie za in te re so wany.
– Po cze kaj se kundę.
We szłam do sta rej, nie wy szu ka nej ka wiarni, gdzie za mó wi łam latte i ka napkę. To jedno z mo ich ulu bio nych miejsc

na Gamla Stan. Cał ko wi cie po zba wione spój nego stylu czy za ło żeń no wo cze snego de si gnu. Wy bra łam sto lik przy
oknie z za mie rze niem, żeby ża den z po zo sta łych go ści nie mógł sły szeć na szej roz mowy.

– Je stem z po wro tem. Na ra zie wiem bar dzo mało. W od stę pie za le d wie ty go dnia za strze lono dwie osoby. Obie
miały wsa dzoną do ust kartę ta rota. Nie mamy DNA ani in nych rze czy wi stych do wo dów, że to ta sama osoba, ale to
za kła damy.

– Kartę ta rota? Moim zda niem brzmi to tro chę zbyt prze wi dy wal nie. Mi sjo narz bez wy obraźni?
– Nie, mo ty wo wany zy skiem zbrod niarz z za mi ło wa niem do te atral nych ge stów – od po wie dzia łam po nuro. – Na- 

zywa sam sie bie „Case”, tak jak główny bo ha ter w Neu ro man ce rze. Ha ker.



– Okej… Wiem, co masz na my śli. W przy padku tego typa bę dziesz się pew nie trzy mać się z da leka od stan dar do- 
wych kla sy fi ka cji. W jaki spo sób ich za strze lił? Z przodu? Od tyłu?

– To na stępna rzecz, która mnie nie po koi. Me toda nie od zna cza się kon se kwen cją. Pierw szy strzał, w skroń, wy- 
mie rzono z przodu i z ma łej od le gło ści, bez ja kichś ce re gieli czy wa ha nia. Cha rak ter eg ze ku cji i ktoś, kto za bi ja nia
wcale nie łą czy z  dys kom for tem. Mo ty wa cją wy daje się ra czej wła dza. Do ofiary nu mer dwa strze lono dwa razy
z od le gło ści mniej wię cej pół tora me tra. Pierw szy strzał chy bił, a drugi tra fił w klatkę pier siową.

– Mu sisz mieć do czy nie nia z osobą, która albo cierpi na za bu rze nia oso bo wo ści, albo po pro stu ko rzy sta z nada- 
rza ją cej się oka zji, i która nie po trafi dzia łać me to dycz nie. Albo taką, która błą dzi i czuje co raz więk szą nie chęć wo- 
bec swo ich dzia łań. Bar dzo in te re su jące.

– Tak, we dług mnie w dru gim przy padku coś się mu siało wy da rzyć. Coś, co wpły nęło na jego za cho wa nie. Za nic
nie mogę z tym dojść do ładu.

– Je śli nie bę dzie to dla cie bie za duży kło pot, in for muj mnie na bie żąco. Cie ka wie by łoby do łą czyć tę sprawę do
na szych ma te ria łów ba daw czych. – Mo dus za czął nie dawno współ pra co wać z FBI nad no wym pro jek tem, który le żał
To mowi na sercu. Przede wszyst kim chciał, żeby Mo dus, jako nie za leżna or ga ni za cja po za rzą dowa, po ka zał, na co
go stać, i na wią zał z FBI do bre kon takty. Bra ko wało po rząd nie udo ku men to wa nych przy pad ków se ryj nych mor der- 
ców z in nych państw niż USA i Wielka Bry ta nia, więc sta no wiły cenny ma te riał do po sze rza nia bazy sta ty stycz nej.

– Chęt nie. Nie mam nic prze ciwko. Tylko po pro szę o zgodę w Kry mi nal nym, ale nie po winno być pro blemu.
Ozna czało to też dla mnie kilka do brze płat nych go dzin prze pra co wa nych jako fre elan cerka, gdy bym mo gła do dat- 

kowo za jąć się ana lizą sprawy dla Mo dusa i FBI w ra zie schwy ta nia sprawcy. A to przy naj mniej praca, którą mo gła- 
bym wy ko nać głów nie na miej scu, w Szwe cji. Czy jaś śmierć to moja pen sja. Nie chcia łam my śleć w  ten spo sób.
A kiedy już tak my śla łam, nie po tra fi łam zde cy do wać, czy to straszne, czy nie. Nie, nic w tym strasz nego. Mor der- 
stwo i tak miało miej sce, a ja by łam do bra w tym, co ro bię. Mia łam wpływ. Po ma ga łam po li cji wy ro bić so bie wy- 
obra że nie mor dercy, ale także przy prze słu cha niach, za równo po to, by wy cią gnąć z ko goś prawdę, jak i za dbać, by
po li cja nie trak to wała po dej rza nych ani świad ków we dług wła snego wi dzi mi się. Samo pro fi lo wa nie nie gwa ran to- 
wało chwy ta nia mor der ców, ale sta no wiło na rzę dzie, które mo gło przy spie szyć ten pro ces i po pra wić jego do kład- 
ność.

– A tak przy oka zji, sły sza łem o pro po zy cji z De par ta mentu Po li cji No wego Jorku. Gra tu la cje! Chyba za mie rzasz
ją przy jąć?

– Dzię kuję – od par łam za sko czona. Nie wie dzia łam, że o tym sły szał. – No tak, cóż, zo ba czymy, jesz cze nie zde- 
cy do wa łam.

– Taka praca to ży ciowa szansa, to oczy wi ste, że po win naś ją wy ko rzy stać. By ła byś je dyną za trud nioną pro fi lerką
w De par ta men cie i na wet je śli to tylko pro jekt pi lo ta żowy, je stem pewny, że to sta no wi sko się utrzyma. Poza tym by- 
łoby su per z po wro tem mieć cię tu taj, w cen trum wy da rzeń.

– Tak. To prawda. Obie cuję, że będę cię in for mo wać.
Po dzię ko wa łam To mowi i skoń czy łam roz mowę, za nim wdałby się w moje ży cie pry watne. Nie po wie dzia łam mu

o Ric kar dzie, cho ciaż od czasu do czasu ba dał grunt, a ja su ge ro wa łam, że je stem w związku. Po pro stu nie chcia łam
tego po ru szać, bo szcze rze mó wiąc, nie są dzi łam, że Tom ma z tym coś wspól nego.

W za my śle niu po pi ja łam kawę. Sie dzia łam długo i spo glą da łam na plac, za sta na wia jąc się nad tym, co po wie dział
Tom na te mat kie ro wa nia grupą. Za pi sa łam punkty w czer wo nym no tat niku. Mia łam na dzieję, że po tra fię być do brą
li derką. W każ dym ra zie nie mo głam się do cze kać, aż spró buję. To było na prawdę ko nieczne. Spoj rza łam w ka len- 
darz. Dzi siaj czwar tek. Pon tusa za mor do wano w pią tek pra wie dwa ty go dnie temu, a Rön n dahla w ko lejny czwar tek.
Co się wy da rzy w tym ty go dniu? Mia łam na dzieję, że nic, ale nie by łam tego taka pewna. Za dzwo ni łam do In ger,
swo jej te ra peutki, żeby od wo łać se sję, na którą się z nią umó wi łam na stęp nego dnia. Do szłam do wnio sku, że te raz
nie mam moż li wo ści, by się z tym wy ro bić. Nie stety.

In ger na prawdę zmie niała moje ży cie. Kon cen tro wała się na te raź niej szo ści. Nie na pro ble mach z dzie ciń stwa, na
czym więk szość psy cho lo gów, z któ rymi się ze tknę łam, sku piała się już na gra nicy śmiesz no ści. Za nim ją spo tka łam,
po sta no wi łam w za sa dzie skoń czyć z cho dze niem na te ra pie. Uwa ża łam, że ich je dy nym ce lem było roz dra py wa nie
na okrą gło sta rych ran. Wciąż pa mię ta łam ostat nią przed na pa dem wi zytę u  te ra peuty w Sta nach. Ten na zy wał się
Bill An der sen i naj bar dziej przy po mi nał pod sta rza łego tre nera te nisa. Sie dzia łam u niego w fo telu dla pa cjenta i prze- 
su wa łam pal cami tam i z po wro tem po zme cha co nym ma te riale z gru bej przę dzy, który na kra wę dzi nie mal zni kał.
Nie tylko ja zaj mo wa łam to miej sce, nie czu jąc się do końca kom for towo. Bill sie dział od chy lony w są sied nim fo telu.



– Po przed nim ra zem na za koń cze nie po pro si łem cię, abyś się za sta no wiła, czy ro dzice po no szą ja kąś winę za twoje
na tręc twa. Udało ci się nad tym po my śleć? – Wziął łyk her baty i spoj rzał na mnie znad kra wę dzi fi li żanki.

„Czy udało mi się po my śleć?!” Cóż, ja kiś mi liard razy. Wzię łam głę boki od dech i od chy li łam się na opar cie. Od
ma ru dze nia nie wy cho dzi łam stam tąd szyb ciej.

– Po nie waż, po dob nie jak więk szość na ukow ców, je stem zda nia, że za bu rze nia ob se syjno-kom pul sywne po wo duje
głów nie fi zyczna nie pra wi dło wość w wy chwy cie zwrot nym se ro to niny w mó zgu, ani nie są dzę, ani nie czuję, że to
wina mo ich ro dzi ców. Uwa żam jed nak, że po gor szyli sy tu ację i przez to w pe wien spo sób po no szą za to od po wie- 
dzial ność. – Na pi łam się przy nie sio nej ze Star bucksa kawy, bo ta z ośrodka sma ko wała jak let nia woda po my ciu na- 
czyń.

– W jaki spo sób? – za py tał.
– Moja mama to naj cie plej sza, naj mil sza osoba na świe cie. Ale jest przede wszyst kim ar tystką. My śli w inny spo- 

sób. Do strzega rze czy, któ rych inni nie wi dzą, i nie zwraca uwagi na oczy wi sto ści. – Uśmiech nę łam się i wolno po- 
krę ci łam głową. – Kiedy mia łam je de na ście lat i moje ob jawy uwi docz niły się już na po waż nie, moje dzi waczne za- 
cho wa nie uzna wała jako oznakę wy jąt ko wo ści, a  nie cze goś nie wła ści wego. Każ dego dnia po świę ca łam przy naj- 
mniej trzy go dziny na in wen ta ry zo wa nie swo jego po koju. Ro bi łam li stę wszyst kich przed mio tów. Co dzien nie nową.
W trak cie mu sia łam do tknąć każ dej uję tej tam rze czy i usta wić ją w od po wied niej ko lej no ści na od po wied niej półce.
By łam ab so lut nie prze ko nana, że je śli tego wszyst kiego nie zro bię, mama i  tata umrą. Za biję ich. Każda se kunda,
którą spę dza łam w tam tym po miesz cze niu, była udręką. Czu łam się głu pia, zi dio ciała, winna, nie nor malna. Wszystko
na raz. Mama wi działa to wszystko, ale nie ból i strach, tylko ob jawy. W za mian do sta wa łam nowe za bawki! To się
chyba mu siało kwa li fi ko wać jako prze moc nad dziec kiem!  – Za śmia łam się su cho i  po tar łam oczy. Nie chcia łam
o tym mó wić, tylko mnie to za smu cało.

– A kiedy za jęli się twoją cho robą?
– Kiedy pew nego dnia wró ci łam do domu, mama i bab cia roz ma wiały przy ku chen nym stole. Bab cia za da wała mi- 

liony py tań o mnie, o moje ob jawy, czy otrzy ma łam po moc. Mama nie ro zu miała, dla czego mia ła bym po trze bo wać
psy cho loga. Bab cia wpa dła w gniew. „Do syć tego”, oświad czyła i za brała mnie do sie bie. Prze ga da ły śmy całą noc.
Wy ja śniła mi, czym są za bu rze nia ob se syjno-kom pul sywne. Nie sły sza łam wcze śniej tego okre śle nia. Szcze gó łowo
opi sała ob jawy, jakby do słow nie za glą dała do mo jej głowy. Jesz cze ni gdy nie by łam tak szczę śliwa i tak zdez o rien to- 
wana jak w tam tej chwili. Bab cia wy tłu ma czyła mi, że naj go rzej jest za wsze we wła snym po koju da nej osoby, więc
na po czątku nie będę miała swo jego miej sca ani żad nych wła snych rze czy. Za ję łam sofę w sa lo nie. Do sta łam po moc
psy cho loga i le kar stwa. Mi nęły trzy lata, za nim ob jawy prak tycz nie znik nęły. Cho roba wciąż mi to wa rzy szy. I to wa- 
rzy szy mi wciąż to, co zro biła bab cia. – Łzy za częły pły nąć mi po po licz kach. – Ura to wała mnie. – Otar łam po liczki
wierz chem dłoni. – Za wsze bę dzie mi jej bra ko wać.

– Kiedy zmarła?
– Dwa lata temu.
– Jak to prze ży łaś? Wró ciły ja kieś ob jawy ner wicy na tręctw?
Opar łam głowę na dło niach, po tar łam oczy i po krę ci łam głową.
– Żadne ob jawy na tręctw, tylko smu tek, czarny jak noc smu tek. Pra co wa łam, ile tylko mo głam, a wie czo rami do- 

dat kowo się uczy łam. Każdy week end spę dza łam u mamy i taty we Flu shing. Przy gro bie.
Łzy nie chciały prze stać pły nąć.
– Po wie dzia łaś, że bab cia ura to wała cię przed symp to mami ner wicy na tręctw. Jak się z tym czu jesz, kiedy już jej

nie ma?
– Okrop nie. Co się sta nie, gdy z po wro tem do stanę sil nych ob ja wów? Czy będę umiała ura to wać się tym ra zem

sama? Nie ma dnia, że bym się nie za sta na wiała, co mo głoby spo wo do wać na wrót, je śli to w ogóle moż liwe, o  ile
biorę le kar stwa.

– Nikt tego nie wie, ani ty, ani źró dła na ukowe.
– Tak, ro zu miem. – Ski nę łam głową i spoj rza łam dys kret nie na ze ga rek. Jed nak nie na tyle, by te ra peuta tego nie

za uwa żył. Wes tchnął.
– W po rządku, my ślę, że to na dzi siaj tyle. – Wstał, pod szedł do biurka, za pi sał parę li ni jek i po dał mi kartkę. Moją

re ceptę.
Pod nio słam się i ją wzię łam. Nie pusz czał.
– Więc do zo ba cze nia za trzy mie siące. – Pa trzył na mnie wy cze ku jąco. W od po wie dzi uśmiech nę łam się ze skru- 

chą.



– Tak. Za trzy mie siące.

Cie szy łam się wprost nie wy mow nie, że te raz nie mu szę brnąć przez go dziny ta kiej te ra pii. Po zbie ra łam swoje rze czy
i wy szłam z ka wiarni. Czas ru szyć da lej w spra wie śledz twa.
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Po je cha łam me trem do Kry mi nal nego z głową pełną kłę bią cych się my śli. Tom wlał we mnie tro chę od wagi po trzeb- 
nej do kie ro wa nia ze spo łem. Kiedy we szłam, Gösta i Mat tias byli już na miej scu i pra co wali w sku pie niu przy swo- 
ich kom pu te rach.

Po przed niego wie czoru usta li li śmy wraz z  Eme lie, Ric kar dem i  An dre asem, że po in for muję swój ze spół o  niej
i po wią za niu z ban kiem oraz że Eme lie przy nie sie swoje dyski za pa sowe do An dre asa, żeby przy wró cić je w ko men- 
dzie. Za się gnęła po rady do brego ad wo kata, który stwier dził, że bank nie może jej po zwać, a poza tym po sta no wiła,
że le piej być małą firmą z  do brymi klien tami niż du żym przed się bior stwem z  wąt pliwą re pu ta cją. Na stęp nie, gdy
tylko uda się im od zy skać do wody w ja kiejś for mie, spró bu jemy wspól nie skon tak to wać się z Len nar tem i po in for- 
mo wać także jego. Z po wo dze niem uni kał mnie przez cały ty dzień.

– Mam dla was pewne wia do mo ści – oznaj mi łam, zdej mu jąc sza lik i czapkę z dasz kiem.
Obaj po de szli i usie dli przy stole.
– Moja naj lep sza przy ja ciółka jest spe cja listką do spraw bez pie czeń stwa w banku Lind stein. Pra co wała z Pon tu- 

sem, za nim zo stał za mor do wany. Obec nie w naj więk szej ta jem nicy współ pra cuje z An dre asem z ze społu tech nicz- 
nego. Nie ro zu miem z tego na wet po łowy, ale w skró cie cho dzi o to, że do sys temu ban ko wego wła mał się ha ker. Od- 
kry li śmy roz mowę mię dzy nim a Pon tu sem, w któ rej gro ził mu śmier cią. A te raz ktoś do stał się do biura mo jej przy- 
ja ciółki i sfor ma to wał wszyst kie twarde dyski.

– Na prawdę? Ha ker to prze cież nie do końca ty powy kan dy dat na mor dercę – zwró cił uwagę Mat tias.
– Nie, wiem. Też mi to nie daje spo koju, ale mamy czarno na bia łym, że ha ker, który pod pi suje się jako „Case”,

rze czy wi ście gro ził Pon tu sowi śmier cią w dniu po prze dza ją cym mor der stwo.
Mat tias sie dział z za ło żo nymi rę kami i my ślał tak in ten syw nie, że pra wie było sły chać.
– To ozna cza… że mu simy szu kać mo tywu za bój stwa Rön n dahla nie tylko w po wią za niu z mor dercą, ale także

w ewen tu al nym po wią za niu z ban kiem. Że nie po win ni śmy pro fi lo wać ich jako ofiar se ryj nego mor dercy i szu kać
spo łecz nych czy fi zycz nych po do bieństw, ale za miast tego przyj rzeć się, co łą czy ich z ban kiem i ja kie mieli in for ma- 
cje. – Wy pro sto wał się na krze śle i spoj rzał na mnie. – Cie kawe! To nie jest se ryjny mor derca. Za bój ców kie ru ją cych
się zy skiem nie kla sy fi kuje się jako tra dy cyj nych se ryj nych mor der ców wła śnie dla tego, że ich wy bór ofiar i mo tywy
tak dra stycz nie róż nią się od in nych ka te go rii se ryj nych mor der ców. – Mat tias na prawdę się roz krę cił. Jego ro zu mo- 
wa nie zro biło na mnie wra że nie.

– Pełna zgoda. – Cho ciaż chyba po wie dzia ła bym to w krót szych sło wach i w za sa dzie już to prze cież wie dzie li- 
śmy. Wsta łam i za czę łam ry so wać na ta blicy. Je den okrąg dla każ dej ofiary i w środku ich imiona. Je den okrąg dla
banku i kre ska mię dzy nim a okrę giem Pon tusa.

– Chcia ła bym, że by śmy się po ba wili w sześć stopni od da le nia. Ist nieje teo ria, która mówi, że mię dzy tobą a ja kim- 
kol wiek czło wie kiem na ziemi ni gdy nie ma wię cej niż sześć osób. Znasz ko goś, kto zna ko goś, kto zna ame ry kań- 
skiego pre zy denta albo taj skiego chłopa. Coś ta kiego. Znajdźmy wszyst kie moż liwe po wią za nia mię dzy ofia rami,
ban kiem i ha ke rem. Gdzieś po mię dzy tymi związ kami naj dziemy mo tyw mor dercy.

– Jak to zro bić? – spy tał Gösta.
– Po grzeb cie we wszyst kich ba zach, ja kie tylko przy cho dzą wam do głowy. Sprawdź cie, kto zna kogo na Fa ce bo- 

oku, a mamy do stęp do konta Pon tusa Ols sona. To może nas da leko za pro wa dzić. Sprawdź cie, czy nie cho dzili do
jed nej szkoły albo nie miesz kali w tym sa mym miej scu. W za bój stwie tej dwójki sprawca miał ja kiś in te res. Pon tusa
za mor do wano, żeby nie ujaw nił wła ma nia, ale Rön n dahl? Dla czego za strze lono jego?

– Pon tus – ro zu miem, ale skąd masz pew ność, że Rön n dahla nie za bito przez przy pa dek?
– Karta ta rota. Spra wie dli wość. Osoba, która za mor do wała Rön n dahla, wie działa, że był pro ku ra to rem. Wy brała

go świa do mie, z ja kie goś po wodu.
– Czy to na prawdę pro fi lo wa nie? – spy tał Gösta z po wąt pie wa niem.
– Pro fi lo wa nie w naj wyż szym stop niu. Po przez ofiarę po zna jemy mor dercę. A nie wy bie rał swo ich ofiar na chy bił

tra fił. Ma po wód.



– Ale on prze cież nie jest se ryj nym mor dercą? – Gösta po pa trzył py ta jąco.
– Pro fi lo wa nie nie ma się spraw dzać w przy padku ja kie goś kon kret nego typu mor dercy. To na rzę dzie, które działa

w od nie sie niu do wszyst kich ka te go rii prze stępstw: od sa mego za bój stwa po pod pa le nia żyw cem i wy mu sze nia, ataki
bom bowe i  po rwa nia, na wet je śli sto suje się je naj czę ściej do se ryj nych mor der ców, w  przy padku któ rych mamy
dużo ma te ria łów.

– W po rządku. Jed nak zdo by cie tych wszyst kich in for ma cji zaj mie całe wieki – stwier dził Gösta, krę cąc głową.
– Wiem, za raz znajdę Len narta i spy tam, czy mo żemy do stać ja kieś wspar cie. Nie ma czasu. Nie są dzę, że Case za- 

bił swoją ostat nią ofiarę.
Pró bo wa li śmy oce nić, ja kiej po mocy po trze bu jemy i  ja kie bazy da nych bę dziemy trak to wać prio ry te towo, a na- 

stęp nie wy bra łam się na po szu ki wa nia Len narta. Nie zdą ży łam na wet wyjść na ko ry tarz, gdy za dzwo niła moja ko- 
mórka. To była Tova. Mó wiła ci cho i z wy sił kiem.

– Al thea, do szło do ko lej nego za bój stwa. Len nart uznał, że nie mu sisz się do wie dzieć od razu, ale ja tak.
– Do szło do ko lej nego za bój stwa? Gdzie je ste ście?
– Na Gamla Stan, w ho telu Ge ne ral.
– Do bra. Jak tylko wpadnę na ja kiś spo sób, jak się tam do stać bez zdra dza nia, że da łaś mi cynk, ru szam.
– Dzięki – od parła Tova i się roz łą czyła.
– Ko lejne za bój stwo? – spy tał Gösta, który sły szał roz mowę.
– Tak. Naj wi docz niej jed nak Len nart nie uznał za ko nieczne, by nas po in for mo wać – od rze kłam chłodno.
– No tak, nic dziw nego. Ze społu pro fi lo wa nia spraw ców ni gdy nie włą cza się w prace na miej scu zbrodni.
– Ja nie je stem ze spo łem pro fi lo wa nia spraw ców. – Po stu ka łam pal cem wska zu ją cym w stół.
– Tak, tak, wiem. – Gösta się uśmiech nął. Zło śli wie? Sar ka stycz nie? Za chę ca jąco? Nie mia łam po ję cia. Przy glą da- 

łam mu się w za my śle niu. Mo gła bym po pro sić go o po moc? Nie wie dzia łam, po któ rej stro nie stoi, ale mu sia łam za- 
ry zy ko wać.

– Znasz ja kiś spo sób, że by śmy do stali się na miej sce zbrodni, ale bez wy ja wia nia, że Tova dała nam znać? Nie
chcę, żeby wpa dła w ta ra paty.

– Ja sne, że znam. Za wsze mogę zaj rzeć do cen trum do wo dze nia i spy tać, czy ktoś nie chciałby reszty bisz koptu
z po ran nej kawy. I przy oka zji za się gnąć ję zyka, czy wy da rzyło się dziś coś cie ka wego. Cze kaj. – Uśmiech nął się
krzywo, wstał i wy szedł.

Bisz kopt! Ja kie ba nal nie pro ste! Bez słowa po pa trzy li śmy na sie bie z Mat tia sem w ocze ki wa niu na po wo dze nie
lub nie po wo dze nie bisz kop to wego planu. Po dzie się ciu dłu gich mi nu tach Gösta wsa dził głowę w drzwi.

– Chodź cie. Pod wiozą nas ra dio wo zem, który i tak tam je dzie.
Ode tchnę łam z ulgą.
– Dzię kuję – po wie dzia łam.
Gösta ski nął głową, nie zmie nia jąc wy razu twa rzy. Zwartą grupą ru szy li śmy do ga rażu. W sa mo cho dzie za dzwo ni- 

łam do Ka te riny i po pro si łam, żeby nie za czy nała sek cji zwłok beze mnie.
– Do szło do ko lej nego za bój stwa. Do sta łaś już ciało?
– Nie, ale dzwo nili, żeby mnie uprze dzić. Przy wiozą go ja koś po lun chu. Je steś na miej scu?
– Nie, jesz cze nie. Len nart mnie nie po pro sił, ale i tak tam jadę.
– Ach tak, ro zu miem – od po wie działa Ka te rina, która rów nież nie na le żała do świty Len narta.
– Bądź tak do bra i nie za czy naj sek cji zwłok beze mnie. Chcia ła bym przy tym być. Za dzwo nię do cie bie, jak się

cze goś do wiem – za po wie dzia łam z moc nym po sta no wie niem, wy glą da jąc przez okno sa mo chodu.
– Pew nie. Je śli nie zdą żysz, mogę ci szybko opo wie dzieć przy wi nie dziś wie czo rem, o ile nie ze psuje to na stroju.

Jak my ślisz?
– Nie, nie. W żad nym wy padku. Do sko nale. Eme lie bę dzie mu siała po pro stu na chwilę za tkać uszy.
– Do brze, to do zo ba cze nia wtedy albo na wet wcze śniej.
Wi dzia łam, że Gösta i Mat tias, sły sząc dia log, zer kają na mnie z cie ka wo ścią. Przy pusz cza łam, że sek cje zwłok to

ko lejna rzecz, któ rej szwedz kie ze społy pro fi lo wa nia spraw ców nie ro biły.
Po chwili tar go wa nia się z po li cjan tami, któ rzy strze gli ogro dzo nego te renu, po zwo lono nam schy lić się pod ta śmą

i wejść do środka. Prze szli śmy przez re cep cję z ja sną mar mu rową pod łogą i kon tu arem z ciem nego drewna. Po li cjant
w mun du rze roz ma wiał ze star szym re cep cjo ni stą. Cie kaw ski gość ho te lowy sie dział na prze ciwko na so fie i uda wał,
że czyta ga zetę, pod czas gdy jego uszy były wiel kie jak spodki. Roz legł się dzwo nek windy i we szli śmy do jej wnę- 



trza także wy ło żo nego ciem nymi pa ne lami. We trójkę le dwo się zmie ści li śmy. Wy sie dli śmy na trze cim pię trze i zna- 
leź li śmy się na dłu gim ko ry ta rzu o mar mu ro wej pod ło dze i gru bym czer wo nym dy wa nie, który po kry wał nie mal całą
jej sze ro kość. Wcze śniej wy sła łam To vie ese mesa, że je ste śmy w  dro dze. Drzwi po le wej stro nie były otwarte.
W  środku sie dzieli ona oraz starsi pań stwo o  si wych wło sach i  prze ra żo nych mi nach. Zer k nęła na nas ostroż nie
i krótko ski nęła. Sta nę li śmy przed po ko jem nu mer pięć dzie siąt cztery. Tam w środku znaj do wała się ofiara. Tam po- 
peł niono zbrod nię. Za pu ka łam de li kat nie do drzwi. An dreas wy sta wił głowę.

– Cześć, Al thea! Do brze, że tu je steś. Za pięć mi nut po kój jest twój, bo jesz cze nie skoń czy li śmy oglę dzin. W ca- 
łym po miesz cze niu jest mnó stwo od ci sków pal ców. Nie na wi dzę ho te lo wych po koi.

– Współ czuję! Po cze kamy.
Od wró ci łam się do swo ich dwóch to wa rzy szy.
– A pod czas cze ka nia zro bimy so bie małą re kon struk cję. Mat tias, po tra fisz wi zu ali zo wać?
Chło pak zmie nił się w znak za py ta nia.
– Gdy byś był mor dercą, jak byś ro zu mo wał, co byś ro bił, czuł i tak da lej?
– Okej! Czy ta łem o tej me to dzie! Jest po pu larna wśród…
– Wła śnie. Gdzie wła ści wie je ste śmy? Za cznij tu taj. Jak byś się tu do stał?
Mat tias, oży wiony po my słem prze te sto wa nia me tody, o któ rej tylko czy tał, wy krzy wił twarz w zło śli wym gry ma- 

sie. Le dwo po wstrzy ma łam się od śmie chu, tak głu pio wy glą dał.
– Je stem w ho telu na Gamla Stan po ło żo nym na prze cznicy od cho dzą cej od naj więk szego tu ry stycz nego dep taku.

Praw do po dob nie przy sze dłem tu taj z me tra lub po dob nego środka trans portu, bo nie da się tu do je chać sa mo cho dem.
– Da się, ale sa mo chód ktoś by za uwa żył – ode zwał się Gösta. On też dla od miany uśmie chał się z roz ba wie niem.

Mat tias rzu cił mu ta kie spoj rze nie, jakby ten ze psuł po pis wiel kiego ak tor stwa.
– Ja… O któ rej go dzi nie miało miej sce za bój stwo? Mo głem wejść tak, żeby nikt mnie nie za uwa żył?
– Do brze my ślisz  – po chwa li łam.  – Za nim przej dziemy da lej, mu simy mieć wię cej da nych. Po cze kajmy, może

znaj dziemy ko goś, kto ma dla nas wię cej in for ma cji.
Gösta i ja ro zej rze li śmy się po wą skim ko ry ta rzu w po szu ki wa niu ja kiejś osoby, która mo głaby nam po móc. Ka wa- 

łek da lej stała grupka po li cjan tów, więc ru szy łam w ich stronę, lecz za trzy ma łam się, gdy Len nart wy szedł z po koju.
Spo tka li śmy się wzro kiem. Nie wiem, które z nas zdo łało przy brać bar dziej ka mienny i nie po ru szony wy gląd. Chyba
on.

– Pro szę, pro szę, na sza panna Mar ple przy szła z wi zytą! A ści ślej mó wiąc, z wi zytą ba daw czą.
– Cześć, Len nart! – Taka była nie stety naj mą drzej sza od po wiedź, na jaką wpa dłam. Nie je stem zbyt do bra w  te

klocki.
– Je śli chce cie wejść i po ga pić się na tę ma sa krę, to pro szę bar dzo. – Mach nął ręką w stronę po koju. – Ale nie za- 

bie rał bym ze sobą Mat tiasa. Sły sza łam, że krew nie zbyt do brze na niego działa. – Len nart od szedł ko ry ta rzem, śmie- 
jąc się zło śli wie pod no sem. By dlę.

Po li cjanci, któ rych mi jał, też się za śmiali. Szyb kim kro kiem we szłam do po koju, za nim Len nart zdą żył się roz my- 
ślić. To było po pro stu ko miczne. W ta kich oko licz no ściach nie da się pra co wać. Żeby bła gać o moż li wość zo ba cze- 
nia miej sca zbrodni? Żeby cię ktoś wy śmie wał? Za sta no wi łam się, dla czego się wła ści wie na to na ra żam. A po tem
zo ba czy łam po kój i wszyst kie inne my śli mnie opu ściły.

Był sto sun kowo nie wielki i ład nie urzą dzony w kla sycz nym an giel skim stylu. Duże łóżko ze szma rag do wo zie loną
pi ko waną na rzutą z ba wełny. Grube za słony z mo ty wami my śliw skimi się ga jące do ziemi. Po pra wej stro nie znaj do- 
wały się uchy lone drzwi do ła zienki wy ło żo nej bia łym mar mu rem. Wy soki stos bia łych fro to wych ręcz ni ków był nie- 
tknięty. Po prze ciw nej stro nie, przy okrą głym sto liku z ciem nego drewna, z bla tem obi tym zie loną skórą, znaj do wały
się dwa brą zowe, głę bo kie skó rzane fo tele. W sto ją cym po le wej spo czy wało sku lone ciało męż czy zny. Pa trzył pro sto
przed sie bie pu stym, zdzi wio nym, bła gal nym spoj rze niem. Broda opa dła. Strużka krwi z rany w jego czole ście kała
na biały wy kroch ma lony koł nie rzyk ko szuli. Na ję zyku le żał zło żony kar to nik. Karta ta rota, jak się do my śla łam. Po- 
de szłam i  spoj rza łam, ni czego nie do ty ka jąc. Prze sta wiała Śmierć. Kuc nę łam ka wa łek od fo tela. Przy glą da łam się
mar twemu męż czyź nie znaj du ją cemu się na prze ciwko mnie. Dla niego to ro bi łam. Dla niego, który nie mógł się bro- 
nić, nie mógł zło żyć ze zna nia. Dla niego wszy scy tu by li śmy. Wsta łam i od wró ci łam się do Gösty i Mat tiasa.

– Pro szę, do wiedz cie się jak naj wię cej, miej cie oczy sze roko otwarte i wszyst kiemu się przy glą daj cie – po pro si łam
ści szo nym gło sem. Zo ba czy łam, że Mat tias jest blady jak ściana, i do my śli łam się, że to pew nie jego pierw sze miej- 
sce zbrodni. Ten pierw szy raz wszy scy mu szą mieć za sobą. Nie można przez całe ży cie stu dio wać kry mi no lo gii
i prze stęp czo ści, nie bę dąc go to wym do na ra że nia się na smutną, wstrętną i śmier dzącą rze czy wi stość. Pa trzy łam na



niego jesz cze krótką chwilę. Zda wało się, że przyj muje to wszystko z opa no wa niem, na wet je śli lekko się chwieje.
Po de szłam do An dre asa. Wła śnie się pa ko wał.

– Zna leź li ście coś cie ka wego?
– Od ci ski pal ców wszę dzie, tylko aku rat nie tu taj. Stół i  fo tele ktoś wy tarł, ale zna leź li śmy przy naj mniej włos

w tym sto ją cym na prze ciwko. Mógł na le żeć do któ re go kol wiek sta rego go ścia, ale jak się nam po szczę ści…
Ski nę łam głową.
– Zna leź li śmy też wil gotny ślad po dru giej szklance whi sky. Mu siał tu sie dzieć ja kiś czas i pić z ofiarą, a kiedy

wy cho dził, za brał swoje szkło.
Ten mor derca za czy nał się ro bić na prawdę nie przy jemny. To, co po wie dział An dreas, nie po do bało mi się ani tro- 

chę. Sprawca był z po wro tem w sta nie obo jęt no ści i chłodu. W któ rym mor do wał bez naj mniej szego wa ha nia.
– Ta sama broń?
– Tak są dzę. W każ dym ra zie ten sam ka li ber. Ka te rina bę dzie mo gła do wie dzieć się cze goś wię cej o ofie rze.
Po de szli do nas Gösta i Mat tias.
– Ofiara miała czter dzie ści osiem lat. Na zy wał się Da niel van der See.
Ro biło się co raz go rzej. Co raz mniej dni mię dzy za bój stwami. Mia łam wra że nie, że na dal bra kuje mi w tym śledz- 

twie ro ze zna nia. Jak tylko czu łam, że tro chę się roz ja śnia, coś mi prze ry wało, prze szka dzało i utrud niało. Nie po tra fi- 
łam ja sno my śleć i nie mo głam być sobą, gdy mój tak zwany ze spół był wciąż obok mnie. To pro wa dziło do ni kąd.
Mu sia łam coś zro bić. Serce mocno mi wa liło, a wo kół klatki pier sio wej za ci skała się że la zna ob ręcz. Po trze bo wa łam
świe żego po wie trza.

– Prze pra szam na chwilę, mu szę za dzwo nić – po in for mo wa łam An dre asa, Göstę i Mat tiasa. Słaba wy mówka, ale
mu siała wy star czyć. Wy mknę łam się ze wzro kiem utkwio nym w pod łogę. Kiedy zjeż dża łam windą, drżały mi dło nie.

Na ulicy wzię łam głę boki, nie równy od dech. Pró bo wa łam się roz luź nić. Za czę łam prze cha dzać się w tę i we w tę
po śli skiej ulicy wy ło żo nej ko cimi łbami, która wiła się po śród bu dyn ków. Spró bo wa łam my śleć kla row nie i me to- 
dycz nie. Przede wszyst kim do szłam do wnio sku, że nie mu szę wi dzieć sek cji zwłok, i wy sła łam ese mesa do Ka te- 
riny. To za bój stwo było tak ewi dentne, że nie mu szę tam stać i się ga pić. Na nic się to nie przyda. Zo stał za strze lony
bez naj mniej szych wąt pli wo ści. Tak po pro stu. Lek kie na ci śnię cie spu stu pal cem i ca łego ży cia już nie ma. Po tar łam
się po twa rzy. Co ja mam ro bić? Oczy wy peł niły mi się łzami. Otar łam je z wście kło ścią. Dla czego ni g dzie nie do tar- 
łam? Dla czego nie mogę się sku pić? Gdzie mam za cząć grze bać? Przez chwilę drep ta łam tam i z po wro tem, żeby się
uspo koić. Cały czas de li kat nie prze su wa łam opusz kami pal ców po chro po wa tej otyn ko wa nej ele wa cji, w tę i we w tę.
Jedna rzecz na raz, je den krok na raz. Co te raz sta no wiło naj więk szą prze szkodę? Len nart – jego mo głam zi gno ro wać.

Zbył mało in for ma cji – to było trud niej sze. Za mało czasu i or ga ni za cji – to była moja wina i mo głam to na pra wić.
Mój ze spół – jak Flip i Flap. Co mam z nimi zro bić? Cho lera. Li sta mo gła wy dłu żać się w nie skoń czo ność. Zro bi łam
jesz cze jedno okrą że nie, po śli zgnę łam się na tych nie szczę snych ko cich łbach, ale udało mi się chwy cić za gry zmo lo- 
nej skrzynki elek trycz nej. Mia łam przy naj mniej po czą tek planu. Resztkę łez wy tar łam sza lem w ży wym nie bie skim
ko lo rze i wró ci łam do po koju. Aku rat kiedy przy szłam, zo ba czy łam, jak Mat tias wy mio tuje do ko sza na ho te lo wym
ko ry ta rzu. Grupka po li cjan tów sto jąca ka wa łek da lej prze wra cała oczami. Po sła łam im wście kłe spoj rze nie. Wszy scy
byli kie dyś w ta kiej sy tu acji. Pierw sze ze tknię cie na miej scu zbrodni ze śmier cią na sku tek prze mocy ni gdy nie jest
dla ni kogo ła twe. Po win nam po my śleć o tym wcze śniej.

– Chodź. Pój dziemy za czerp nąć świe żego po wie trza. – Ob ję łam go ra mie niem i ob ró ci łam tak, żeby nie wi dział
po li cjan tów. – Gösta! – za wo ła łam z ca łych sił.

Wy sta wił głowę przez otwarte drzwi po koju.
– Tak?
– Mo żesz do koń czyć? Za bie ram Mat tiasa i idziemy się prze wie trzyć.
– Do brze. – Wło żył no tat nik do tyl nej kie szeni i wró cił do po koju.
– Pój dziemy na pić się kawy – po wie dzia łam. – Po trze bu jesz prze rwy od tego miej sca, a mnie my śli się znacz nie

le piej z latte w dłoni.
Mat tias uśmiech nął się słabo. Przez chwilę szli śmy w mil cze niu.
– Jak się czu jesz? – spy ta łam, kiedy sie dzie li śmy przy du żym oknie w Espresso Ho use na Väster lång ga tan, ja przy

latte, a Mat tias przy du żym kubku cze ko lady.
– Kosz mar nie  – od po wie dział drżą cym gło sem i  po krę cił głową.  – Nie wiem, jak ty, wy, wy trzy mu je cie. Jak

można so bie kie dy kol wiek po ra dzić z wi do kiem dru giego czło wieka w ta kim sta nie? – Był za uwa żal nie prze ra żony.



– Nie można. Pa trzymy na ciało, a nie na czło wieka. Kiedy prze pro wa dzasz ana lizę, po wi nie neś po strze gać lu dzi
ta kimi, ja kimi są, przej mo wać się nimi, słu chać ich, an ga żo wać się. Ale na miej scu zbrodni, w pro sek to rium, to tak
nie działa. To ma być ciało, ciało, które mu sisz po strze gać obiek tyw nie. Brzmi to okrop nie, ale to wła ści wie je dyny
spo sób, żeby prze trwać w tej pracy i cho ciaż tro chę przy dać się w te re nie.

Mat tias po ki wał z na my słem głową.
– Nie mu sisz się wsty dzić. Wszyst kim się to zda rzyło. – Przez chwilę sie dzie li śmy w mil cze niu i pa trzy li śmy przez

okno. Wzię łam łyk kawy i uśmiech nę łam się za chę ca jąco. – To ostat nie za bój stwo dało mi na dzieję. Do tej pory było
zde cy do wa nie naj bar dziej in te re su jące – ode zwa łam się, żeby zmie nić te mat.

– Dla czego? – spy tał Mat tias.
– Bo tu taj wiemy, że ofiara znała mor dercę. Nie tylko o nim sły szała, ale znała.
– Jak mo żesz być tego pewna?
– Ob co kra jo wiec pro wa dzący biz nes w Szwe cji ni gdy nie za pro siłby wie czo rem na whi sky w ho te lo wym po koju

ko goś, kogo by nie znał.
– Albo ko goś, komu pła cił, ale wtedy zo sta łyby zu peł nie inne ślady – od po wie dział Mat tias z krzy wym uśmie- 

chem.
Uśmiech nę łam się. Ży cie zda wało się z po wro tem w niego wstę po wać. Za dzwo niła moja ko mórka. Gösta. Sko czył

czyn no ści na miej scu zbrodni i py tał, czy może iść wcze śniej do domu. Po pro si łam, żeby przed tem wpadł na chwilę
do ka fejki, że by śmy mo gli pod su mo wać cały dzień. Wy czu łam przez te le fon nie chęć, ale kiedy do stał fi li żankę kawy
i cze ko la do wego muf fina, wy glą dał osta tecz nie na dość za do wo lo nego. Otwo rzy łam no tat nik.

– Jest nie wiele wia ry god nych wąt ków albo nie ma ich wcale. Re cep cjo ni sta na noc nej zmia nie nic nie wi dział.
Praw do po dob nie spał, ale nie chce się do tego przy znać. Ofiara była tu służ bowo, jak twier dzi jego pra co dawca
z Mo nako, który poza tym nie chce mó wić wię cej, niż to ko nieczne. Van der See peł nił w banku funk cję ko goś w ro- 
dzaju do radcy fi nan so wego, nic po nadto nie chcą nam prze ka zać – re fe ro wał Gösta.

– Och, w ta kim ra zie zwią zek jest chyba ja sny – stwier dzi łam.
– Co ta kiego? – Mat tias wy glą dał na za sko czo nego.
– No tak, pie nią dze sprze nie wie rzone z banku wy sy łano na kilka kont nu me rycz nych w Mo nako. Za łożę się, że

cho dzi o ten sam mo na kij ski bank, w któ rym pra co wała na sza ofiara. Zo stał więc pew nie za mor do wany dla tego, żeby
nie wy ja wił, do kogo na le żało konto. Od razu dam znać To vie – po wie dzia łam, wy cią ga jąc te le fon. Wy szłam na ulicę
i za dzwo ni łam. Obie cała, że na tych miast prze każe in for ma cję da lej. Dy go ta łam z zimna, więc wró ci łam do środka.

– Co w  tym przy padku wiemy o mor dercy? – spy ta łam, kiedy już usia dłam i wzię łam duży łyk roz grze wa ją cej
kawy.

– Znowu zor ga ni zo wany i dzia ła jący z pre me dy ta cją – od po wie dział Mat tias.
– Zga dza się. Pierw sze i ostat nie mor der stwo wska zuje na mor dercę zor ga ni zo wa nego. Mor der stwo mię dzy nimi

wska zuje na mor dercę im pul syw nego i cha otycz nego. Mu siało się tam zda rzyć coś, co wpły nęło na jego me todę.
Zwią za łam włosy i we tknę łam w nie dwa ołówki wy grze bane z torby. Wy ję łam no tat nik i za czę łam pi sać. Prze rzu- 

ca li śmy się po my słami, ale po ja kimś cza sie dys ku sja uci chła. Mia łam mnó stwo punk tów wi dze nia, które chcia łam
zgłę bić, ale z  ukłu ciem wy rzu tów su mie nia zda łam so bie sprawę, że chęt niej roz my śla łam sa mo dziel nie niż z  tą
dwójką. Zde cy do wa li śmy, że wszy scy po pra cu jemy osobno i spo tkamy się po now nie w biu rze na stęp nego ranka. Po- 
szłam do domu, żeby się prze brać przed za pla no wa nym bab skim wie czo rem.
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Niebo było czarne. Ele wa cja no wo cze snego be to no wego klocka, która są sia do wała z fa sa dami kwar tału Land by ska
Ver ket ozdo bio nymi bal ko nami o mi ster nych ba lu stra dach, eks plo do wała fe erią barw. Po kry wały go rzędy neo nów,
a duży ekran w no wo jor skim stylu po ka zy wał jedną re klamę za drugą w peł nej skali moc nych ko lo rów. Po win nam
oczy wi ście uwa żać to za pa skudne, ale wła ści wie mi się po do bało. Bu dy nek w tym ca łym oświe tle niu był i tak kosz- 
mar nie brzydki, a bez wąt pie nia Stu re plan zy ski wał dzięki niemu ładny, żywy blask. Zda łam so bie sprawę, że tę sk nię
do No wego Jorku. Za sko czyło mnie to. Nie są dzi łam, że jesz cze kie dy kol wiek będę się tak czuć. Po my śla łam
o  pracy, którą mi tam za pro po no wano. Na prawdę po win nam ją przy jąć. Jej od rzu ce nie by łoby po pro stu sza leń- 
stwem. To prze cież tylko tym cza sowy pro jekt. Ric kard może przy jeż dżać w od wie dziny. Nie je den zwią zek prze trwał
gor sze rze czy. Mo głam przy naj mniej zgo dzić się na roz mowę. Bez czel nie by łoby choć nie wy słu chać, co mają do za- 
ofe ro wa nia. Wa ży łam te le fon w dłoni i już mia łam za dzwo nić, żeby umó wić się na roz mowę, gdy po de szła do mnie
Ka te rina i mocno mnie uści snęła. Chwilę póź niej zja wiła się Eme lie i we szły śmy do Stu re hofu, do ich we wnętrz nego
baru na gó rze.

– Jak dziś po szło? – spy tała Ka te rina, kiedy usia dły śmy na du żej czar nej skó rza nej so fie, a Eme lie po szła za mó wić
nam wino.

– Przez te le fon zde cy do wa nie nie wy da wa łaś się za do wo lona. Znowu cho dzi o Len narta?
Za śmia łam się.
– Nie ina czej. Cer ty fi ko wany z niego du pek.
– Nie ga daj. I praw dziwy mę ski szo wi ni sta – od po wie działa su cho Ka te rina.
– Nie mam po ję cia, dla czego jest taki cho ler nie nie miły. To prze cież w za sa dzie na prawdę zdolny śled czy, ale ko- 

pie wła sny grób, kiedy szmaci każdą na po tkaną osobę, a zwłasz cza ko bietę.
Eme lie wró ciła, pró bu jąc utrzy mać rów no wagę z trzema du żymi kie lisz kami bia łego wina.
– A kto to cię tak wku rzył? Nie czę sto je steś taka sta now cza.
– On mnie nie tylko wku rzył. On po ni żył cały ko biecy ród! – od po wie dzia łam ze śmie chem. – Przez niego staję się

ra dy kalną fe mi nistką.
– Pro szę, nie… Tak strasz nie nie lu bię sza lo nych fe mi ni stek – prych nęła Eme lie. – Nie po to, do cho lery, pięć lat

stu dio wa łam na KTH, żeby do stać pracę dla tego, że je stem ko bietą. Je stem pro fe sjo na listką i  chcę, żeby oce niali
mnie za to, a nie za to. – Eme lie chwy ciła i ści snęła swoje piersi.

– A ty, Ka te rina? – Ucie szy łam się, że we szły śmy na ten te mat. – Je steś fe mi nistką?
Po ki wała w za my śle niu głową.
– Tak, chyba tak. Moim zda niem ko biety są trak to wane go rzej niż męż czyźni we wszyst kich ob sza rach spo łe czeń- 

stwa. Kło pot tylko w tym, że w pełni zga dzam się też z Eme lie. – Wy bu chła ta kim śmie chem, że za ko ły sał jej się
biust pod ciem no fio le tową tu niką. – A ty? Len nart na prawdę dał radę cię prze ka ba cić?

– We dług mnie pro blem po lega na tym, że to po ję cie może ozna czać tak wiele róż nych rze czy. Wiele ko biet, które
na zy wają się fe mi nist kami, uży wają go jak worka, do któ rego wrzu cają go spo dy nie do mowe, ko biety pra cu jące za- 
wo dowo i za trud nione na pół etatu.

– Ty i te twoje ana lizy. Być może masz ra cję, ale co my ślisz ty? – na ci skała Eme lie.
Za sta na wia łam się przez chwilę.
– Wła ści wie chyba nie wiem, kim je stem. Moim zda niem wszy scy po winni po strze gać sie bie sa mych kry tycz nie

i do ko ny wać ta kich wy bo rów, ja kich chcą, bez oglą da nia się na ety kietki. Poza tym zga dzam się z Ka te riną, ko biety
ogól nie trak tuje się go rzej, czę ściej są ofia rami, ale nie są dzę, że fe mi ni styczne kam pa nie nie na wi ści roz wią zują ten
pro blem.

– Le piej za pew nić wszyst kim ko bie tom obo wiąz kowy tre ning spor tów walki już w  star szych kla sach pod sta- 
wówki! – za pro po no wała Eme lie.

– Ka te rina, jak to jest być pa to lożką są dową i mieć dzieci? Ciężko po go dzić jedno z dru gim?



– Cóż, mam ta kie szczę ście, że mój mąż jest tłu ma czem, więc ma swo bodne go dziny pracy. Gdyby nie pra co wał
w domu, ni gdy by się to nie udało, w służ bie zdro wia prio ry tety są usta lane pod męż czyzn po pięć dzie siątce. Zo sta- 
nie w domu z cho rym dziec kiem jest pra wie nie do po my śle nia, a przy naj mniej sta nowi duży mi nus w pa pie rach, je- 
śli mimo wszystko się ośmie lisz. – Za śmiała się. – Cho ciaż to nie tak, że moi pa cjenci nie mogą je den dzień po cze- 
kać. Nie, kurde, straszna je stem.

– Straszna? Je steś cu downa! A nie są dzi łam, że kie dy kol wiek po wiem coś ta kiego o pa to lożce. – Eme lie za śmiała
się i stuk nęła z nami kie lisz kiem. – Mu szę spy tać, cho ciaż pew nie masz już do syć od po wia da nia: dla czego zo sta łaś
aku rat pa to lożką?

– Trudno to wy ja śnić, ale mogę w ten spo sób dać głos lu dziom, któ rzy nie mają już swo jego. Daję ostat nią szansę
tym, któ rzy stra cili wszystko. Wy niki mo ich ba dań mogą mieć też ogromny wpływ na ro dzinę, przy nieść im po czu cie
za mknię cia i po czą tek ża łoby. A poza tym lu bię pracę de tek tywa!

– Wiem, co masz na my śli – po wie dzia łam. – Mieć wpływ, na wet je śli to tak nie wiele. Ro bie nie cze goś kon struk- 
tyw nego z de struk cyj nego wy da rze nia jest po cie sza jące.

– Jak na przy kład zna le zie nie luki w sys te mie bez pie czeń stwa bazy da nych Riks banku. W po rów na niu z ta kimi al- 
tru ist kami czuję się jak żądna zy sku ego istka!

– Otóż to! Ale i tak cię lu bimy. Je śli za mó wisz jesz cze wina, jest ci wy ba czone.
– Nie zbyt wy gó ro wana cena. Tylko naj pierw przy pu druję no sek.  – Eme lie dźwi gnęła się z  sofy i  ze szła pię tro

w dół.
– Masz już coś z sek cji zwłok? – spy ta łam Ka te rinę, ko rzy sta jąc z oka zji.
– Nie wiele. Zgi nął na tych miast od strzału. Był w bar dzo do brej for mie fi zycz nej. Zu peł nie nic wy jąt ko wego. Nie- 

stety. Wiem, że „nor mal nie” to nie od po wiedź, która ci szcze gól nie po maga.
– Nie, to prawda. Ale aku rat w tej spra wie na prawdę nie po trze bu jemy już ni czego wy jąt ko wego.
Eme lie wró ciła z na stęp nymi kie lisz kami wina i trzema kar tami. Zja dły śmy pyszną ko la cję i pro wa dzi ły śmy roz- 

mowy – a  to ży wio łowe i  ra do sne, a  to po ważne i wy zwa la jące. Roz sta ły śmy się wpół do je de na stej, po wiel kim
wspól nym ści ska niu.

Po szłam wzdłuż Kungs ga tan do domu. Czu łam się tak, jakby za równo mój mózg, jak i serce do stały za strzyk wi ta- 
min. Kiedy do tar łam na miej sce, wzię łam cie pły prysz nic i zo rien to wa łam się, że nie mogę jesz cze za snąć. By łam
zde cy do wa nie za bar dzo na krę cona. Wy cią gnę łam glinę i na rzę dzia do ce ra miki, po czym usta wi łam je na ku chen- 
nym stole. Przy nio słam dużą mi skę wody, którą zwil ży łam ręce, i sporą bryłę gliny, którą na stęp nie za czę łam ugnia- 
tać. Glina mię dzy mo imi pal cami wy da wała się chłodna i je dwa bi sta, a kiedy była już miękka i zwarta, wci snę łam ją
na koło garn car skie i za czę łam for mo wać pę katy wa zon. Po my śla łam o Ka te ri nie. Im po no wała mi. Jed no cze sne ma- 
cie rzyń stwo i roz wi ja nie ka riery wy da wały się tak nie sa mo wi cie trudne, ona jed nak spra wiała wra że nie au ten tycz nie
szczę śli wej. Czy ja kie dy kol wiek od ważę się na uro dze nie dziecka? Nie wie dzia łam, jak mo gła bym za re ago wać na
wła sne po tom stwo. Kto chciałby mieć matkę prze śla do waną przez na trętne my śli? A wła ści wie dla czego nie? Wiele
osób na pewno wy cho wy wało się w gor szych wa run kach i wy ra stało na zrów no wa żone jed nostki. Czy chcia ła bym
mieć dzieci z Ric kar dem? Wy peł niły mnie uczu cia cie pła i szczę ścia. Na tych miast je stłu mi łam. Nie mia łam na wet
od wagi do brze o tym po my śleć. Nie chcia łam wzbu dzać w so bie na dziei na coś, co może się ni gdy nie speł nić.

Zmniej szy łam pręd kość koła i po pa trzy łam na re zul tat. Wa zon był tro chę krzywy, ale wła ści wie w pełni ak cep to- 
walny, bio rąc pod uwagę, że dawno nie pra co wa łam z gliną. Od cię łam go od koła dru tem i od sta wi łam do wy su sze- 
nia. Po szłam się umyć. Moje my śli nie ubła ga nie wra cały do sprawy. Zda wało się, że z każ dym dniem staje się co raz
bar dziej skom pli ko wana. Wszystko to jedna wielka plą ta nina. Nie wie dzia łam, jak się do niej za brać. Ja kiś szcze gół,
który do strze ga łam wy raź nie w jed nym mor der stwie, nie po ja wiał się w na stęp nym albo coś mu prze czyło. Za pa rzy- 
łam so bie fi li żankę zie lo nej her baty i za nio słam ją do ga bi netu. Po nie waż w gło wie wciąż mi się kłę biło, włą czy łam
kom pu ter, żeby szybko spraw dzić pocztę.

Stan dar dowa por cja spamu. Obiet nica, że dużo le piej za do wolę swoją żonę, je śli o parę cali wy dłużę pe nisa. Bez
dwóch zdań. Gdy bym go tylko miała. Ka so wa łam, ka so wa łam i ka so wa łam. Ziew nę łam. Na gle te mat jed nej wia do- 
mo ści nieco ni żej przy kuł moją uwagę.

Brzmiał „Wy ja śnie nie”. Nadawcą był „de vi l1234@hot mail.com”.
Otwo rzy łam.

Al theo!



Prze czy ta łem, że pra cu jesz dla po li cji jako kon sul tantka psy cho lo giczna. Za po zna łem się z  twoją opi nią
o mor dercy zwa nym „Dia beł”. Ga zety do no szą, że we dług Cie bie jest bru talny, okrutny i żądny krwi. O ile
do kład nie cy to wały Twoje słowa. Po czu łem się zmu szony do wy ja śnie nia. Nie je stem żad nym psy cho patą,
żad nym ba je ran tem, żad nym ćpu nem. Po stą pi łem tak, jak po stą pi łem, bo mu sia łem chro nić naj bliż szych.
W  za sa dzie nie mia łem wy boru. To było nie unik nione. Nie spra wiło mi to ra do ści, ale nie zro bi łem nic
złego.
Po zdra wiam ser decz nie
Dia beł… :-)

Od chy li łam się na opar cie i  obiema rę kami po dra pa łam po gło wie. Jesz cze raz prze czy ta łam e-mail. Bingo!
Uśmiech nę łam się. Pro sty strzał na kon fe ren cji pra so wej przy niósł re zul taty. To wia do mość od mor dercy. Gdyby
prze słał ją ktoś, kto się pod niego pod szywa, wspo mniałby szcze góły do ty czące za bójstw, żeby wy paść wia ry god nie.
Było jedno ale, i to dość po ważne – oso bo wość, którą od czy ty wa łam z tego tek stu, nie do końca zga dzała się z mo imi
do tych cza so wymi za ło że niami. Prze ja wiała się w nim ra cjo na li za cja, lecz nie wy star cza jąca doza aro gan cji. Prze sła- 
łam e-mail do An dre asa i Eme lie, żeby się do wie dzieć, czy można z niego uzy skać coś in te re su ją cego z tech nicz nego
punku wi dze nia. Na pi sa łam od po wiedź:

Dia ble,
dzię kuję za Twój e-mail. Cie ka wie było prze czy tać, że Twoim zda niem nie od po wia dasz mo jemu opi sowi.
Ode tchnę łam z ulgą, że mam do czy nie nia z czło wie kiem cy wi li zo wa nym. Nie chcę jed nak, że byś choć przez
se kundę so bie wy obra żał, że ist nieje ja ka kol wiek oko licz ność ła go dząca dla trzech bru tal nych mor derstw
zu peł nie nie win nych męż czyzn. Nikt Cię nie zmu szał, by je po peł nić. Ta kiego czynu nie może uspra wie dli wić
nic.
Al thea

Cie kawe, czy po łknie przy nętę. Mam na dzieję, że spro wo ko wa łam go w wy star cza jąco wielu kwe stiach, żeby dys- 
ku sja to czyła się da lej. Po tem wy dru ko wa łam dwie ko pie jego wia do mo ści. Po jed nej na tych miast za czę łam kre ślić
czer wo nym dłu go pi sem. Za dużo snu tej nocy nie za zna łam.
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– Sztok holm czyk – po wie dzia łam, wska zu jąc słowo „ba je rant”.
– Ob sta wiał bym mię dzy dwa dzie ścia pięć a trzy dzie ści lat – do dał Mat tias.
– Na ja kiej pod sta wie? – spy tał Gösta, bio rąc ostroż nie łyk kawy.
Przez okno ga bi netu wpa dało słońce.
– „Ba je rant” to nie jest słowo, któ rego uży wają star sze po ko le nia. Na to miast sta ranny ję zyk świad czy o kimś, kto

nie jest wy raź nie młod szy niż dwa dzie ścia pięć lat.
– To prawda. – Gösta po ki wał głową.
– Naj wy żej trzy dzie ści, ale to wciąż się zga dza z  na szą wie dzą o mor dercy. Moim zda niem ra czej dwa dzie ścia

pięć. Do bra, jesz cze ja kieś spo strze że nia? To on czy ktoś udaje? – za py ta łam.
Mat tias za czy nał wy peł zać ze swo jej sko rupy, ale Gösta na dal za cho wy wał się wprost bez na dziej nie. Był miły

i po prawny. Sior bał swoją kawę i w kółko czę sto wał tym swoim bisz kop tem, dziś w wer sji cze ko la do wej, ale ni gdy
nic nie wno sił.

– Gösta, jak uwa żasz? – spy ta łam nieco pro wo ka cyj nie. Po dra pał się po si wym za ro ście.
– Cóż…
Skrzyp nęła fu tryna drzwi. Zaj rzał An dreas, a za nim sze roko uśmie chała się Eme lie.
– Eme lie, wejdź! Nie wie dzia łam, że tu je steś!
– I tak mia łam dziś przyjść, żeby po pra co wać z An dre asem, więc po sie dzie li śmy też nad e-ma ilem.
Przed sta wi łam Eme lie i po pro si łam, żeby usie dli.
– Zna leź li ście coś cie ka wego?
– Jesz cze nie – od po wie dział An dreas. – Co się ty czy wła ma nia, wszystko ra zem prze śle dzi li śmy. Za ła do wa li śmy

ko pie za pa sowe Eme lie. Pra cow nicy In fo secu to naj lepsi lu dzie, ja kich spo tka łem.
Eme lie prze wró ciła oczami i uśmiech nęła się z za do wo le niem. An dreas cią gnął:
– Mu simy w to wszystko włą czyć bank, czy im się to po doba, czy nie. Utrzy my wali in for ma cję o mor dercy w ta- 

jem nicy, a to ka ralne. Je śli będą pró bo wali oskar żyć Eme lie za to, że się do nas zwró ciła, oso bi ście za cią gnę ich do
sądu. W tej chwili po trze bu jemy zgody Len narta, żeby otwo rzyć do cho dze nie w spra wie banku i za żą dać z nimi spo- 
tka nia.

– Roz ma wia li ście z nim? – za py ta łam. An dreas wy krzy wił się w gry ma sie.
– Nie, chcie li śmy tę ra do sną chwilę po dzie lić z tobą. Pla no wa li śmy zna leźć go po tym ze bra niu.
– A e-mail?
Eme lie od po wie działa:
– Wy słany z ka fejki in ter ne to wej na Horns ga tan. Z konta na Hot ma ilu. Można so bie ta kie za ło żyć w dwie mi nuty

bez po da wa nia ja kich kol wiek praw dzi wych da nych. Ra czej nie ma na wet sensu żą dać udo stęp nie nia in for ma cji.
– Nie mo żemy żą dać ich udo stęp nie nia. Wy sła nie e-ma ila nie jest za bro nione, a on prze cież w ża den spo sób nie

przy znał się do po peł nie nia mor derstw – od rzekł An dreas i do dał:
– Ani wła ma nia do banku.
– Też zwró ci łam na to uwagę. Jest zbyt in te li gentny, żeby wprost się do tego przy znać – rze kłam po nuro. – Miejmy

na dzieję, że moja od po wiedź wy star cza jąco go spro wo ko wała. Mu simy skło nić go do mó wie nia o  pie nią dzach,
o wła ma niu. Cho ciaż naj pierw po win ni śmy po roz ma wiać z Len nar tem. Ru szamy na po szu ki wa nia?

Gösta i Mat tias wró cili do pracy nad ma te ria łami, a my po szli śmy na górę do ga bi netu kie row nic twa. Len nart był
na miej scu wraz z Tovą, Ga brie lem i czte rema in nymi oso bami, któ rych nie zna łam.

– Len nart, mu szę z tobą po roz ma wiać – ode zwa łam się, po cze kaw szy chwilę w drzwiach z Eme lie i An dre asem za
ple cami, pod czas gdy on uda wał, że mnie nie wi dzi.

– Nie te raz. Nie mam czasu – od po wie dział. Wy jął te le fon, po ma chał nim i prze ci snął się obok mnie, wy cho dząc
na ze wnątrz. To było po pro stu śmieszne. Wzbie rała we mnie praw dziwa wście kłość. Ru szy łam za nim. Len nart nie



roz ma wiał przez te le fon, tylko wło żył go z po wro tem do kie szeni i szedł ko ry ta rzem, po gwiz du jąc i nie za uwa ża jąc,
że mu to wa rzy szymy. W po koju so cjal nym pod szedł do eks presu i zro bił so bie kawę. Sta nę li śmy za nim bez słowa.
Kiedy się od wró cił się, sta łam tam ja, a za mną An dreas i Eme lie.

– A te raz masz czas? – za py ta łam re to rycz nie. – Usiądź. – Wska za łam stół.
Len nart spo glą dał to na mnie, to na Eme lie i An dre asa. Wes tchnął i usiadł.
– Czego chce cie? – spy tał krótko i dmuch nął w swoją kawę.
Usie dli śmy całą trójką i przed sta wi li śmy mu sprawę mor derstw. Wy cią gnę li śmy wy druk. W mil cze niu wy słu chał

nas i prze czy tał e-mail.
– Wy gląda na to, że na ro bi li ście pie przo nego baj zlu. Że za bójca na pi sał wia do mość, nie wie rzę ni cho lery. Dzien- 

nie dzwoni dzie się ciu idio tów, któ rzy po dają się za mor der ców, to samo z e-ma ilem. Wtedy, kiedy wy śle zdję cia albo
prze każe coś, o czym jesz cze nie na pi sały ga zety, za cznę się temu przy glą dać. Wła ma nie brzmi już bar dziej in te re su- 
jąco, cho ciaż na dal jak z filmu klasy B. Po tra fi cie udo wod nić, że ten sam gość wła mał się do sys temu ban ko wego,
a po tem za bi jał lu dzi?

– Mamy pi semne groźby wo bec Pon tusa bez po śred nio po prze dza jące jego za bój stwo – od parła Eme lie.
– Cóż, no tak, ale to prze cież nie musi nic zna czyć, prawda? – Len nart przy brał swój naj słod szy, naj bar dziej po gar- 

dliwy ton. – A ja kieś rze czy wi ste do wody? Fi zyczne? Mo że cie w ogóle udo wod nić, że skra dziono pie nią dze?
– I tak, i nie. Mo żemy udo wod nić, że je skra dziono, ale nie ile. – Eme lie za częła opa no wy wać re zy gna cja.
– Oczy wi ście, że nie. To co po tra fi cie udo wod nić? Po co tu sie dzimy? Czy bank zło żył do nie sie nie na po li cję?
Żadne z nas nie miało do brej od po wie dzi.
– No to tak. – Len nart wstał i wbił w nas wzrok. – Chcę mieć pro fil po po łu dniu na ge ne ral nym ze bra niu o czwar- 

tej. I nie chcę wtedy słu chać żad nych sza lo nych teo rii o ha ke rze, który się kręci i mor duje lu dzi. Je śli pro filu nie zro- 
bisz, twoje za da nie się tu taj koń czy. A poza tym, An dreas, je śli jesz cze raz się do wiem, że do po li cyj nego śledz twa
włą czy łeś osobę cy wilną, do pil nuję, że byś po że gnał się z pracą.

Len nart opu ścił po miesz cze nie. Zo sta li śmy na miej scu, spo glą da jąc po so bie. Na prawdę nie mie li śmy in nych rze- 
czy wi stych do wo dów? Roz mowa mię dzy Case’em a Pon tu sem w banku. No tak, ale Pon tus mógł zo stać za mor do- 
wany przez przy pa dek. Wy czysz cze nie przez Case’a za war to ści wszyst kich kom pu te rów In fo secu też nie do wo dziło,
że brał udział w zbrod niach. A e-mail? Prze słał go ktoś, kto przy naj mniej po śred nio twier dził, że jest mor dercą, lecz
w wia do mo ści nie było nic, co mo gli by śmy od nieść do banku. Po wią za nie mię dzy nim a Pon tu sem, Da nie lem van
der See i  kon tem w Mo nako także sta no wiły bar dzo silne prze słanki i  ogól nie rzecz bio rąc, by łam stu pro cen towo
pewna swo jej ra cji, ale gdy przyj rzeć się do wo dom osobno, wy pa dały bar dzo słabo.

– Co za idiota! – wy krzyk nęła Eme lie.
– Trudno się nie zgo dzić. To je den z jego lep szych dni – od po wie dzia łam, po cie ra jąc skro nie.
– Zdą żysz zro bić pro fil? – spy tała.
– Tak, cho ciaż opiera się na tym, że Case i Dia beł to ta sama osoba, więc chyba nie bę dzie miał szcze gól nego

wzię cia. Jak te raz po su niemy się da lej?
– Zmie nimy li nię po stę po wa nia. Wła ści wie nie mu simy udo wad niać, że Case jest mor dercą, tylko że do ko nał kra- 

dzieży da nych, za którą mo żemy go przy mknąć. Przede wszyst kim mu simy go do rwać. Kiedy wy czysz czono kom pu- 
tery, za czę łam pi sać zgło sze nie na po li cję, mogę do tego wró cić – za pro po no wała Eme lie.

– Do bra, bę dziemy mo gli wtedy gro zić upu blicz nie niem ca łej sprawy. Lind ste inowi się to nie spodoba – od par- 
łam. – Ale od wa żysz się za ry zy ko wać, że stra cisz to zle ce nie?

– Tak, tak, bo warto. Je stem pewna. Nie po zwolę, żeby ten strach na wró ble da lej mnie gnoił.
– No to mamy co ro bić – po wie dział An dreas.
Po szyb kim lun chu Eme lie i An dreas udali się do jego biura ze społu tech nicz nego. Wzię łam kawę i wró ci łam do

swo jej ma łej dziu pli.
– Mu simy to te raz ze brać do kupy i spo rzą dzić pro fil. Ja kie ma cie wnio ski? – spy ta łam Göstę i Mat tiasa, któ rzy

sie dzieli w ocze ki wa niu. Gösta już miał coś po wie dzieć, ale mu prze rwa łam.
– Albo wie cie co? Przejdę przez całą sprawę punkt po punk cie, a wy prze ry waj cie, kiedy bę dzie cie mieli ja kieś in- 

for ma cje albo uzna cie, że się mylę, do brze?
Ski nęli gło wami.
– Do bra. Wszystko za czyna się od wła ma nia do banku. Osoba, która na zywa samą sie bie „Case”, przez dłuż szy

czas wy pro wa dzała pie nią dze w  spo sób, we dług Eme lie, nie praw do po dob nie wy ra fi no wany. In nymi słowy: ha ker.



Zdolny ha ker. Co o nich wiemy? Cóż, je śli mają być do brzy, za czy nają wcze śnie. To jest ko leś, który ba wił się kom- 
pu te rami, od kąd miał kil ka na ście lat. My śli ana li tycz nie, lo gicz nie. Jest cier pliwy. Mo ty wem kra dzieży da nych jest
zysk, może też za ro zu mial stwo. Kto wie, czy od po czątku nie chciał wła mać się do banku, żeby po pro stu spraw dzić,
czy się da, i mieć się czym chwa lić.

Mat tias ostroż nie pod niósł pa lec.
– Nie wy daje mi się. Roz ma wia łem chwilę z An dre asem. Całe wła ma nie wy ma gało mię dzy in nymi stwo rze nia

wcze śniej wła snego opro gra mo wa nia. On to pla no wał od dawna. To jest pre cy zyj nie wy mie rzony atak. Nie zdra dził
żad nej in for ma cji, któ rej w prze ciw nym ra zie po trze bo wałby do udo wod nie nia ko leż kom z ha ker skiego świata, że
wła mał się do banku. Za cho wał mak sy malną dys kre cję.

– Masz ra cję, na prawdę do brze po my ślane. Ten ko leś wie, co robi.
Obaj ski nęli gło wami.
– Po wła ma niu robi swój pierw szy na prawdę duży skok z per spek tywy oso bo wo ści. Mor duje Pon tusa na środku

ulicy w Sztok hol mie, wpraw dzie ciem nej. Tuż obok banku.
– Mu siał na prawdę wy zbyć się emo cji i po czuć, że ma wiele do stra ce nia, bo ina czej by tego nie zro bił. Do ko na nie

cze goś tak kon kret nego i dra stycz nego nie może pa so wać do oso bo wo ści ha kera – stwier dził Gösta.
Mat tias wy pro sto wał się na krze śle.
– To tak na prawdę częst sze, niż ci się wy daje. Na zywa się to nie raz „so cjo tech niką” i sta nowi ele ment wielu ata- 

ków. Lu dzie znaj dują do wy ko rzy sta nia fi zyczne wtyki sie ciowe albo wła mują się do biur, żeby szu kać w ko szach na
śmieci ha seł i in nych da nych. To bar dziej po pu larne w Sta nach, ale na pewno zda rza się też w Szwe cji.

Mat tias na prawdę sporo po czy tał. By łam pod wra że niem. Z po wro tem za bra łam głos:
– Do bra, więc nie była mu zu peł nie obca myśl, żeby przejść do fi zycz nego dzia ła nia, i za wszelką cenę nie chciał

wpaść. We dług Eme lie, gdyby dzia łał da lej, mógłby zgar niać astro no miczne sumy. Moim zda niem ten typ jest na tyle
po zba wiony emo cji, by uznać, że za słu guje na te pie nią dze, słusz nie jest je przy własz czyć i w związku z tym słusz nie
jest ich bro nić. Eme lie są dzi, że wła ma nia trwały przez trzy lata, więc pod po rząd ko wał zy skom swoje ży cie i jego fa- 
sadę. Nie za trzyma się przed ni czym, żeby za cho wać swój pre stiż, fa sadę, którą może utrzy mać za po mocą pie nię dzy.

– Czy to ma coś wspól nego z nim jako osobą? Czy po cho dzi z ro dziny spo łecz nie zna czą cej, głę boko re li gij nej lub
po dob nej, która cał ko wi cie by go od rzu ciła, gdyby wy szło na jaw, że jest prze stępcą?

Po ki wa łam głową z na my słem.
– Nie wy klu czone. Chci wość ma za wsze swoje źró dło. Czę sto w  tym, że już wcze śniej od czu wał nie spra wie dli- 

wość albo ma kom pleks niż szo ści i uważa, że pie nią dze to zmie nią. Same mor der stwa wzma gają prze ko na nie, że do- 
ko nuje się ich wy łącz nie po to, żeby chro nić zy ski. To chłodna kal ku la cja. Nie stoją za tym ża den ry tuał ani fan ta zja.
Za bój stwa to kwe stie prak tyczne. Po twier dze niem ta kiego ro zu mo wa nia jest fakt, że nieco się mię dzy sobą róż nią. To
wska zuje na chłód emo cjo nalny, który zwy kle przy pi suje się psy cho pa tom i za wo do wym mor der com.

– Ale nie ha ke rom, no tak, ro zu miem, o co ci cho dzi – rzekł Mat tias. – Po ja wiło się jed nak sporo dys ku sji, że kom- 
pu tery w  ogóle, a  bru talne gry z  per spek tywą pierw szo oso bową w  szcze gól no ści mogą po wo do wać roz chwia nia
w po strze ga niu mo ral no ści i rze czy wi sto ści. Być może wi dział sie bie po pro stu jako bo ha tera ja kiejś gry.

– A je śli nie gry, to przy naj mniej książki. Wiemy, że iden ty fi kuje się z główną po sta cią po wie ści Neu ro man cer, ha- 
ke rem ze świata w przy szło ści, w któ rym zu peł nie na tu ralne jest kraść, żeby żyć – do da łam.

– W ta kim ra zie karty ta rota są z całą pew no ścią tylko pod rzu cone, że by śmy po łą czyli je z in nym ty pem oso bo wo- 
ści niż wła ściwy. In nymi słowy, fa cet za kła dał moż li wość spo rzą dze nia pro filu.  – Mat tias po dra pał się po gło wie.
Włosy ster czały mu we wszyst kie strony.

– Ja sne, zga dzam się.
– Czy je ste śmy pewni, że roz bież no ści w me to dzie za bój stwa i duża róż nica mię dzy dzia ła niem a ry tu ałem, czyli

zo sta wia niem kart, nie wy ni kają z za bu rze nia psy chicz nego jak schi zo fre nia? Mo żemy to cał ko wi cie wy klu czyć? –
spy tał Mat tias.

Scep tycz nie po ki wa łam głową.
– Tak, też się nad tym za sta na wia łam, ale wy daje mi się to zbyt na cią gane. Wy soko funk cjo nu jący, in te li gentny ha- 

ker, który staje się ma szyną do mor do wa nia, z za bu rze niami oso bo wo ści? Dok tor Je kyll i mi ster Hyde? Brzmi to tak,
jak by śmy stwa rzali cho robę, żeby wy ja śnić coś, czego nie po tra fimy zro zu mieć w inny spo sób. To zbyt na cią gane.
Nie ma żad nych do wo dów na pod sta wie za cho wa nia. – Nie wie dzia łam, czy wąt pli wo ści, by za kla sy fi ko wać ko goś
jako cho rego psy chicz nie, wy ni kają z  wła snych do świad czeń, czy nie. Pew nie tro chę tak. By łam prze ko nana, że
prawda ni gdy nie jest tak pro sta. To nie to samo, co zdia gno zo wać u ko goś ró życzkę. Cho roba psy chiczna roz ciąga



się na nie skoń cze nie szer szym spek trum. Spoj rza łam na ze ga rek. – Mu simy tu prze rwać. Czas na ra port o wczo raj- 
szym za bój stwie.

Nie przej mo wa łam się, że pro fil na dal za wie rał znaki za py ta nia. I tak nie mo gła bym go przed sta wić. Zda wa łam so- 
bie sprawę, że na tym ze bra niu nie za grzeję długo miej sca. Wy łą czy łam kom pu ter, za bra łam wszyst kie rze czy i wraz
z Mat tia sem i Göstą po szli śmy na górę do du żej sali kon fe ren cyj nej. Ga briel i Len nart stali z przodu i  roz ma wiali
przy ci szo nymi gło sami. Po miesz cze nie było wy peł nione po brzegi. Za równo wo kół stołu, jak i pod ścia nami sie dzieli
i  stali po li cjanci. Nieco mniej niż po łowa miała na so bie mun dury. Uśmiech nę łam się do Ric karda, który sie dział
w głębi pod ścianą, obok Kri stiny, ko men dantki, która brała udział w kon fe ren cji pra so wej. Już mia łam po dejść i się
przy wi tać, gdy Len nart chrząk nął.

– Je śli wszy scy mogą się już przy mknąć, za czy namy.
Wśli zgnę łam się na krze sło obok drzwi, a Gösta i Mat tias sta nęli za mną. Kiedy na sali za pa dła ci sza, głos za brał

Ga briel:
– Dzię kuję. Przed sta wimy krót kie spra woz da nie na te mat po peł nio nego wczo raj za bój stwa na Da nielu van der See.

Na stęp nie po rów namy je z dwoma wcze śniej szymi, które na szym zda niem po peł nił ten sam sprawca okre ślany jako
„Dia beł”. Pro fi lerka Al thea Mo lin przed stawi nam jego pierw szy pro fil.

Jesz cze zo ba czymy, jak to bę dzie, po my śla łam po nuro. Na du żym bia łym ekra nie wy świe tlano se rię zdjęć. Pon tus,
karta ta rota z Dia błem, Rön n dahl, van der See. Jak to wszystko się skoń czy? W nie całe dwa ty go dnie Dia beł za mor- 
do wał trzy osoby. Na prawdę mie li śmy do czy nie nia z nie sa mo wi cie nie bez piecz nym czło wie kiem. Je śli go wkrótce
nie roz gry ziemy, do pro wa dzi to do kom plet nej ka ta strofy.

– Al thea, twój pro fil?
Wy rwa łam się z za my śle nia i wsta łam.
– Po nie waż kilka moc nych do wo dów, któ rych tu dziś nie przed sta wiono, su ge ruje, że męż czy zna okre ślany jako

Dia beł to ta sama osoba, która wła mała się do sys temu ban ko wego Lind ste ina i wy pro wa dziła z niego mi lio nowe
kwoty, w swoim pro filu sprawcy nie mogę tego po mi nąć. Na sza ana liza wska zuje na…

– Otrzy ma łaś bar dzo wy raźne in struk cje, aby zi gno ro wać po gło ski, do któ rych się od no sisz. Je śli nie po tra fisz się
do nich za sto so wać, nie za mie rzamy wy słu chi wać two ich teo rii i przy pusz czeń.

– Oce niasz do wody na pod sta wie go to wych za ło żeń. Nie po świę ci łeś na wet czasu, by do kład nie je prze ana li zo- 
wać. Moim zda niem pra cu jesz w naj wyż szym stop niu nie pro fe sjo nal nie, ukry wa jąc do wody przed tym gre mium. Na
ja kiej pod sta wie po stę pu jesz w ten spo sób?

Twarz Len narta czer wie niała co raz bar dziej.
– W ży ciu nie sły sza łem ta kiego pie prze nia. To ja de cy duję o tym, co się tu taj przed sta wia. Wa sze far ma zony, że

za bójcą miałby się oka zać ja kiś prysz czaty ha ker, są kom plet nie ab sur dalne. Mo żesz odejść. Zo sta jesz wy łą czona ze
sprawy. – Wska zał drzwi.

Uśmiech nę łam się uprzej mie i wy szłam. Len nart zwró cił się do Gösty:
– Czy mo żesz prze jąć obo wiązki Al thei?
Zo ba czy łam z ko ry ta rza, jak ku mo jemu wiel kiemu za sko cze niu Gösta kręci głową i mówi:
– Moja ana liza po krywa się z opi nią Al thei. Więc nie.
Len nart przy pa try wał mu się długo i in ten syw nie. Gösta od wza jem nił spoj rze nie, ale nie spra wiał wra że nia, że ma

za miar odejść czy coś po wie dzieć. W końcu Len nart spu ścił wzrok i po pa trzył w swoje pa piery.
– Prze cho dzimy do na stęp nego punktu.
Uśmiech nę łam się i po szłam. Brawo, Gösta! Tego się po nim nie spo dzie wa łam. Uda łam się do na szego ga bi netu

i za dzwo ni łam do Eme lie. Nie od bie rała. Za miast tego na pi sa łam e-mail. Swo jego black berry ni gdy nie wy łą czała.

Oka zało się, że jed nak znajdę czas na jogę. Chcesz iść ze mną? A.

Eme lie od dzwo niła dwie mi nuty póź niej.
– My śla łam, że bę dziesz pra co wać.
– Nie, od su nęli mnie.
– Co?! Jak ci się to udało?
– Eee tam, mimo wszystko nie są dzę, że to ja kaś wielka szkoda. Póź niej ci opo wiem. Wi dzimy się pod twoją

bramą?
– Do bra.



Roz łą czy łam się. By łam wła ści wie w za ska ku jąco do brym na stroju. Wie dzia łam, że Len nart się myli i że po ze bra- 
niu nie bę dzie mógł igno ro wać na szych do wo dów. Poza tym nie było wcale pewne, że włą czą mnie w tę sprawę z po- 
wro tem, ale tak na prawdę nie mo głam za re ago wać ina czej. Nie zga dza łam się na trak to wa nie, które pre zen to wał Len- 
nart. Moja ak cep ta cja miała swoje gra nice. Wło ży łam płaszcz, za mknę łam drzwi i po szłam na au to bus.

Parę mi nut prze cha dza łam się tam i  z  po wro tem przed bramą Eme lie, która zbie gła po scho dach z  za dyszką
i płasz czem wło żo nym tylko do po łowy.

– Prze pra szam za spóź nie nie!
– Spo koj nie – od po wie dzia łam.
Ru szy ły śmy te kilka prze cznic do stu dia jogi. Za gad nę łam:
– Cie kawe mie li ście spo tka nie z An dre asem?
– Cu downe! To było fa scy nu jące po roz ma wiać z  kimś, kto robi pra wie to samo co ja, tylko dla po li cji. Ju tro

idziemy na piwo, żeby jesz cze po ga dać.
– O, no pro szę. Szybko po szło. – Uśmiech nę łam się i po ru szy łam brwiami.
– Ech! Oczy wi ście tylko w spra wach za wo do wych.
Jesz cze zo ba czymy – po my śla łam. Na prawdę lu bi łam An dre asa i mia łam swój mi sterny plan. Prę dzej czy póź niej

uda mi się może spra wić, by Eme lie spoj rzała na niego jak na męż czy znę, a nie tylko tech no lo gicz nego nerda. Lep sze
to niż ten cały śli ski i przy milny Hes slow. Moim zda niem ban kow com nie można ufać. Wy cią gnę łam z rę kawa jed- 
nego ze swo ich asów:

– Wiesz, że po go dzi nach An dreas jest ba si stą w ze spole har droc ko wym?
– Co ty ga dasz! Eks tra, nic mi nie mó wił.
Mo men tal nie za częła wy glą dać na bar dziej za in te re so waną. Wie dzia łam, że przy nęta chwyci. Eme lie za wsze miała

sła bość do nie chluj nych mu zy ków. Jako na sto latka za wie siła w swoim po koju pla kat Lenny’ego Kra vitza. Aku rat tej
fa scy na cji ni gdy nie ro zu mia łam. Do kład nie w chwili, w któ rej Eme lie od wró ciła się do mnie, żeby jesz cze coś po- 
wie dzieć, usły sza łam huk. Strzał z pi sto letu. Moje serce wpom po wało do ciała lo do wato zimną falę ad re na liny z taką
in ten syw no ścią, że po czu łam ból. Po cią gnę łam za sobą Eme lie na chod nik i ro zej rza łam się do okoła, chcąc zna leźć
ja kąś kry jówkę, ale nie by łam do końca pewna, z któ rej strony do le ciał strzał. Dwa za par ko wane sa mo chody, za któ- 
rymi przy kuc nę ły śmy, nie da wały szcze gól nej ochrony. Brama znaj du jąca się naj bli żej na nic by się zdała, bo była za
płytka. Ka wa łek da lej z du żego okna wy sta wo wego pa dało świa tło. To była chyba na sza naj pew niej sza szansa. Po pa- 
trzy łam w ciem ność po dru giej stro nie ulicy. Była tak gę sta, że nie mo głam ni kogo doj rzeć. Po cią gnę łam Eme lie za
rę kaw i po chy lone po bie gły śmy truch tem w stronę świa tła. Do kład nie w mo men cie, w któ rym dał się sły szeć drugi
strzał, Eme lie pa dła na zie mię. Krzyk nęła i  zła pała się za udo. Ze bra łam wszyst kie siły, chwy ci łam ją i wnio słam
przez drzwi sklepu.

– Dzwoń po ka retkę! Ktoś ją po strze lił w nogę! – za wo ła łam do sprze dawcy w kwia ciarni, gdzie się schro ni ły śmy,
a jed no cze śnie trzę są cymi się rę kami wy cią gnę łam szarp nię ciem te le fon, żeby za dzwo nić bez po śred nio do cen trum
do wo dze nia. Z te le fo nem za ci śnię tym mię dzy ra mie niem a uchem za czę łam zdzie rać z Eme lie płaszcz. Kula tra fiła ją
w udo. Krew pły nęła ob fi cie. Eme lie ze mdlała, lecz ock nęła się i krzyk nęła, gdy wy ję łam z jej płasz cza pa sek i drżą- 
cymi, za krwa wio nymi dłońmi za ci snę łam go w  gór nej czę ści jej uda tak mocno, jak tylko zdo ła łam. Nie mia łam
w gło wie pra wie żad nych ra cjo nal nych my śli poza tą o ko niecz no ści ra to wa nia Eme lie.

– Nic się nie stało, ko chana. Ka retka już je dzie. Wszystko bę dzie do brze.
Ode brali w cen trum do wo dze nia. Mu sia łam ze brać wszyst kie swoje siły, żeby mój mózg pra co wał w spo sób pra- 

wi dłowy i upo rząd ko wany.
– Mówi pro fi lerka Al thea Mo lin. Na rogu Ro slags ga tan i Frej ga tan do szło do strze la niny. Jedna osoba jest ranna.

Przy ślij cie ze spół do cho dze niowy.
– Czy we zwano po go to wie?
– Tak.
Usły sza łam, jak ko bieta po dru giej stro nie li nii ude rza go rącz kowo w kla wia turę.
– Al thea, pra cu jesz z Len nar tem i Ga brie lem, prawda?
– Tak.
– W tej chwili wy sy łam pa trol i za wia da miam ze spół. Mogę jesz cze ja koś po móc?
– Nie. To wy star czy. Dzię kuję.



Odło ży łam te le fon i ro zej rza łam się do okoła. W po miesz cze niu świe ciło świa tło, a ściany były białe. Ciem no ró- 
żowa krew Eme lie od ci nała się wy raź nie od nie mal bia łej ka mien nej po sadzki. Uno sił się za pach róż. Co za iro nia.
To były je dyne kwiaty, któ rych Eme lie nie zno siła. Po gła ska łam ją wolno po wło sach. Po ru szyła się i krzyk nęła.

– Cho lera! Boli! Ta cała krew jest moja? – Wpa try wała się w moje za krwa wione dło nie.
Pró bo wa łam się do niej uśmiech nąć przez łzy i  nie wy glą dać tak, jak bym miała za raz zwy mio to wać ze stra chu

albo rzu cić się z pła czem na pod łogę. Po ple cach spły wał mi pot. Serce wa liło jak sza lone. Na próżno usi ło wa łam
oce nić, czy sy tu acja była aż tak zła.

– Gdzie jest ta cho lerna ka retka? – spy ta łam sprze dawcę, mło dego męż czy znę, który stał obok mnie.
– Za raz tu bę dzie – od po wie dział, nie od ry wa jąc te le fonu od ucha. Przez cały czas roz ma wiał z po go to wiem.
Kiedy mi nutę póź niej ka retka za trzy mała się przed skle pem, trzę są cymi się rę kami przy trzy mał drzwi dla sa ni ta- 

riu szy z no szami. Eme lie trzy mała mocno moją dłoń. Bar dzo mocno.
– Jedź ze mną – po wie działa. Wy da wała się te raz słab sza, jakby uno sząc się mię dzy świa do mo ścią a nie świa do mo- 

ścią. Stra ciła bar dzo dużo krwi.
– Je stem cały czas przy to bie, wiesz o tym – wy szep ta łam, ści ska jąc ją mocno za rękę. We szłam do ka retki. Moje

oczy były tak pełne łez, że pra wie nic nie wi dzia łam, ale nie chcia łam jej pusz czać, żeby je otrzeć.
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By łam spo cona i zmar z nięta. Nie po ko iłam się. Trzę słam się od ad re na liny i szpi tal nej kawy. Drę czyły mnie wy rzuty
su mie nia. Jak mo głam po zwo lić, żeby coś ta kiego przy da rzyło się Eme lie? Biały, mocno oświe tlony szpi talny ko ry- 
tarz spra wiał, że rze czy wi stość sta wała się jesz cze brud niej sza, jesz cze ciem niej sza. Już od dwóch go dzin sie dzia łam
i cze ka łam na tym sa mym pla sti ko wym krze śle. Za dzwo nił Ric kard. Na dal był na ko men dzie. Sie dział na prze słu cha- 
niu po dej rza nego uczest nika na padu, więc do piero się do wie dział, co się stało. Opo wie dzia łam mu o Eme lie, o swo jej
wście kło ści, o wszyst kim. Obie cał, że przy je dzie do szpi tala, kiedy tylko bę dzie mógł. Roz łą czy łam się i przy nio słam
so bie ko lejną kawę. Rzu ci łam okiem na to rebkę Eme lie, którą wzię łam ze sobą, a która te raz stała obok mo jego nie- 
wy god nego sie dze nia. Po ło ży łam obok niego na pod ło dze zło żony płaszcz, usia dłam na nim i  wy ję łam z  to rebki
kom pu ter. In for ma cje pry watne Eme lie trzy mała na swoim black berry, któ rego ni gdy bym nie tknęła, ale kom pu ter
słu żył jej przede wszyst kim za no tat nik. Co prawda bar dzo mały i bar dzo drogi no tat nik. Włą czy łam go i spró bo wa- 
łam po ukła dać swoje ży cie, to czące się śledz two i sprawę mor dercy. Po chwili za uwa ży łam, że mam do stęp do sieci
bez prze wo do wej. Otwo rzy łam swoją pocztę na Go ogle. Na pi sa łam długą wia do mość do Case’a czy Dia bła, jak sam
się na zy wał. Bez ja kich kol wiek ha mul ców. Od czu wa łam je dy nie wście kłość.

Dia ble,
co, do cho lery, zro biła ci Eme lie? Jak twój chory mózg to uza sad nia? To jest fan ta styczna, wprost cu downa
ko bieta. A ty to pry mi tywny, głupi, wal nięty mor derca. Je steś taki jak wszy scy inni, w ża den spo sób lep szy.
A  je śli już, to tylko bar dziej po pie przony, bo pró bu jesz obro nić swoje zbrod nie twier dze niami, że są ko- 
nieczne. Do cho lery, weź od po wie dzial ność za swoje dzia ła nia. Cho ciaż tyle. Wy ja śnij mi, dla czego po strze- 
li łeś Eme lie. Cho dzi o pie nią dze? Je steś tak chciwy, że mor du jesz dla zy sku i pró bu jesz to mo ral nie uza sad- 
nić swoją ga da niną?
Al thea

Po dra pa łam się w głowę i za ło ży łam włosy za uszy. Ko ry ta rzem na de szła le karka. Już mia łam wstać, ale uśmiech- 
nęła się i po ma chała mi, że bym sie działa.

– Czy to ty przy je cha łaś z Eme lie? – spy tała.
Ski nę łam bez słowa. Spraw dziła w swo ich pa pie rach.
– Jest w tej chwili ope ro wana. Jej stan jest sta bilny. Resztę nocy prze śpi. Je śli chcesz, mo żemy do cie bie za dzwo- 

nić, gdy tylko za cznie się wy bu dzać. Jedź do domu i tro chę się prze śpij.
Po dzię ko wa łam jej. Le karka ode szła. Ode tchnę łam z ulgą i opar łam głowę o ścianę. Za częły mi pły nąć łzy, ale nie

po tra fi łam ich po wstrzy mać. Pła ka łam spa zma tycz nie. Pró bo wa łam wy cie rać po liczki dłońmi. Za uwa ży łam, że
skórki pa znokci wciąż mam brudne od za schnię tej krwi Eme lie. Nie prze sta wa łam pła kać. Tro chę póź niej, choć
trudno mi po wie dzieć kiedy, przy je chał Ric kard. Kuc nął przede mną i od gar nął mi z czoła ko smyk wło sów.

– Roz ma wia łem z le karką. Je dziemy do cie bie. Pod rzucę cię tu z po wro tem ju tro rano – po wie dział, wy cią ga jąc
rękę. Chwy ci łam ją. Była su cha i szorstka. Cie pła. Po cią gnął mnie w górę i ob jął, a na stęp nie po szli śmy dłu gimi, ste- 
ryl nymi ko ry ta rzami.

W domu przy go to wał mi ko la cję, a ja znowu spraw dzi łam pocztę. Do sta łam od po wiedź.

Prze pra szam z ca łego serca. W ża den spo sób nie chcia łem su ge ro wać, że Twoja przy ja ciółka zro biła coś
mo ral nie wąt pli wego. Przy naj mniej nic mi o  tym nie wia domo. Nie stety to dzia ła nie było mimo wszystko
ko nieczne.
Dia beł

Od pi sa łam:

Cho wasz się za zgrab nymi fra ze sami, ale na dal je steś mor dercą. A że nie masz od wagi się do tego przy znać
ani na wet na pi sać tych słów, czyni z Cie bie tylko mor dercę, który jest tchó rzem. A wiesz co się z  ta kimi



dzieje? Po peł niają błędy. Od sła niają się przed kimś w swoim oto cze niu, a on za czyna po dej rze wać, że coś
nie tak, i dzwoni do nas. Ty i ja nie długo się spo tkamy. Bę dzie miło.
Al thea

Ric kard stał za mną i gła skał mnie po wło sach. Prze czy tał e-mail na ekra nie.
– Pi szesz to, bo je steś zła, czy to prze my śla łaś?
– Wła ści wie jedno i dru gie. Za czy nam go tro chę ro zu mieć. Zde cy do wa nie da się na niego wpły wać.
– Jak my ślisz, co zrobi?
– Chcę, żeby przy znał się do udziału w bar dziej bez po śred nich sło wach. Ale przede wszyst kim chcia ła bym, żeby

po pro sił mnie o spo tka nie.
Ric kard prze krę cił biu rowy fo tel o pół ob rotu i wrę czył mi kie li szek wina.
– Żeby cie bie też mógł za mor do wać?
Uśmiech nę łam się.
– Nie, że by śmy mo gli go zgar nąć w tak bru talny spo sób, jak to moż liwe.
– Oho, kiedy sta łaś się taka żądna ze msty?
– Kiedy do brał się do Eme lie.
– Okej, punkt dla cie bie. Ale te raz zo staw tego mor dercę swo jemu lo sowi, a my idziemy coś wsza mać.
Zje dli śmy ma ka ron z kre wet kami ty gry simi usma żo nymi z  chili i  czosn kiem. Ric kard pod kre ślił, że po cho dziły

z ho dowli eko lo gicz nej. Pro sta i pyszna ko la cja.
– Jak się czu jesz? – spy tał, kiedy już zje dli śmy i są czy li śmy resztę wina.
– Co masz na my śli?
– Ech, daj spo kój! Do kład nie to samo py ta nie za da wa łem każ demu człon kowi swo jego ze społu, który wła śnie wi- 

dział, jak po strze lono jego naj lep szego przy ja ciela czy współ pra cow nika.
Za śmia łam się z lek kim za kło po ta niem.
– Cóż, trzeba przy znać, że pew nie by wało le piej. Cała ta sprawa od po czątku była fru stru jąca. Mam po czu cie, jak- 

bym w ogóle nie zro biła nic do brze.
– Na pewno zro bi łaś. Z tego, co sły sza łem, nie mia łaś naj lep szych wa run ków pracy.
– Ow szem, nie.
– Wi dzia łem, jak się dzi siaj za cho wał Len nart.  – Ric kard wes tchnął i  po ło żył ło kieć na opar ciu krze sła.  – Nie

wiem, co się, u dia bła, z nim stało. Dla czego prze stał słu chać.
– Tak bar dzo chciałby uzy ski wać re zul taty, że po sta na wia igno ro wać kwe stie i  osoby, które kom pli kują ob raz.

Przy pusz czam, że za czął wąt pić we wła sne umie jęt no ści. Że za czyna czuć się staro. Za sta na wiam się, czy serce nie
za częło mu znowu szwan ko wać. Bar dzo czę sto ła pie się za pierś.

Ric kard po pa trzył na mnie z za fa scy no wa niem.
– Ro zu miem, dla czego Len nart może cię nie zno sić. Wiele się przed tobą nie ukryje.
– O to, to!
– Po roz ma wiam z nim. Kri stina jest na niego strasz nie wku rzona. Otwarte oka zy wa nie ci po gardy na dzi siej szym

spo tka niu nie było zbyt mą dre.
– Nie, ale jak już mó wi łam, nie są dzę, że ma coś prze ciwko mnie oso bi ście. Szyki krzy żują mu wszy scy młodsi

i bar dziej dy na miczni niż on.
– Pew nie masz ra cję. We dług mnie nie mu sisz spe cjal nie się przej mo wać, że Len nart cię od su nął. Po li cja po trze- 

buje cię przy tym śledz twie. By łoby w po rządku, gdy bym się tro chę wmie szał? Nie dla tego, że byś nie umiała so bie
po ra dzić sama. – Lekko mach nął ob ra ca jącą się dło nią i wy ko nał na sie dząco dwor ski ukłon.

Nie mo głam po wstrzy mać się od uśmie chu.
– W po rządku.
Umy li śmy na czy nia i po ło ży li śmy się do łóżka. Ric kard po dej mo wał drobne próby zbli że nia, ale nic so bie z nich

nie ro bi łam. Po wie dzia łam, że je stem śmier tel nie zmę czona. W rze czy wi sto ści mia łam w ciele na dal tak wiele ad re- 
na liny, że by łam cał ko wi cie roz bu dzona. Sama na wet nie po tra fi łam okre ślić, dla czego aku rat te raz czuję do niego
taki dziwny dy stans. Kiedy usły sza łam jego spo kojny od dech, wy mknę łam się z po wro tem, żeby spraw dzić pocztę.
Zgod nie z prze wi dy wa niami do sta łam od po wiedź.

Al theo!



Fru stru jesz mnie. Sta ram się, że byś zro zu miała. Po zwól, że wy ja śnię. Kryje się w tym dużo wię cej, niż ci się
wy daje. Wię cej pie nię dzy, wię cej wszyst kiego. Chciał bym, że by śmy po szli na piwo do De ba sera przy Slus- 
sen. Nie mogę prze cież ra czej ani się na Cie bie za czaić, ani Cię za strze lić tam przy ba rze, prawda? Po ju- 
trze, około dzie wią tej. Będę mieć goź dzik w bu to nierce… ;-)
Dia beł

Uśmiech nę łam się. Jak to miło mieć ra cję.

Do zo ba cze nia.
Al thea

Wró ci łam do sy pialni. Sta łam przez chwilę i my śla łam o Eme lie. Pa trzy łam w ciem ność. Pła ka łam.



20

W so botę wcze snym ran kiem sie dzia łam obok szpi tal nego łóżka Eme lie z pu deł kiem naj bar dziej luk su so wych pra li- 
nek, ja kie udało mi się zna leźć w Press by rån. Pod jej po ko jem sie dział po li cjant. Po pa trzył z po wagą na mój do wód
i do piero po tem mnie wpu ścił.

– Dzień do bry! – przy wi tała się Eme lie, gdy się obu dziła i mnie zo ba czyła. – Nie złą mia ły śmy wczo raj im prezkę,
no nie? Kosz mar nie boli mnie głowa.

– No, co prawda wiem, że nie lu bisz tre nin gów, ale to chyba dość eks tre malny spo sób, żeby się wy mi gać?
Za śmiała się i zła pała za udo.
– Auuu! Tro chę sza cunku dla mo jego cier pie nia, bar dzo pro szę!
– Dużo sza cunku i mnó stwo cze ko la dek na po cie sze nie – od po wie dzia łam, kła dąc pra linki na sto liku noc nym.
– Do my ślam się, że po strze lono mnie z po wodu wła ma nia do banku. Ten sam typ?
– Na to wy gląda. Do sta niesz na naj bliż sze dni po li cyjną eskortę. Zo ba czymy, może uda mi się wy trza snąć młod- 

szego i bar dziej cza ru ją cego mo dela niż ten, który sie dzi te raz pod drzwiami.
– Ależ dzię kuję, za wsze ma rzy łam o przy stoj nym ochro nia rzu.
– Le ka rze mó wili, czy to bar dzo po ważne? – Ski nę łam w stronę jej oban da żo wa nego uda.
– Twier dzą, że to nic ta kiego. Ża den mię sień nie zo stał uszko dzony czy coś tam.  – Jęk nęła, pró bu jąc ru szyć

nogą. – No cho lera… Strasz nie boli.
Przez chwilę sie dzia ły śmy w mil cze niu. Chciało mi się pła kać z ulgi, że tak do brze się to skoń czyło. Nie chcę na- 

wet my śleć, co by się stało, gdyby za bójca wy ce lo wał le piej.
– Co te raz zro bisz? Cią gle je steś od su nięta od śledz twa? – spy tała Eme lie, dłu biąc w cze ko ladce, po czym odło żyła

ją bez spró bo wa nia.
– Chyba tak. Zo ba czymy. Jadę tam te raz, żeby ze znać, co nam się wczo raj wy da rzyło.
– W so botę?
– No… Dni ty go dnia nie mają więk szego zna cze nia w tak po waż nym śledz twie.
– Okej, za dzwoń, jak się cze goś do wiesz.
– Za dzwo nię.
Kiedy przy szłam, na ko men dzie był nie zły ko cioł. Ze spół tech niczny chciał mnie za brać na Ro slags ga tan i od two- 

rzyć, gdzie po przed niego wie czoru stał na past nik. Ga briel chciał mnie wcią gnąć do sie bie, że bym zło żyła ze zna nia.
An dreas chciał wie dzieć, jak się czuje Eme lie. Obok nich wszyst kich prze ci snął się Ric kard.

– Ja tu mam fory – oświad czył, po czym wziął mnie lekko za ra mię i za brał od za sko czo nego Ga briela. – Idziemy
na spo tka nie – wy ja śnił tylko.

Po je cha li śmy windą do znacz nie spo koj niej szych po miesz czeń niż te, które zo sta wi li śmy. Mi nę li śmy se kre tarkę,
która uśmiech nęła się sze roko, gdy Ric kard prze cho dził obok, i  ski nęła w  kie runku ga bi netu znaj du ją cego się
w głębi. W środku sie działa ko men dantka obecna wczo raj na ze bra niu – Kri stina.

– Dzię kuję, że przy szli ście. Sia daj cie.
Za ję li śmy wszy scy miej sca na ja sno be żo wej so fie obok du żego okna. Na ze wnątrz znaj do wał się szary jak zwy kle

świat.
– Al thea, chcia ła bym tylko po dzię ko wać, że udało ci się wy trzy mać nie przy jem no ści ze strony Len narta. Od by łam

roz mowę z Ric kar dem. Len nart zo stał od su nięty. Jest bar dzo do brym po li cjan tem, który z ja kie goś po wodu stra cił ro- 
ze zna nie. Prze ana li zo wa łam wszyst kie aspekty tej sprawy. Do wo dze nie przej mie Ric kard. Włą czy li śmy Cen tralny
Wy dział Kry mi nalny, żeby przyj rzeć się bli żej kra dzieży da nych. Ric kard oce nia, ja kiego po trze bu jemy od nich
wspar cia. Chcemy też oczy wi ście przy wró cić cię do pracy.

– Dzię kuję – od po wie dzia łam.
– Chcesz za cho wać ze spół wy brany przez Len narta czy do ko nać ja kichś zmian or ga ni za cyj nych?
Do my śli łam się, że w ten ele gancki spo sób wy raża zro zu mie nie, dla czego Len nart w ogóle przy dzie lił mi ten ze- 

spół. Ku wła snemu zdzi wie niu od po wie dzia łam:



– Nie, chcia ła bym na dal pra co wać z tym ze spo łem.
Kri stina wy glą dała na za sko czoną.
– W po rządku. Niech tak bę dzie. Pro po nuję, że by ście prze nie śli się z piw nicy do ja kie goś wspól nego ga bi netu,

o ile tylko bez względ nie nie chcie li by ście tam zo stać?
– Bar dzo chęt nie się prze nie siemy.
– Po nadto po win naś wie dzieć, jak bar dzo ce nię twoją pracę, i mam na dzieję, że wiesz, iż za cho wa nie Len narta by- 

naj mniej nie jest re pre zen ta tywne dla kor pusu po li cji.
Nie by łam pewna, co po wie dzieć. Cała ta sy tu acja co raz bar dziej przy po mi nała wi zytę u dy rek tora, choć bar dzo

sym pa tycz nego dy rek tora, do któ rego mia łam wielki sza cu nek. Ric kard i Kri stina roz ma wiali jesz cze przez chwilę,
a po tem po dzię ko wa li śmy so bie i po szli śmy.

– W po rządku? – spy tał Ric kard, gdy z po wro tem zna leź li śmy się w win dzie.
– Ja sne. – Tak przy naj mniej są dzi łam.
Zje cha li śmy do no wego ga bi netu, du żego na roż nego po koju, który był pra wie pu sty, je śli nie li czyć ogrom nej ta- 

blicy, która po kry wała całą ścianę, i kilku sto ją cych po środku krze seł. Chwilę po nas przy szła Tova, nio sąc tek tu rową
pod stawkę z pię cioma kub kami latte i dużą to rebkę pach nącą cy na mo no wymi bu łecz kami.

– Z kawą w dłoni le piej się my śli. Al thea mnie tego na uczyła – oznaj miła.
Przy szedł do nas Ga briel, który uśmiech nął się do mnie z  lek kim za kło po ta niem, a  na stęp nie Gösta i  Mat tias.

Wszy scy usie dli na krze słach i za brali się do je dze nia. Po chwili za brał głos Ric kard:
– Len nart z kilku po wo dów zo stał na stałe wy łą czony z tej sprawy i za wie szony na czas, w któ rym sąd dys cy pli- 

narny zbada spo sób, w  jaki kie ro wał śledz twem. Jego re pre zen tanci prze pro wa dzą z  wami wszyst kimi roz mowy.
Udziel cie im wszel kiej po mocy. Pod żad nym po zo rem nie chcę sły szeć ja kie goś syfu wy le wa nego po ko ry ta rzach na
Len narta. Tyle sza cunku wszy scy je ste śmy mu winni, prawda?

Wszy scy po waż nie po ki wali gło wami. Ric kard cią gnął:
– Przej muję śledz two ze skut kiem na tych mia sto wym i pro wa dzę je do mo mentu, w któ rym uj mu jemy sprawcę.

Pro po nuję na stę pu jący plan dzia ła nia  – ana li zu jemy znane do wody w  po rządku chro no lo gicz nym. Pró bu jemy na
nowo oce nić wszyst kie in for ma cje. Na tej ta blicy nie lą duje nic, czego nie je ste śmy stu pro cen towo pewni. – Spoj rzał
na ze ga rek. – Po lun chu przy jeż dża do nas Cen tralny Wy dział Kry mi nalny, żeby otrzy mać ra port. Mo żemy wcze śniej
zor ga ni zo wać parę sto łów i krze seł?

Wszy scy po now nie ski nęli.
– Mam mały dro biazg  – ode zwa łam się, ma cha jąc wy dru kiem e-ma ila.  – Za bójca chce mnie ju tro za pro sić na

drinka.
Ga briel ze śmie chu za krztu sił się kawą, ale gwał tow nie za milkł, gdy zo rien to wał się, że mó wię po waż nie.
– Cho lera ja sna! – rzekł Ric kard, gdy prze czy tał e-mail. Rano wy szedł wcze śniej ode mnie, więc nie zdą ży łam mu

nic po wie dzieć. Wy cią gnął te le fon.
– An ders, mo żesz wziąć ze sobą Jan nego z Sił Spe cjal nych, jak bę dziesz się tu wy bie rać? Or ga ni zu jemy ju tro spo- 

tka nie z za bójcą. – Ric kard za śmiał się z od po wie dzi, któ rej nie sły sze li śmy, i się roz łą czył.
– Na pi sał „po ju trze”. Po co uma wiać się na spo tka nie z ta kim wy prze dze niem? – spy tał Ga briel po prze czy ta niu

wy druku. – Musi się prze cież spo dzie wać, że do tej pory zdą żymy się przy go to wać. Dla czego nie jak naj szyb ciej?
– Albo jest tak pewny, że nie mamy na niego żad nych do wo dów i ro zu muje na chłodno, że i tak nie mo żemy go

za trzy mać, albo też jest czło wie kiem i idzie dzi siaj do le ka rza, od wie dza star szą matkę czy coś ta kiego – od po wie- 
dział Mat tias.

– Ja koś na dal nie ro zu miem  – wy mam ro tał Ga briel, nie przy zwy cza jony do otrzy my wa nia wy ja śnień ze strony
dwu dzie sto let niego stu denta z wło sami ster czą cymi we wszyst kie strony i prze krzy wio nym kra wa tem z włóczki.

– Naj le piej od razu za bie rajmy się do pracy – za koń czył Ric kard, rzu ciw szy okiem na ze ga rek.
Wszy scy po wsta wali i za częła się go rącz kowa ak tyw ność. Ga briel, Gösta, Mat tias i Tova wno sili stoły, se gre ga- 

tory, kom pu tery i krze sła. Ja i Ric kard usie dli śmy w spo koju w ką cie po miesz cze nia.
– No do bra, za cznij od po czątku. Co się stało, kto to jest?
Za sta na wia łam się przez chwilę, po czym sta nę łam przy ta blicy.
– Za częło się od wła ma nia do banku. Wła ma nia, które przy nio sło co naj mniej dzie sięć mi lio nów ko ron oso bie

o pseu do ni mie „Case”. Po twier dzi li śmy, że pie nią dze wę dro wały na kilka ano ni mo wych kont nu me rycz nych w tym
sa mym mo na kij skim banku, w któ rym pra co wał Da niel van der See.



– Mo żemy li czyć na po moc z Lind ste ina?
– Nie są dzę. Wy dają się bar dzo zde cy do wani, żeby utrzy my wać wła ma nie w ta jem nicy.
– Okej, czyli jak naj szyb ciej mu simy umó wić się na słówko z ban kiem. – Za pi sał parę li ni jek w swoim no te sie na

spi rali. Spoj rzał na mnie. – I wtedy Pon tus od krył wła ma nie?
– Tak. I zo stał za strze lony w ja kimś za ułku w środku nocy. Stan dar dowa eg ze ku cja, pi sto let przy ło żony do skroni.
– Okej, od ważny ruch jak na ha kera. Ja kie są na to rze czy wi ste do wody?  – Ric kard po dra pał się dłu go pi sem

w głowę.
– Chat, w któ rym Case oświad cza, że do słow nie od strzeli Pon tu sowi łeb. Roz mowę ska so wano, ale Eme lie udało

się ją od zy skać.
– Do bra jest w te klocki. Zro biła na An dre asie wiel kie wra że nie.
– My ślę, że jest jedną z naj lep szych osób w branży.
– A jak się trzyma?
– Dzwo niła chwilę temu i wła śnie do stała od Fre drika Hes slowa z banku ogromny bu kiet kwia tów, więc my ślę, że

jest w dość do brym hu mo rze. To dość nie wia ry godne, ale strzał omi nął więk sze mię śnie i tęt nicę, więc już wkrótce
wy do brzeje, ale pew nie jesz cze długo bę dzie ją bo lało. Ale prze żyła i to jest naj waż niej sze.

– Po proś, by przy szła, jak tylko bę dzie w sta nie.
– Ja sne.
– I co się stało po tem?
– Dwa ko lejne za bój stwa w krót kim od stę pie czasu. Nie upły nął na wet ty dzień. Drugi był Rön n dahl. Z tego, co

wiemy do tej pory, brak ja kie go kol wiek po wią za nia z ban kiem, Pon tu sem i ko lejną ofiarą. Jak już mó wi łam, van der
See pra co wał w banku, do któ rego udało się do trzeć chło pa kom Eme lie, więc tu taj też mamy ślad ja kie goś mo tywu.
Nie mniej je stem pewna, że mor derca znał Rön n dahla albo przy naj mniej wie dział, kim jest. W prze ciw nym ra zie nie
wło żyłby mu do ust karty ta rota, która tak wy raź nie zga dzała się z jego za wo dem.

– „Spra wie dli wość”, je śli do brze pa mię tam. Karty ta rota? Są istotne?
– Nie, nie są dzę. Sta no wią pew nie tylko spo sób Case’a na to, że by śmy kon cen tro wali się bar dziej na nich niż na

związku z ban kiem. My ślę, że w  jego za mie rze niu tak ślepo mamy się sku pić na tro pie se ryj nego mor dercy, żeby
zdą żył usu nąć wszyst kie po wią za nia z kra dzieżą da nych.

– Gdyby nie ty i Eme lie, toby mu się udało.
– To prawda.
– Co jesz cze?
– Cóż, o pró bie za bój stwa Eme lie już wiesz. I o e-ma ilach.
– Tylko Eme lie pró bo wał za strze lić czy cie bie też? – Ric kard od chy lił się na nie wiel kim twar dym krze śle i po pa- 

trzył na mnie ba daw czo. Od gar nął z czoła długą ja sną grzywkę.
Mój żo łą dek zro bił małe salto. Niech mnie, uwiel biam tego fa ceta. Nie mogę go stra cić i mu szę z nim po waż nie

po roz ma wiać. O róż nych spra wach. Wciąż nie po wie dzia łam mu o pracy w No wym Jorku. Ale nie dziś wie czo rem,
bo idę na ko la cję z mamą i tatą. Może ju tro.

– Chyba tylko Eme lie. Kiedy ją po strze lono, a ja wno si łam ją do sklepu, sta no wi łam do sko nały cel przez kilka dłu- 
gich chwil. A on nie strze lił.

– Albo coś mu prze szko dziło. Chciał bym, że byś ty też miała od te raz ochronę. We zmę to na sie bie. – To ostat nie
wy po wie dział nieco ci szej i z sze ro kim uśmie chem.

– Cóż, ta kiego ochro nia rza nie od mó wię…
Ric kard do pi sał coś w swoim no tat niku. Spoj rzał na mnie.
– Ja kie masz wnio ski na te mat tego fa ceta?
Usia dłam i owi nę łam się cia śniej zro bio nym na dru tach swe trem.
– To mo ty wo wany chę cią zy sku se ryjny mor derca, który za bija, by ukryć wła ma nie do banku. Jest go towy do słow- 

nie na wszystko, aby za bez pie czyć do tych cza sowy styl ży cia. Ma około dwu dzie stu pię ciu lat. Jako ha ker in te re suje
się grami, ale to nie ten aspo łeczny typ, o któ rym my ślisz w pierw szej chwili. To dość to wa rzy ski ko leś i na pewno
gra w wiele róż nych gier on line, przy któ rych spo tyka in nych lu dzi. Lubi science fic tion. Twór czość Wil liama Gib- 
sona to nie jest pierw sza książka z nurtu fan ta styki na uko wej, którą czy tasz i się pa sjo nu jesz. Ma do brą pracę, być
może jako kie row nik pro jek tów tech nicz nych, pro gra mi sta czy ar chi tekt sys te mów IT. Za cho wuje się aro gancko, bo
jest spraw niej szy i bar dziej po wa żany w in ter ne cie niż w praw dzi wym ży ciu. Nie może po wstrzy mać się przed wy da- 



wa niem pie nię dzy otrzy my wa nych z banku, ale z pew no ścią zna lazł do brą wy mówkę, jak na gle stać go na su per drogi
ze ga rek i nowy sa mo chód. By naj mniej nie jest głupi. Aro gancki, emo cjo nal nie chłodny, żądny wła dzy i zde ter mi no- 
wany.

– Jest psy cho patą?
– Nie jest. Wie, że to, co robi, jest złe, ale prze ko nuje sa mego sie bie, iż ro biąc to, co robi, ma ra cję. Na pę dza go

chci wość. Ale nie po żąda je dy nie pie nię dzy. W rów nym stop niu pra gnie wła dzy i pre stiżu. Sza cunku. Z po wo dze- 
niem wmó wił sa memu so bie, że na nie za słu guje.

– Jak za re aguje? Co zrobi w ko lej nym ru chu?
Tova po de szła do nas i de li kat nie po kle pała Ric karda po ra mie niu. Wy glą dała na lekko zszo ko waną.
– Wszyst kie do ku menty do ty czące sprawy zo stały usu nięte z sys temu in for ma tycz nego.
Ric kard ob ró cił się na krze śle.
– Wszyst kie?
– Wszyst kie. Wszy ściu teń kie. Sto pro cent. W fol de rze zna leź li śmy tylko plik z Worda. – Po dała mu białą kartkę.

Ser decz nie po zdra wiam, Case

– To wszystko?
– Tak.
Ric kard za śmiał się i prze cze sał dło nią włosy.
– Bez czelny jest.
– No… – mruk nęła Tova.
– Wie cie, co to jest? – spy ta łam.
– Nie – od po wie dzieli chó rem.
– To pierw szy nie za prze czalny do wód, że Case i Dia beł to ta sama osoba. Usu nął prze cież wszyst kie pliki do ty- 

czące tej sprawy, no nie? I na zwał sa mego sie bie „Case”. To ozna cza, że nie dba już o ukry wa nie faktu, iż se ryjne
mor der stwa i kra dzież da nych się ze sobą wiążą.

– Ale po co miałby się do tego przy zna wać? Nie ku mam tego. – Mat tias po dra pał się po gło wie.
– Moim zda niem on się ra czej nie przej muje, co wiemy, o ile tylko jest prze ko nany, że nie mo żemy zdo być dość

do brych do wo dów dla sądu. Je śli go oczy wi ście schwy tamy. My ślę na wet, że na sza wie dza to dla tego typa bo dziec.
Chwali się.

– Miejmy na dzieję, że bę dzie tak da lej, aż da nam wy star cza jące do wody do pro cesu – po wie dział po waż nie Ric- 
kard. – Ist nieją ko pie za pa sowe do ku men tów? – zwró cił się z py ta niem do Tovy.

– Spy ta łam An dre asa. Po wie dział, że ist nieją ko pie wszyst kich pli ków, ale ich przy wró ce nie chwilę zaj mie.
Ric kard po tarł się po twa rzy, po krę cił głową i się za śmiał.
– Do bra, to po wy cią gaj cie wszyst kie ka ble sie ciowe w tym po koju, że by śmy mo gli zjeść lunch. Po trze buję je dze- 

nia, żeby da lej my śleć.
– Ty powy fa cet – stwier dzi łam.
Kiedy wy cho dzi li śmy z Kry mi nal nego, za dzwo nił mój te le fon. Była to Eme lie, którą wy pi sali ze szpi tala. Spo tkała

się ze mną i Ric kar dem w re stau ra cji. Kuś ty ka jąc, o kuli i nieco bled sza niż zwy kle, ale poza tym w dość do brym sta- 
nie. Cho ciaż zła jak osa. Z tego po wodu, że ją po strze lono i że ktoś nocą pró bo wał wła mać się do kom pu te rów In fo- 
secu. Nie do stali się do nich, ale i tak udało się im sporo znisz czyć. Hu mor jej się nie po pra wił, gdy usły szała o ostat- 
nim wy czy nie Case’a w po li cyj nym sys te mie in for ma tycz nym.

– Co za pa ra noja! – wy krzyk nęła.
– Nie ro zu miem, jak on się tam w ogóle do stał. Mamy bar dzo szczelny sys tem za bez pie czeń. Żeby mu się udało,

mu siał być chyba kimś z po li cji – po wie dział Ric kard.
– Wcale nie. To znacz nie ła twiej sze, niż ci się wy daje. Na wet w przy padku po li cji.
– Nie wie rzę.
– Mam udo wod nić?
– Bar dzo pro szę, o ile nie masz za miaru zła mać prawa.
– Do bra. – Eme lie od su nęła resztki omletu i uśmiech nęła się pół gęb kiem. – Na stro nie In fo secu znaj duje się do

ścią gnię cia mały pro gram, któ rego uży wamy do te sto wa nia bez pie czeń stwa klien tów. Jest zu peł nie nie szko dliwy.
Wy gląda jak pro gram za bez pie cza jący, ale in sta luje się wraz z  nim drobna funk cja, która umoż li wia wy sła nie do



mnie e-ma ila od wła ści ciela kom pu tera. Gdyby to na prawdę było mal ware, to zna czy zło śliwe opro gra mo wa nie, po- 
zwo li łoby za miast tego na za in sta lo wa nie nie wiel kiego pro gramu, który daje mi pełny do stęp zdalny do kom pu tera,
cho ciaż tego nie wi dać.

– Można to zro bić?
– Tak, i po waż niej sze rze czy. Gdyby mi się udało za in sta lo wać ten pro gram na kom pu te rze ja kie goś pra cow nika

ko mendy przy uży ciu wy łącz nie te le fonu i ofi cjal nej strony po li cji, co wtedy do stanę?
– Ko la cję i mój do zgonny po dziw. Ale ci się nie uda!
– No to po cze kaj. – Eme lie otwo rzyła na kom pu te rze stronę po li cji i za częła cze goś szu kać wśród ogło szeń o pracę

i in for ma cji dla prasy.
– Nie umiesz czamy na stro nie bez po śred nich nu me rów.
– Ja sne, że umiesz cza cie. Spójrz. – Eme lie od wró ciła kom pu ter w stronę Ric karda. – Je śli ogła sza cie wa kat, trzeba

prze cież po dać, z kim się kon tak to wać, prawda?
– Ach, tak. Nie po my śla łem o tym. – Ric kard wy glą dał tak, jakby się szcze rze za nie po koił.
Eme lie po grze bała jesz cze chwilę i wy cią gnęła te le fon. Włą czyła gło śnik. Naj pierw za dzwo niła do re cep cji.
– Po li cja. W czym mogę po móc?
– Dzień do bry, mam na imię Eme lie. Je stem tu nowa i nie wiem, czy mo żesz mi po móc. Tro chę mi głu pio. Nie

mogę zna leźć swo jego szefa, a nie udaje mi się ogar nąć, jak dzia łają te le fon i poczta e-mail. Jest ja kiś dział IT, z któ- 
rym mo gła bym się skon tak to wać?

– Oj, biedna. Wiem, jak to jest! Mo żesz po roz ma wiać z Tho ma sem Per s so nem ze wspar cia tech nicz nego. Chęt nie
ci po może. Po wo łaj się na Gittę i po wiedz, że cię do niego skie ro wa łam. Prze łą czę cię.

– Wiel kie dzięki.
Eme lie roz łą czyła się, kiedy usły szała sy gnał po łą cze nia. Wy brała inny nu mer, który zna la zła w jed nym z ogło szeń

o pracę, i te raz dzwo niła bez po śred nio do szefa ad mi ni stra cji.
– Z tej strony An ders.
– Hej, An ders! Mam na imię Eme lie i dzwo nię ze wspar cia tech nicz nego. Mamy pro blem z wi ru sem. Czy twój

kom pu ter działa?
– Hej! Cze kaj, spraw dzę. Tak, działa.
– Uff, do do brze. To mój do piero trzeci dzień w pracy, a cały sys tem może się za wa lić! A jak tak się sta nie, Tho- 

mas nie bę dzie ze mnie za do wo lony!
Śmiech po dru giej stro nie li nii.
– Tak, wiem, jak to jest.
– Na wet je śli miał byś wi rusa i kom pu ter by padł, mu siał byś po cze kać do po po łu dnia. Od do stawcy, firmy In fo sec,

do sta li śmy już pe wien pro gram, który roz wią zuje pro blem. Za dzwo nię tylko naj pierw do Täby, a po tem z po wro tem
się z  tobą skon tak tuję i  za in sta luję ak tu ali za cję za bez pie czeń, żeby ochro nić twój sprzęt przed za in fe ko wa niem.
Stwórz tylko ko pie za pa sowe wszyst kich pli ków. Nie wiem, jak bar dzo wi rus się roz prze strzeni, gdyby po ja wił się
u cie bie przed ak tu ali za cją.

– No nie, to ab so lut nie nie do pusz czalne. Mam tu taj tyle waż nych do ku men tów, że nie mogę ry zy ko wać utraty któ- 
re goś z nich. Nie będę tu prze cież sie dzieć i cze kać, aż wi rus za in fe kuje kom pu ter, prawda?

– Ro zu miem, ale do sta łam po le ce nie, żeby za cząć ak tu ali za cję za bez pie czeń od Täby…
– Słu chaj, mogę po roz ma wiać z twoim sze fem. Jak on się na zy wał?
– Tho mas Per s son, ale nie, wiesz co, po ra dzimy so bie. Wła ści wie nie wolno mi tak ro bić, ale za miast do cie bie od- 

dzwa niać mogę przejść z tobą szybką in sta la cję przez te le fon. Zaj mie to tylko pięć mi nut. Mo żemy?
– W po rządku. Co mam ro bić?
Eme lie po in stru owała go przez te le fon, żeby wszedł na stronę In fo secu, a on po słusz nie ścią gnął pro gram i go za- 

in sta lo wał.
– Nic się nie dzieje.
– Bo to tylko ak tu ali za cja za bez pie czeń, więc nie wi dać jej na kom pu te rze. Wszystko jest jak trzeba. Twój kom pu- 

ter jest te raz bez pieczny.
– Dzię kuję za po moc.
– Nie ma za co.



Pik nął mały black berry Eme lie. Wła śnie otrzy mała e-mail od szefa ad mi ni stra cji w Sol len tu nie. A ra czej z  jego
kom pu tera. Ric kard tylko po krę cił głową i za śmiał się z re zy gna cją.

– To ja kieś wa riac two! Tak ła two?
– I zu peł nie po ludzku. Z mo jej strony to była kiep ska ro bota. Zwy kle, za nim zro bię coś ta kiego, dzwo nię w różne

miej sca i zdo by wam wię cej in for ma cji, do wia duję się, na ja kim ser we rze ktoś pra cuje i tak da lej, bo ina czej bar dzo
ła two mnie wy kryć.

– Na dal je stem w cięż kim szoku.
– To się na zywa „so cjo tech nika”. Ma ni pu lo wa nie ludźmi, a nie kom pu te rami. Ha ke rzy czę sto pra cują w ten spo- 

sób, żeby uzu peł niać zwy kłe ataki kom pu te rowe. To naj czę ściej szyb sze i bar dziej efek tywne.
– Masz ko la cję.
– A do zgonny po dziw? – Eme lie uśmiech nęła się krzywo.
– Też!
Wró ci li śmy do na szego no wego ga bi netu, a Eme lie udała się do An dre asa. To wa rzy szyło mi po czu cie, że to nowy

po czą tek. Bar dziej niż kie dy kol wiek mu sie li śmy dzia łać ze spo łowo – do tej pory do cho dziło do za bójstw w od stę- 
pach pię ciu czy sze ściu dni. A na wet krót szych, je śli wziąć pod uwagę próbę za mor do wa nia Eme lie. Roz bo lał mnie
brzuch na samą myśl, że mógł jesz cze nie za bić swo jej ostat niej ofiary. Jak kol wiek z po zoru Ric kard wy da wał się na- 
sta wiony po zy tyw nie, wie dzia łam, że on oraz wszyst kie inne osoby za an ga żo wane w  tę sprawę za czy nają wpa dać
w pa nikę. Mie li śmy zbyt mało da nych, na któ rych można było się oprzeć. Ga zety i te le wi zja spe ku lo wały bez opa- 
mię ta nia. Upór i głu pota Len narta do dat kowo opóź niły roz wią za nie sprawy. Gdy do cho dziło do ko lej nych za bójstw,
wy da wało się, że to na sza wina. Mo gli śmy po wstrzy mać tego typa dawno temu. Nie. To jed nak nie prawda. Je śli oka- 
załby się taką osobą, jaką po dej rze wa łam, nie zwy kle trudno było go roz gryźć. Mor do wał dla zy sku. Ozna czało to, że
nie żywi żad nej emo cjo nal nej po trzeby ani nie ma ry tu ału, które wy sta wia łyby go na ciosy. Kiedy spełni swoje za- 
mie rze nia, naj zwy czaj niej w świe cie prze sta nie za bi jać i wróci do nor mal nego ży cia. Se ryjny mor derca, który za bija,
by speł nić fan ta zję, robi to do pew nego stop nia dla tego, że musi, po suwa się da lej, nie może skoń czyć, co ozna cza, że
gdzieś po dro dze po peł nia zbyt wiele błę dów i wpada. Nie mniej ist nieje moż li wość, że ten typ uj dzie wolno. Że ni- 
gdy go nie zła piemy. Czy w ta kim ra zie Eme lie bę dzie mo gła kie dy kol wiek czuć się bez piecz nie? Była taką twar- 
dzielką. Kom plet nie zwa rio waną, cie płą, nie zwy kle in te li gentną, lekko roz trze paną, cu downą ko bietą. Miała
wszystko, czego można ocze ki wać od naj lep szej przy ja ciółki. Za drża łam i owi nę łam się cia sno swe trem.

Przed roz po czę ciem spo tka nia Gösta od pro wa dził mnie na bok.
– Chciał bym tylko po dzię ko wać za dal sze za ufa nie, ale moja eme ry tura…
– Ro zu miem – od par łam. – Nie mu sisz jej od kła dać. Tylko bądź dzi siaj obecny i do pil nuj, żeby Ga briel i Tova do- 

wie dzieli się wszyst kiego, co wiesz ty, a już ju tro zo sta niesz wy łą czony. Wiel kie dzięki za po moc.
– Dzię kuję, ale chyba za bar dzo się nie przy da łem… – Zro bił bez radny gest dło nią.
– Oczy wi ście, że się przy da łeś. Na przy kład plan z bisz kop tem zmie nił wszystko o sto osiem dzie siąt stopni – po- 

wie dzia łam z uśmie chem.
Gösta wy glą dał osta tecz nie na dość za do wo lo nego. Uści snął mi rękę, po czym usie dli śmy z po wro tem przy stole.
– Może to i do brze, że stra ci li śmy wszyst kie ma te riały. Dzięki temu mamy szansę za cząć jesz cze raz – ode zwał się

Ric kard, gdy uspo ko iło się po cząt kowe za mie sza nie. – Naj pierw spiszmy, co już wiemy, a czego nie. Co po tra fimy
udo wod nić, a co mu simy zba dać bli żej. Kto chce za cząć? Ja kieś po my sły?

– W jaki spo sób mor der stwo Rön n dahla wiąże się z Case’em i ban kiem? – za py tał Ga briel.
– Do bre py ta nie – od po wie dzia łam. – To je dyna osoba, któ rej pro stego po wią za nia jesz cze nie od kry li śmy.
Tova wy rwała się z miej sca i za brała do pi sa nia po ta blicy. Roz krę ciła się bu rza mó zgów. Po ja kimś cza sie ta blica

była kom plet nie za ma zana. Na ko niec roz dzie li li śmy ob szary od po wie dzial no ści i za da nia, a na stęp nie wszy scy po- 
zni kali u sie bie poza mną i Ric kar dem, bo ra zem mie li śmy wziąć udział w spo tka niu z Cen tral nym Wy dzia łem Kry- 
mi nal nym. Do pro wa dzi li śmy salę do po rządku oraz przy nie śli śmy kawę i wodę Loka. Do kład nie o  trze ciej do po- 
miesz cze nia we szło dwóch męż czyzn. Je den wy glą dał jak wy jęty żyw cem z  ogło sze nia za miesz czo nego przez
Szwedz kie Sto wa rzy sze nie Przy ja ciół Na tury. Był ubrany w ciem no zie lony swe ter i czarne chi nosy oraz miał krótko
przy cięte, roz czo chrane srebr no szare włosy i ręce w kie sze niach. Drugi zaś przy po mi nał pierw szego z brzegu kon sul- 
tanta na wyż szym szcze blu. Ele gancki ciem no szary gar ni tur. Szare skro nie, in ten syw nie nie bie skie oczy i  cał kiem
cza ru jący uśmiech. Kon sul tant przed sta wił się wraz z moc nym uści skiem dłoni jako Mi chael Karls son, kie row nik
pro jek tów z Cen tral nego Wy działu Kry mi nal nego. A fa cet ni czym z ogło sze nia miał na imię Janne i był sze fem Na- 
ro do wych Sił Spe cjal nych.



Przed sta wi li śmy im sprawę od po czątku do końca. Zde cy do wano, że włą czymy Po li cyjną Sek cję Fi nan sową
z Cen tral nego, a An dre asa i ze spół tech niczny od ciążą do bry tech nik IT z Sek cji ds. Prze stęp czo ści Kom pu te ro wej.

– Więc jak mie li by śmy wam po móc? – spy tał Janne z Sił Spe cjal nych.
– Chcie li by śmy, że by ście chro nili Al theę, a po tem za trzy mali za bójcę. Umó wił się z nią na spo tka nie w De ba se rze

przy Slus sen ju tro o dwu dzie stej pierw szej. – Ric kard po ło żył na stole wy druki ko re spon den cji e-ma ilo wej mię dzy
mną a Case’em.

Janne czy tał, gła dząc się po za ro ście.
– De ba ser, co to za miej sce?
– To klub roc kowy po ło żony po środku kom pleksu ulic w oko li cach Slus sen, w po bliżu ka nału. By łem tam kilka

razy, ale tylko la tem, kiedy wy peł nili nie wielki pla cyk nad wodą sto li kami, wiel kimi pa ra so lami i ba rem. Grali mnó- 
stwo mu zyki na żywo.

– Duży? Mały?
– Średni. Czę sto jest tam dużo lu dzi.
– Trudne, ale oczy wi ście damy radę. W za leż no ści od tego, za jak psy chicz nie nie sta bil nego go uznasz, mo żemy

być zmu szeni zmie nić miej sce. Nie mo żemy po zwo lić, żeby tam strze lał.
– W za sa dzie wy daje mi się, że jest na tyle sta bilny, że ta myśl na wet nie przyj dzie mu do głowy – od po wie dzia- 

łam.
Janne znowu po gła dził się po za ro ście.
– To może być za równo wada, jak i za leta. Wy ślę tam ze spół na re ko ne sans, więc może skon tak tuj cie się z nami

ju tro, że by śmy już przy kle pali plan? – Spoj rzał na Ric karda, który ski nął głową.
– Oczy wi ście.
Janne zwró cił się do mnie:
– Jak my ślisz, dla czego chce się z tobą spo tkać? Co za mie rza?
– Spro wo ko wa łam to spo tka nie. Chce zy skać mój sza cu nek, wy tłu ma czyć się. Chce mnie prze ko nać do uzna nia,

że nie miał wy boru. Ist nieją dwa moż liwe sce na riu sze. Pierw szy jest taki, że to wo ła nie o po moc i wów czas skło nimy
go, aby sam od dał się w ręce po li cji. W dru gim sce na riu szu czuje się tak nie zwy cię żony, tak ab so lut nie pewny, że nic
na niego nie mamy, że może po roz ma wiać ze mną bez ujaw nia nia cze go kol wiek, a na stęp nie odejść, spo koj nie mi ja- 
jąc po li cjan tów, bo do sko nale wie, że tam będą. Osta teczne upi ja nie się wła dzą. Ist nieje w su mie jesz cze trzeci sce na- 
riusz: zdaje so bie sprawę, jaki to głupi po mysł, i w ogóle nie przy cho dzi.

Janne się uśmiech nął.
– Ro zu miem. Do zo ba cze nia ju tro.
Po dzię ko wa li śmy i po że gna li śmy się z Jan nem i Mi cha elem. Przez po zo stałą część dnia ze spół miał pełne ręce ro- 

boty. Około szó stej mu sia łam już iść na ko la cję z mamą i tatą, którą przez cały dzień nie mal udało mi się wy przeć.
Za klę łam. Nie mia łam ochoty się z nimi spo ty kać. Wo la ła bym zo stać i pra co wać z ze spo łem i Ric kar dem oraz bar- 
dzo, bar dzo mocno chcia ła bym wró cić z nim do domu. Mu szę z nim po roz ma wiać i prze pro sić, że ostat nio by łam do
niego zbyt bo jowo na sta wiona. Wy cho dzi łam już na au to bus, kiedy Ric kard za trzy mał mnie w drzwiach.

– Żad nych sa mot nych spa ce rów po zmroku – oświad czył, tak że do re stau ra cji mu sia łam je chać z ochroną.
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Re stau ra cja Wa sa hof była pra wie cał ko wi cie wy peł niona. Mi ni ma li styczne czarne sto liki, białe ob rusy i świece roz ta- 
czały szcze gólną at mos ferę, pełną pro stoty i piękna. Za chwy ca jące ma lo wi dła ścienne w cie płych ko lo rach in spi ro- 
wane twór czo ścią Bel l mana ja rzyły się w  bla sku pło mieni. W  lo kalu pa no wał har mi der i  roz brzmie wał śmiech.
Mama i tata zna leźli już sto lik i po ma chali do mnie, kiedy we szłam do środka. Zo sta wi łam płaszcz w szatni i do łą- 
czy łam do nich. Sie dzieli na sa mym końcu sali. Wy mie ni li śmy ser deczne uści ski i za ję li śmy miej sca.

– Cu dow nie cię wi dzieć, Mina-ya! – Mama od gar nęła mi ko smyk wło sów i się uśmiech nęła.
– Cie bie też, umma – od po wie dzia łam. – Jak po dróż?
– Okrop nie. Jak zwy kle. Nie na wi dzę la tać!
Tata się za śmiał.
– Gdy byś my ślała bar dziej po zy tyw nie, by łoby to zde cy do wa nie mniej nie zno śne, i dla mnie, i dla cie bie. Twoja

matka za częła na rze kać, jesz cze za nim tak sówka wy je chała z Flu shing. – Po kle pał ją po ręce.
Mama prze wró ciła oczami.
– Za mó wi li ście już? Co jemy?
– Oczy wi ście owoce mo rza! Mam oka zję do świę to wa nia! – wy krzyk nęła mama.
– Tak?
– Ko ja rzysz ten duży ma ga zyn, gdzie mie ścił się targ rybny, kiedy by łaś mała? Na Trzy dzie stej Czwar tej?
Ski nę łam głową.
– W końcu zdo by łam wszyst kie po zwo le nia i ku pi łam ten lo kal, żeby prze bu do wać go na cen trum fo to gra fii ar ty- 

stycz nej. Roz pocz niemy od wy stawy po świę co nej ko re ań skiej imi gra cji do Flu shing w la tach czter dzie stych. Do sta li- 
śmy do stęp do zja wi sko wego ar chi wum zdjęć z tam tego okresu, które ze sta wimy z współ cze snymi ob ra zami tych sa- 
mych miejsc.

– Fan ta stycz nie. A kto za płaci za tę im prezę?
– Eee tam. Zna leź li śmy całą masę spon so rów. Nie było z tym żad nego pro blemu. – Prze su nęła ko kie te ryj nie ręką

po krót kim, ide al nie pro stym pa ziu.
– Sun Hi wła ści wie sama wy szu kała zde cy do waną więk szość z nich. Przez ostat nie pół roku pra co wała nad tym

dwa dzie ścia cztery go dziny na dobę.
– Su per, że udało się wszystko do piąć! Gra tu la cje, ma mu siu!
Wznie śli śmy to ast kie lisz kami bia łego wina. Po za mó wie niu wiel kiego ta le rza owo ców mo rza do po działu mama

przez ko lejną go dzinę mó wiła o swo jej prze strzeni wy sta wo wej. Po tem opo wia dała o ostat nich zdję ciach, które zro- 
biła dla „Ti mes Ma ga zine”, a na stęp nie o ostat nich zdję ciach, które zro biła dla „Har per’s Ba zaar”. Wtedy prze pro si- 
łam i po szłam do to a lety. By łam roz tar gniona i trudno mi było ode rwać się od my śli o spo tka niu z Si łami Spe cjal- 
nymi na za jutrz. W ła zience wy ję łam te le fon i za lo go wa łam się na pocztę e-mail. Chcia łam spraw dzić, czy do sta łam
jesz cze ja kąś wia do mość od mor dercy. Nic nie przy szło. Wes tchnę łam, przej rza łam się w lu strze i lekko po sma ro wa- 
łam usta błysz czy kiem. A na stęp nie wy szłam, żeby z po wro tem zde rzyć się z po to kiem słów mamy. Cho ciaż była już
go towa na zmianę te matu.

– Do syć o mnie. Co ro bimy na Se ol lal? – spy tała mię dzy jed nym kę sem a dru gim.
– No, ja…
– Gdy bym tylko mo gła po ży czyć twoją kuch nię, przy go to wa ła bym ko la cję. Mu simy mieć prze cież cały ze staw,

prawda?
Świę to wa nie ko re ań skiego no wego roku wy ma gało nie prze li czo nych wprost ilo ści je dze nia. Prze ra ziła mnie ko- 

niecz ność prze by wa nia mamy w miesz ka niu, ale za nic nie mo głam wpaść na spo sób, jak się z tego wy krę cić.
– Oczy wi ście. Masz dla sie bie całą kuch nię, umma. – Mia łam za miar trzy mać się od tego jak naj da lej. Przez cały

czas. – Ale jesz cze kilka ty go dni…
– Eee tam, nie za szko dzi zro bić wszystko za wczasu!
– W po rządku – od po wie dzia łam z re zy gna cją.



Tata spoj rzał na mnie z roz ba wie niem i uśmiech nął się współ czu jąco. Ro zu miał.
– Do brze! Za bra łam dla cie bie kilka no wych fan ta stycz nych su kie nek. Uszyła je moja przy ja ciółka, która jest pro- 

jek tantką. Łą czy dawne tra dy cje z no wymi bar wami i ma te ria łami. Po ko chasz je!
Nie lu bi łam, kiedy mama ku po wała mi ubra nia. Wy ko ny wano je bez wąt pie nia z ład nych ma te ria łów i czę sto były

wie lo ko lo rowe. Cu downe. Do po wie sze nia na ścia nie. Albo na niej. Ale ja czu łam się w nich ra czej jak szma ciana
lalka. Bo nie mia łam lśnią cych i gład kich ko re ań skich wło sów, tylko loki odzie dzi czone po ta cie i czarny ko lor po
ma mie. Bo mia łam białą, bladą skórę w od róż nie niu od ła god nego zło tego od cie nia brązu mamy.

– Nie je stem pewna. Wiesz, że nie lu bię…
– Pa mię tasz, jak bab cia uwiel biała cię w su kien kach, kiedy by łaś mała, Sang Min. Mo żesz chyba no sić te su kienki

ze względu na pa mięć o niej?
To było ni skie, na prawdę ni skie.
– My ślę, że Al thea może zde cy do wać o tym sama, Sun Hi – ode zwał się tata i wbił w nią wzrok.
Za uwa ży łam z za do wo le niem, że użył mo jego pierw szego imie nia, a nie ko re ań skiego. Mama na zy wała mnie za- 

wsze Sang Min, imie niem, które w za sa dzie bar dzo lu bi łam, a na wet wy ta tu owa łam je so bie na ra mie niu al fa be tem
ko re ań skim. Brzmiało to jed nak tak, jakby uży wała mo jego dru giego imie nia za miast pierw szego. Ja do Eme lie nie
zwra ca łam się prze cież „Gu nilla”. Po mi ja jąc fakt, że by mnie za biła, to prze cież nie była tak na prawdę ona, tylko
dru gie imię, które do stała po babci.

– No, no. Za biorę je do cie bie, Mina-ya, i jesz cze zo ba czymy.
Tata stłu mił uśmiech i dys kret nie prze wró cił oczami w moją stronę. Le dwo się po wstrzy ma łam od śmie chu. Pod- 

szedł kel ner i do lał nam wina. Do brze, tego po trze bo wa łam. W na szej ro dzi nie pa no wało na pię cie ni czym u No réna.
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Fio le to wo nie bie skie, ja skra wo nie bie skie, ja sno nie bie skie? Nie tur ku so wo nie bie skie. A  może la zu ro wo nie bie skie?
Nie przy cho dziło mi do głowy wła ściwe słowo na opi sa nie ko loru nieba tego po ranka. Po do bało mi się i w ja kiś prze- 
dziwny spo sób da wało na dzieję. Wło ży łam ręce głę boko do kie szeni płasz cza. Było tak prze raź li wie zimno, że pod- 
czas wdy cha nia po wie trza bo lały mnie za toki. Po przed niego dnia po goda gwał tow nie się zmie niła i zu peł nie nie spo- 
dzie wa nie tem pe ra tura wy no siła te raz ja kieś mi nus dzie sięć czy pięt na ście stopni. Co naj mniej. Sta li śmy na du żym
żwi ro wym placu w  po bliżu szkoły po li cyj nej ka wa łek za mia stem, nie da leko na pół noc od Ha ga par ken. Ric karda
i mnie za brał ra dio wóz, który i tak tu taj je chał. Nie stety. Tak bar dzo chcia ła bym mieć Ric karda przez chwilę tylko dla
sie bie. Spoj rza łam na niego. Stał po dru giej stro nie sa mo chodu i śmiał się z cze goś, co mó wili dwaj umun du ro wani
po li cjanci, któ rzy nas pod wieźli. Prze cze sał dło nią ja sne, mięk kie włosy. Tę sk ni łam za nim całą sobą. Poza dwiema
czy trzema upar tymi ko mór kami w mó zgu, które na dal uwa żały, że za cho wał się jak idiota. Cóż, pew nie tak, ale to
był mój idiota. Ja chyba też nie by łam obiek tywna ani wy ro zu miała. Ech, dla czego re la cje wy cho dziły mi tak kiep- 
sko?

Ric kard po że gnał się z chło pa kami i za pro wa dził mnie do ni skiego be to no wego klocka znaj du ją cego się na jed nym
końcu du żego przy szkol nego te renu. Janne wpu ścił nas do cze goś, co wy glą dało jak duży ga raż. Na ca łej dłu go ści
jed nej ze ścian roz po ście rało się tu ogromne graf fiti, pod drugą znaj do wały się stoły ro bo cze, a poza tym czarne fur- 
go netki, duże ko sze pa le towe i pię ciu prze ra ża ją cych ko lesi. „Prze ra ża jący” to na prawdę je dyne słowo, które od po- 
wied nio ich okre ślało. Mieli na so bie czarne stroje, hełmy, ob szerne ka mi zelki ku lo od porne i mnó stwo in nych cu dów.
Wy pro sto wa łam się, kiedy do nas po de szli, ale po czu łam się dość głu pio, gdy po ścią gali rę ka wice i hełmy. Pię ciu
uprzej mych, nor mal nych ko lesi przy wi tało się z nami, uśmie cha jąc się sze roko. Nie byli chyba jed nak tacy straszni.
Ser decz nie wi tali się z Ric kar dem. Naj wi docz niej bar dzo do brze ich znał. Nie mo głam so bie przy po mnieć, żeby kie- 
dyś wspo mi nał o Si łach Spe cjal nych, ale do prawdy nie ozna czało to, że wcze śniej tu nie pra co wał. Mu szę go spy tać
przy ja kiejś oka zji.

– Przy go to wa li śmy kilka róż nych sce na riu szy – rzekł Janne i za pro wa dził nas do stołu ro bo czego. – Chcie li by śmy
je z wami prze ćwi czyć.

Ric kard i ja po ki wa li śmy gło wami.
– To bę dzie na sze naj waż niej sze na rzę dzie.
Pod niósł coś w prze świ tu ją cej czar nej to rebce, co wy glą dało jak pa ro dia pi sto letu. Ric kard uniósł brwi.
– My śla łem, że Ko menda Główna nie zgo dziła się na pa ra li za tory – rzekł.
– Nie, nie zgo dziła się. Na chwilę obecną. Ko menda Główna po pro siła nas też jed nak, aby prze pro wa dzić ana lizę,

i ta sprawa wy daje się do nich wprost stwo rzona. – Prze niósł wzrok z Ric karda na mnie. – Nie mo żemy prze cież pod
żad nym po zo rem chro nić cię za po mocą broni pal nej w ba rze, gdzie kule albo roz trza ska łyby szyby, albo od bi jały się
gdzie po pad nie jak w au to ma cie do gry.

– Nie, oczy wi ście.
– Dzięki nim mo żemy mieć pew ność, że zdo łamy uniesz ko dli wić sprawcę z bli skiej od le gło ści, na wet gdy w po- 

bliżu będą cy wile.
– Cie kawe, cie kawe. – Ric kard pod niósł je den z pa ra li za to rów i za czął ob ra cać go we wszyst kie strony.
– Ta ser. Pięć dzie siąt ty sięcy wol tów. Ta kiego sa mego mo delu używa ame ry kań ska po li cja – oznaj mił Janne.
– Na czym po le gają wa sze sce na riu sze? – spy ta łam, chcąc spro wa dzić roz mowę męż czyzn na inny tor.
Janne chrząk nął i od wró cił się w moją stronę.
– Trzech chło pa ków umie ścimy wo kół niego przy ba rze, a kilku po roz sta wiamy po lo kalu, żeby ob sa dzić wszyst- 

kie tra jek to rie. Ży czył bym so bie, aby nie było tam w ogóle cy wili, ale wiąże się z tym zde cy do wa nie zbyt wiele ry- 
zyka. Nie da rady sta nąć i skie ro wać wszyst kich do drzwi, bo mo gli by śmy wy pro wa dzić jego sa mego i jego kom pa- 
nów. Poza tym musi być cia sno, że by śmy bez wzbu dza nia po dej rzeń i jak naj bli żej za sprawcą usta wili Pe tera, który
w ra zie po trzeby bę dzie go towy do uży cia pa ra li za tora.

– Okej, do bra.



– Chcie li by śmy prze ćwi czyć z tobą kilka róż nych sce na riu szy, że by śmy wie dzieli, co się sta nie, gdy na przy kład
spró buje wziąć cię jako za kład niczkę. W po rządku?

– Pew nie.
– Mo żesz być po dej rza nym?
Ric kard po ki wał głową z roz ba wie niem. Janne wrę czył mu gu mowy nóż i wście kle zie loną atrapę pi sto letu.
– Nie można wy klu czyć, że bę dziemy mieli do czy nie nia z bro nią. Za czniemy od noża.
Wy trza śnięto skądś cztery wy so kie krze sła ba rowe, a my za ję li śmy miej sca przy stole. Usie dli śmy. Janne wy da wał

in struk cje.
– Za czy namy od noża. Bie rzesz Al theę jako za kład niczkę. Ob róć ją i za łóż jej ra mię na szyję.
Ric kard wy ko nał po le ce nie tak de li kat nie, jak to tylko moż liwe. Gdy tylko mnie ob ró cił i okrę cił rękę wo kół mo jej

szyi, ob lał mnie zimny pot i na wie dziło uczu cie pa niki. Czy to Ric kard, czy kto kol wiek inny, moje ciało i mózg pa- 
mię tały na pad w ko ściele. Tam też mor derca za ata ko wał mnie od tyłu. No żem. Nie mal udało mu się po de rżnąć mi
gar dło, czego do wo dziła bli zna cią gnąca się po mo jej szyi i piersi.

Serce wa liło mi jak sza lone. Nie sły sza łam nic z tego, co mó wił Janne. Ro bi łam wszystko, aby nie oka zać, jak bar- 
dzo się boję. Nie chcia łam wy paść na ty pową, prze stra szoną ko bietę. Nie tu. Nie te raz. Ric kard za uwa żył, że ze- 
sztyw nia łam, więc roz luź nił uścisk wo kół mo jej szyi i za miast tego ob jął mnie za ra miona. Duma ka zała mi po pro sić
go, by prze su nął rękę z po wro tem, ale po pro stu nie da łam rady.

– Wszystko do brze? – spy tał Ric kard, nie od ry wa jąc wzroku od Jan nego, który nami dy ry go wał.
– Ja sne – od po wie dzia łam, sta ra jąc się, by za brzmiało to au ten tycz nie.
– Pe ter, za cho dzisz sprawcę od tyłu. Al thea, bar dzo ważne jest, abyś spró bo wała chwy cić rękę z no żem i od su nąć

ją od sie bie, gdy Pe ter użyje pa ra li za tora. Po nie waż sprawca traci kon trolę nad mię śniami, w mo men cie jego upadku
mu sisz ode pchnąć od sie bie jego rękę, bo w prze ciw nym ra zie za cho dzi duże ry zyko, że zo sta niesz ranna.

Po ki wa łam głową i od da li łam ra mię Ric karda, gdy ten pa dał na zie mię i uda wał, że go tra fiono. Jego zdol no ści ak- 
tor skie po zo sta wiały wiele do ży cze nia, ale do pro wa dził mnie do śmie chu, wpraw dzie nieco hi ste rycz nego, ale jed- 
nak.

– Do brze, dzię kuję. Prze ćwi czymy to jesz cze raz, a po tem przej dziemy do na stęp nego sce na riu sza.
Janne był upar tym, twar dym li de rem. Pra co wa li śmy całe przed po łu dnie. Kiedy w końcu od wieźli nas z po wro tem

do mia sta, czu łam się tak, jakby ktoś mnie od wi ro wał, a po tem roz je chał wal cem. I tak też pew nie wy glą da łam, jak
do tarło do mnie po na my śle.

– Do brze ci po szło – ode zwał się Ric kard w sa mo cho dzie. – Wiem, że było to dla cie bie trudne.
Uśmiech nę łam się blado.
– Dzięki. Pra co wa łeś z nimi wcze śniej?
– Tak, przez parę lat. To bar dzo pro fe sjo nalna grupa i pełni ważną funk cję, ale jak dla mnie, mają za dużo tre nin- 

gów.
– I to mówi taki fa na tyk bie gów dłu go dy stan so wych jak ty! W ta kim ra zie musi tam być na prawdę ostro.
– Jest, wierz mi.
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Ric kard i ja wy sie dli śmy z sa mo chodu przed Kung sträd går den. Zje dli śmy w Mak sie po szyb kim ham bur ge rze i prze- 
szli śmy obok lo do wi ska pod wej ście do banku. Eme lie i  An dreas cze kali tam na nas na chod niku. Ona wło żyła
ciemny ko stium, cho dziła o  ku lach i  była blada. An dre asowi do pi sy wał hu mor, włosy ster czały mu na wszyst kie
strony, worki pod oczami miał ciem niej sze niż zwy kle, a ko szulę wy gnie cioną. We szli śmy do środka. Za pro wa dzono
nas do za chwy ca ją cej sali kon fe ren cyj nej, gdzie bar dzo długo cze ka li śmy, za nim po ja wił się Carl Lind stein. Eme lie
wszyst kich przed sta wiła i głos za brał Ric kard:

– Je ste śmy tu ze względu na za bój stwo Pon tusa Ols sona. Wzy wa li śmy Eme lie na prze słu cha nia, a ona w ich toku
opo wie działa o wła ma niach do sys temu ban ko wego.

Carl nie wy glą dał na za do wo lo nego.
– Jest dla mnie ważne, abyś wie dział, że Eme lie nie miała wy boru. Gdyby prze mil czała przed nami wła ma nia, po- 

peł ni łaby prze stęp stwo – wy ja śnił Ric kard.
Carl od chy lił się na krze śle, złą czył opuszki pal ców i po ki wał głową. Ric kard cią gnął:
– In for ma cje na wasz te mat trzy ma li śmy w ści słej ta jem nicy. Nie wpi sa li śmy ich do żad nego ra portu. Do tej pory.

Eme lie prze ko nała nas, żeby trak to wać je nie ofi cjal nie, a więc poza za się giem prasy, o ile ze chcesz nam po móc. –
Ric kard i Carl wpa try wali się w sie bie długo i in ten syw nie. W końcu Carl wes tchnął głę boko i krótko ski nął głową.

– Do brze, ro zu miem. Na wet je śli groźba zo stała wy sto so wana tak nie zręcz nie. Jak mogę wam po móc?
Ode zwała się Eme lie:
– Pro simy o pełny do stęp do ca łej do ku men ta cji i wszyst kich sys te mów dla An dre asa i  jego współ pra cow ni ków

z ze społu tech nicz nego. Poza tym chcę prze bu do wać nie które ele menty na szych dzia łań w za kre sie bez pie czeń stwa.
Chcia ła bym też prze pro wa dzić jesz cze raz lo kalną in spek cję ca łego biura po go dzi nach pracy.

– W ja kim celu?
– Po nie waż wiemy, że osoba, która się wła mała, miała do stęp do wa szych ha seł i od we wnątrz za bez pie czyła pro- 

ce dury lo go wa nia, więc chcia ła bym spraw dzić, czy nie wła mała się fi zycz nie do biura. Wiesz, że…
– Do brze. – Prze rwał jej gwał tow nie ru chem ręki. – W po rządku. Coś jesz cze?
Wzię łam łyk gorz kiej kawy, żeby stłu mić uśmiech. Wie dzia łam, że prze rwał Eme lie, aby nie ujaw niła przed nami

tego, o czym już sły sza łam – że kiedy prze pro wa dzała pierw szą kon trolę te stową banku, obej mo wała ona in spek cję
fi zyczną. Carl Lind stein uznał to za cał ko wi cie zbędne, bo nikt nie mógł do stać się do banku, mieli prze cież karty
wstępu i całą resztę. Je den z pra cow ni ków Eme lie mi nął wszyst kie za bez pie cze nia, wszedł pro sto do biura Carla oraz
po sta wił mu po środku biurka ter mos z go rącą kawą i ku bek z lo giem In fo secu. Nie zbyt się to spodo bało, ale prze sła- 
nie do tarło.

– To wszystko na dzi siaj. Bę dziemy to utrzy my wać w  tak ści słej ta jem nicy, jak tylko zdo łamy. Mu szę jed nak
ostrzec cię już te raz, że je śli sprawa o za bój stwo trafi do sądu, mimo wszystko in for ma cje te zo staną upu blicz nione.

Carl Lind stein rzu cił Ric kar dowi z wyż szo ścią lo do wate spoj rze nie.
– Nie uda waj głu piego. Mo żesz za gwa ran to wać znacz nie wię cej, niż uda jesz. Ni gdy się nie zgo dzę na to, żeby wy- 

wle kali ban kowi po me diach tę sprawę. Ni gdy nie do sta nie cie ani ode mnie, ani od in nego pra cow nika banku pi sem- 
nego oświad cze nia, że do na szej bazy da nych na stą piło ja kie kol wiek wła ma nie. Nie chcę być wy mie niany z na zwi- 
ska i bank też nie bę dzie. W prze ciw nym ra zie nie ma mowy o współ pracy. Wtedy mu si cie mnie za mknąć. – Za śmiał
się chra pli wie. – Spodoba się to moim ad wo ka tom.

Ric kard wpa try wał się w niego z za cię ciem. W końcu ski nął głową.
– Do brze. Masz moje słowo.
– No wi dzisz. To chyba nie ta kie trudne? – spy tał Carl.
Jesz cze przez chwilę oma wia li śmy szcze góły. Eme lie na le gała, aby do stać pi semną zgodę Carla na in spek cję fi- 

zyczną, aby móc oka zać ją po dejrz li wym ochro nia rzom, któ rzy za sta na wia liby się, dla czego kręci się po ban ko wych
biu rach poza go dzi nami pracy.



– Chyba mimo wszystko po szło w miarę do brze? – ode zwał się Ric kard, gdy zna leź li śmy się na ulicy przed ban- 
kiem.

– Obie ca łeś mu, że utrzy masz to wszystko w ta jem nicy. Uda ci się? – za py ta łam.
– Po wie dzia łem tylko, że daję mu swoje słowo, a nie na co. Nie mogę oczy wi ście obie cać cze goś ta kiego, ale je śli

chce w to wie rzyć, to mu nie za bro nię. – Ric kard się uśmiech nął.
– Zu peł nie w moim stylu. Gdy bym to ode mnie za le żało, cią ga ła bym go po me diach, ile bym tylko mo gła – stwier- 

dziła Eme lie.
– Cóż, ra czej nie po win ni śmy po su wać się tak da leko! – od rzekł ze śmie chem Ric kard.
Przez chwilę szli śmy w mil cze niu.
– Jak te raz wy gląda na sza sy tu acja z ban kiem? – za py tał.
– Nie wiem – od po wie działa Eme lie z re zy gna cją. – Szcze rze mó wiąc, nie są dzę, że za sta wia nie pu łapki w sys te- 

mie to do bry po mysł. Fa cet nie bę dzie pró bo wał się do niego lo go wać. Dawno temu ru szył na po szu ki wa nia no wego
banku, z któ rego wy pro wa dzałby pie nią dze. Prze pro wa dzę in spek cję fi zyczną, mimo wszystko może w czymś po- 
móc, choć się tego nie spo dzie wam.

– Mogę iść z tobą? – za pro po no wa łam.
– Ja sne. Chcia łam wy pró bo wać coś jesz cze. Mam małe po dej rze nie, że twoja poczta jest zha ko wana.
– Moja?! Dla czego moja? – spy ta łam.
– Bo do mo jej ni gdy się nie do bie rze, a wy daje mi się, że Case wie o nas po dej rza nie dużo. Na przy kład tre ning

jogi. Skąd o nim wie dział? Wy ślę do cie bie e-mail, że jesz cze raz przy go to wuję dla po li cji ma te riały na te mat wła ma- 
nia. Gdy ro bi łam to po przed nim ra zem, Case ska so wał wszyst kie twarde dyski. To nie mógł być przy pa dek. Po pro szę
cię, że byś za lo go wała się u nas i po dała wię cej in for ma cji. Kiedy do sta niesz e-mail, ode ślij do mnie py ta nie o na zwę
użyt kow nika i ha sło, a ja prze każę ci dane. Wszystko za szy fruję, żeby nie na brał po dej rzeń, ale ta kim ko dem, który
ła two zła mie. Je śli bę dzie choć tro chę cie kawy, spró buje się za lo go wać i prze czy tać ma te riały, a wtedy go mamy. Za- 
sta wię małą pu łapkę do kład nie w tych pli kach. Jak długo bę dzie czy tać i się nie wy lo guje, uda mi się go śle dzić. Na- 
dą żasz?

– Tak, ro zu miem. Do bry po mysł.
– Nie je stem pewna, czy to za działa, ale spró bo wać warto.
Ric kard i  ja ski nę li śmy gło wami. Obec nie warto po dej mo wać wszyst kie próby, nie było to bo wiem naj bar dziej

udane śledz two w hi sto rii po li cji.
Za nim wró ci li śmy do Kry mi nal nego, zro biła się druga. Pra co wa li śmy przez całe po po łu dnie, a około pią tej Eme lie

po de szła do mo jego biurka.
– Jadę te raz do banku prze pro wa dzić in spek cję. Chcesz do łą czyć?
– Ja sne.
Wzię łam płaszcz i to rebkę, po czym ru szy łam za Eme lie. Do banku za bra ły śmy się ra dio wo zem, a umun du ro wany

po li cjant po szedł z  nami. Było już ciemno, gdy po raz drugi tego dnia prze cho dzi ły śmy przez ogromną bramę.
W środku było pu sto. To dla tego przy szły śmy tu w nie dzielę. Eme lie mu siała po wę szyć swo bod nie mię dzy biur kami.
Ochro niarz długo spraw dzał jej upo waż nie nie od dy rek tora banku, po czym nas wpu ścił.

– Roz ma wia łam wczo raj z Hes slo wem. Po wie dział mi, że ostat nio prze pro wa dzili prze gląd wszyst kich gniazd sie- 
cio wych w  biu rze, ale za sta na wiam się…  – rze kła Eme lie, wcho dząc do sali kon fe ren cyj nej. Tu taj gniazda były
wolne, więc Eme lie pod łą czyła swój kom pu ter.

– Ale po rażka. Da lej łą czę się z tego gniazda z sie cią.
– To źle?
– De li kat nie mó wiąc. Ła two by łoby do ko nać tu wła ma nia i za in sta lo wać ro uter bez prze wo dowy. Po tem mogę sta- 

nąć za bramą i sur fo wać po sieci banku.
– To ta kie pro ste?
– I tak, i nie. Mu szę wpraw dzie mieć konto użyt kow nika i ha sło, żeby do niej wejść, ale tam ten typ je so bie za ła- 

twił. Kiedy lo go wał się z ze wnątrz, wy glą dał jak pierw szy lep szy użyt kow nik. Tą drogą już się tu nie do sta nie, bo ją
mo ni to ru jemy. Dla tego chcę mieć pew ność, że nie zna lazł in nego spo sobu na wła ma nie się do środka przez za in sta lo- 
wa nie w biu rze ja kie goś dinksa. – Prze nio sły śmy się do działu tech nicz nego. Eme lie spraw dziła wtyki wszyst kich
kla wia tur. – Pro szę, wchodź pod biurka i tam po spraw dzaj. Ja z tą nogą nie mogę się czoł gać.

– Czego mam szu kać? Dinksa?



– Tak, ma łego dinksa, który re je struje wszyst kie na ci śnię cia przy ci sków kla wia tury. Ma łego, po my sło wego dro bia- 
zgu. Po tem za po mocą opro gra mo wa nia mo żesz po znać ha sło i wszyst kie inne dane.

Przez chwilę przy glą da łam się jej po dejrz li wie, ale zo rien to wa łam się, że nie żar tuje, i wes tchnę łam. Wpeł złam
pod pierw sze biurko. Było tu mnó stwo ku rzu i prze wo dów.

– A jak mam go od róż nić od wszyst kich in nych dink sów pod biur kiem? – spy ta łam. Nie chcia łam my śleć, jak wy- 
glą dam, ale by łam na prawdę nie źle spo nie wie rana po prze bo jach dzi siej szego przed po łu dnia. Go rzej chyba być nie
mo gło. Kich nę łam gło śno od ku rzu i ude rzy łam głową o stół.

– Na zdro wie. Roz glą dasz się za czymś, gdzie nie leży pół cen ty me tra ku rzu. Je śli miał tu coś ta kiego, pew nie
wró cił i to za brał, ale chcę się prze ko nać.

Da lej cho dzi łam na czwo ra kach pod biur kami, mio ta łam pod no sem prze kleń stwa, ale wy star cza jąco gło śno, żeby
Eme lie na pewno je usły szała. Za dzwo nił mój te le fon. Po de rwa łam się i drugi raz ude rzy łam w głowę. Te raz o fo tel
biu rowy. Rzu ci łam wią zankę, któ rej by się nie po wsty dził sam ka pi tan Ba ryłka z ko miksu, i ode bra łam. Dzwo nił Ric- 
kard. Po wie dział, że wraca do sie dziby Sił Spe cjal nych po móc w  przy go to wa niach na wie czór. Spo tkamy się już
w De ba se rze.

– Wyj dziemy po tem na coś do pi cia? – za pro po no wała Eme lie.
– Tak na prawdę po win naś za pro sić na całą masę dro gich drin ków z pa ra solką po tym, jak przez cie bie mu sia łam

zmie nić się w mopa, ale nie mogę. Mam wie czo rem randkę z mor dercą – wy ja śni łam, roz cie ra jąc obo lałą głowę.
– Kurde, no wła śnie, to dzi siaj. Pró bo wa łam to wy przeć.
– No…
– To musi być bar dzo dziwne uczu cie. Nie bo isz się?
Chwilę się za sta na wia łam.
– Nie, bać się nie boję. Cóż, mo men tami. Cią gle się za to de ner wuję. Ale mam fan ta styczne przy go to wa nie. Sta- 

nowi część mo jego wy kształ ce nia. To po pro stu praca.
– Moja przy ja ciółka, ko bieta z że laza!
– Ha, ha, bar dzo śmieszne.
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W mo jej gar de ro bie pa no wał po rzą dek. Na wet majtki były po skła dane. Wszystko le żało w schlud nych rzę dach. Wes- 
tchnę łam i prze cze sa łam ręką włosy. Na wie szaku wi siały poza tym trzy nowe su kienki. Piękne, bez wąt pie nia. Czer- 
wona, nie bie ska i fio le towa. Zdję łam tę pierw szą. Su rowy je dwab i kla syczny krótki fa son bez rę ka wów z na szy tymi
li śćmi w ko lo rze ciem nej zie leni. Prze su nę łam dło nią po ma te riale.

– Po my śla łam, że będą ci do sko nale pa so wać. Wy gląda na to, że trzeba uzu peł nić ci gar de robę.
Mama opie rała się o  fu trynę i wy cie rała dło nie o  ręcz nik, który też był nowy. Sko rzy stała z mo jej kuchni, żeby

przy rzą dzać je dze nie na ko re ań ski nowy rok, ale też za jęła się moją szafą oraz wsta wiła nowe środki czysz czące do
szafki w ła zience i prak tycz nie prze jęła moje ży cie.

– Są piękne. Dzię kuję, umma – po wie dzia łam z dużo więk szym en tu zja zmem, niż czu łam. Były ładne, ale zde cy- 
do wa nie zbyt krzy kliwe. Nie pa so wały do mnie. Wło ży łam czer woną, le żała bar dzo do brze, ale to na prawdę nie był
mój styl. – Nie stety na dzi siaj się nie na daje. Zdję łam ją i ubra łam się w dżinsy i ciem no ró żowe do pa so wane polo.

– Do kąd idziesz?
– Na Slus sen, jest tam bar o na zwie De ba ser.
– Z Ric kar dem?
– Nie, do pracy. – Uni ka łam jej spoj rze nia. Nie opo wia da łam o swoim ostat nim zle ce niu. Ona też zresztą nie za- 

dała so bie trudu, by spy tać.
– Za dużo pra cu jesz. Cza sami mu sisz so bie po zwo lić na od po czy nek. Kiedy masz te raz w ży ciu tak fan ta stycz nego

męż czy znę, mu sisz dbać o niego i o sie bie. Ko rzy staj z ży cia. Nie mar nuj go na pracę.
– Praca jest dla mnie ważna.
– No tak, ja sne. Ro zu miem. Ale zaj mo wa nie się przez całe dnie ty loma nie przy jem nymi spra wami… Ni gdy nie

bę dzie z tego nic do brego.
– Nie szko dzi. Lu bię po ma gać bez bron nym lu dziom. Roz ma wia ły śmy już o tym.
– Są inne spo soby na po ma ga nie i zmianę świata: praca twór cza. Kre atywne za wody.
– Nie mam czasu na tę dys ku sję po raz ko lejny, umma. Mu szę się te raz przy go to wać. Wrócę późno.
Po ca ło wa łam ją w po li czek i prze szłam obok niej. Usły sza łam jej wes tchnie nie pełne re zy gna cji. By łam zła, ale

nie wie dzia łam, jak mam to wy ra zić. Czy można zbesz tać wła sną matkę, że z jed nej strony an ga żuje się za bar dzo,
a  znowu z  dru giej za mało? Szybko po ma lo wa łam rzęsy i  ucze sa łam włosy. Usły sza łam, jak mama tłu cze się
w kuchni. Wkła da jąc swój gruby zi mowy płaszcz, przej rza łam się w lu strze. Po winno wy star czyć. Wła ści wie nie wy- 
glą da łam bar dzo źle, cho ciaż zda wa łam so bie sprawę, że w De ba se rze będę czuć się staro, bo tam tejsi klienci byli
oczy wi ście ode mnie młodsi. Po szłam do mamy krzą ta ją cej się po kuchni. Wszę dzie było je dze nie.

– Czy to jed nak tro chę nie za wcze śnie przy rzą dzać je dze nie już te raz? Do Se ol lal jest jesz cze prze cież mnó stwo
czasu – po wie dzia łam.

– I tak wszystko za mra żam, więc to chyba nie ma zna cze nia? Twoja za mra żarka jest kom plet nie pu sta, więc zro bię
też tro chę dla cie bie – oznaj miła mama, wy cie ra jąc dło nie o ręcz nik w czer wono-białą kratę, któ rego wcze śniej nie
wi dzia łam.

– Miło z two jej strony, dzię kuję. Idę – od par łam.
– No to baw się do brze w tej pracy! – rze kła mama sar ka stycz nie.
„Baw się do brze” to nie były słowa, któ rymi sama opi sa ła bym atrak cje dzi siej szego wie czoru.
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Pe ter Lilja po sta wił koł nierz płasz cza naj wy żej, jak tylko mógł, i po ża ło wał, że nie wziął z domu sza lika. Wci snął
dło nie w kie sze nie i nie cier pli wie po tu pał no gami. Spoj rzał po raz dzie siąty na ze ga rek. Dla czego nie przy cho dził?
On był już spóź niony. Nie miał czasu na ta kie ma ru der stwo. Chciał to za ła twić przed spo tka niem z Al theą. Na gle
dłoń w rę ka wiczce za ci snęła mu się od tyłu na ustach w że la znym uści sku. Ktoś szarp nął mu do tyłu głowę i przy ło- 
żył pi sto let do szyi. Roz brzmiał głu chy huk, uścisk się zwol nił, a on osu nął się po ka mien nym murku do po zy cji sie- 
dzą cej. Nie był już w sta nie kon tro lo wać swo jego ciała. Wszystko miało barwę czer wieni. Wszystko stało się cie- 
płym, pul su ją cym bó lem.
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Pa no wała tu dzi siaj cał ko wita pustka. Wszyst kie ulice, za ułki, ścieżki ro we rowe i tu nele sa mo cho dowe, które na co
dzień ro iły się od lu dzi wra ca ją cych z pracy, były ci che i spo kojne. Na po sła niu z ga zet spał klo szard. Ob darty męż- 
czy zna o pu stym spoj rze niu trzy mał przed sobą „Si tu ation Stoc kholm”. Ku pi łam od niego ga zetę i po szłam do De ba- 
sera. Oko lice Slus sen były za nie dbane i po gry zmo lone. Biało-nie bie skich zna ków na ścieżce ro we ro wej nie dało się
zu peł nie od czy tać z po wodu ko lej nych warstw na kle ja nych pla ka tów. Mimo to oto cze nie miało prze dziwny urok de- 
ka den cji, przed któ rym nie da wało się umknąć. Świe cąca re klama Sto ma tolu, ry nek Mo se backe, re stau ra cja Gon do- 
len i cały ten be ton sta no wiły po ry wa jącą mie szankę sty lów. We szłam do De ba sera. Cu dow nie nie po korny roc kowy
ka wa łek, któ rego nie po zna wa łam, po wi tał mnie już przy wej ściu, gdy od wie sza łam płaszcz. Usia dłam przy ba rze na
wy so kim czar nym stołku w kształ cie jaja. Po sta ra łam się ze brać my śli, żeby jesz cze raz przy po mnieć so bie na sze
usta le nia do ty czące bez pie czeń stwa. Na stołku obok sie dział Pe ter z Sił Spe cjal nych. Za mó wi łam sta ro pra men w bu- 
telce i  ro zej rza łam się po lo kalu. Pod wzglę dem wy stroju re pre zen to wał mie szankę ame ry kań skiego przy droż nego
za jazdu, mnó stwa mo ty wów roc ko wych, do mieszki re tro z  lat sześć dzie sią tych i  sty lo wego de si gnu. Spoj rza łam
ukrad kiem w stronę Ric karda, który sie dział w loży wraz z dwoma chło pa kami z Sił Spe cjal nych. Uniósł w moim
kie runku bu telkę z pi wem w dys kret nym po zdro wie niu. Był co naj mniej dzie sięć lat star szy niż więk szość go ści, cho- 
ciaż nie skoń czył jesz cze czter dziestki. Za uwa ży łam, że prze brał się w  swoje bar dziej zno szone nie bie skie dżinsy
i na prawdę pod wi nął rę kawy bia łej ko szuli. Od waż nie! Od wró ci łam się z po wro tem do baru.

Za sta na wia łam się, z ja kiego typu czło wie kiem się spo tkam. Ha ker mor derca. Za częło się z pew no ścią od wła ma- 
nia – kop, któ rego do stał, gdy pie nią dze za częły pły nąć, mu siał być fan ta styczny. Swoje ży cie zbu do wał wo kół zy sku
i suk cesu. Po czuł się w końcu cał ko wi cie od porny na ciosy. Pon tus mu siał za gra żać jego by towi. Za szło ry zyko, że
stwo rzona fa sada za cznie pę kać. Fa cet, któ rego za raz spo tkam, za bił Pon tusa, żeby ją chro nić. I żeby chro nić swoje
pie nią dze. Ale po zo stali męż czyźni, któ rych za mor do wał? Dla czego to zro bił? Czy oni także za gra żali jego fa sa dzie?
Jego pie nią dzom? W jaki spo sób? Tam pew nie tkwił klucz do roz wią za nia za gadki.

Zer k nę łam na ze ga rek. Dwa dzie ścia po dzie wią tej. Już po wi nien tu być. Ro zej rza łam się po ba rze. Po pa trzy łam
prze ni kli wie na wszyst kich męż czyzn do okoła. Czy to on? Ten z  przy li za nymi wło sami i  w  oku la rach o  gru bych
opraw kach? Za nic nie dało się tego stwier dzić. Je den ze znaj du ją cych się w po miesz cze niu po li cjan tów ubra nych po
cy wil nemu przy glą dał mi się ba daw czo. Nie mal nie zau wa żal nie po krę ci łam głową, wy ję łam te le fon i wy sła łam ese- 
mesa do Ric karda: „Jesz cze nic”. Wzię łam mały łyk piwa. Nie ba łam się, ale by łam cała w ner wach. Działo się coś
waż nego. Miejmy na dzieję, że uda się go zgar nąć bez ja kie go kol wiek roz lewu krwi. Gdzie te raz był? Mój te le fon za- 
pi kał. Ese mes: „Na brzeże. Przy ło dziach”.

Nie roz po zna łam nu meru. Pod nio słam wzrok na Pe tera z Sił Spe cjal nych, który sie dział obok mnie, i od wró ci łam
do niego te le fon, żeby mógł prze czy tać.

– To on. Mu simy tam iść.
– To może być pu łapka. Mu szę po roz ma wiać z Jan nem.
– Po roz ma wiaj – po wie dzia łam i skie ro wa łam się do wyj ścia, za nim zdą żył mnie po wstrzy mać. Serce mocno mi

wa liło. Gdy od bie ra łam płaszcz z szatni, na szczę ście przy łą czył się mnie Ric kard. Po ka za łam mu wia do mość.
– Idę z tobą.
Ski nę łam głową. Kiedy wy szli śmy na ulicę, wil gotny chłód ude rzył w nas ni czym ściana. Ric kard roz ma wiał przez

te le fon z Jan nem, który usi ło wał wy pro wa dzić z De ba sera na na brzeże jak naj więk szą grupę bez przy cią ga nia nad- 
mier nej uwagi.

– Po wiedz mu, że nikt nie może się po ka zać. Nie wolno im nic ro bić, do póki nie po roz ma wiam z Case’em.
Ro zej rza łam się wo koło. Mu siał mieć na my śli wschod nią stronę Slus sen. Po prze ciw nej nie było żad nych ło dzi.

Skrę ci li śmy w prawo i po bie gli śmy truch tem przez wy ło żony płyt kami, za ba zgrany tu nel o ni skim su fi cie. Kiedy wy- 
szli śmy na dru gim końcu, za trzy ma li śmy się i po pa trzy li śmy do okoła. Za uwa ży łam, że Ric kard roz piął kurtkę, żeby
się gnąć po broń. Przed nami znaj do wało się na brzeże. Po pra wej stro nie ka wa łek da lej bie gła droga eks pre sowa
z Na cka, po wy żej wzno siła się Gon do len, a przy na brzeżu świe ciło świa tło z re stau ra cji na ło dzi o na zwie Pa tri cia.

– Tam – po wie dzia łam i za czę łam biec.



Ka wa łek przed nami po pra wej stro nie do strze głam w ciem no ści po stać, która wy glą dała jak oparta o nie otyn ko- 
waną be to nową ścianę okle joną pla ka tami. Coś w ca łym tym wi doku było nie tak. Kiedy po de szli śmy bli żej, za uwa- 
ży li śmy, że męż czy zna opie ra jący się o mur ma po środku klatki pier sio wej dużą, ob fi cie krwa wiącą ranę, a na szyi
mniej szą. Po czole pły nęły mu strużki potu, a wzrok był wbity pro sto przed sie bie. Kiedy od dy chał, roz le gało się sy- 
cze nie i char cze nie. Kuc nę łam obok niego. Jego prawa ręka zwi sała ciężko wzdłuż boku. W otwar tej dłoni spo czy wał
pi sto let. Ric kard ostroż nie go z niej wy jął i przez po li cyjne ra dio we zwał po go to wie.

– Am bu lans jest w dro dze – po wie dzia łam do męż czy zny i  roz pię łam jego czarny płaszcz, żeby spraw dzić, czy
mogę za trzy mać krwa wie nie.

Usi ło wa łam zna leźć od po wied nie miej sce do przy ci śnię cia, ale otwór w jego piersi był zbyt duży. Męż czy zna stra- 
cił już mnó stwo krwi. Spoj rzał na mnie. Pró bo wał coś po wie dzieć, ale z jego ust wy do by wały się je dy nie pę che rze
po wie trza, a on za czy nał kasz leć. Po war gach i bro dzie pły nął mu stru mień krwi. Oczy stały się szkli ste. Spoj rza łam
na swoje dło nie. Były ciem no czer wone i lep kie. Po raz drugi w ciągu dwóch dni. Ric kard ob jął mnie ra mie niem.

– Nie mo żemy nic zro bić – rzekł.
– Wiem.
Na dal ku ca łam przy męż czyź nie. Moje dło nie były lo do wato zimne, ale nie chcia łam wło żyć rę ka wi czek i nie mia- 

łam nic sen sow nego, o co mo gła bym je wy trzeć. Nad szedł per so nel ka retki. Za nim się nim za jęli, przyj rza łam się
uważ nie męż czyź nie, który wła śnie zgi nął. Miał może dwa dzie ścia pięć lat. Bar czy sty. Krót kie włosy w my sim ko lo- 
rze uło żone w roz czo chraną fry zurę. Kółko w dol nej war dze. W skórę nad lewą brwią miał wło żo nych pięć od po wia- 
da ją cych jej kształ towi nie wiel kich me ta lo wych krąż ków o śred nicy ja kichś czte rech mi li me trów.

– Po co mu to? – spy tał Ric kard, wska zu jąc krążki.
– Bo to faj nie wy gląda, dziadku. To kol czyki pod skórne, an chor pier cing. Wi dzia łam ta kie, kiedy prze bi ja łam so- 

bie pę pek.
– Nie ro zu miem. – Po krę cił głową.
Z ra dio wozu, który sta nął na dro dze bie gną cej nad nami, nad bie gli Ga briel, Tova i An dreas. Ze szli śmy na po dest

scho dów i spo tka li śmy się z nimi na na brzeżu.
– Co się stało? To on? Dia beł? – spy tała Tova, ła piąc od dech.
– Tak, tak mi się wy daje. Do sta łam ese mesa, który nas do niego do pro wa dził. Wy gląda na to, że po peł nił sa mo bój- 

stwo.
– Kiedy przy szli śmy, już pra wie nie żył. Nic nie mo gli śmy zro bić. – Ric kard prze cze sał dło nią włosy. Był blady

w świe tle la tarni.
– Ga briel, miej sce zbrodni na leży do cie bie. Obej mu jesz do wo dze nie. W po rządku?
Ga briel krótko ski nął głową.
– Ja sne. – Od szedł w stronę fur go netki po li cyj nej, żeby za jąć się szcze gó łami.
– Mogę za cząć od tego? – spy tał An dreas, wska zu jąc mój za krwa wiony płaszcz. Ostroż nie go zdję łam i w za mian

do sta łam od po li cjan tów o trzy nu mery za dużą czarną kurtkę.
– To też ci się przyda. – Ric kard po dał An dre asowi broń, trzy ma jąc ją mię dzy kciu kiem a pal cem wska zu ją cym.
– Dla czego ją pod nio słeś? Py ta nie nie było zło śliwe, tylko rze czowe.
– Kiedy na de szli śmy, cią gle żył, więc wo la łem dmu chać na zimne.
An dreas ski nął głową i wziął pi sto let. Wy jął apa rat, zro bił zdję cie broni i wło żył ją do brą zo wej pa pie ro wej to- 

rebki, na któ rej czar nym fla ma strem wy pi sał nu mer po rząd kowy.
– Tova, do pil nuj, pro szę, żeby wy słać go do ana lizy jesz cze dzi siaj. – Po dał jej to rebkę, wciąż trzy ma jąc na krętkę

fla ma stra w ką ciku ust.
– Ja sne – od po wie działa i ode szła, sa lu tu jąc jak har cerka.
– Za czy namy od po czątku. Skąd przy szli ście? – spy tał Ga briel, gdy do nas wró cił.
– Z tu nelu po dru giej stro nie po de stu, można nim dojść do De ba sera. – Uda li śmy się do drzwi baru i wy ja śni li śmy,

co krok po kroku ro bi li śmy. Tuż za nami szedł Ga briel i spo rzą dzał no tatki, a An dreas fo to gra fo wał.
Kiedy przed sta wi li śmy cały plan wy da rzeń, Ga briel po pro sił nas, że by śmy na pili się kawy i jesz cze chwilę zo stali,

gdyby po ja wiły się do dat kowe py ta nia. Z wdzięcz no ścią wzię li śmy cie płe pa pie rowe kubki i koce z fur go netki, która
z  tru dem zje chała na na brzeże. Lo do wato zimne po wie trze prze ni kała wil goć. By li śmy zszo ko wani, prze mar z nięci
i zmę czeni. Pod szedł Janne z Sił Spe cjal nych.

– Jak się trzy ma cie?



– Nie źle, sto sow nie do oko licz no ści – od po wie dzia łam.
– Cóż, nie przy da li śmy się, ale to aku rat do brze.
– Dzię kuję.
– Je ste śmy w kon tak cie. W przy szłym ty go dniu ra porty i ana liza. Dasz nam znać?
– Ja sne – od rzekł Ric kard i po kle pał przy ja ciel sko Jan nego po ra mie niu. Ten ski nął głową i znik nął w ciem no ści.
Pod szedł Ga briel i ka zał nam je chać do domu. Obie cał, że za dzwoni, gdyby się coś wy da rzyło. Po dzię ko wa li śmy

mu i skie ro wa li śmy się na dół, w stronę wody. Niebo było cał ko wi cie czarne. Ka wa łek da lej, z ło dzi Pa tri cia wi dać
było świa tło i do bie gało głu che dud nie nie mu zyki na par kie cie. Szli śmy da lej w mil cze niu. Po pa trzy łam na wodę.
Gdy be to nowy po most pod no sił się i  opa dał wraz z  fa lami, roz le gało się skrzy pie nie jego me ta lo wych okuć. Po- 
brzmie wały w nim smu tek i opusz cze nie. Żeby nie wi dzieć krwi, wło ży łam ręce do kie szeni. Per so nel ka retki w du- 
żej czę ści ją zmył, ale wciąż mia łam czarne pa znok cie. Czu łam lek kie mdło ści.

– Dla czego to zro bił? – za py tał Ric kard, który stał obok mnie, wpa tru jąc się w wodę.
– Dla czego po peł nił sa mo bój stwo? – Po krę ci łam głową. – Nie wiem. Albo nie mógł żyć z tym, co zro bił, w e-ma- 

ilach nie chciał prze cież wziąć od po wie dzial no ści za swoje dzia ła nia, albo był to jego spo sób, aby na za wsze uciec
po li cji. Jego spo sób na zwy cię stwo, że się tak wy rażę. Na prawdę nie wiem. Je stem zbyt pad nięta, żeby zmu sić mózg
do pracy. Ju tro do sta niesz pro fe sjo nalną ana lizę.

Od wró ci łam się do niego i wło ży łam mu ręce pod roz piętą kurtkę.
– Idziemy do mnie? – za pro po no wa łam.
– Chęt nie. Dasz radę się prze spa ce ro wać?
– Tak, su per by było prze wie trzyć głowę.
Szli śmy obok sie bie przez cał ko wi cie opu sto szałe Gamla Stan. Pa no wała kom pletna ci sza poza gwa rem i  śmie- 

chami do cho dzą cymi z nie licz nych otwar tych miejsc. Prze mie rza li śmy po woli małe uliczki.
– Ja… Prze pra szam, że ostat nio tak głu pio się za cho wy wa łam. Je stem cza sami tro chę prze wraż li wiona z po wodu,

no wiesz… – wy du si łam z sie bie.
– Kwe stii do ty czą cych two jego sta tusu świ ru ski?
Za śmia łam się.
– Otóż to. Nie chcę, że byś czuł, że mu sisz ze mną po stę po wać ostroż nie czy że mu sisz się mną opie ko wać.
– Nie czuję. Cho ciaż nie, to nie prawda. Chro nię cię, mar twię się, ale tylko dla tego, że je stem męż czy zną, a ty ma- 

lutką i drob niutką, ale wspa niałą, in te li gentną i silną ko bietą. – Ob jął mnie w ta lii i po ca ło wał w po li czek. – Odro biną
mę sko ści i ry cer stwa chyba nie po gar dzisz?

– Nie, w żad nym wy padku. – Po czu łam we wnątrz cu downe cie pło i nie chcia łam ze psuć na stroju, ale zda wa łam
so bie sprawę, że jest wię cej te ma tów, które mu szę po ru szyć. Wzię łam głę boki od dech i do da łam:

– Je śli je ste śmy już przy wy zna niach, to do sta łam ofertę pracy.
– O pro szę. – Uniósł brwi. – Gra tu la cje! Od Kri stiny?
Po pa trzy łam na niego ba daw czo. Dla czego po my ślał, że to ko men dantka zło żyła mi pro po zy cję?
– Nie. Z Po li cji Re jo no wej w No wym Jorku. Chcą za trud nić mnie jako pro fi lerkę. Pierw szy raz zde cy do wali się

nie za ma wiać tej usługi u pra cow nika ze wnętrz nego, ale stwo rzyć to sta no wi sko na miej scu. Chcą spraw dzić, czy
praca okaże się efek tyw niej sza, gdy pro fi ler bę dzie pra co wać jako czło nek ze społu do cho dze nio wego, a  nie tylko
przy cho dzić i  wy ko ny wać ana lizę. To test. Za trud nie nie w  ra mach pro jektu na rok. Za wsze lu bili współ pra co wać
z Mo du sem i dla tego do sta łam tę ofertę. Wy ko rzy stuję te same me tody. – Pró bo wa łam zer k nąć na Ric karda idą cego
obok mnie. O czym my ślał?

– To wy raz du żego uzna nia. Od po wie dzia łaś im już? – za py tał neu tral nym to nem.
– Nie. Jesz cze nie. Naj pierw chcia łam po roz ma wiać z tobą.
Ski nął głową. Nic nie mó wił. Do my śla łam się, że nie do końca wie, co po wie dzieć.
– To fan ta styczna szansa. Na prawdę po win naś z niej sko rzy stać. W Szwe cji nie do sta jesz prze cież pra wie żad nych

ofert. Nie mo żesz tak żyć.
– No tak. Ale co z nami?
– Nowy Jork nie jest znowu tak da leko. Poza tym mo żemy się od dać ma łemu pod glą dac twu przez ka merę in ter ne- 

tową. – Uśmiech nął się. Na szczę śli wego jed nak nie wy glą dał.
– To oczy wi ście brzmi ku sząco. Ale…



Roz mowa uci chła. Szli śmy w mil cze niu. Moje my śli wi ro wały. Uzna łam, że o No wym Jorku mu simy po roz ma- 
wiać jesz cze in nym ra zem. W tej chwili mie li śmy wy star cza jąco dużo na gło wie. Śledz two na gle się za koń czyło. Za- 
bójca sam wy co fał się z gry. Na za jutrz cze kało nas mnó stwo ro boty. Mu simy się do wie dzieć, kim był i dla czego zro- 
bił to, co zro bił. Naj waż niej sze było jed nak, że nie bę dzie mógł już ni kogo za bić. Pon tus, Rön n dahl, van der See
i  próba za bój stwa Eme lie. Cztery ofiary to wy star cza jąco dużo. Prze szli śmy przez most Cen tral bron, a  na stęp nie
przez Stad shus bron. Wy bra li śmy drogę wzdłuż ka nału, pod Kla ra berg svia duk ten. Już w domu sta li śmy bar dzo, bar- 
dzo długo i po pro stu się obej mo wa li śmy. Ric kard gła skał mnie po wło sach.

– Je steś taka piękna.
– Ty też nie źle wy glą dasz – od po wie dzia łam. Ja, ta mi strzyni in te li gent nego ko men ta rza.
– Ko cham cię.
– Ja cie bie też.
Scho wa łam twarz, opie ra jąc mu ją o pierś, żeby nie wi dział łez pły ną cych mi po po licz kach. Łez ulgi, szczę ścia,

mi ło ści. Smutku z po wodu stra co nego ży cia, na wet je śli było to ży cie mor dercy. Łez ra do ści z wła snego ży cia. Nie- 
po koju o przy szłość. Wszyst kiego na raz.
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– To prze bieg wy da rzeń, który udało nam się usta lić. Męż czy zna zo stał zi den ty fi ko wany jako Pe ter Lilja. O go dzi nie
dwu dzie stej pierw szej miał się spo tkać z Al theą Mo lin w De ba se rze. Świad ko wie wi dzą go o dwu dzie stej pięć dzie- 
siąt przy za jezdni au to bu so wej pod sta cją me tra Slus sen. Idąc stam tąd, wy cho dzi w stronę wody po wschod niej stro- 
nie Slus sen, gdzie za trzy mują się promy Fin lands fär jorna. – Wska zał miej sce na ma pie. – Tam wy syła naj pierw ese- 
mesa do Al thei, a na stęp nie strzela so bie w szyję bro nią tego sa mego ka li bru, któ rej użyto przy po zo sta łych za bój- 
stwach. Pi sto let zna le ziono w jego ręce. Zo stał bły ska wicz nie prze ka zany ku rie rem do la bo ra to rium w celu prze ba da- 
nia.

Sie dzia łam w sali kon fe ren cyj nej ra zem z wie loma po li cjan tami, któ rzy pra co wali całą noc, o czym świad czyły ich
pod krą żone oczy. Na wet Ga briel, który stał z przodu, miał jed no dniowy za rost i włosy bar dziej przy kle pane niż zwy- 
kle, a nie mod nie roz czo chrane. Chrząk nął.

– A co z te le fo nem? – za py tał Ric kard.
– Tani mo del na kartę. Miał go głę boko w kie szeni płasz cza.
– Co było w ese me sie? – spy tał An dreas.
Od po wie dzia łam:
– „Na brzeże. Przy ło dziach”. Nic wię cej. Dość nie ty powo sfor mu ło wany list po że gnalny. Wię cej sensu mia łoby,

gdyby albo usi ło wał się uspra wie dli wić, po pro sić o wy ba cze nie, albo oka zy wał triumf, coś w stylu „Już ni gdy mnie
nie do rwie cie”.

Ga briel po ki wał głową i oznaj mił:
– Ze szłej nocy do ko na li śmy bar dzo cie ka wego od kry cia. Gdy tylko usta li li śmy toż sa mość Pe tera Lilji, skon tak to- 

wa li śmy się z jego ro dziną, żeby ją po wia do mić. Jego matkę spo tka li śmy nie tak dawno temu. Jest sio strą Rön n dahla.
Wy pro sto wa łam się na krze śle.
– Rön n dahl to wuj Pe tera Lilji! A więc jed nak ist nieje po wią za nie – po wie dzia łam.
– Ow szem. Na zywa się Bir gitta Lilja. We dług niej jej brat i syn za wsze mieli do bry kon takt. Ostat nio na wet cza- 

sem się spo ty kali. Te raz oka zało się, że na kilka dni przed śmier cią Rön n dahl za dzwo nił do Bir gitty i wy ra ził za nie- 
po ko je nie sty lem ży cia Pe tera i  jego to wa rzy stwem, ale tylko ogól nie. Bir gitta nie przy jęła tego do wia do mo ści,
twier dząc, że Rön n dahl się sta rzeje i robi kon ser wa tywny, po czym prze stała o tym my śleć – re la cjo no wał Ga briel.

– A to cie kawe! Czy to może ozna czać, że Rön n dahl wie dział o za bój stwie? – Mój mózg pra co wał na wy so kich
ob ro tach.

– Praw do po dob nie tak. W ciągu dnia krok po kroku prze śle dzimy ży cie Pe tera Lilji. Miejmy na dzieję, że za czną
się po ja wiać od po wie dzi. Pro szę, aby ście prze ka zy wali mi wszyst kie in for ma cje na tych miast, gdy je otrzy ma cie. Al- 
thea bę dzie mu siała udać się do ro dziny, aby prze pro wa dzić au top sję psy cho lo giczną Lilji.

Na sali za częto ki wać gło wami. Po dal szym roz dzie le niu za dań po je cha łam z Tovą i Ric kar dem na prze słu cha nie
krew nych Pe tera Lilji.

Nie całą go dzinę póź niej sie dzie li śmy przy ku chen nym stole w pod nisz czo nym, lecz schlud nym miesz ka niu w sta rym
bloku na Lil je hol men. Pach niało świeżo za pa rzoną kawą. Na wy po le ro waną drew nianą pod łogę pa dało słońce. Nie -
mow lak o ciem nych wło sach le żał na owczej skó rze i ba wił się grze chotką. Przy stole sie działa Da niella – matka
dziecka i żona Pe tera Lilji. Nic nie mó wiła, pły nęły jej tylko łzy. Jej matka po dała nam kawę w ja skra wo żół tych kub -
kach. Pró bo wa li śmy ostroż nie się do wie dzieć, czy Da niella wie działa coś o kra dzieży da nych do ko na nej przez swo -
jego męża oraz trzech mor der stwach, o któ rych po peł nie nie go po dej rze wa li śmy. Za py ta li śmy, czy w ostat nim cza sie
kon tak to wał się z nią Rön n dahl. Nie miała zie lo nego po ję cia, o czym mó wimy. Szu ka łam w jej za cho wa niu zna ków
wska zu ją cych, że coś ukrywa, ale ni czego ta kiego nie zna la złam. Zro biło mi się jej żal tak bar dzo, że czu łam ból. Nic
nie wie działa o ciem nych spraw kach swo jego męża.

Opo wia dała, że był współ wła ści cie lem cen trum re kre acyj nego w  Åkers ber dze na pół noc od Sztok holmu, gdzie
można było za grać w pa int ball, wpra wić się we wspi naczce i wziąć udział w jesz cze in nych im pre zach fir mo wych



na sta wio nych na ak tyw ność fi zyczną. Lilja upra wiał zaś pa int ball w  dru ży nie o  na zwie Urban War riors. Do ra stał
w  Sig tu nie, a  po li ceum prze pro wa dził się do Sztok holmu i  po szedł na KTH. Tre no wał czę sto i  in ten syw nie. Od
czasu do czasu wy cho dził z kum plami po pracy i wy pi jał parę piw. W czte ro po ko jo wym miesz ka niu miał nie wielki
ga bi net, któ rego jedną ścianę w ca ło ści zaj mo wała za gra cona półka. Po szpe ra łam mię dzy książ kami i zna la złam, jak
się spo dzie wa łam, wy świech tany eg zem plarz Neu ro man cera Wil liama Gib sona, za raz obok pię ciu to mów z  cy klu
Fun da cja Isa aca Asi mova i Śnie życy Ne ala Ste phen sona. Prze su nę łam po ich grzbie tach opusz kami pal ców.

– Pra wie samo fan tasy i science fic tion.
– Jaki eks tra komp! Ni gdy ta kiego nie wi dzia łam. – Tova oglą dała blat ro bo czy bie gnący wzdłuż ca łej prze ciw le- 

głej ściany. Stał tam duży sta cjo narny kom pu ter z prze zro czy stą obu dową, a do okoła niego lu tow nica, mnó stwo pły- 
tek dru ko wa nych, ry sunki i kubki po ka wie.

– Włącz go – po le cił Ric kard.
Tova na ci snęła prze łącz nik ręką w rę ka wiczce. Uka zały się je dy nie czarny ekran i białe pole for mu la rza.
– Żąda ja kie goś ha sła – oznaj miła.
– Kiedy zjawi się An dreas, po wiem mu, żeby go za brał. Al thea, chcesz zo ba czyć coś jesz cze czy mamy je chać do

jego pracy?
– Nie, tyle mi wy star czy. Mo żemy je chać.
Po dzię ko wa li śmy Da nielli i za dba li śmy, żeby otrzy mała wszel kie po trzebne wspar cie. Po tem z po wro tem wsie dli- 

śmy do sa mo chodu i po je cha li śmy do Åkers bergi. Na miej scu było dwoje pra cow ni ków Pe tera Lilji. Młoda dziew- 
czyna zaj mu jąca się fi nan sami i re cep cją oraz star szy męż czy zna od ma te ria łów i na praw. Trzeci pra cow nik, młody
męż czy zna, prze by wał na polu do pa int balla z uczest ni kami wie czoru ka wa ler skiego. Py ta li śmy o Pe tera jako osobę
i jako szefa. Jak pro spe ro wała firma. Ta sama hi sto ria – fajny fa cet, do bry szef. Upra wiał pa int ball na eli tar nym po- 
zio mie.

Zo sta wi łam roz mowę ko le gom i po szłam ro zej rzeć się po ga bi ne cie Pe tera. Miał wła sne biuro na końcu ko ry ta rza.
Było duże, ja sne i wy sprzą tane. Duża czer wona flaga po kry wała ścianę za biur kiem. Prze sta wiała duże „U” i „W”,
które prze bi jał miecz. Przy pusz cza łam, że to logo dru żyny pa int bal lo wej. Na ścia nach wi siały zdję cia jego ro dziny,
a przy jed nej z nich stała półka z naj róż niej szymi pu cha rami. Mimo to wszystko wy da wało się mało oso bi ste. Biuro
pre zen to wało bar dzo duży kon trast w po rów na niu z do mo wym ga bi ne tem. Dla czego sprzą tał tu tak do kład nie?

Usia dłam w fo telu biu ro wym. Czy ten męż czy zna za mor do wał trzy osoby? Spró bo wa łam przy po mnieć so bie e-
ma ile, które do mnie wy sy łał. Chcia łam spraw dzić, czy pa so wał do uży tych tam sfor mu ło wań i na ile zga dzał się
z na szym tro chę nie jed no li tym pro fi lem. Mimo wszystko nie od bie gał od niego aż tak bar dzo, lecz aro gan cji w nich
nie było. Bra ko wało chłodu emo cjo nal nego. Twier dził, że mor do wał, aby chro nić ro dzinę. Czuł po trzebę, aby chro nić
Da niellę i dziecko? Gdy spraw dzimy fi nanse przed się bior stwa, być może znaj dziemy ja kieś wska zówki, dla czego do- 
ko nał wła ma nia. Może firma po trze bo wała pie nię dzy, a on zna lazł spo sób, by je zdo być bez pła ce nia od se tek? Z cza- 
sem stał się co raz bar dziej chciwy. To się zga dzało, choć nie w stu pro cen tach. To wa rzy szyło mi po czu cie fru stra cji,
że coś prze oczy łam. Coś w jego oso bo wo ści, mo ty wa cji?

Chwilę wy glą da łam przez okno, żeby uchwy cić to uczu cie, ale mi się nie udało. Nie chęt nie to przy zna wa łam, jed- 
nak tym ra zem chyba po pro stu nie spi sa łam się naj le piej. Mo głam szu kać wielu przy czyn, ale tak na prawdę była to
tylko moja wina. Nie udało mi się wy star cza jąco skon cen tro wać. Spo rzą dzi łam zde cy do wa nie zbyt frag men ta ryczny
pro fil. Wes tchnę łam i z po wro tem od wró ci łam się do biurka. Spró bo wa łam wci snąć dłu go pi sem prze łącz nik kom pu- 
tera. Nic się nie wy da rzyło. Za dzwo ni łam do Eme lie i do sta łam przez te le fon wspar cie tech niczne. Po twier dziła moje
po dej rze nia. Usu nął wszyst kie dane, pew nie tym sa mym de gaus se rem, któ rego użył w biu rze Eme lie. Wie dział, że tu
przyj dziemy i spraw dzimy kom pu ter. Wszedł Ric kard.

– Mo żemy już wra cać?
– Pew nie. Po wiedz An dre asowi, żeby po szu kać tu taj albo w domu de gaus sera.
– Czego?
– Elek tro ma gnesu do ka so wa nia, a  ra czej nisz cze nia twar dych dys ków. Nie mam zie lo nego po ję cia, jak to wy- 

gląda, ale An dreas na pewno wie. Pe ter użył go u Eme lie i my ślę, że tu pew nie też.
– Do bra. – Ric kard za no to wał.
Kiedy je cha li śmy do mia sta, za dzwo niła Ka te rina i spy tała, czy chcę wziąć udział w sek cji zwłok. Zgo dzi łam się

i wy sia dłam u niej.
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W po wie trzu uno sił się za pach środ ków do de zyn fek cji i roz kładu. Wło ży łam kom bi ne zon ochronny i wkro czy łam
do me dycz nego świata Ka te riny. Stała przy no szach po środku po miesz cze nia, a mocna lampa oświe tlała ją i mar twe
ciało znaj du jące się na me ta lo wym stole. Od wró ciła się w moją stronę.

– Hej! Do brze, że przy szłaś. A przy oka zji dzięki za ostat nie spo tka nie. Było su per!
– Po twier dzam!
– Pod czas szu ka nia śla dów obej rza łam całe ciało. Wła śnie mia łam je umyć. – Się gnęła po koń cówkę prysz nica,

która przy po mi nała te uży wane w kuch niach re stau ra cyj nych do my cia na czyń, i za częła myć ciało. Cen ty metr po
cen ty me trze czarna za krze pła krew mię kła i od cho dziła. Spły wa jąca woda bar wiła się na czer wono.

Sta łam za ple cami Ka te riny, żeby woda na mnie nie pry skała. Ciało sta wało się co raz czyst sze. Kol czyki w obu
sut kach. Rzu cały się w oczy ta tu aże – je den duży na pra wym barku i liczne na klatce pier sio wej. Je den z nich przed- 
sta wiał smoka, co prawda nie zbyt ład nego. Ten na barku był bar dziej in te re su jący. Miał kształt du żych li ter „U”
i „W” prze bi tych mie czem. Sym bol dru żyny, w któ rej Pe ter upra wiał pa int ball. Wi dzia łam go w jego ga bi ne cie. Ka te- 
rina po raz ko lejny oglą dała ciało i  mru czała do nie wiel kiego ma gne to fonu ter miny me dyczne. Przy nio sła bar dzo
cienki, długi na ja kiś metr me ta lowy pręt, który wci snęła po woli przez wlot po kuli w jego szyi. Ucie szy łam się, że
nie za bra łam ze sobą Mat tiasa. Pręt wy szedł w końcu przez ranę w klatce pier sio wej Pe tera.

– Kula do stała się do środka przez gar dło, nie znacz nie omi nęła serce i wy le ciała na ze wnątrz, ale spójrz na kąt
strzału. – Wska zała po czą tek pręta, który wy sta wał mniej wię cej w po ło wie mię dzy głową a bar kiem.

Po pa trzy łam i spró bo wa łam na so bie sa mej, uda jąc, że mój pa lec to pi sto let.
– Gdy bym tak to zro biła, kula wy szłaby z tyłu klatki pier sio wej. Nie z przodu. Wpraw dzie się da, ale ist nieją ła- 

twiej sze spo soby na ode bra nie so bie ży cia.
– Ni gdy nie wi dzia łam, żeby ktoś za strze lił się pod ta kim ką tem – stwier dziła Ka te rina z na my słem.
– Ow szem. Gdy czło wiek się boi i nie ma od wagi strze lić so bie w głowę, nie są dzę, żeby wy brał jesz cze bar dziej

skom pli ko waną po zy cję pi sto letu. Może pro sto w gar dło, ale nie taką.
Przez chwilę sta ły śmy w  mil cze niu. To bez wąt pie nia wszystko kom pli ko wało. A  jed no cze śnie od czu wa łam

dziwną ulgę. Może zna la złam to, co się nie zga dzało. Po dzię ko wa łam Ka te ri nie i od razu za dzwo ni łam z szatni do
Ric karda.

– Jadę do domu po pra co wać. Mu szę po pra wić pro fil. Ist nieje moż li wość, że Lilja jed nak się nie za strze lił.
– Co ta kiego?
– Może się oka zać, że na szego mor dercę ktoś za mor do wał. Wtedy nasz mor derca nie jest już na szym mor dercą.

No, wszystko ja sne.
– Jak słońce. O czym ty mó wisz?
– By łam u Ka te riny. Kąt strzału… się nie zga dza. My ślę, że po wi nie neś je chać do Ka te riny i wy ro bić so bie swoje

zda nie. Mu sisz to zo ba czyć na wła sne oczy.
– Już jadę. A tak w ogóle ten pi sto let był na rzę dziem zbrodni we wszyst kich mor der stwach. Wła śnie dzwo nili z la- 

bo ra to rium i po twier dzili.
– Tak jak po dej rze wa li śmy.
– Otóż to.
– Daj mi póź niej znać, czy uda ci się wpaść na chwilę. Je stem w domu.
– Ja sne. Je śli nie w in nym celu, to prze cież mu szę dbać, że byś coś ja dła – po wie dział ci szej Ric kard.
– Dzię kuję, ma mu siu – od par łam sar ka stycz nie.
Gdy wró ci łam do domu, za pa rzy łam so bie duży ku bek her baty i  po ścią ga łam ze ściany w  ga bi ne cie wszyst kie

kartki. Pora za cząć od nowa. Bez po śpie chu przy cze pia łam je z po wro tem jedna po dru giej. Jesz cze raz prze ana li zo- 
wa łam wszystko, co wie dzie li śmy. Chcia łam uzy skać ja śniej szy ob raz męż czy zny sto ją cego za za bój stwami, nie mą- 
cąc go wąt pli wo ściami wo kół Lilji. Czy to Case, czy ofiara? Wszystko przej rza łam, od Pon tusa, przez na sze nowe in- 
for ma cje o Rön n dahlu, próbę za bój stwa Eme lie i mor der stwo Lilji, czym się te raz oka zało. Po tem przy go to wa łam so- 



bie ką piel. Mu sia łam po my śleć, a nie wiele miejsc nada wało się do tego celu tak do brze jak wanna. Go rąca ką piel
i  mnó stwo piany pach ną cej la wendą. Wśli zgnę łam się ostroż nie, za cią gnę łam za słonę i  po czu łam, jak świat ze- 
wnętrzny po woli bled nie. Przez chwilę po pro stu tylko le ża łam z za mknię tymi oczami.

Naj więk szy pro blem po le gał na tym, że mor der stwa się ze sobą nie zga dzały. Nie było żad nego wzoru za cho wa nia.
A je dy nie wzór ze wnętrz nych cech. Jed nego za bój stwa, Rön n dahla, do ko nała osoba, która za wszelką cenę chciała
po zo stać nie wi doczna. Osoba, która we dług są siadki miała na so bie ciemną kurtkę i za ło żony kap tur, a do tego roz- 
biła oświe tle nie na klatce scho do wej, żeby nie było jej wi dać. Strzały, z któ rych pierw szy chy bił, od dano z od le gło ści
kilku kro ków. Żeby nie tra fić z ta kiej od le gło ści, za bójca mu siał za mknąć oczy albo mocno się trząść. Po pro stu się
bał. W prze ci wień stwie do pierw szego mor der stwa, które wy da wało się po peł nione nie mal przez psy cho patę. Nie- 
wielu zwy kłych lu dzi da łoby radę po dejść do ko goś, przy sta wić mu pi sto let do skroni i strze lić. Me to dycz nie, spo koj- 
nie, bez emo cji. Do ko na nie tego wska zy wało na osobę, któ rej ten czyn się po do bał, może za in spi ro wa nej hi sto riami
o ma fii? Je śli we dług niej mor der stwo było nie zbędne, lecz emo cjo nal nie nie po cią gało jej za bi ja nie, przy po mi na łoby
ra czej za bój stwo Da niela van der See. To w więk szym stop niu były po zba wiona emo cji ko niecz ność, wy ra cho wa nie,
mor der stwo z pre me dy ta cją. Sprawca za strze lił go z wy star cza jąco nie wiel kiej od le gło ści, że nie ist niało ry zyko chy- 
bie nia, lecz nie tak ma łej, by od le głość wy da wała się pro wo ku jąca i na tar czywa. No i Lilja. On albo po peł nił sa mo- 
bój stwo w bar dzo nie ty powy spo sób, albo go za mor do wano, je śli wziąć pod uwagę kąt strzału.

Wszystko stało w miej scu. Nic nie ro biło się ja śniej sze. Nie po ja wiały się żadne na głe olśnie nia, ża den grom z ja- 
snego nieba, nic. Pod da łam się. Umy łam włosy, ogo li łam nogi, spu ści łam wodę po ką pieli i się opłu ka łam. Z ręcz ni- 
kiem owi nię tym wo kół głowy na la łam so bie lampkę wina i po sta no wi łam obej rzeć film. Je śli nie ogar nia łam tego
swoim in te lek tem, mo gła bym chyba na chwilę ode rwać my śli i dać szansę swo jej pod świa do mo ści. Prze glą da łam ty- 
tuły. W przy pły wie au to iro nii zde cy do wa łam się na Sher locka Hol mesa z Je re mym Bret tem – Znak czte rech. Mie li- 
śmy tu bo wiem bo ha tera, który nie miał żad nych pro ble mów z kon cen tra cją na spra wie do roz wią za nia. Pa sjo no wa- 
łam się sta rymi fil mami, naj le piej jesz cze star szymi niż ten. Ze sta rym Hitch coc kiem nic nie mo gło się rów nać. Pa- 
trzy łam jed nym okiem na film, gdy w końcu pewna ri po sta ude rzyła mnie jak ten grom, na który cze ka łam cały wie- 
czór.

– How often have I said to you that when you have eli mi na ted the im pos si ble, wha te ver re ma ins, ho we ver im pro ba- 
ble, must be the truth?

Ko chany Sher lock Hol mes. „Ile razy po wta rza łem ci, że po wy łą cze niu rze czy nie moż li wych to, co po zo sta nie,
cho ciaż nie praw do po dobne, musi być praw dziwe?” Przez cały czas usi ło wa łam do pa so wać to, co wi dzia łam, we dług
tego, jak we dług mnie po winno być. Wci ska łam kwa drat w koło. Wy glą dało to do kład nie tak, jakby mor der stwa po- 
peł niały różne osoby. Nie jedna i  ta sama. To tak mu siało być! Nie było żad nego se ryj nego mor dercy. Było kilka
osób, które pró bo wały go uda wać. To się zga dzało. Karty ta rota miały sta no wić swego ro dzaju znak i spra wiać, by- 
śmy na tych miast łą czyli mor der stwa. Ilu ich było? Co ich po py chało do za bi ja nia? Byli człon kami rów nymi rangą
czy mie li śmy do czy nie nia z przy po mi na ją cym sektę brac twem z dyk ta to rem na czele? Trzeba to zba dać.

Wy łą czy łam film i za czę łam wer to wać po sia daną li te ra turę na te mat grup mor der ców, ich dy na miki i psy cho lo gii.
Szu ka łam po dob nych spraw. Pierw sza in te re su jąca in for ma cja, na jaką się na tknę łam, do ty czyła Jo se pha Gam- 
sky’ego, zna nego też jako Joe Hunt, mło dego męż czy zny sto ją cego na czele BBC, czyli Bil lio na ire Boys Club  –
spółki in we sty cyj nej i klubu gen tle ma nów w jed nym. Ku sił do łą cze niem do klubu mło dych znu dzo nych męż czyzn
ma ją cych bo ga tych ta tu siów. Wów czas na kła niał ich do oszu ki wa nia oj ców na pie nią dze i po peł nia nia zbrodni, do
któ rych we wła snym mnie ma niu nor mal nie nie byli zdolni, także za bójstw. W tym wy padku cho dziło o cha ry zma- 
tycz nego przy wódcę, bar dzo zhie rar chi zo waną grupę, do któ rej krok po kroku wcią gano in nych po pro wa dzą cej
w dół spi rali. To spo tkało także jego – kilku z owych mło dych męż czyzn po wia do miło po li cję o upra wia nym pro ce- 
de rze. Przy wódca. Otóż to. By łam cał ko wi cie pewna, że na sza grupa ma przy wódcę, ale mimo wszystko uwa ża łam,
że nie cho dzi o wszech mocną osobę, która ste ruje in nymi. Mie li śmy do czy nie nia ra czej z bry gadą czy kla nem. Taka
myśl do brze pa so wała do po wią za nia z Neu ro man ce rem i uni wer sum gier kom pu te ro wych, które sta no wiło część tej
sa mej sub kul tury. W śro do wi sku gra czy or ga ni zo wano się czę sto w klany czy grupy. Grupy gra jące prze ciwko so bie
w in ter ne cie. Lilja upra wiał pa int ball. Na wet był z nim zwią zany za wo dowo. A ten sport dru ży nowy wy ma gał nie mal
woj sko wej pre cy zji, tre ningu i więzi. W wielu przy pad kach był obecny przy wódca, jed nak przy naj mniej do pew nego
stop nia wy ła niano go sa mo dziel nie. Kto na le żał do dru żyny Lilji?

Po szłam do przed po koju i po szu ka łam w to rebce ta lii ta rota. Za szłam do kuchni i zro bi łam so bie ku bek her baty.
Wró ci łam na sofę, przej rza łam ta lię i wy ję łam jedną kartę. Za czę łam od po czątku, od Dia bła. Po ło ży łam kartę przed
sobą na sto liku i po gła dzi łam ko lo rowy ob ra zek. Mor derca Pon tusa. Co tu wi dzia łam? Cha rak ter eg ze ku cji wska zy- 
wał, że był to męż czy zna przy zwy cza jony do broni i prze mocy. Ktoś, kto praw do po dob nie miał skłon no ści psy cho pa- 



tyczne. Prze ma wiał za tym przede wszyst kim fakt, że strze lił na środku ulicy, gdzie nie uchron nie to wa rzy szyło mu
ry zyko za uwa że nia. Mimo to za bój stwo było za pla no wane przez sprawcę lub całą grupę. Mor derca nie wpadł na Pon- 
tusa przy pad kiem, tylko przy pusz czal nie śle dził go od banku. Dia beł to mor derca nu mer je den.

A nu mer dwa? Wy ję łam na stępną kartę – Spra wie dli wość. Temu za bójcy jego dzia ła nie ko ja rzyło się nie przy jem- 
nie albo nie po słu gi wał się spraw nie bro nią, bo w prze ciw nym ra zie nie chy biłby za pierw szym ra zem z tak ma łej od- 
le gło ści. Praw do po dob nie ni gdy nie był ka rany i  za żadne skarby nie chciał zo stać zi den ty fi ko wany. Wy da wał się
kimś o wąt pli wo ściach na tury mo ral nej. Wie dzia łam, że Rön n dahl i Lilja byli spo krew nieni, i bar dzo trudno było mi
so bie wy obra zić, że za strze lił wła snego wuja. We dług matki Pe tera mieli prze cież do bre sto sunki. To mu siał zro bić
ktoś inny.

Nu mer trzy? Wy szu ka łam kartę, która przed sta wiała Śmierć. Po ło ży łam ją przed sobą na prawo od dwóch po zo sta- 
łych. Wzię łam łyk her baty, która już tro chę osty gła. Ten męż czy zna był opa no wany i od zna czał się do brą or ga ni za- 
cją. Usta lił spo tka nie z ofiarą, czyli Da nie lem van der See, któ rego wcze śniej znał. Za ry zy ko wał, że gdy bę dzie szedł
do po koju ho te lo wego, ktoś go roz po zna. Chłodny ana li tyk. Żywa wy obraź nia. Obe znany z bro nią. To on był przy- 
wódcą. Eme lie wy ja śniła mi, że do ano ni mo wego konta nu me rycz nego wpraw dzie nie przy pi sy wano na zwi ska
w sys te mie in for ma tycz nym ani na wy ciągu i tak da lej, ale bank mu siał za trud niać co naj mniej jed nego pra cow nika,
który znał na zwi sko klienta. Da niela van der See za mor do wano praw do po dob nie dla tego, że był wła śnie tą osobą. Je- 
dyną, która mo gła zi den ty fi ko wać wła ści ciela konta.

Sprawca nu mer cztery pró bo wał za bić Eme lie. Albo usi ło wał ją wy stra szyć. Naj bar dziej prze ra żony i  naj mniej
przy zwy cza jony do uży wa nia broni z nich wszyst kich. Czaił się i pró bo wał strze lać z du żej od le gło ści pi sto le tem,
który nie był do tego prze zna czony. I dzięki Bogu nie tra fił. Przej rza łam ta lię i wy cią gnę łam Maga, który ozna czałby
tego sprawcę. Czyżby Pe tera Lilję? Gdy oskar ży łam go w e-ma ilach o próbę za bój stwa Eme lie, re ago wał prze cież
bar dzo emo cjo nal nie. Po ło ży łam kartę obok po zo sta łych. Mia łam te raz przed sobą cztery karty, które sym bo li zo wały
cztery różne typy oso bo wo ści. Czy było ich wię cej? Zo stało mi jesz cze jedno mor der stwo. Za in sce ni zo wane sa mo- 
bój stwo Lilji. To wy ma gało tro chę wię cej na my słu.

Za pi kał mój te le fon. Ric kard na pi sał ese mesa, że nie zdąży już dziś przy je chać. Szkoda, bo mu sia łam się z nim tro- 
chę po prze rzu cać po my słami. Od pi sa łam mu, prze cią gnę łam się, po szłam do kuchni i  spraw dzi łam, co jest w  lo- 
dówce. Po zo sta łam przy wi nie za miast przy her ba cie, zro bi łam so bie kilka ka na pek i za bra łam ta lerz ze sobą. Wró ci- 
łam do swo ich roz my ślań. Jesz cze je den za bójca. Kto za mor do wał Lilję? Ktoś wy star cza jąco silny, by przy ci snąć
broń do jego szyi. Silny w sen sie za równo fi zycz nym, jak i psy chicz nym. Nie dość silny jed nak, by przy ci snąć broń
do skroni, co le piej stwa rza łoby stu pro cen tową ilu zję sa mo bój stwa. To mor der stwo było naj trud niej sze do ana lizy.
Wy ma gało sporo od wagi i chłodu emo cjo nal nego, więc bez wąt pie nia byli to Śmierć albo Dia beł. Do ko nało go któ reś
z nich. Mia łam więc czte rech spraw ców, być może pię ciu. Wię cej ich ra czej nie było. Na wet tyle osób zwią za nych ja- 
kie goś ro dzaju mor der czym pak tem trudno utrzy mać w ry zach. Im wię cej ich było, tym bar dziej ro sło ry zyko. Od- 
chy li łam się na opar cie. Czy mia łam ra cję? Czy błą dzi łam we mgle? Nie. Mia łam ra cję. Spraw dzi łam, która go dzina.
Była pół noc. Wy sła łam ese mesa do Ric karda, Mat tiasa, Eme lie oraz Tovy i po pro si łam, żeby za dzwo nili do mnie,
kiedy tylko wstaną.

Wcze snym ran kiem obu dził mnie sy gnał te le fonu. Dzwo nił Ric kard. Po sta no wi li śmy, że jak naj szyb ciej spo tkamy
się w  Kry mi nal nym. Na wpół roz bu dzona wło ży łam dżinsy, umy łam zęby, zwią za łam włosy gumką i  wy bie głam
z miesz ka nia. Gdy do tar łam na miej sce, za dzwo nili też Tova i Mat tias. Już do nas je chali. Eme lie na pewno jesz cze
spała. Nie była ran nym ptasz kiem.

– Nie ma jed nego mor dercy. Jest kilku.
– Co?! – spy tali chó rem Ric kard i Mat tias.
– Za bi jała wię cej niż jedna osoba, ale chcą, żeby wy glą dało to tak, jakby dzia łał je den je dyny se ryjny mor derca.
– To brzmi kom plet nie nie wia ry god nie. Dla czego tak my ślisz? – za py tała Tova.
– Do za sta no wie nia skło niło mnie wła ści wie to… – Na na szej bia łej ta blicy na ry so wa łam lu dzika i prze cho dzącą

przez niego kre skę. – Niby-sa mo bój stwo Lilji. Tak wy glą dał kąt strzału. Na wet je śli to trudne, choć nie nie moż liwe,
aby strze lić do sie bie w ten spo sób, nie zga dza się to pod wzglę dem za cho wa nia. Ist nieje dość dużo ba dań na ten te- 
mat. Po ten cjalni sa mo bójcy nie są znani z tego, by strze lać do sie bie w naj bar dziej skom pli ko wany spo sób z moż li- 
wych.

– To prawda – ode zwał się Ric kard. – By łem wczo raj u Ka te riny, żeby to spraw dzić. Zga dzam się z twoją ana lizą.
Ja śniej bę dzie, jak stanę tak. – Pod niósł się, uda jąc, że ma w ręce pi sto let. Skie ro wał go w stronę mo jej szyi. Był po- 
nad dwa dzie ścia cen ty me trów wyż szy ode mnie, więc kąt wy padł ide al nie. – Lilja nie po peł nił sa mo bój stwa, tylko



zo stał za mor do wany. Ale wy wnio sko wać na tej pod sta wie, że cho dzi o całą grupę… – Ric kard po krę cił głową. – Za- 
bi liby w ta kim ra zie jed nego ze swo ich? Dla czego?

– Nie, sta ty stycz nie nie ma na to do wo dów. Ist niało wpraw dzie kilka mor du ją cych par, ale cała grupa? Nie, ni- 
gdy. – Mat tias po krę cił głową.

– Po wo łu jesz się na sta tystkę do ty czącą se ryj nych mor der ców. Ale to nie jest se ryjny mor derca. Od puść so bie sta- 
ty stykę. Nie znaj dziesz w niej roz wią zań. Przyj rzyj się ra czej ta kim spra wom jak Jo ego Hunta.

Mat tias wy glą dał tak, jak bym po pro siła go, żeby się wy zbył ubrań i in nych ziem skich dóbr.
– Po myśl. Nie mo gli śmy spo rzą dzić do brego pro filu mor dercy, bo jego za cho wa nie róż niło się w przy padku po- 

szcze gól nych zbrodni. Nie po tra fi li śmy zro zu mieć jego znaku, czyli kart ta rota, bo spre pa ro wali go, że by śmy po łą- 
czyli mor der stwa. Karty i broń. Uży wano tej sa mej broni, ale na spu ście trzy mały pa lec różne osoby.

– Ale dla czego? – spy tał Ric kard scep tycz nie.
– Mo tywy wciąż się zga dzają: pie nią dze, wła dza, pre stiż. Sza cu nek. Two rząc ilu zję se ryj nego mor dercy, spro wa- 

dzili po li cję na nie wła ściwe tory. Mieli dość czasu, aby po za cie rać ślady po wła ma niach i  prze lać pie nią dze tam,
gdzie ni gdy ich nie znaj dziemy. Wła dza. Skoro wszy scy strze lali, to wszy scy mają nad sobą wła dzę. A nam trud niej
zna leźć je den mo tyw. Trud niej wska zać jed nego win nego w ra zie pro cesu.

Wszy scy sie dzieli w mil cze niu, za sta na wia jąc się, co to wszystko ozna cza. Ric kard po krę cił głową.
– Kurde, wy daje mi się, że mo żesz mieć ra cję.
– Chcia ła bym zo ba czyć się jesz cze raz z Da niellą, żoną Pe tera Lilji – po wie dzia łam.
Usta li li śmy nowy ter min spo tka nia w celu zło że nia ra portu i się ro ze szli śmy. Li sta rze czy do zro bie nia nie miała

końca. Po pra co wa łam nad pro fi lem, zja dłam wcze sny lunch, po ży czy łam sa mo chód Ric karda i po je cha łam do Da- 
nielli.
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– Pra co wa li śmy nad ży cio ry sem two jego męża. Uwa żam, z po wo dów, któ rych nie mogę jesz cze zdra dzić, że to nie
on mor do wał, ale że na le żał to grupy, która ro biła to wspól nie. Ktoś nim kie ro wał, być może go oszu ki wał. Przy cho- 
dzi ci do głowy, czym się zaj mo wał albo do kąd czę sto jeź dził? Osoba albo grupa, o któ rej opo wia dał? Z kim grał
w pa int ball? Z kim się przy jaź nił?

Sie dzia łam w kuchni u Da nielli ze szklanką wody i czer wo nym no tat ni kiem przed sobą. Da niella szo ro wała kuch- 
nię z za cię ciem, które spra wiało mi ból. Była w domu sama, dziecko zo stało z jej matką. Skoń czyła wy cie ra nie blatu
i zdjęła żółte gu mowe rę ka wice. Otarła łzy wierz chem dłoni. Za pa trzyła się w okno, gdzieś da leko, da leko.

– Jego ko le gów spo ty ka łam bar dzo rzadko, naj czę ściej spę dza li śmy czas sami. Poza tym uwa ża li śmy, że poza ro- 
dziną trzeba mieć swoje ży cie. Pa mię tam nie wy raź nie, że wspo mi nał ko goś o imie niu Eric, ale to wszystko.

– Czy za cho wy wał się ostat nio ja koś ina czej? Ro bił albo mó wił coś dziw nego?
– Po dej rze wa łam, że mnie zdra dza. Opo wia dał, że w pracy spo tyka się z róż nymi gru pami. Z gru pami, które grają

w pa int ball. Ale prze cież miał pra cow ni ków. Dla czego sam miałby zaj mo wać się ty loma gru pami? Poza tym pa trzył
na mnie ta kim wzro kiem… jakby chciał pro sić o wy ba cze nie. Raz go śle dzi łam.

Bingo.
– Do kąd po je chał?
Uśmie chała się słabo.
– Do pew nego miej sca na Söder. To było chyba miesz ka nie w piw nicy. Wszedł przez drzwi bez żad nych ta bli czek.

Kiedy stam tąd wy szedł, miał na so bie inny strój. Włosy po far bo wane na czer wono. Był ubrany w  cy ber pun kowe
ubra nia w pół woj sko wym stylu. Wy glą dał tak, kiedy się po zna li śmy, ja też, ale na prawdę są dzi łam, że oboje zo sta wi- 
li śmy już ten świat za sobą. – Za śmiała się. – Nie żeby znowu te raz wy glą dał zu peł nie nor mal nie…

– Pa mię tasz ad res? – Z ca łych sił trzy ma łam kciuki.
Da niella po ki wała z na my słem głową.
– Po dru giej stro nie ulicy znaj do wał się nie le galny klub, do któ rego cho dzi li śmy, kiedy się spo ty ka li śmy. I by li śmy

świeżo za ko chani. – Po pły nęły jej łzy. Za łkała.
Po da łam jej no tat nik, a ona za pi sała ad res.
– Dzię kuję. – Po gła ska łam ją po ra mie niu. – Ro zu miem, ja kie to trudne. Chcesz, że bym chwilę zo stała?
– Mo gła byś?
– Oczy wi ście. Za pa rzę her batę.
Za dzwo ni łam do Ga briela, po da łam mu ad res i na sta wi łam wodę. Kiedy trwa zwy kła po li cyjna praca, i tak tylko

prze szka dzam, więc nie mia łam wy rzu tów su mie nia, że zo staję. Prze ga da ły śmy więk szą część dnia, aż do po po łu- 
dnia. Nie pró bo wa łam już wy cią gać z niej żad nych in for ma cji, chcia łam tylko jej po móc prze pra co wać stratę. Do- 
szłam do wnio sku, że to silna, sta bilna ko bieta oto czona silną sie cią spo łeczną, lecz przed nią długa i ciężka po dróż.
Po da łam jej na zwi sko do brego psy cho loga, który mógłby jej po móc, i się po że gna łam. Około wpół do czwar tej po je- 
cha łam do domu. Ściem niało się. Wszę dzie le żała mo kra breja, droga była śli ska, a wi docz ność kiep ska. Wy cie raczki
pra co wały pełną parą. W  ra diu Ce line Dion śpie wała o  wiecz nej mi ło ści. Po wielu dłu gich chwi lach do tar łam do
Kung shol men. Przez do brych dzie sięć mi nut mu sia łam szu kać miej sca par kin go wego, aż w  końcu wci snę łam się
w wolny pro sto kąt. Śród mie ście i zima to nie naj lep sze po łą cze nie.

Pra wie każdy chod nik pro wa dzący do Kry mi nal nego był ozna czony ta bli cami „Uwaga na spa da jący śnieg!”.
Wszystko po to, żeby za rządcy nie ru cho mo ści nie mu sieli od śnie żać da chów ani od po wia dać za to, że ktoś do stał so- 
plem w  głowę. Śnieg z  jezdni prze su wał się na kra wę dzie chod ni ków i  zmie niał w  ja sno be żową maź zmie szaną
z wodą. Za żadne skarby nie dało się przejść przez pasy, nie wpa da jąc choć jedną stopą w tę breję, nie za leż nie od
tego, jak da leko się ska kało. Po bie głam truch tem do Kry mi nal nego, gdzie po li cjanci spraw dzili ad res i przy go to wali
ak cję. Wy star czyło wsiąść do fur go netki i za brać się z nimi. 
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Ric kard wszedł do lo kalu jako pierw szy wraz z sze ścioma in nymi po li cjan tami. Był wśród nich Predde, któ rego zna- 
łam od śledz twa pro wa dzo nego la tem. Wszy scy mieli na so bie pełne wy po sa że nie ochronne oraz po ru szali się
miękko, szybko i ci cho. Mat tias, Tova i ja sie dzie li śmy nie spo koj nie w fur go netce. Wi dzia łam, jak lu dzie wcho dzą
przez drzwi po dru giej stro nie ulicy. To musi być klub, o któ rym mó wiła Da niella. Ni g dzie nie było żad nych szyl dów.
Fa scy no wali mnie lu dzie, któ rzy tam zmie rzali. Zo ba czy łam ubra nego na czarno fa ceta, który wy glą dał cał kiem nor- 
mal nie, do póki się nie ro ze śmiał. Miał szpi cza ste kły. Męż czy zna czy ko bieta, wi dzia łam tylko tył głowy, o blond
wło sach ster czą cych wo kół sztywno jak wielka lwia grzywa. Młoda dziew czyna z  fio le to wymi i  żół tymi dre dami,
w kró ciut kiej tiu lo wej spód niczce w od bla skowo ró żo wym ko lo rze oraz w  fio le to wych trze wi kach na ogrom nych,
nie zgrab nych ko tur nach.

– Jak się wła ści wie na zywa ten styl? – Nie po tra fi łam się już w tym ro ze znać.
– Cy ber punk, tro chę science fic tion, tro chę mu zyki na żywo. Dla każ dego coś mi łego – wy ja śniła Tova.
– Cho dzisz do ta kich klu bów?
Tova ser decz nie się ro ze śmiała.
– Nie, nie, dzięki. Je stem mi ło śniczką go tyku, a nie ul tra fio le to wym skrza tem. To nie to samo!
Ktoś za pu kał w szybę. Był to Ric kard. Otwo rzy łam drzwi.
– Zie lone świa tło. Mo że cie do łą czyć.
Ru szy li śmy za nim całą trójką, ze szli śmy po stro mych piw nicz nych scho dach i kiep sko oświe tlo nym ko ry ta rzem

pro wa dzą cym do ma syw nych drzwi an tyw ła ma nio wych. Żeby do stać się do środka, mu sie li śmy prze stą pić wy soki
próg. Na szym oczom uka zał się zu peł nie inny świat. Wzdłuż dwóch ścian znaj do wały się dłu gie blaty. Stało na nich
mnó stwo kom pu te rów. Na ścia nach wi siały mo ni tory. Na wszyst kich to czyły się li nie kodu z filmu Ma trix. Wo do- 
spad zie lo nych li ter i sym boli na czar nym tle. Na ścia nie ktoś na ma lo wał sprayem duże li tery „U” i „W” oraz prze bi- 
ja jący je miecz. Roz po zna łam ten sym bol – Pe ter Lilja wy ta tu ował go so bie na ra mie niu. Logo dru żyny pa int bal lo- 
wej. Na prze ciw nej ścia nie wi siały afisz filmu Łowca an dro idów, pla katy re kla mowe gry World of War craft i  jesz cze
jed nej o na zwie Sha dow run oraz, zgod nie z ocze ki wa niami, po więk szona okładka książki Neu ro man cer. Mie szanka
fan ta styki na uko wej i gier kom pu te ro wych. Za sta na wia łam się, czy jed nak to miej sce nie jest w ja kiś spo sób zwią- 
zane z klu bem po dru giej stro nie ulicy.

– Chodź cie tu taj! – za wo łał Predde, który wła śnie otwo rzył dużą czarną szafę.
Wy peł niała ją broń. Zo stała sta ran nie za wie szona.
– Co do… – wy krzyk nął Ric kard i wy jął wy jąt kowo duży pi sto let. Ob ra cał go na wszyst kie strony.
– Pi sto let do pa int balla. – Predde za śmiał się z ulgą i wło żył rękę do du żego prze zro czy stego wia dra z lśnią cymi

pla sti ko wymi kul kami w ko lo rze neo no wej zie leni i o śred nicy mniej wię cej pół tora cen ty me tra.
– Co to za miej sce? – spy tała Tova.
– Kwa tera główna – rze kłam, opie ra jąc się o kra wędź blatu. Prze glą da łam po roz kła dane kartki i wzdry gnę łam się,

gdy zo ba czy łam wy druk swo jej wia do mo ści do Eme lie z py ta niem, czy idziemy na jogę. Na in nym wy druku jej ad res
do mowy. Wie dzieli, że się tu zja wimy. Pa piery le żały na wi doku nie przez przy pa dek. To była wia do mość. Roz glą da- 
łam się w mil cze niu jesz cze przez chwilę. Po tem od wró ci łam się ple cami do blatu i po pa trzy łam na po zo sta łych.

– To jest grupa, bry gada, klan. W mak sy mal nym stop niu przy po mina sektę, tylko bez udziału ja kiej kol wiek re li gii.
Przy pusz czal nie człon ko wie znają się od wielu lat. Mają in te li gent nego, cha ry zma tycz nego przy wódcę. Jest na tyle
zrów no wa żoną osobą, że do brze ra dzi so bie w spo łe czeń stwie. Sta nowi siłę na pę dową. Po zo stali go po wa żają. Być
może chro nił ich, wspie rał lub ra to wał na przy kład w  la tach szkol nych, co spra wia, że czują wo bec niego pe wien
dług wdzięcz no ści. Grupa uważa się za lep szą od nas, zwy kłych lu dzi. Pew nie więk szość z nich, z wy jąt kiem przy- 
wódcy, wy gląda jak Lilja lub jesz cze bar dziej eks cen trycz nie. In nymi słowy: dużo kol czy ków i rzu ca jące się w oczy
ta tu aże. Spójrz cie na ten klub un der gro un dowy po dru giej stro nie ulicy. Mniej wię cej – do da łam szybko, zer ka jąc na
Tovę. – Wy gląd to czyn nik jed no czący. Akt buntu, ale także zbroja, ochrona swo jej osoby i pry wat no ści. Jako grupa
nie mają pro blemu z  mor do wa niem, praw do po dob nie z  ini cja tywy przy wódcy. Mu simy spro wa dzić tu An dre asa



i Eme lie, żeby przej rzeli kom pu tery i spraw dzili, kim oni są. – Wpa try wa łam się przez chwilę w wy ga sza cze ekranu
i do da łam: – Cho ciaż po dej rze wam, że wszyst kie in for ma cje będą usu nięte. We dług mnie ci ko le sie już w mo men cie
za bój stwa Lilji spo dzie wali się, że znaj dziemy ten lo kal.
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– Kom pu tery były cał ko wi cie wy czysz czone. Pu ste. Zo sta wili w środku tylko kilka wy dru ków i de gaus sera, któ rego
użyli do znisz cze nia twar dych dys ków. – Po krę ci łam głową.

Wy bra łam się z tatą na tra dy cyjny po ranny spa cer. Przy szedł po mnie do miesz ka nia i ru szy li śmy wzdłuż ka nału
w stronę dziel nicy Karl berg. Przez całe dzie ciń stwo spa ce ro wa łam z tatą po Sztok hol mie i gdy tylko mie li śmy oka- 
zję, ro bi li śmy to na dal. Obec nie zda rzało się to nie czę ściej niż mniej wię cej raz w roku. Tata po dró żo wał przez ja- 
kieś sto pięć dzie siąt dni rocz nie, ale do Sztok holmu ra czej rzadko.

– To brzmi zu peł nie nie praw do po dob nie. My ślisz, że w ja kiś spo sób do wie dzieli się, że tam je dzie cie? – spy tał.
Ski nę łam głową.
– Po dej rze wamy, że ktoś wy słał e-mail z  konta, które zha ko wali. Eme lie i An dreas mają ze spół z Cen tral nego,

który po maga im spraw dzić cały po li cyjny sys tem in for ma tyczny, ale to może za jąć całe wieki. Wy daje mi się, że
mor dercy po pro stu li czyli się z moż li wo ścią, że znaj dziemy ich kwa terę, gdy po znamy ży cie Lilji, i  się za bez pie- 
czyli.

– No tak, wcale się nie dzi wię.
Tata pra co wał dla ONZ nad szko le niem kor pu sów po li cji na ca łym świe cie w za kre sie zwal cza nia prze stęp czo ści

fi nan so wej, więc wie dział, o czym mó wię. Przez chwilę szli śmy obok sie bie w mil cze niu. Pod mo stem Sankt Eriks- 
bron i obok dzia łek wzdłuż plaży, które o tej po rze roku wy glą dały na nie przy ja zne i opusz czone. Przez most Eke- 
lunds bron do ma riny Pam pas i z po wro tem obok pa łacu Karl berg. Pró bo wa łam wy my ślić spo sób, jak spro wa dzić roz- 
mowę na mamę. Tata jed nak zro bił to za mnie.

– Mama na prawdę nie może się do cze kać Se ol lal. Miło ze strony two jej i Ric karda, że się zgo dzi li ście.
Sta nę li śmy przed pa ła cem.
– Miło jak miło… Nie mia łam wy boru. Mama idzie jak wa lec. Ani tro chę nie ob cho dzą jej moje uczu cia ani to,

w ja kich sy tu acjach sta wia mnie i in nych. – Po krę ci łam głową, skrzy żo wa łam ra miona na piersi i po pa trzy łam na za- 
mar z nięty ka nał. Ktoś rzu cił na lśniący lód wy peł niony wo rek, który pękł i wszę dzie wy sy pały się śmieci.

– Za wsze masz wy bór – od rzekł de li kat nie tata. – Nie daj się zwieść jej cią głą ga da niną. Bar dzo cię ko cha i sza- 
nuje, ale mu sisz wal czyć o swoje. – Za śmiał się chra pli wie. – Bez wąt pie nia nie ła two przy niej dojść do głosu, ale da
so bie radę ze sprze ci wem. Mu sisz my śleć czę ściej o so bie niż o niej.

Po ki wa łam głową, lecz nic nie od po wie dzia łam. Sły sza łam to już wcze śniej. Od wró ci łam głowę, żeby tata nie za- 
uwa żył mo jego pła czu. Ko cha łam mamę, jed nak za wsze wy wo ły wała we mnie uczu cia fru stra cji i nie zro zu mie nia.
Mia łam wra że nie, że ni gdy na prawdę się do sie bie nie zbli ży ły śmy, ni gdy po waż nie nie roz ma wia ły śmy. Całe ży cie
usi ło wa łam spra wić, żeby do strze gła mnie taką, jaka je stem, i za to mnie sza no wała. I chyba ni gdy mi się nie udało.
Tata ob jął mnie ra mie niem.

– A co byś po wie działa na fi li żankę moc nej kawy i po rządną ka napkę?
– Do bra pro po zy cja. Zmar z łam na kość!
Prze szli śmy pod au to stradą i skie ro wa li śmy się pod górę na Rör strands ga tan. Kiedy do tar li śmy do ma lut kiej ka- 

fejki, tro chę się roz po go dzi łam. Roz ma wia li śmy da lej o wszyst kim, co nam tylko przy szło do głowy. Tak cu dow nie
było mieć tatę przez chwilę tylko dla sie bie, bez nie ustan nego traj ko ta nia mamy. W końcu mu sie li śmy się jed nak po- 
że gnać. Tata miał umó wioną kon fe ren cję te le fo niczną, a ja mu sia łam je chać do Wy działu Kry mi nal nego. Po szłam na
przy sta nek przy Sankt Eriks bron i wsia dłam do au to busu. Le dwo do je chał do kla sycz nej re klamy Tulo po dru giej
stro nie mo stu, gdy za dzwo niła Eme lie.

– Przy nęta chwy ciła!
– Jaka przy nęta?
– Ktoś w na szym sys te mie pró buje się do stać do pod ro bio nego ra portu po li cyj nego.
– Cią gle nic nie ro zu miem.
– Wy sła łam ci e-mail, w któ rym pro si łam, że byś uzu peł niła ra port po li cyjny. Miał być przy nętą dla mor dercy. Pa- 

mię tasz? Słabo za szy fro wa łam na zwę użyt kow nika i ha sło. Plan po le gał na tym, że Case w niego wcho dzi, a ja mogę



go śle dzić.
– Okej… – Za czy na łam po woli ro zu mieć.
– W na szym sys te mie jest w tej chwili naj praw dziw szy ha ker. Jer ker i ja mo ni to ru jemy jego ru chy. Przy jedź i weź

ze sobą coś słod kiego i ka lo rycz nego. A te raz mu szę za dzwo nić do An dre asa.
Roz łą czyła się. Dłuż szą chwilę wpa try wa łam się w te le fon. A więc ha ker, który czy tał moje e-ma ile, do stał się do

sys temu Eme lie. Wy sia dłam z  au to busu przy Väster malms gal le rian i  prze bie głam przez jezd nię po krytą bru natną
breją, o mały włos unik nę łam roz je cha nia i aku rat zdą ży łam na au to bus ja dący w prze ciwną stronę. W Press by rån na
Ro slags ga tan ku pi łam trzy duże muf finy i po bie głam truch tem do biura.

Eme lie wbi jała wzrok w mo ni tor i go rącz kowo pi sała na kla wia tu rze. Jer ker sie dział przy są sied nim stole i wpa try- 
wał się rów nie in ten syw nie. Zer k nę łam na ekran, ale nic nie ro zu mia łam. Po szłam więc za pa rzyć im kawę. Zwią za- 
łam mo kre włosy. Kiedy wró ci łam, nio sąc muf finy i pełne kubki, oboje sie dzieli od chy leni na opar cia i wy glą dali na
bar dzo za wie dzio nych.

– My śla łam, że idzie do brze. Coś się stało? – za py ta łam.
– Wy lą do wa li śmy u do stawcy in ter netu. W ja kiś spo sób mu simy się do brać do tego konta.
– Nie mo głaby tego za ła twić po li cja?
– Nie, o ile to nie osoba, która zro biła coś skraj nie nie le gal nego. Poza tym znam wła ści ciela tej firmy. El liot prę- 

dzej da się za bić, niż… – Na gle do tarło do niej, co wła śnie po wie działa. – Prze cież go znam! – Na tych miast otwo- 
rzyła okno na ekra nie.  – Jer ker, mo żesz na chwilę znik nąć? Mu szę te raz wy ko rzy stać swoją… ko bie cość, ale mi
trudno, kiedy sie dzisz obok. – Jer ker za śmiał się tylko z lek kim za że no wa niem i od szedł, by usiąść przy biurku.

Eme lie wy słała wia do mość do El liota przez ko mu ni ka tor MSN. Od pi sał od razu. Za częło się in ten sywne pi sa nie.
W końcu Eme lie się uśmiech nęła.

– Do sta łam dane!
– A co dasz w za mian? – spy ta łam.
– Nie chcesz wie dzieć, ale nie jest to zbyt duże po świę ce nie. Ten ko leś jest w su mie na prawdę fajny!
– Eme lie, je steś ge nialna! Jadę do Kry mi nal nego, żeby im po móc. Za dzwo nię póź niej.
Wło ży łam na sie bie zimny i mo kry płaszcz. Eme lie za mó wiła dla mnie tak sówkę, a ja na scho dach za te le fo no wa- 

łam do Ric karda.
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Od prawa już trwała, kiedy z dużą ka napką w dłoni wśli zgnę łam się do ob szer nego, nie mal cał ko wi cie wy peł nio nego
po koju so cjal nego. Ga briel mó wił:

– Fa cet, który wpadł w pu łapkę Eme lie, na zywa się Mar tin Thomp son. Ma dwa dzie ścia osiem lat. Za re je stro wany
jako wła ści ciel firmy zaj mu ją cej się opty ma li za cją wy szu ki wa rek in ter ne to wych. Jej sie dziba znaj duje się na Ma ria- 
tor get na Söder. Mar tin mieszka na Nor r bac ka ga tan. Nie jest ujęty w żad nym z na szych re je strów. Ni gdy wcze śniej
na wet nie do stał man datu na złe par ko wa nie. Ak cję prze pro wa dzimy jed no cze śnie w biu rze i w domu. An ders son
i Preu sler po jadą do jego miej sca pracy. Re kwi ruj cie wszystko.

W po miesz cze niu wy czu wało się na pię cie. Ener gię i znie cier pli wie nie.
– Pa mię taj cie, że na wet je śli to kom pu te rowy nerd, też może być mor dercą. Tego jesz cze nie wiemy. Al thea po je- 

dzie do miesz ka nia, gdy by śmy na po tkali ja kieś pro blemy.
Ga briel spoj rzał na mnie. Ski nę łam głową. W  ta kich oko licz no ściach nie jed no krot nie do cho dziło do sy tu acji

z upro wa dze niem za kład ni ków lub próbą sa mo bój czą sprawcy, więc warto mieć pod ręką psy cho loga.

Za ję łam miej sce na tyl nym sie dze niu nie ozna ko wa nego sa mo chodu – ja skra wo nie bie skiego zde ze lo wa nego forda ze
śla dami rdzy. Za par ko wa li śmy obok ko ścioła Fi la del fia na Rör strands ga tan. Zo sta łam w au cie sama. Przede mną dłu -
gie cze ka nie. Wy cią gnę łam z to rebki ta lię ta rota i ba wi łam się bez myśl nie kar tami. Do piero kiedy się zo rien to wa łam,
że po ukła da łam je po ko lei, a każdą z nich przed wsa dze niem z po wro tem po gła dzi łam, zde ner wo wana odło ży łam ta -
lię.

Sie dząc tak w sa mo cho dzie, pró bo wa łam zro zu mieć i wy ja śnić wy da rze nia ostat niej doby, żeby mieć coś do ro boty
pod czas cze ka nia. Nie za dzia łało. Mój mózg zor ga ni zo wał strajk. Bo lało mnie całe ciało. Po li cjant, który pro wa dził
sa mo chód, otwo rzył drzwi kie rowcy i zaj rzał do środka.

– Zdą żył po je chać do biura przed na szym przy jaz dem. Zgar niają go te raz stam tąd. Nie chce ab so lut nie nic po wie- 
dzieć. Za mie rzają po cze kać z  prze słu cha niami do ju tra i  zo ba czyć, czy zmięk nie. Bę dziemy na dal ob ser wo wać
miesz ka nie, żeby spraw dzić, czy nie wcho dzi do niego nikt inny. Pod rzucę cię do domu.

– Nie trzeba, dzięki. – Chcia łam wy siąść z sa mo chodu i iść na me tro. Po li cjant wy glą dał na za kło po ta nego.
– Ric kard mó wił, że bym nie po zwo lił ci je chać me trem. Że ko niecz nie mam cię od wieźć do domu.
Prze cią gnę łam ręką po wło sach.
– Do bra, nie będę uprzy krzać ci ży cia. Miesz kam na Kungs bro Strand. Po mogę ci tra fić.
Uśmiech nął się i od pa lił sil nik. Od chy li łam się z za do wo le niem na opar cie. Mie li śmy go.
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– Jaką obie ramy tak tykę? – spy tał Ga briel po szyb kim zre la cjo no wa niu wczo raj szych wy da rzeń przy ka wie i ka nap- 
kach w na szym cen trum do wo dze nia. Był czwar tek, wpół do ósmej rano.

– My ślę, że mo żemy do stać od Mar tina na zwi ska po zo sta łych ty pów, ude rza jąc w czuły punkt – jego strach przed
wy klu cze niem z grupy lub za bój stwem, je śli reszta się do wie, że go za trzy mano. Na pewno trzę sie por t kami po tym,
co zda rzyło się Lilji – po wie dzia łam.

– Mogę spraw dzić – ode zwał się Ric kard. – Ale jak na ra zie ten ko leś nie chciał po wie dzieć ani słowa.
– Mogę spró bo wać? – za py ta łam. Prze słu cha nia były jedną z mo ich spe cja li za cji, na pi sa łam o nich pracę dy plo- 

mową. Do tej pory jed nak szwedzka po li cja nie po zwa lała mi ich prze pro wa dzać.
Ric kard wa hał się przez kilka se kund. Po pa trzył na mnie. Ski nął głową.
– Do bra, spró buj.
Wy pu ści łam po wie trze z płuc, bo zda łam so bie sprawę, że wstrzy my wa łam od dech.
– Dzię kuję. – Za co niby dzię ko wa łam, jak ja kaś uczen nica? Po li cja za an ga żo wała mnie, bo coś po tra fi łam, a nie

dla tego, że by łam miła. – Za nim tam wejdę, chcia ła bym do stać krótką in for ma cję, co o nim wiemy.
– Cóż, to nic trud nego, bo jesz cze nie zbyt wiele. Ma dwa dzie ścia osiem lat. Ro dzice pra cują w Ri ja dzie dla ja kiejś

spółki naf to wej. Uro dził się i do ra stał w Sig tu nie.
– W Sig tu nie? A czy Pe ter Lilja też stam tąd nie po cho dził? – za py ta łam.
– Wła śnie. Wy sła łem do gminy prośbę o li sty uczniów, nie długo będą. Po pro si li śmy też o in for ma cje z jego banku,

też po winny być w dro dze.
– Ra czej nie Lind stein, co? – za py ta łam.
Tova się za śmiała.
– Nie, to by do piero było bez czelne!
– Cóż, dużo wię cej nie wiemy, ale jesz cze przed po łu dniem in for ma cje po winny spły nąć – za po wie dział Ric kard.
– Do bra, to te raz spró buję.
Po szli śmy do aresztu. Przed wej ściem przy glą da łam się chwilę Mar ti nowi. Ucie szy łam się na ten wi dok. Jego dło- 

nie lekko drżały, a on był blady jak ściana. Dłu gie włosy far bo wane na czarno i bluza z kap tu rem w tym sa mym ko lo- 
rze po tę go wały bla dość. Przy po mi nał mi hi per ner wo wego Dre gena z Bac ky ard Ba bies albo Lis beth Sa lan der. Ko leś
miał w so bie tylko odro binę wię cej mę sko ści niż ona. Cały czas wbi jał wzrok w swoje dło nie i ob gry zał pa znok cie
po ma lo wane star tym czar nym la kie rem. Pró bo wał się ukryć za długą grzywką. Nie ode zwał się sło wem do Ric karda,
który przy pro wa dził go do po koju prze słu chań, nie za żą dał na wet ad wo kata, cho ciaż Ric kard za cho wy wał się wo bec
niego przy kład nie i  uprzej mie. Ten chło pak był od ważny tylko w  in ter ne cie i miał tam pew nie ogromne ego. Ale
w re al nym ży ciu czuł się onie śmie lony. Jego wi ze ru nek od gry wał dużą rolę. Sie dząc w po koju prze słu chań, sta rał się
ze wszyst kich sił wy glą dać obo jęt nie, ale w ogóle mu to nie wy cho dziło. Nie mógł prze stać tu pać nogą ani prze su wać
roz bie ga nym wzro kiem po pod ło dze. Do brze. To ra czej nie bę dzie ża den pro blem. We szłam z dwiema fi li żan kami
kawy, jedną po sta wi łam przed nim i wy cią gnę łam rękę.

– Hej, na zy wam się Al thea Mo lin i  je stem pro fi lerką. Mo gli by śmy chwilę po roz ma wiać o  two ich zna jo mych? –
Wy su nę łam krze sło i usia dłam na prze ciwko niego. Za uwa ży łam, że ma wiel kie trud no ści z pod ję ciem de cy zji, jaki
przy brać wy raz twa rzy. Pró bo wał wy glą dać jed no cze śnie na za sko czo nego i nie wzru szo nego.

– Wiem, że cała ta afera to nie twój po mysł. Prze chla pane, że to aku rat ty wpa dłeś, no nie?
Prych nię cie.
– Cały po li cyjny dział tech niczny jest pod wiel kim wra że niem two jego pro gra mo wa nia. Bank pew nie na dal się do

końca nie zo rien to wał, co się wy da rzyło.
Lek ce wa żące, sztucz nie obo jętne po trzą śnię cie głową.
– Wiesz, co się te raz sta nie, prawda?
Brak od po wie dzi, ale by łam pewna, że sko czył mu puls.
– Je stem pro fi lerką. Zaj muję się więc prze wi dy wa niem i in ter pre to wa niem ludz kiego za cho wa nia.



Po chy li łam się odro binę nad sto łem, ale nie tyle, by wtar gnąć w jego sferę oso bi stą.
– Udało się wam na kło nić po li cję do szu ka nia se ryj nego mor dercy, który do ko nał też wła ma nia do Lind ste ina.
Od chy li łam się, jedną rękę prze wie si łam przez opar cie krze sła, a drugą mu po ma cha łam.
– A ty sie dzisz tu taj. Wiemy, że to ty wła ma łeś się do banku. I że przy naj mniej raz trzy ma łeś pi sto let. – Chcia łam

nim mocno wstrzą snąć.
Mar tin prze łknął ślinę i skrzy żo wał ra miona. Gdzieś głę boko za tań czy łam z ra do ści. Wy bra łam od po wied nią tak- 

tykę! Dzia łało! Wzię łam długi łyk kawy, niby z na my słem, ce lowo na niego nie pa trząc. Od sta wi łam fi li żankę i po- 
chy li łam się z po wro tem, opar łam na łok ciach i splo tłam dło nie.

– Dla czego po li cja nie mia łaby uznać, że za mor do wa łeś ich wszyst kich? Je dyne, co mu szą zro bić twoi tak zwani
przy ja ciele, to trzy mać się z boku. Przez ja kiś czas nie pod no sić głowy, aż wszystko się ułoży. I po pro ble mie.

Po cze ka łam chwilę, aż słowa do niego do trą. Przy glą da łam mu się w  za my śle niu. Od ważę się jesz cze bar dziej
przy krę cić śrubę? Jego prawa po wieka lekko drgała, a on przy gry zał dolną wargę. Do bry znak. Jego my śli pew nie te- 
raz ga lo po wały. Mia łam ra cję? Czy zro bi liby mu coś ta kiego? By liby w sta nie? Rów nie do brze mo głam od razu jesz- 
cze tro chę pod rą żyć.

– Poza tym chyba wiesz, co się sta nie, gdy po zwo limy ci stąd te raz wyjść. Uznają, że to w po rządku? Uwie rzą, że
nic nie po wie dzia łeś? Znam co naj mniej jedną osobę, która by łaby cho ler nie nie za do wo lona i która cał kiem chęt nie
sto suje prze moc. Po zo stali pew nie po zwolą jej dzia łać. I  tyle masz z nie ro ze rwal nej grupy. Po myśl, co się przy da- 
rzyło Pe te rowi.

Umil kłam. Po dra pa łam się po no sie. To, jak przed sta wię ko lejną kwe stię, było roz strzy ga jące. Wóz albo prze wóz.
– Je dyny spo sób, w jaki mo żesz się z tego wszyst kiego wy wi nąć, to wszystko opo wie dzieć. Prze ko nać nas, że nie

dzia ła łeś sam. Je śli tak się sta nie, zro bię wszystko, co w mo jej mocy, by prze ko nać pro ku ra tora, że tak na prawdę
w ogóle tego nie na krę ca łeś.

Uśmiech nę łam się krótko i po cze ka łam na jego re ak cję. Przez dłuż szą chwilę nic nie mó wił ani na mnie nie pa- 
trzył, ale w końcu ski nął głową.

– Okej. Opo wiem. Ale żad nych na zwisk.
– Oczy wi ście. Mogę się na to zgo dzić. Chcesz coś zjeść, kiedy bę dziemy roz ma wiać?
Po trze bo wa łam pre tek stu, żeby wyjść i po mó wić z Tovą i Ric kar dem.
– Ka napkę. I chciał bym do stać ku bek her baty.
– Za raz to za ła twię.
Opu ści łam po miesz cze nie i za mknę łam za sobą drzwi. Na ze wnątrz stali Ric kard, Ga briel, Tova i Mat tias.
– Do bra ro bota – po chwa lił Mat tias.
– Dzięki. Spró buję wy cią gnąć od niego in for ma cje, które umoż li wią wam jak naj szyb szą iden ty fi ka cję po zo sta łych

ty pów, ale trzeba bę dzie uło żyć sporą ukła dankę. Od żony Pe tera Lilji mamy już jedno imię: Eric. Za cznij cie od
niego.

– Bę dziemy słu chali stąd wa szej roz mowy i spró bu jemy dzia łać w tym sa mym cza sie – od parł Ric kard.
– Skom bi nuję ka napkę – po wie działa Tova i ode szła.
Ski nę łam głową i spoj rza łam na ze ga rek. Dzie wiąta. Naj póź niej za pięć mi nut mu szę wejść z ka napką, żeby nie za- 

czął się za sta na wiać, do kąd po szłam. Włą czy łam te le fon. Do sta łam ese mesa od Jer kera z In fo secu, że bym się ode- 
zwała, kiedy tylko będę mo gła. Od dzwo ni łam.

– Wiesz, gdzie jest Eme lie? Go dzinę temu mie li śmy zor ga ni zo wać spe cjalne spo tka nie. Nie mo żemy się z  nią
skon tak to wać – po wie dział Jer ker.

Eme lie ni gdy w ży ciu nie opu ści łaby spo tka nia, które sama zwo łała. Na tych miast się za nie po ko iłam. Czy coś jej
się stało? Prze wró ciła się gdzieś? Jej rana zde cy do wa nie się jesz cze nie za go iła. Je śli z  po wro tem się otwo rzyła,
Eme lie mo głaby szybko stra cić bar dzo dużo krwi.

– By li ście w miesz ka niu?
– Ech, nieee, nie chcie li śmy…
– Klucz jest przy mo co wany pod jej biur kową szafką. Za dzwoń do mnie, jak już spraw dzi cie. I pro szę, nie do ty kaj- 

cie ni czego w środku. Nie żeby po dej rze wała was, że… Ale je śli ktoś tam był, mu simy za cho wać od ci ski pal ców.
– Ja sne, ro zu miem.
– Ric kard, mogę z tobą chwilę po mó wić? – spy ta łam.
Ski nął głową, po czym ode szli śmy w głąb ko ry ta rza.



– Co się stało? – spy tał ci chym gło sem, gdy zna leź li śmy się tuż poza za się giem słu chu po zo sta łych.
– Eme lie znik nęła. Nie mo żemy jej zna leźć. Chło paki z In fo secu spraw dzają te raz jej miesz ka nie. Nie mia łam z nią

kon taktu, od kąd wy śle dziła Mar tina wczo raj przed po łu dniem. A je śli drugi raz pró bo wali ją za bić?
– Nie brzmi to do brze. Zo ba czę, co mogę z tym zro bić. – Po pa trzył na mnie ba daw czo. – Jak się czu jesz?
Oto czy łam się ra mio nami. Było mi zimno, cho ciaż czu łam kro plę potu spły wa jącą po ple cach. Za ci skała mi się te- 

raz wo kół piersi do brze znana że la zna ob ręcz. Nie za wodna mie szanka stresu i pa niki. Wy szłam stam tąd. Opu ści łam
Eme lie. By łam tak za jęta pro fi lo wa niem, że nie po świę ci łam jej ani jed nej my śli. Naj mą drzej sza ko bieta, jaką zna- 
łam, je śli cho dziło o wszystko poza nią samą. Gdzie te raz była? Czy żyła? Po czu łam, jak usta wy peł niają mi się śliną,
a mdło ści ude rzają we mnie jak be to nowa ściana. Po bie głam do naj bliż szej to a lety i ob fi cie zwy mio to wa łam. Dłuż- 
szą chwilę sta łam tam oparta o ścianę, aż tro chę się opa no wa łam. Naj lep szą rze czą, którą mo głam obec nie zro bić, to
po móc w schwy ta niu po zo sta łych za bój ców. I wy cią gnąć jak naj wię cej od Mar tina. W stu pro cen tach ufa łam, że Ric- 
kard zrobi wszystko, by zna leźć Eme lie.

Roz legł się sy gnał mo jej ko mórki. Chło paki z In fo secu od dzwo niły. W miesz ka niu też nie było Eme lie. A więc na
pewno za gi nęła. Wró ci łam do Ric karda.

– Nie ma jej w domu.
– W po rządku. Jadę się tam ro zej rzeć. Skup się na prze słu cha niu. Obie cuję, że ją znajdę. Dam znać, kiedy tylko

cze goś się do wiem.
Za sta na wia łam się krótką chwilę. Była moją naj lep szą przy ja ciółką. Chcia ła bym po ru szyć niebo i zie mię, żeby ją

zna leźć, ale co mo głam zro bić? Po ki wa łam głową.
– Okej. Zo staję tu taj.
Mu sia łam się skon cen tro wać i  po móc w  śledz twie. Wzię łam kilka głę bo kich wde chów i  we szłam do Mar tina

Thomp sona.
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– Opo wiedz mi o tej gru pie i wła ma niu do banku. Jak to się za częło?
– Znamy się od za wsze. Za ło ży li śmy klan i za czę li śmy brać udział w in ter ne to wych tur nie jach Co un ter-Strike’a.

Przez kilka lat gra li śmy na pro fe sjo nal nym po zio mie i za ra bia li śmy nie złe pie nią dze. Jesz cze w szkole.
– Na tur nie jach Co un ter-Strike’a?
– Tak. – Mar tin rzu cił się na ka napkę przed sobą.
Nie mia łam po ję cia, że można na tym za ra biać, ale nie chcia łam się te raz do tego przy zna wać. Mię dzy jed nym kę- 

sem a dru gim do dał:
– A po tem się skoń czyło. Kilku z nich za częło upra wiać pa int ball, mó wili, że w re alu jest faj niej. – Mar tin po trzą- 

snął głową. Było ja sne, że się z nimi nie zga dza.
– A ty?
– Ja i Jo han…
Wi dzia łam, jak za klął pod no sem w tym sa mym mo men cie, w któ rym wy mó wił imię. Uda łam, że tego nie za uwa- 

ży łam.
– …po świę ci li śmy się bar dziej pro gra mo wa niu i za ło ży li śmy wła sną firmę, która zaj mo wała się opty ma li za cją wy- 

szu ki wa rek in ter ne to wych i in nymi rze czami, bar dziej ni szo wymi.
– Twoja firma robi to da lej?
– Tak, mniej wię cej.
– Trzy ma li ście się cią gle z resztą chło pa ków?
– O tak. Miesz ka li śmy ra zem. Im preza dwa dzie ścia cztery go dziny na dobę. A po tem… H. zna lazł do brą pracę,

Pe ter za ło żył firmę pa int bal lową i się oże nił. My śla łem, że klan się roz pada, aż do mo mentu, w któ rym H. wpadł na
po mysł, żeby wy pro wa dzać pie nią dze z banku. Spy tał, czy ja i  Jo han je ste śmy dość do brzy, żeby za ła twić sprawy
tech niczne.

Prze wró cił oczami. Naj wi docz niej w swoim mnie ma niu był wię cej niż „dość do bry”. Szkoda, że wy cią gnął na- 
uczkę ze swo jego błędu i nie po dał mi jesz cze jed nego imie nia. Uśmiech nę łam się do niego, cze ka jąc na ciąg dal szy.

– Zna le zie nie od po wied niego doj ścia za jęło nam parę mie sięcy, ale mie li śmy duże wspar cie.
– Zna li ście Pon tusa? To on za ło żył konto użyt kow nika?
– Nie, on po pro stu przez przy pa dek na tknął się na konto przy oka zji ja kiejś co rocz nej kon troli. Cho lerna szkoda,

że był taki do kładny, bo ina czej na dal by żył.
– To ty go za strze li łeś?
– Nie, w żad nym ra zie. To B.
– Opo wiedz mi o B.
– Ma nie równo pod su fi tem. Cza sami jest zu peł nie nor malny, na prawdę spoko. A cza sami to tal nie mu od bija. Za- 

czyna wy ma chi wać pi sto le tem i opo wia dać, że bę dzie strze lał do lu dzi.
– Czy miał wcze śniej broń?
– Tak, ku pił ją od ja kie goś Po laka, tak mó wił.
Nie udało nam się jej wy śle dzić, więc pew nie było prawdą, że im por to wano ją nie le gal nie.
– Gdzie pra cuje B.?
Mar tin mil czał przez chwilę.
– Nie po wiem.
– W po rządku. A więc Pon tus zgi nął, bo wpadł na ich ślad. A Rön n dahl?
– Zo stał za mor do wany, bo H. uznał, że miał za dużą wie dzę. – Mar tin upił łyk her baty.
– Czy Rön n dahl wie dział, czym się zaj mu je cie?
– Nie, nie do końca. Pe ter i H. zdo by wali od Rön n dahla in for ma cje, co się sta nie, jak ktoś oszuka pań stwo na pie- 

nią dze, a  kiedy on się do wie dział, że za strze lono ko goś z  Lind ste ina, za dzwo nił do Pe tera. Wściekł się na maksa



i gro ził, że pój dzie na po li cję. H. zde cy do wał, że Rön n dahl musi znik nąć. To było po tym, jak Pe te rowi od biło i do
cie bie na pi sał.

– Wie dzie li ście, że od po czątku się ze mną kon tak to wał?
Mózg pra co wał mi pełną parą. Jak Rön n dahl miałby po łą czyć Lilję z Lind ste inem?
– Tak. Czy ta li śmy twoje e-ma ile od dość dawna. Ogar niamy to znacz nie le piej, niż wam się wy daje.
Zi gno ro wa łam jego lek ce wa żący uśmiech i prze łknię ciem śliny stłu mi łam mdło ści, które za częły po wra cać. Pró bo- 

wa łam roz pacz li wie od wró cić swoją uwagę od Eme lie. Je śli za cznę się nie po koić, nie dam rady prze pro wa dzić prze- 
słu cha nia.

– Zha ko wa li ście jesz cze czy jąś pocztę? – spy ta łam.
– Nie po wiem.
– Jak za re ago wał Pe ter Lilja, kiedy H. chciał się po zbyć Rön n dahla? Do my ślam się, że to nie on go za strze lił?
– Nie, to nie on. Pe trowi od biło. Chciał to ujaw nić. Chciał ci wszystko po wie dzieć.
– To kto za strze lił Rön n dahla? Ty?
– Nie, do cho lery, ja ni kogo nie za strze li łem!
– Nie? To kto?
– Jo han.
– Kto strze lał do Eme lie?
– Pe ter.
– Kto za strze lił Pe tera?
– B., jak mi się zdaje.
Przy glą da łam mu się uważ nie. Nie mia łam cał ko wi tej pew no ści, czy to prawda. Mo gło być też tak, że to Mar tin

za bił Rön n dahla, a może po strze lił Eme lie. Ale po grze bię w tym póź niej.
– Do bra. A dla czego Eme lie wam za gra żała?
– Na pi sała ci prze cież, że do nie sie na po li cję. My śle li śmy, że da so bie spo kój, kiedy znisz czy li śmy wszyst kie

twarde dyski In fo secu, ale się nie pod dała. Wie działa za dużo.
– Pró bo wa li ście za strze lić też mnie czy tylko Eme lie?
Mar tin uciekł wzro kiem.
– Ro zu miem. No i ostat nia ofiara, Da niel van der See. Za mor do wany, bo mógł zi den ty fi ko wać osobę, która otwie- 

rała wa sze konta nu me ryczne, prawda?
– To wina Eme lie. To jej się udało wy śle dzić konta.
Nie pa mię ta łam, żeby w na szych e-ma ilach po ja wiła się ta ostat nia in for ma cja. Za czy na łam po woli przy pusz czać,

jak to wszystko się ze sobą łą czyło.
– Dla czego do ataku wy bra li ście Lind stein?
Mar tin za milkł na chwilę, a po tem od rzekł:
– Nie po wiem.
– W po rządku. To ty wpa dłeś na tak tykę sa lami? Ty na pi sa łeś pro gram?
– Tak. Ja i Jo han.
– Był nie sa mo wi cie do brze wy ko nany. Jak pie nią dze z kont nu me rycz nych prze ka zy wa li ście z po wro tem do Szwe- 

cji? Przez za gra niczną fun da cję?
– Tak.
– Która z ko lei po siada wa sze firmy?
– Tak – od po wie dział, od wra ca jąc wzrok. Sta wał się co raz bar dziej opry skliwy. Nie chciał roz ma wiać o fi nan sach.

Cał kiem zro zu miałe. Pew nie wciąż wie rzył, że ist nieje szansa na ukry cie czę ści zy sków.
– Wszy scy ma cie wła sne firmy?
– Nie po wiem.
– Opo wiedz mi o H. Wy daje się wa szym przy wódcą. Jest tak? Czy uważa, że jest od was lep szy i mą drzej szy?
Prych nię cie i unie sie nie brwi. Strzał w dzie siątkę.
– Za czął się za bar dzo rzą dzić?
– Tak.
– Wcze śniej gra li ście bar dziej ze spo łowo? Są dzi, że to wszystko jego po mysł?



– Coś ta kiego.
– Cho ciaż za wsze to on był przy wódcą, prawda? To on umiał za ga dać tu i tam i za ła twiać wam ko rzy ści? Wy cią gał

was z ta ra pa tów? – Za czy na łam ro zu mieć dy na mikę tej grupy.
– Tak.
Mia łam pewne po dej rze nie, które warto było spraw dzić.
– Czy H. pra cuje w banku?
Mar tin po pa trzył na mnie szybko za lęk nio nym spoj rze niem, po czym z po wro tem wbił wzrok w pod łogę.
– Nie po wiem.
In nymi słowy – mia łam ra cję. Do wie dzia łam się, kto to. Co za ka na lia!
– W po rządku. – Wes tchnę łam i uda łam re zy gna cję. – Pro po nuję, że by śmy zro bili prze rwę na lunch, a po po łu dniu

jesz cze po roz ma wiamy. – Mu sia łam szybko stąd wyjść.
Mar tin ski nął głową.
Opu ści łam po miesz cze nie, do kład nie za mknę łam za sobą drzwi i nie mal wpa dłam na Tovę, Mat tiasa i Ric karda,

któ rzy tuż pod po ko jem prze słu chań roz sta wili duży stół, a na nim kom pu tery. Przy tasz czyli też dużą białą ta blicę.
Była cał ko wi cie za ma zana.

– Tak bli sko ła twiej się pra cuje – wy ja śniła Tova.
– Fre drik Hes slow! – oświad czy łam.
– Kto? – spy tał Ric kard.
– Fre drik Hes slow jest kon tro le rem w Lind ste inie i osobą do kon taktu Eme lie. To on jest przy wódcą grupy.
– Ja kim cu dem do tego do szłaś? – chciał wie dzieć Ric kard.
– Mar tin po wie dział, że Pe ter Lilja za brał ze sobą przy wódcę, czyli H., do Rön n dahla, żeby do wie dzieć się wię cej

o prze stęp stwach fi nan so wych. Kiedy były pro ku ra tor prze czy tał o śmierci Pon tusa, wściekł się i za dzwo nił do Pe- 
tera. Dla czego miałby tak za re ago wać, je śliby nie wie dział, że Lilja ma zwią zek z  ban kiem? Mu siał wie dzieć, że
Hes slow tam pra cuje. Mar tin po wie dział też, że Eme lie wie działa za dużo o ich kon tach nu me rycz nych. Ni gdy na ten
te mat do sie bie nie pi sa ły śmy w e-ma ilach, ale po in for mo wała o tym Hes slowa i Carla Lind ste ina, kiedy skła da ły śmy
im ra port. Poza tym Mar tin wy stra szył się, kiedy spy ta łam, czy przy wódca pra cuje w banku. Są dził, że wy ja wił coś,
co po zwo liło mi się tego do my ślić, jak w za sa dzie było.

Wście ka łam się na samą sie bie, że wcze śniej tego nie za uwa ży łam. Że gdy spo tka łam Fre drika, ni czego w jego za- 
cho wa niu nie do strze głam. Przez cały czas nas kon tro lo wał i spraw dzał, ile wiemy. Do sta wał ra porty od ni czego nie- 
świa do mej Eme lie. To dla tego tak ją ad o ro wał. Sie dzia łam z nim na spo tka niu! Z tym by dla kiem! Te raz też do kład nie
wie dzia łam, kto po rwał Eme lie. Py ta nie brzmiało, czy ist niała ja ka kol wiek moż li wość, że jej nie za bił. Po czu łam, że
zbli żam się do gra nicy wy trzy ma ło ści. Prze łknę łam ślinę i oznaj mi łam:

– To on mu siał po rwać Eme lie.
– Też o tym po my śla łem – od po wie dział Ric kard, po czym wy jął te le fon i za dzwo nił do Ga briela. – Do wiedz się

wszyst kiego, czego tylko mo żesz, o Fre driku Hes slo wie z banku Lind stein. Wy ślij kilku ob ser wa to rów, żeby go zna- 
leźli i mieli go na oku. Być może to on po rwał Eme lie. – Ric kard słu chał, co mówi Ga briel po dru giej stro nie li nii, po
czym po dzię ko wał i się roz łą czył.

– A tak w ogóle do my śli li śmy się kilku po zo sta łych na zwisk – rze kła Tova.
– Tak? Su per! – Po de szłam do jej kom pu tera. Ucie szy łam się, że mogę za jąć my śli czymś in nym. Mat tias pod su nął

mi krze sło, a ja po ło ży łam przed sobą no tat nik i te le fon, na wy pa dek gdyby za dzwo nili Eme lie lub ktoś z In fo secu.
– Ze sta wi łam li sty wszyst kich uczniów, któ rzy cho dzili do szkoły Ar lan da sko lan w Mär sta w tym sa mym roku co

Mar tin z li stami człon ków dru żyny pa int bal lo wej Urban War riors. Tra fi łam na tego ko le sia. Na zywa się Eric Björck.
Do ra stał w Mär sta. Ma miesz ka nie w dziel nicy Lil je hol men. Trzy krotne prze kro cze nie pręd ko ści w ze szłym roku.
Trzy krot nie zgło szony za sto so wa nie prze mocy. Raz ska zany, dwie umo rzone sprawy. Jeź dzi mer ce de sem SL. Czyli
ka brio le tem. Cho ler nie drogi, efek ciar ski sa mo chód.

– Mär sta, nie Sig tuna?
– Leżą za raz obok sie bie, a do Ar lan da sko lan cho dzą ucznio wie z obu miast – od parła Tova.
Z za sta no wie niem po ki wa łam głową.
– Pa suje do opisu osoby, którą Mar tin na zy wał „B.”. Czym się zaj muje?
– Ma wła sną ka wia renkę in ter ne tową na Söder mal mie. We dług ostat niego ze zna nia po dat ko wego troje pra cow ni- 

ków.



– Ro dzina? – za py tał Mat tias.
– Ro dzice na dal miesz kają w Mär sta. Ka wa ler, nie ma dzieci.
– Do bra. Mamy zdję cie?
– Zo bacz – po wie działa Tova.
Od wró ci łam się do jej kom pu tera. Zdję cie Erica zro biono przy oka zji wy wiadu dla cza so pi sma „Spor t ma ga si net”

na te mat jego ka riery pa int bal lo wej. Miał pra wie dwa me try wzro stu, po ma lo wane na czarno roz czo chrane włosy
i  bla do szare oczy. No sił ob ci sły czarny T-shirt z  bia łym na dru kiem „H+”. Mu sku larne ra miona były po kryte ta tu- 
ażami.

– Mor derca Pon tusa, je śli wie rzyć Mar ti nowi – po wie dzia łam. – Moje wnio ski na te mat jego oso bo wo ści na pod- 
sta wie tego, co mó wisz, tylko mnie w tym utwier dzają, zresztą jego wzrost zga dza się z ką tem strzału. Mar tin mó wił
prawdę. Im pul sywny i gwał towny. Obe znany z bro nią. Ob nosi się z pie niędzmi, ale bez za sta no wie nia. To jest Dia- 
beł. Jak się na zywa drugi typ, któ rego zna la złaś?

– Jo han An ders son. Tra fi łam na niego, spraw dza jąc firmę Mar tina Thomp sona. Wszyst kie spółki ak cyjne mu szą
mieć za rząd. W tym poza sa mym Mar ti nem za siada Jo han An ders son, który na do da tek cho dził z nim w szkole śred- 
niej do jed nej klasy. Jo han ma też wła sną firmę kon sul tin gową pod tym sa mym ad re sem, a w jej za rzą dzie jest Mar tin
Thomp son!

– Co za głu pota z ich strony, że tak so bie na wza jem po ma gają – ode zwał się Mat tias.
– Pew nie ni gdy się nie spo dzie wali, że tak do kład nie ich prze świe tlimy – od po wie dzia łam.
– Mamy ja kieś zdję cie?
– Nie stety nie. A ra czej całe mnó stwo. „Jo han An ders son” to cał kiem po pu larne na zwi sko w Szwe cji – od parła

Tova.
– Nie mamy zbyt wielu in for ma cji, na któ rych można się oprzeć – za uwa żył Mat tias.
– Masz ra cję. We dług Mar tina to Jo han za mor do wał Rön n dahla, ale nie je stem tego taka pewna. Rów nie do brze

mógł to zro bić Mar tin. Z taką ilo ścią da nych nie da się tego stwier dzić. Zo ba czymy, jak już trafi do aresztu.
Wszedł do nas Ga briel, nio sąc w ręce plik pa pie rów.
– Wiemy już wię cej o  Hes slo wie. Ma do mek let ni skowy w  Va xholm i  miesz ka nie przy Kar la plan. Nie ma go

w pracy ani w domu. Za re je stro wane na niego bmw znik nęło. Wszy scy człon ko wie ze społu ob ser wa cyj nego jeż dżą
na łyż wach po lo do wi sku w Kung sträd går den, żeby mieć na oku wej ście do banku. Inna grupa pije kawę w ka wiarni
nie da leko miesz ka nia. Jedna bry gada jest w  dro dze do domku let ni sko wego w  Va xholm. Wsz częto po szu ki wa nia
jego czar nego mer ce desa. Te raz tylko cze kamy, aby do stać zgodę na wej ście do miesz ka nia i domku. Może to za jąć
tro chę czasu, bo nie mamy jesz cze żad nych rze czy wi stych do wo dów, że Hes slow jest w to za mie szany. Jo han An- 
ders son i Eric Björck znaj dują się pod ob ser wa cją. Obaj prze by wają pod do mo wymi ad re sami. Zgar niamy ich na- 
tych miast. Zwo ła łem w tej chwili od prawę. – Mach nął ręką na znak, że by śmy szli za nim.

– Do bra ro bota – rzekł Ric kard.
Wsta li śmy i po szli śmy do wy peł nio nej po brzegi sali kon fe ren cyj nej. Ga briel po pro sił o uwagę. Wszy scy za mil kli

i na niego po pa trzyli. Za czął mó wić:
– Do brze. Za czy namy. Prze pro wa dzimy jed no cze śnie cztery ak cje. Dwie z nich, żeby za jąć sprzęt, i dwie w celu

poj ma nia wska za nych osób. Gdy tylko otrzy mamy od po wied nie do ku menty, prze pro wa dzimy także prze szu ka nie
u do mnie ma nego li dera, Fre drika Hes slowa. Za równo w miesz ka niu, jak i w domku let ni sko wym. Znik nął, ale mamy
na dzieję, że w któ rymś miej scu znaj dziemy po szlaki co do tego, gdzie może prze by wać. Na ra zie kon cen tru jemy się
jed nak na Jo ha nie An ders so nie i Ericu Björcku. To cho ler nie ważne, aby ci ko le sie nie mieli moż li wo ści kon taktu ani
na wet spoj rze nia na kom pu ter, te le fon czy inną elek tro niczną za bawkę. Pod żad nym po zo rem nie chcemy, żeby
znisz czyli po ten cjalne do wody. W  do datku ist nieje moż li wość, że któ ryś z  po dej rza nych wziął za kład niczkę. Od
wczo raj szego wie czoru nie ma kon taktu z Eme lie, kon sul tantką IT, która po ma gała ze spo łowi tech nicz nemu przy tej
spra wie. Wszy scy do sta nie cie jej zdję cie. Nie wiemy, czy któ ryś z tych fa ce tów ją prze trzy muje, czy wy ku piła last
mi nute na Ma jorkę, ale wszy scy po win ni śmy brać pod uwagę moż li wość, że jest prze trzy my wana. Do brze?

Zgro ma dzeni po ki wali gło wami. Te raz moja ko lej.
– Ze szłego lata też tu taj sta łam, żeby wy ru szyć z  od dzia łem in ter wen cyj nym, który miał za trzy mać sprawcę.

Wtedy mie li śmy zgar nąć se ryj nego gwał ci ciela i mor dercę. Wy da wał się nie po rów na nie bar dziej nie bez pieczny niż
tych dwóch ty pów. Mam ra cję? Prawda jest jed nak bar dziej skom pli ko wana. Se ryjny mor derca był psy cho patą, nie
umiał od czu wać stra chu tak jak my, lecz to czy niło go chłod nym i wy ra cho wa nym, dzięki czemu za cho wy wał się lo- 
gicz nie i do pew nego stop nia prze wi dy wal nie. Ci ko le sie nie są psy cho pa tami, na wet je śli je den z nich, Eric Björck,



wy daje się bru talny i ma psy cho pa tyczne skłon no ści. To mniej wię cej zwy czajni fa ceci. Żądni po dziwu, zu chwali,
bez względni, ow szem. Lecz także śmier tel nie prze stra szeni, zde ner wo wani, a nie kiedy drę czeni wy rzu tami su mie nia.
Mają znacz nie wię cej do stra ce nia. Nie tylko ogromne sumy pie nię dzy, które praw do po dob nie wy pro wa dzili z Lind- 
ste ina, ale też nor malne ży cie, fa sadę. Ro dziny. Uzna nie spo łeczne. Nie po strze gają sa mych sie bie jako prze stęp ców.
Nie zwy kle trudno przy go to wać was na to, jak ci męż czyźni za re agują i się za cho wają. Mu si cie być świa domi, że za- 
cho dzi ry zyko sa mo bój stwa, ucieczki, a może na wet ataku w obro nie wła snej, wiem jed nak, że już wiele razy wcze- 
śniej mie li ście z tym do czy nie nia. Pa mię taj cie też, że ich po ten cjalne dziew czyny praw do po dob nie nie wie dzą nic
o tym, czym zaj mo wali się ci ko le sie, więc zde cy do wa nie mogą utrud niać nam dzia ła nia.

Po li cjanci znowu po ki wali gło wami.
– Ja jadę z ze spo łem, który za trzy muje Erica Björcka, a Mat tias z ze spo łem Jo hana An ders sona. Je ste śmy do wa- 

szej dys po zy cji w spra wie do kład niej szego pro filu każ dego ze spraw ców, je śli chcie li by ście go mieć.
Po ko lej nych dzie się ciu mi nu tach uzgod nień ze szli śmy do po li cyj nego ga rażu. Wsie dli śmy do mi ni busa, któ rego

pro wa dził Predde. Na ze wnątrz wóz wy glą dał jak sa mo chód ja kiejś firmy bu dow la nej z Brommy, miał na wet za gry- 
zmo loną ka ro se rię i stare bi lety par kin gowe. Zro biło się już ciemno, gdy par ko wa li śmy na na brzeżu w oko licy nowo
wy bu do wa nego kom pleksu miesz ka nio wego w Lil je hol men. Woda lśniła w bla sku sa mo cho do wych re flek to rów. Gdy
Predde je zga sił, mo rze stało się cał ko wi cie czarne. Po dru giej stro nie za toki świe ciło się w parku Tan to lun den. Most
ko le jowy na prze ciwko nas, który łą czył Lil je hol men i Söder malm, wy glą dał po tęż nie i zło wiesz czo. Cze ka li śmy na
zie lone świa tło, żeby wejść.

– Kawy? – spy tał Predde, po trzą sa jąc ter mo sem. Jego sze ro kie ra miona zaj mo wały więk szą część ka biny. Miał
krótko przy cięte włosy i przy ja zną twarz.

– Chęt nie – od po wie dzia łam.
– Ta sprawa musi być nie sa mo wi cie cie kawa. Co prawda do łą czy łem do piero pod ko niec, więc może do brze jej nie

śle dzi łem, ale to wszytko wy daje się ja kieś nie nor malne.
– Tak, wiem. Strasz nie trudno zro zu mieć, że zbrod nie może po peł nić wspól nie cała grupa. – Wzię łam z wdzięcz- 

no ścią pla sti kowy ku bek z pa ru jącą, go rącą kawą.
– Cóż, aku rat to nie tak trudno mi zro zu mieć. – Po dmu chał kawę i po pa trzył na mnie z po ważną miną. – Sam kie- 

dyś się sta cza łem po równi po chy łej do tego ba gna. – Mil czał przez chwilę. Spo glą dał na wodę. Po chwili za czął mó- 
wić da lej:

– By łem w Bo śni. Ro bi li śmy się co raz bar dziej cham scy. Co raz bar dziej choj ra ko wa li śmy. Co raz bar dziej od pły- 
wa li śmy. Nasz sto su nek do lu dzi był na prawdę godny po gardy.

– Czy do ko ny wa li ście…? – Nie wie dzia łam, co mam po wie dzieć.
– Nie, żad nego ta kiego cho ler stwa nie ro bi li śmy, ale to był tylko łut szczę ścia. – Po krę cił głową. – Pew nego dnia

świetny do wódca, miał na imię Bosse, usły szał, jak roz ma wiamy, wszedł do nas i spy tał, czy sie bie sły szymy, czy na- 
prawdę ro zu miemy, co mó wimy. Był pierw szą osobą, która dała radę i od wa żyła się zwró cić nam uwagę. Wszystko
się wtedy zmie niło.

Po ki wa łam głową i od wró ci łam się do niego, na ile tylko po zwa lało mi wnę trze sa mo chodu.
– To prze ra ża jące, jak ła two zwy kli lu dzie cał ko wi cie tracą ro ze zna nie, kiedy stają się ano ni mowi, a normy się od- 

rzuca. Jest bar dzo in te re su jący ba dacz, który sporo na ten te mat na pi sał. Na zywa się Phi lip Zim bardo.
– Wiem. Świetne jest jego ba da nie po świę cone tor tu rom w  Abu Ghu rajb. Pro wa dzi łem dla swo ich chło pa ków

warsz taty z jego ma te ria łami.
Za uwa żył moje za sko cze nie i się za śmiał.
– To chyba nie ta kie dziwne! Moim zda niem to dia bel nie ważne.
– Wiesz co? Bar dzo cie ka wie by łoby prze pro wa dzić z wami warsz taty. Mo gła bym do dać od sie bie wię cej spo strze- 

żeń do ty czą cych spo sobu my śle nia spraw ców.
– To na prawdę do bry po mysł. A gdy by śmy tak…
Prze rwał nam sy gnał te le fonu. Wszystko było go towe. Predde dał mi klu czyki, za pew nił mnie, że do koń czymy

roz mowę przy oka zji, i wy siadł z sa mo chodu. Cze ka łam, kiedy on i reszta wcho dzili do środka i za kła dali kaj danki
Eri cowi Björc kowi. Przy glą da łam mu się uważ nie, gdy wsa dzali go do po ma lo wa nego ra dio wozu, który do łą czył do
na szej bu dow la nej fur go netki tuż po tym, jak od dział in ter wen cyjny zgło sił, że sprawca jest ujęty. Eric Björck był
wy soki, mu sku larny i roz wście czony. Żeby wsa dzić go do ra dio wozu, trzeba było ca łej po kaź nej po stury Pred dego
i jesz cze dwóch chło pa ków. Predde wsa dził głowę do sa mo chodu.

– Nie ma za kład ni ków.



– W po rządku. Do sta łeś mel du nek od dru giej grupy?
Ski nął głową.
– Tam też nie.
Ze brało mi się na płacz. Coś tu się nie zga dzało. Czy Eme lie już nie żyje? Ale skoro tak, to gdzie jest, gdzie jest jej

ciało? Po tar łam dłońmi po liczki. Pró bo wa łam my śleć ja sno i ana li tycz nie. Za cho wa nie pro fe sjo na li zmu to mój psi
obo wią zek wo bec Eme lie. Tylko w ten spo sób mo głam jej po móc. Przez całą drogę na ko mendę mój mózg pra co wał
na wy so kich ob ro tach. Przy ci snę łam Pred dego, żeby w naj drob niej szych szcze gó łach opo wie dział mi, jak za re ago wał
Eric, kiedy wkro czyli do miesz ka nia. Mu sia łam przy znać, że w jego za cho wa niu nie było ni czego po dej rza nego.

Na ko men dzie na Kung shol men zro bi łam so bie jesz cze je den duży ku bek kawy i usia dłam przed lu strem we nec- 
kim po koju prze słu chań z czer wo nym no tat ni kiem i te le fo nem ko mór ko wym na ko la nach. Mie li śmy na tych miast roz- 
po cząć krót kie prze słu cha nia. Spo dzie wa łam się, że pierw sze dużo zdra dzi na te mat re la cji mię dzy męż czy znami.
Bę dzie je pro wa dzić Ric kard. Zgod nie z mo imi zde cy do wa nymi za le ce niami na pierw szy ogień po szedł Jo han An- 
ders son. To o nim wie dzie li śmy naj mniej. Z wy glądu zu peł nie zwy czajny fa cet. Brą zowe włosy. Kol czyk w no sie.
Brzydka cera. Nie któ rzy ko le sie z  kol czy kami rze czy wi ście wy glą dali cał kiem faj nie, a  nie któ rzy tak, jakby na- 
prawdę chcieli wy glą dać faj nie. Kol czyk Jo hana An ders sona w no sie ko ja rzył mi się bar dziej z krową niż z ja kimś
za gro że niem. No to wa łam jego za cho wa nia i re ak cje na słowa Ric karda. Ten ko leś za cznie mó wić w każ dej chwili. To
do brze, mie li by śmy dwa źró dła, mo gli by śmy po rów nać prze ka zane in for ma cje i ła twiej od kryć kłam stwa. Raz na ja- 
kiś czas prze ry wa łam no to wa nie i dzwo ni łam na ko mórkę Eme lie. Czu łam, że skurcz w brzu chu przy biera na sile.

Te raz miał zo stać prze słu chany Eric. Był roz wście czony. Predde wpro wa dził go do po koju i po ło żył mu rękę na ra- 
mie niu, aby ten usiadł. Eric strzą snął ją i za jął miej sce, rzu ca jąc Pred demu po gar dliwe spoj rze nie. Ten nie dał po so- 
bie nic po znać. Sta nął tylko w rogu, skrzy żo wał ra miona i oparł się o ścianę.

– Nie mam za miaru pi snąć ani jed nego pie przo nego słowa, do póki nie przy je dzie mój ad wo kat. Nic o tej spra wie
nie wiem. Po my li li ście mnie z kimś – war czał Eric.

– Twój ad wo kat jest w dro dze. A do tego czasu mogę cię czymś po czę sto wać? Kawa, cola? – za py tał Ric kard.
Björck od chy lił się na krze śle. Uśmiech nął się pół gęb kiem. Jedną rękę po ło żył na opar ciu krze sła i wy cią gnął dłu- 

gie nogi.
– Na prawdę są dzisz, że za ku bek po płu czyn za cznę ga dać? Pie przona menda! – Ostat nie słowo wy krzy czał.
Wi dzia łam wy star cza jąco dużo. Zga dzał się z moim wy obra że niem. Na pewno nie długo za cznie mó wić, ale spró- 

buje zrzu cać z sie bie winę i zmie niać ze zna nia, a przy tym bę dzie stale nie miły. Na tym eta pie mo gli śmy go jesz cze
zi gno ro wać. Te raz mu sie li śmy przede wszyst kim zna leźć Hes slowa i Eme lie. Brzuch bo lał mnie tak bar dzo, że le dwo
wsta łam z krze sła. Kiedy we szłam do ga bi netu, Mat tias wciąż tu był.

– Jesz cze nie po sze dłeś do domu? – spy ta łam.
– Nie, nie mo głem so bie od pu ścić. Chcia łem do wie dzieć się wię cej przed ju trzej szymi prze słu cha niami. – Włosy

mu ster czały i prze krzy wił mu się kra wat. Wy glą dał mniej wię cej tak, jak ja się czu łam.
– Do bra, dasz radę jesz cze kilka go dzin?
– Ja sne.
Pra co wa li śmy przez ja kiś czas, gdy Ric kard za pu kał do drzwi. Pod niósł pla sti kową to rebkę.
– Głodni? Mam kieł ba ski z  pu ree ziem nia cza nym z  Si bylli. Nie zbyt wy szu kane, ale w  oko licy tylko to było

otwarte.
– Su per! – za wo łał Mat tias.
Za bra li śmy się w trójkę do je dze nia.
– Do bra, a te raz mi po móż. Co Hes slow zro bił z Eme lie i gdzie ją trzyma? Myśl! – po wie dzia łam po ugry zie niu

pierw szego kęsa.
– Wie, że za trzy ma li śmy jego kom pa nów – rzekł Mat tias.
– Jak długo może o tym wie dzieć? – spy tał Ric kard.
– Za sta nówmy się… Od kąd… Kurde! Nie mam po ję cia. Może od kąd Eme lie wy śle dziła Mar tina Thomp sona? –

Było mi nie sa mo wi cie trudno sku pić my śli.
Wy go oglo wa łam na zwi sko Hes slowa, prze czy ta łam no tatki i  wy cią gnę łam wszyst kie wia do mo ści wy słane do

mnie przez Eme lie, od kąd to się za częło. Ric kard po roz ma wiał z pro ku ra to rem, żeby przy spie szyć otrzy ma nie zgody
na re wi zję. Mat tias wle piał wzrok w ekran mo ni tora i pi sał in ten syw nie. Ukry łam twarz w dło niach. De spe racko szu- 
ka łam ja kie goś po my słu, ja kie goś drob nego śladu, który by mi pod po wie dział, gdzie jest Eme lie. Mia łam wra że nie,
że czas za czyna gdzieś wy cie kać.



– Wie cie co? Mó wimy tu o in te li gent nym ko le siu, który w sa mym mor do wa niu tak na prawdę nie znaj duje ni czego
ku szą cego. A może wziął Eme lie jako za kład niczkę, a nie za bił? – spy tał na gle Mat tias.

– Tylko po co miałby ją brać jako za kład niczkę? – od po wie dział py ta niem Ric kard.
– Ma pie nią dze, kon takty. Strze lam, że pró buje wy je chać z kraju – od parł Ma tias.
– Też tak my ślę – zgo dzi łam się.
– Ga briel już po in stru ował służby gra niczne i po li cję na Ar lan dzie, żeby kon tro lo wali li sty pa sa że rów. Nic to nie

dało  – od rzekł Ric kard.  – Ale do pil nuję, że by śmy spraw dzili par kingi dłu go ter mi nowe i  ruch pro mowy.  – Wziął
ostatni kęs kieł ba ski i wstał. – Za raz wra cam.

Mat tias i ja je dli śmy w mil cze niu.
– Zna leź li śmy sa mo chód! Stoi na Ben stoc ken! – Gdy Ric kard sta nął na gle z po wro tem w drzwiach, wy soko pod- 

sko czy łam. – Ben stoc ken jest pod Ar landą. Je dziemy – oznaj mił i ob ró cił się na pię cie.
Ru szy łam za nim. Ma tias wy glą dał na nie zde cy do wa nego.
– Zo stań tu, pro szę, a my za dzwo nimy, jak tylko się cze goś do wiemy – obie ca łam. Szcze rze mó wiąc, na Ar lan dzie

na nie wiele by się przy dał. Ski nął głową i usiadł z po wro tem.
W dro dze na lot ni sko przy go to wa li śmy się w roz mo wie te le fo nicz nej z od dzia łem in ter wen cyj nym na ewen tu alne

prze ję cie za kład niczki. Chcia łam dać im jak naj wię cej in for ma cji i wska zó wek, bo nie mo głam uczest ni czyć w ak cji.
To było ab so lut nie wy klu czone. Ne go cja tor w  ta kich sy tu acjach ni gdy nie może mieć oso bi stych związ ków ani
z ofiarą, ani z na past ni kiem. To cał ko wi cie unie moż li wia łoby mu roz sądną ocenę ry zyka. Cztery osoby wła śnie prze- 
glą dały li sty pa sa że rów wszyst kich lo tów, aby spraw dzić, czy nie wid nieją tam na zwi ska Hes slowa albo Eme lie. Nie
wid niały. Z za wrotną pręd ko ścią je cha li śmy na par king dłu go ter mi nowy Ben stoc ken. Usi ło wa łam prze ko nać samą
sie bie, że na dal jest na dzieja. Że Eme lie żyje. Hes slow nie chciał z nią ni g dzie le cieć. Nie mo gli śmy się z nią skon- 
tak to wać. Wciąż się nie od zy wała. Wiele moż li wo ści nie zo sta wało. Po czu łam w środku wielką, okropną pustkę. Wy- 
da wało mi się, że tonę. Nie wie dzia łam, co ze sobą zro bię bez Eme lie. Była moją naj lep szą przy ja ciółką, od kąd mia- 
ły śmy pięć lat. Swoim do bro dusz nym sar ka zmem i  nie ogra ni czoną szczo dro ścią ra to wała mnie przede mną samą
czę ściej, niż mo głam zli czyć. Skrę ci li śmy na duży ogro dzony par king le żący w środku lasu i za trzy ma li śmy się gwał- 
tow nie przed re cep cją.

– Za cze kam tu taj – po wie dzia łam i zo sta łam w sa mo cho dzie, pod czas gdy Ric kard wszedł do bu dynku, żeby się
do wie dzieć, gdzie stoi auto Hes slowa. Opar łam głowę o za głó wek, za mknę łam oczy i zro bi łam jedną z naj trud niej- 
szych rze czy w ca łym swoim ży ciu. Od gro dzi łam wszelki smu tek, wszelką de spe ra cję i wszel kie łzy głę boko we- 
wnątrz i sku pi łam się na pracy. Jak kol wiek mała była szansa na zna le zie nie tu Eme lie, nie chcia łam, do cho lery, spę- 
dzić reszty ży cia z po czu ciem, że nie zro bi łam wszyst kiego, co w mo jej mocy. Po kilku mi nu tach Ric kard wsko czył
z po wro tem na fo tel kie rowcy, wje chał za ba rierki i skie ro wał się w róg par kingu. Za trzy mał się przed du żym czar- 
nym bmw. Wy sie dli śmy z sa mo chodu. Przez zimny, ostry wiatr nie mo głam od dy chać. Zaj rze li śmy przez przy ciem- 
niane szyby. Wnę trze sa mo chodu było wy sprzą tane, ste rylne i pu ste. Za dzwo nił te le fon. Ric kard od był krótką roz- 
mowę i się roz łą czył.

– Prze szu kali miesz ka nie. Nic.
Opar łam się ciężko o auto i ukry łam twarz w dło niach. Ric kard ob szedł sa mo chód i wy ła mał za mek ba gaż nika.
I tam le żała. Jej blond włosy i blada twarz były brudne od krwi. Miała duże roz cię cie na czole oraz si niaki na szyi

i ra mio nach. Jedno oko cał ko wi cie za pu chło. Nie które pa znok cie były wy ła mane, a knyk cie całe w za dra pa niach. Nie
ru szała się.

– Eme lie! – Rzu ci łam się do przodu i spraw dzi łam jej na szyi tętno. Le dwo dało się wy czuć, ale było.
Ric kard za mo imi ple cami dzwo nił na po go to wie.
– Po móż mi ją pod nieść. Musi mieć do stęp do po wie trza – po wie dzia łam drżą cym gło sem.
Ostroż nie ją unie śli śmy. Wiatr jesz cze bar dziej się wzmógł. Nie da li by śmy rady prze nieść jej mię dzy rzę dami aut

do re cep cji, więc zde cy do wa li śmy się po ło żyć ją w sa mo cho dzie. Ric kard wy wa żył drzwi i ostroż nie wniósł ją do
środka.

– Emi, ko chana moja. Wszystko bę dzie do brze, obie cuję. Tak strasz nie się cie szę, że cię zna leź li śmy. – Przez cały
czas sta ra łam się mó wić pew nym gło sem, żeby się ock nęła, ale nie spe cjal nie mi się udało. Pła ka łam, cie kło mi z nosa
i co chwilę ła mał mi się głos.

Kiedy uło ży li śmy ją na tyl nym sie dze niu, prze stała od dy chać. Wci snę łam się do środka i zro bi łam jej sztuczne od- 
dy cha nie. Po ja kimś cza sie, który wy da wał się wiecz no ścią, duża ręka chwy ciła mnie za ra mię.



– My się nią zaj miemy. Bar dzo do brze się spi sa łaś. Ale już mu sisz od pu ścić.  – Kie rowca am bu lansu ła god nie,
choć ze zde cy do wa niem od cią gnął mnie od Eme lie. Troje sa ni ta riu szy wy nio sło ją wspól nie z sa mo chodu i po ło żyło
na no szach cze ka ją cych na ze wnątrz. Wnie śli je przez tylne drzwi ka retki, a na stęp nie po roz ma wiali z Ric kar dem.
Ba gaż nik sa mo chodu był wciąż otwarty. Coś na jego dnie rzu ciło mi się w oczy. Karta ta rota. Świat. Z prze czy ta nej
książki pa mię ta łam, że ozna cza ko niec cze goś złego i po czą tek cze goś do brego. Za trza snę łam drzwi ba gaż nika. Pod- 
szedł do mnie Ric kard.

– Jadą do szpi tala Ka ro lin ska. Za bie ramy się za nimi.
Wsko czy li śmy do auta i po dą ży li śmy za ka retką, która za częła się już wci skać mię dzy rzędy za par ko wa nych sa- 

mo cho dów.
– Mu simy za dzwo nić do ro dzi ców Eme lie. Masz ich nu mer? – spy tał Ric kard, kiedy wy je cha li śmy na au to stradę.

Wy grze ba łam te le fon z kie szeni płasz cza.
– Tak, gdzieś tu po wi nien być. Miesz kają w Va xholm… – Od czy ta łam mu nu mer.
– Okej, mamy tam te raz je den ze spół, mogą ich za brać. – Włą czył ze staw gło śno mó wiący i za dzwo nił do po li cjan- 

tów, któ rzy prze pro wa dzali prze szu ka nie w domku let ni sko wym w Va xholm, a po tem do ro dzi ców Eme lie i po in for- 
mo wał ich, co się stało i że po nich przy jadą.

– A jak ty się czu jesz? – spy tał, gdy już się roz łą czył.
– Do brze. Tak mi się wy daje. Nie wiem – od po wie dzia łam i wy tar łam dło nią łzy spły wa jące mi po po liczku. Trzę- 

słam się na ca łym ciele i nie mo głam my śleć o ni czym in nym niż o ciężko po tur bo wa nej twa rzy Eme lie. Musi być
do brze, Eme lie musi prze żyć. Nie po tra fi łam so bie na wet wy obra zić, że bę dzie ina czej.

Ric kard po gła skał mnie po ra mie niu i ode brał te le fon, który za dzwo nił po raz ko lejny. To był Ga briel. Z sa mo cho- 
do wego gło śnika do słow nie krzy czał:

– Mamy Hes slowa!
– Su per, gdzie go zna leź li ście? – spy tał Ric kard.
– Tova, na sza wspa niała Tova, która wie wszystko o ba zach da nych, ze sta wiła sa mo chody wszyst kich za trzy ma- 

nych ty pów z sa mo cho dami za re je stro wa nymi w ostat nim cza sie na par kin gach dłu go ter mi no wych. Fre drik Hes slow
zo sta wił swoje auto na Ben stoc ken, a go dzinę póź niej wziął z in nego par kingu za re je stro wane na Erica Björcka.

– Mu sieli je tam trzy mać na wszelki wy pa dek.
– Ow szem. Stało tam przez trzy ty go dnie. Sa mo chód i Hes slowa zna leź li śmy w dro dze do Oslo. A te raz jest w dro- 

dze do aresztu.
– Wszy scy zro bi li ście ka wał fan ta stycz nej ro boty! Prze każ To vie wy razy uzna nia. Przy jadę do Kry mi nal nego, jak

tylko pod wiozę Al theę do szpi tala.
– Ric kard, obie caj mi, że będę mo gła go ju tro prze słu chać – po pro si łam.
– Oczy wi ście, bez cie bie da lej by śmy po lo wali na sza lo nego se ryj nego mor dercę. Ju tro jest twój!
Za mknę łam oczy, od chy li łam głowę na za głó wek i uśmiech nę łam się do sie bie.
Kiedy do tar li śmy do szpi tala, do sta li śmy wia do mość, że Eme lie jest w  trak cie ba dań. Ric kard wy trza snął skądś

krze sła dla mnie i ro dzi ców Eme lie, któ rzy wła śnie przy szli. Wśród tego ca łego nie po koju i pła czu coś do mnie do- 
tarło – nie wie dzia łam, co ja bym bez niego zro biła. Był bez wąt pie nia jed nym z ab so lut nie naj cu dow niej szych męż- 
czyzn na świe cie. Po je chał do Wy działu Kry mi nal nego, a ja za snę łam na nie wy god nym krze śle i obu dzi łam się, do- 
piero gdy pod szedł do nas le karz.

– Eme lie zo stała bar dzo ciężko po bita za po mocą ja kie goś cięż kiego na rzę dzia. Ale miała nie praw do po dobne
szczę ście. Po wrót do zdro wia zaj mie jej tro chę czasu, jed nak wyj dzie z tego prak tycz nie bez szwanku. Je śli chce cie,
mo że cie te raz do niej na chwilę zaj rzeć.

Za czę li śmy się ści skać na ko ry ta rzu. Naj pierw we szli do środka ro dzice Eme lie, a po nich ja.
Przez czę ściowo za sło nięte ża lu zje do po koju wpa dało słońce. Gdy tak le żała, wy glą dała na bar dzo ma lutką, do- 

okoła zaś znaj do wały się sto jak na kro plówkę i mnó stwo przy rzą dów, któ rych prze zna cze nia nie zna łam. Miała oban- 
da żo waną głowę, a  jej twarz była gra na towo-fio le towa od si nia ków i  w  po ło wie za puch nięta. Za uwa żyła, że się
wzdry gnę łam.

– Ty też nie wy glą dasz ja koś sza łowo! – Pod cią gnęła w górę ką cik ust.
Pew nie w tej chwili był to naj szer szy uśmiech, na jaki mo gła so bie po zwo lić. Usia dłam na brzegu łóżka i chwy ci- 

łam jej dłoń.
– W co ja cię wcią gnę łam? Prze pra szam.



– W co ta kiego mnie wcią gnę łaś? To ja się prze cież do cie bie zwró ci łam, prawda? Nie wiem, jak mo głam być tak
cho ler nie tępa. Jak mo głam po zwo lić, żeby mnie tak oszu kał?

– Mnie też oszu kał, Eme lie, wszyst kich oszu kał.
– Ty przy naj mniej nie pró bo wa łaś za cią gnąć go do łóżka – od parła po nuro.
Do my śla łam się, że zaj mie jej tro chę czasu, za nim bę dzie w sta nie so bie sa mej to wy ba czyć.
– Jadę do domu wziąć prysz nic i do pro wa dzić się do po rządku. Wrócę za ja kiś czas. Mam coś przy wieźć?
– Tak, moją pi żamę, kilka do brych ksią żek i masę cze ko lady.
– Zrobi się.
Spoj rzała na mnie.
– Gdy byś mnie nie zna la zła… Ura to wa łaś mi ży cie. Dzię kuję.
– Nie ma za co. Nie mam po ję cia, ile razy ty ura to wa łaś mnie. Naj wyż szy czas, że bym się tro chę od wdzię czyła.

Ale co się wła ści wie stało? Dasz radę opo wie dzieć?
Eme lie się za śmiała.
– Fre drik za pro sił mnie na drinka. Po wie dział, że chce za ko pać mię dzy mną a ban kiem to pór wo jenny. Flir to wa li- 

śmy jak wa riaci, a po tem po szli śmy do niego. I tam cał kiem od pły nę łam. – Wes tchnęła ciężko. – Chyba do sy pał mi
cze goś do drinka. Kiedy się obu dzi łam, pró bo wał mnie prze ko nać, że bym po je chała z nim Ni cei, nic ni komu nie mó- 
wiąc. W po dróż dla za ko cha nych, jak się wy ra ził. Kiedy się nie zgo dzi łam, wpadł w szał. W ruch po szedł kij bejs bo- 
lowy i co to tam jesz cze było. – Po po licz kach pły nęły jej łzy.

Ob ję łam ją i tak sie dzia ły śmy. Długo, długo, długo.
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Wpa try wa łam się we Fre drika Hes slowa przez szybę po koju prze słu chań, ma su jąc swój ze sztyw niały, obo lały kark.
Po tem chcia łam je chać do domu i spać przez cały ty dzień. Obok mnie sta nął Mat tias. Po kle pa łam go po ra mie niu.

– Dzięki za wczo raj, do bra ro bota. Czy kom plet nie cię od stra szy łam od ka riery pro fi lera? Był byś w tym na prawdę
świetny.

Mat tias lekko się za czer wie nił. Uśmiech nął się do mnie.
– Wła ści wie chciał bym przy tym zo stać. Cho ciaż nie do końca wiem jak.
– Obie cuję, że się ode zwę, jak tylko coś się po jawi.
– By łoby su per! Słu chaj, mu szę już le cieć, ale mógł bym do cie bie za dzwo nić, gdy bym po trze bo wał po mocy pod- 

czas pi sa nia pracy o tej spra wie?
– Ja sne, dzwoń. Poza tym chęt nie ją prze czy tam, jak już bę dzie go towa.
Lekko go uści snę łam, co skrę po wało go jesz cze bar dziej, po że gna łam się i od wró ci łam się z po wro tem do okna.
Za pro stym sto łem Fre drik wy glą dał jak nie na swoim miej scu. Jak po stać z na prawdę mrocz nej hi sto rii au tor stwa

Clive’a Bar kera. Może z Księgi krwi. Blond włosy były roz pusz czone i opa dały na ra miona. No sił czarny ob ci sły T-
shirt z bia łym na dru kiem Come to the dark side – we have co okies, czyli „Przejdź na ciemną stronę mocy – za pra- 
szamy na cia steczka”. Na le wym przed ra mie niu miał ta kie same kol czyki pod skórne jak Pe ter Lilja na twa rzy – me ta- 
lowe krążki przy le ga jące do skóry. Na ra mie niu, pod kra wę dzią ko szulki, mi gnął mi ta tuaż, jaki wi dzia łam na ręce
Pe tera Lilji. Li tery „U” i „W” z prze ci na ją cym je mie czem. Urban War riors – na zwa, którą już do brze zna łam. To nie
do końca ten Fre drik Hes slow, któ rego za zwy czaj wi dy wa łam. Mimo to by łam przy go to wana – sporo o nim po czy ta- 
łam. Kiedy sie dzia łam w szpi talu, Ga briel, Tova i reszta ze społu zdą żyli spo rzą dzić jego dość ob szerny ży cio rys. Na
jego pod sta wie usta li łam tak tykę – będę świę cie obu rzona i nieco prze stra szona, cho ciaż do brze to ukryję. Mi mo wol- 
nie pod wra że niem. Scep tyczna. Dam mu pu blicz ność, którą chciał mieć. Roz pię łam jesz cze je den gu zik ko szuli
i bar dziej ją roz su nę łam. Bli zna bie gnąca po szyi do dat kowo pod kre śli, jaka je stem nie szko dliwa. We szłam z ra mio- 
nami skrzy żo wa nymi na piersi i usia dłam na prze ciwko niego.

– Dla czego to zro bi łeś?
Mru żył ja sne oczy, pa trząc na mnie z lek kim roz ba wie niem.
– Dla czego? Dla czego! Głu pie py ta nie. Dla tego że mo głem. Dla tego że mój ze spół jest in te li gent niej szy niż więk- 

szość nie udacz ni ków cho dzą cych po ziemi. Prze cież wszy scy chcą za ra biać pie nią dze. Wszy scy pró bują zdo być
prze wagę nad in nymi. Kom bi nują przy po dat kach, a sprzą taczkę za trud niają nie le gal nie. Cie szą się, kiedy są sia dowi
po wi nie się noga. Cały ten świat wy peł niają ego istyczne dra pież niki. Róż nica po lega tylko na tym, że my je ste śmy
mą drzejsi, od waż niejsi. Naj gor sza rzecz, którą robi więk szość lu dzi, to praca na czarno, nie mają od wagi po su nąć się
da lej. Ale my, my ro bimy do kład nie to, co chcemy.

Jego spoj rze nie mó wiło mi, że na prawdę tak uważa.
– Ro bi li śmy. Już ko niec – od po wie dzia łam.
Za czął chi cho tać, a po chwili wy buch nął gło śnym śmie chem.
– Ko niec! A we dług cie bie ja kim cu dem? Nie ma cie na mnie zu peł nie nic. Ta sprawa ni gdy nie trafi do sądu, Al- 

thea. A ty weź tę pracę w No wym Jorku. Tu ci się ra czej śred nio po wie dzie. – Od chy lił się na opar cie i po bu jał na
krze śle. Na chwilę za sko czył mnie jego ko men tarz, ale po tem przy po mnia łam so bie, że już od dłuż szego czasu miał
do stęp do mo jej poczty.

– Pie nią dze mogę zro zu mieć, ale mor der stwa? Nic z tego, co mó wisz, nie pa suje do zbrodni. One was tyko upo- 
dab niają do zwie rząt. Nie okrze sa nych zwie rząt. My śla łam, że chce cie cze goś wię cej.

– Co ty o tym wiesz? Ży jemy we dług wła snych re guł.
Wiel kie ego. I nie stety rów nie wielka in te li gen cja. Na dal nie skło ni łam go do żad nego wy zna nia, które by łoby wy- 

star cza jąco kon kretne do pod trzy ma nia pod czas pro cesu. Czas się wy co fać i za cząć od nowa.
– Od jak dawna two rzy cie ze spół?
– Od za wsze.



– Jak wy bie ra łeś człon ków?
– Oso bi ście, każ dego z nich.
– A mimo to zna lazł się je den, który po sta no wił sy pać.
– Nie za wsze można za pa no wać nad uczu ciami, wiesz coś chyba na ten te mat? Prawda? Jak to wła ści wie jest

z tym twoim związ kiem, wolno się pie przyć w tym miej scu z ko le gami z pracy?
Au… Tra fił, ale udało mi się stłu mić re ak cję.
– Naj wi docz niej spodo bało ci się czy ta nie mo ich e-ma ili. W prze ci wień stwie do cie bie mam bar dzo nie wiele ta- 

jem nic, które ba ła bym się wy ja wić, je śli w  ogóle ja kie kol wiek. A  jak z  two imi? Oj ciec na sfin go wa nej ren cie?
Matka, która miała wo bec cie bie tak wy so kie ocze ki wa nia, że cały czas kła mała, pró bu jąc prze ko nać lu dzi, że je ste- 
ście bo gaci?

Na jego skroni za częła pul so wać wielka żyła. Był zły.
– Mam gdzieś to, co mówi o mnie ja kaś psy cholka. Ko le dzy z pracy wie dzą, że masz świra?
Sy tu acja przy brała nowy ob rót. Po je dy nek na trupy w sza fie. Nie miał szans. Przez wiele dłu gich lat cho dzi łam na

te ra pię i nie mia łam ani jed nej ta jem nicy, która nie zo sta łaby wy wle czona, roz ło żona na czyn niki pierw sze i prze ana- 
li zo wana. Su per, że w końcu mia łam z tych wszyst kich go dzin ja kiś po ży tek.

– Że mam za bu rze nia ob se syjno-kom pul sywne? Nie, ale je śli chcesz po znać praw dziwą ta jem nicę, to dzięki na tręt- 
nym my ślom je stem w tym lep sza, niż my ślisz. W ten spo sób le piej ro zu miem ta kich pry mi tyw nych mor der ców jak
ty.

– Nie masz po ję cia, o czym mó wisz. Ni gdy nie mia ła byś od wagi, żeby za bić. Ni gdy tego nie zro zu miesz.
– Spró buj. Dla czego zbłaź ni li ście się w banku tak bar dzo, że mu sie li ście mor do wać lu dzi, skoro je ste ście niby tacy

in te li gentni?
– Pon tus nie wie dział, co jest dla niego naj lep sze. Gdyby tylko umiał trzy mać gębę na kłódkę, te raz by żył i był bo- 

gaty.
– A więc to nie twoja wina.
– Mu sie li śmy go usu nąć. Nie mia łem za miaru po zwo lić, żeby taka mier nota roz wa liła całą na szą or ga ni za cję.
– „Usu nąć”. Co to za tchórz liwe eu fe mi zmy? Za mor do wa łeś go. To ża ło sne, że na wet nie masz od wagi tego przy- 

znać.
– Nie je stem tchó rzem, do cho lery, ale to nie ja za bi łem Pon tusa, tylko Björck, ten pie przony świr.
– Nie, oczy wi ście, ty się pew nie na wet bo isz wziąć broń do ręki. Skło ni łeś też pew nie Björcka to za strze le nia Da- 

niela van der See i po zo sta łych.
– Da niela van der See za bi łem sam. Nie było to ta kie cho ler nie trudne.
– No nie źle. Co za bo ha ter.
Wsta łam i wy szłam. Do sta łam już to, czego po trze bo wa łam.
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Spoj rza łam na swo ich słu cha czy. Dzie sięć osób wo kół bia łego stołu kon fe ren cyj nego o owal nym kształ cie. Za nimi
i za du żymi oknami mi go tały kan cia ste fa sady Man hat tanu. Mi nął ty dzień, od kąd prze słu chi wa łam Hes slowa. Umó- 
wi łam się na spo tka nie z Ray mon dem Kel lym z no wo jor skiej po li cji, który za pro po no wał mi pracę. Poza tym usta li- 
łam z To mem, że przed sta wię Mo du sowi Ope randi za koń czoną już dla mnie sprawę Fre drika Hes slowa i jego kom pa- 
nów. Te raz, kiedy sta łam przed mo imi daw nymi ko le gami z pracy, po czu łam ukłu cie tę sk noty. Tę sk noty za na szym
ko le żeń stwem i wspól notą. Tę sk noty za pracą z To mem, który tak wiele mnie na uczył. Gdy so bie uświa do mi łam, że
to ode szło na za wsze, tę sk nota prze ro dziła się w smu tek. Nie mo głam wró cić do Mo dusa i Toma. Na prze szko dzie
stała noc spę dzona na jego biu ro wej so fie. Na prze szko dzie stał na pad, który mia łam za sobą. Prze łknę łam ślinę i od- 
su nę łam od sie bie te my śli. Przy szłam tu wy ko ny wać pracę.

– Chcia ła bym za cząć od po dzię ko wa nia, że mogę tu dziś być. Spo rzą dzi łam szcze gó łową ana lizę osoby, o któ rej
za raz opo wiem. Ana liza opiera się na wy wia dach z nim, z człon kami grupy, któ rej był przy wódcą, na uczy cie lami ze
szkoły, nie któ rymi z jego obec nych współ pra cow ni ków, a także z matką. – Klik nę łam pierw sze zdję cie z pre zen ta- 
cji. – Fre drik Hes slow do ra stał w Sig tu nie nie da leko na pół noc od Sztok holmu. Ojcu przy znano rentę na pod sta wie
sfał szo wa nych do ku men tów. Był ro bot ni kiem dro go wym, lecz udało mu się wy łu dzić świad cze nie, gdy Fre drik miał
pięć lat. Kiedy zaś skoń czył pięt na ście, jego oj ciec zo stał zde ma sko wany i ska zany na karę grzywny. Po tym wy da- 
rze niu do sta wał za si łek dla bez ro bot nych aż do śmieci na raka trzy lata temu, co po nadto trzeba po strze gać jako bez- 
po średni czyn nik po peł nia nia zbrodni. Fre drik ży wił do ojca głę boką po gardę, ale jed no cze śnie ob wi niał pań stwo,
które nie za pew niło mu po trzeb nego wspar cia. Uwa żam, że jego wcze sne do świad cze nia do ty czące ży cia ojca przy- 
czy niły się do fik sa cji na punk cie sza cunku i wy so kiego sta tusu. Po czu cie, że spo łe czeń stwo nie wsparło ojca, także
przy czy niło się do jego prze ko na nia, że w le galny spo sób nie można osią gnąć suk cesu.

Matka utwier dzała go w tym za cho wa niu, ro biąc wszystko, aby za pew nić ro dzi nie od po wiedni sta tus. Przez całe
jego dzie ciń stwo usi ło wała spra wiać po zory, że mają wię cej pie nię dzy niż w rze czy wi sto ści. Kła mała, że syn cho dzi
do bar dziej pre sti żo wych szkół, ona ma lep szą pracę i tak da lej. W szkole śred niej Fre drik po znał po zo sta łych chło- 
pa ków, któ rzy na le żeli do grupy Urban War riors. Stwo rzyli klub i szybko oka zali się bar dzo zdol nymi kom pu te row- 
cami. Grupa ma dwa skrzy dła – Jo han An ders son i Mar tin Thomp son, któ rzy są na prawdę do brymi ha ke rami, a na
po zio mie spo łecz nym ko rzy stali z ochrony dru giego skrzy dła grupy – Erica Björcka i Pe tera Lilji, atle tycz nych spor- 
tow ców z suk ce sami. Ta dwójka i Fre drik Hes slow na le żeli do jed nej dru żyny pa int balla i to stąd czer pali do swo ich
dzia łań mi li tarne ele menty. Wszy scy to też bar dzo uta len to wani gra cze. Wy gry wali liczne tur nieje, mię dzy in nymi
Co un ter-Strike’a. Grupa jest nie zwy kle so li darna i jed no rodna. Przy jęli po dobny strój.

Wy świe tli łam ich fo to gra fie – Fre drik Hes slow po środku, a wszy scy ubrani w tym sa mym czę ściowo woj sko wym,
czę ściowo fu tu ry stycz nym stylu.

– Czy gry kom pu te rowe i upra wia nie pa int balla wy warły de cy du jący wpływ na ich za cho wa nie? – spy tał Tom.
– Nie, tego bym nie po wie działa. Ich je dyną mo ty wa cję sta no wiły wła dza i pie nią dze. Kul tura cy ber pun kowa to

tylko spo sób, aby za ma sko wać praw dziwą po trzebę i  uczy nić ją bar dziej atrak cyjną, faj niej szą i  bar dziej ro man- 
tyczną. To po zory, po pro stu. Mor do wa liby i kra dli pie nią dze, na wet gdyby grali w sza chy czy piłkę nożną. Ist nieje
wielu ba da czy, któ rzy po dzie lają ten po gląd w przy padku po dob nych spraw.

– Ja kim ty pem li dera był Fre drik? – spy tała Mar jory, jedna z mo ich daw nych ko le ża nek.
– Fre drik peł nił funk cję ich przy wódcy przede wszyst kim dla tego, że jest bar dzo cha ry zma tyczny. To on miał naj- 

więk szą zdol ność wta pia nia się w spo łe czeń stwo. Kiedy spo tka łam go po raz pierw szy, wy glą dał tak. – Wy świe tli łam
ko lejną fo to gra fię Fre drika, tym ra zem przed sta wia jącą, jak wy glą dał w banku. – Roz wi jał udaną ka rierę kon tro lera
w banku Lind stein.

– Czy to bank, z któ rego wy pro wa dzali pie nią dze? – spy tał Tom.
– Tak, grupa ko rzy stała ze sta no wi ska Hes slowa. To on utwo rzył w sys te mie in for ma tycz nym konto użyt kow nika

o  na zwie „Case”, które za pew niło Mar ti nowi i  Jo ha nowi swo bodny do stęp do ca łego sys temu ban ko wego.
W związku z tym Hes slow był także zle ce nio dawcą spe cja listki banku do spraw bez pie czeń stwa, czyli mo jej przy ja- 
ciółki Eme lie, mógł kon tro lo wać, ja kie in for ma cje po sia dała. Kiedy ope ra tor sys temu ban ko wego Pon tus Ols son



zwró cił się do niego i po in for mo wał, że od krył fał szywe konto, nie wie dząc, kto za nim stoi, Fre drik po sta no wił go
usu nąć.

Wy pi łam ze szklanki łyk wody.
– Wtedy grupa do ko nała wspól nie cze goś, co uwa żali za zbrod nię do sko nałą. Stwo rzyli po stać w celu od cią gnię cia

uwagi od banku. Po li cja miała albo uznać ją tylko za se ryj nego mor dercę i  cał ko wi cie stra cić z  oczu po wią za nie
z ban kiem, albo przy naj mniej szu kać tylko jed nego sprawcy – ha kera i mor dercy w jed nej oso bie. Co też do końca
ro bi li śmy. In te re su ją cym szcze gó łem na tym tle, który po twier dza moją ana lizę ich oso bo wo ści, jest po rwa nie przez
Fre drika Hes slowa w ostat nim ak cie de spe ra cji Eme lie jako za kład niczki. Naj pierw pró bo wał ją zwieść, aby do bro- 
wol nie wy je chała z nim za gra nicę, twier dząc, że chce się z nią zwią zać. Kiedy od mó wiła, ciężko ją po bił i zo sta wił
w ba gaż niku sa mo chodu. To wska zuje na jego ludz kie od ru chy i brak skłon no ści psy cho pa tycz nych. Nie mógł się
zdo być na jej za mor do wa nie, więc umie ścił ją w ba gaż niku sa mo chodu, bo wie dział, że go znaj dziemy. Gdyby po- 
rzu cił ją w gdzieś w le sie, nie zna leź li by śmy jej na czas. – Kiedy wy po wie dzia łam ostat nie słowa, mi mo wol nie się
wzdry gnę łam.

– Fa scy nu jący przy pa dek. – Tom od chy lił się na krze śle. – Są dzę, że w przy szło ści co raz czę ściej bę dziemy od no- 
to wy wać tego ro dzaju grupy, po nie waż lu dzie szu kają no wych form za pew nia nia so bie bez pie czeń stwa.  – Wstał
i uści snął mi dłoń. – Wiel kie dzięki, że ze chcia łaś udo ku men to wać dla nas tę sprawę. Te raz tylko cze kamy na twój
po wrót i po now nie roz po czę cie z nami współ pracy. Je steś za wsze mile wi dziana, wiesz o tym.

– Dzię kuję – od po wie dzia łam, po zbie ra łam swoje pa piery, po że gna łam się ze wszyst kimi i opu ści łam te po koje,
za nim zdą ży ła bym zmie nić zda nie i od ręki przy jąć jego pro po zy cję.

Już na chod niku spoj rza łam na ze ga rek. Mia łam pół go dziny do spo tka nia z Ray mon dem Kel lym z De par ta mentu
Po li cji No wego Jorku. Do brze. Prze spa ce ro wa łam się szybko do bar dzo szcze gól nego miej sca – naj bliż szego Star- 
bucksa. Ich kawa była jedną z bar dzo nie wielu rze czy w Ame ryce, za któ rymi na prawdę tę sk ni łam. Zna la złam swo- 
jego Star bucksa, do któ rego cho dzi łam i w któ rym na prawdę się roz ko szo wa łam uda waną at mos ferą przy tul nej stu- 
denc kiej knajpki. Ku pi łam grande latte i nie spiesz nie usa do wi łam się przy sto liku pod oknem w nie wia ry god nie głę- 
bo kim i  mocno wy pcha nym fo telu obi tym ma te ria łem. Wła śnie w  tym miej scu prze sie dzia łam tak wiele go dzin.
Przede wszyst kim z An dreą i San drą, mo imi dwiema naj lep szymi przy ja ciół kami, z któ rymi przez ostat nie dwa lata
na wet miesz ka łam tu, na Man hat ta nie, za nim wró ci łam do Sztok holmu. Przy le cia łam tu wcze śniej tylko po to, żeby
zdą żyć się z nimi spo tkać. Wczo raj mia ły śmy prze cu downy bab ski wie czór uświet niony Co smo po li ta nami, a po prze- 
dzony ku po wa niem bu tów. Dawno się tak do brze nie ba wi łam. By łam tu inną osobą. Młod szą. Znacz nie bar dziej wy- 
lu zo waną i ko biecą. Ła god niej szą. W su mie w ame ry kań skim wy da niu lu bi łam sie bie bar dziej. Na prawdę po win nam
za brać tro chę tej oso bo wo ści do Szwe cji, bo mimo wszystko Szwe cja to mój dom. To tam chcia łam być. Wsta łam
z fo tela i po szłam jesz cze trzy prze cznice do sie dziby głów nej De par ta mentu Po li cji No wego Jorku na Park Row, po- 
pi ja jąc resztę latte.

Ray mond Kelly przy jął mnie w swoim biu rze. Za szklaną ścianą pły nął nie prze rwany stru mień lu dzi, z któ rych
część była w mun du rach, a część w bia łych far tu chach lub ubra niach cy wil nych.

– Je stem bar dzo wdzięczny, że po świę ci łaś swój czas i przy szłaś – rzekł, kiedy ści ska li śmy so bie dło nie.
– Mo głam zro bić cho ciaż tyle. Twoja pro po zy cja nie sa mo wi cie mi po chle bia.
– A nie musi, bo to z mo jej strony tylko zimne wy ra cho wa nie: chcę pra co wać z naj lep szymi. Masz naj lep sze re fe- 

ren cje, nie tylko od Toma i z Mo dusa.
Roz ma wia li śmy dłuż szą chwilę. Ray mond szcze gó łowo opi sał mi sta no wi sko. Po woli, lecz sta now czo po dej mo- 

wa łam de cy zję.
– Ta praca wy daje się ab so lut nie fa scy nu jąca, ale nie stety mu szę od rzu cić twoją pro po zy cję. Chcia ła bym spró bo- 

wać zro bić ka rierę jako fre elan cerka w Sztok hol mie.
Ray mond wy glą dał na za sko czo nego.
– I nie mogę zro bić nic, że byś zmie niła zda nie?
Po krę ci łam głową.
– Nie stety nie.
Lekko się uśmiech nął.
– Będę szczery. Nie ro zu miem tego, ale de cy zja na leży do cie bie. Po zo staje mi ży czyć ci po wo dze nia w przy szło- 

ści. Pa mię taj, żeby się ode zwać, gdy byś się jed nak zde cy do wała.
Po dzię ko wa łam mu i wy szłam. Na ulicy wzię łam tak sówkę na lot ni sko Ne wark i wró ci łam do Sztok holmu.
Na Ar lan dzie przy wi tał mnie Ric kard z wiel kim bu kie tem tu li pa nów we wszyst kich ko lo rach tę czy.



– Czym so bie na nie za słu ży łam?
– Cóż, roz wią za łaś sprawę. Dzięki to bie do brze wy pa dłem przed do wódz twem. Po pro stu by łaś sobą. Nie prze pro- 

wa dzi łaś się do Sta nów. Tak mniej wię cej.
Mocno mnie po ca ło wał.
– Idziemy do auta? Do domku mamy spory ka wa łek.
– Ja sne.
Ru szy li śmy w stronę par kingu.
– My ślisz, że je śli wleję w twoją mamę wy star cza jąco dużo wina, to po wie, kto jest na tam tym zdję ciu zbio ro wego

seksu?
Wy bu chłam śmie chem.
– Po wo dze nia. Tylko mi nie mów, jak już się do wiesz!
W sa mo cho dzie Ric kard rzu cił mi na ko lana nu mer „Afton bla det”.
– Po my śla łem, że spodoba ci się wia do mość dnia – rzekł z uśmie chem.
„Bank Lind stein po dej rzany o prze stęp stwa fi nan sowe. Klienci oszu kani na mi liony ko ron”. Na przed niej stro nie

obok na główka umiesz czono fo to gra fię wście kłego Carla Lind ste ina.
– Cu dow nie! – wy krzyk nę łam. – Kto syp nął?
– Wy daje mi się, że Eme lie wy ko rzy stała wspa niałą szansę stwo rzoną przez szwedz kie pań stwo, aby in for ma to rzy

ga zet po zo sta wali ano ni mowi – od parł Ric kard.
– Ona jest ge nialna!
Uśmie cha łam się całą drogę do domku.
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Sta łam na scho dach pro wa dzą cych na we randę domku let ni sko wego. Na ze wnątrz pa no wała zu pełna ci sza. Niebo
było cał ko wi cie czarne i czy ste. Wi dzia łam mi liony ja snych punk ci ków po roz rzu ca nych po fir ma men cie. Spo strze- 
głam na wet Drogę Mleczną. Kiedy tak sta łam z twa rzą zwró coną ku niebu, ogar nęło mnie za pie ra jące dech, hip no- 
tyczne, ma giczne uczu cie. Roz ko szo wa łam się ci szą. Do mek wy peł niały ruch i gwar. Byli tu mama, tata, Ric kard,
jego ro dzice i Eme lie. Świę to wa li śmy ra zem Se ol lal, ko re ań ski nowy rok. Eme lie była co naj mniej w rów nym stop- 
niu moją ro dziną co po zo stali, więc ją też za pro si łam. Zgo dziła się przyjść, ku mo jej wiel kiej ra do ści. Otwo rzyły się
drzwi i na ze wnątrz wyj rzała mama.

– Wra casz już? – spy tała.
– Tak, za raz. Ale wyjdź na mo ment, jest fan ta stycz nie.
Za mknęły się drzwi, a chwilę póź niej wy szła opa tu lona po uszy. Długo sta ły śmy obok sie bie w mil cze niu. Ob ję- 

łam ją ra mie niem. Ona ob jęła mnie.
– Idziemy do środka coś zjeść? – spy ta łam w końcu.
– Tak, tak, je stem głodna. Ale nie wło żysz któ rejś z tych ślicz nych su kie nek?
– Nie. Szcze rze mó wiąc, umma, to nie mój styl. A dla czego ty nie masz któ rejś na so bie?
– Czuję się w nich jak lalka. Nie można mieć sześć dzie się ciu trzech lat i ubie rać się jak lalka.
– Trzy dzie stu trzech też nie. Ko cham cię, mamo.
– Ja cie bie też.
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